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mieyfcu odfy 
ziemi tę człowieka, k 


tek fwóy z nieba .wyprowadze 


ta 
toi 


Jdzie nazad Jo ziemi co też z ziemi w yfzło t 

Ale co nam w» udziale. z wyżfzych Niebios przy/z to, 
Biorą znowu jako [woje 
Niebian świetne pokoje. 


Epikur nauczyciel jego nielepiey © 
tym trzymał: Bayle uważa o nim, że 
yt o to,co fig stanie x 

nim po śniierci; próźna żaś tre była- 
by, gdyby Dufza jego po śmierci miała 
wniwecz obrócić fię. Wielka boj 


J 


©) Cedit enim relig. kid terra quod 
In terram; fed quod mifsum cf 
Hoc rurfum celi fulgentia templ 
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gów, którą miał, pokazuje doftatecznie jak 
mało pr zekon: iny w fobie był o wi. 
mocności atomów fwoich. Niewidzia- 
łem, mówi Cicero, człowieka barziey lę- 
kającego fię dwuch rzeczy, o których 
fam ni anczał, że fię obawiać nietrzeba, to 
je ft śmierci i Bogów: Lib: 4. 3e nat: Jeor 
„5t.P. Montesquieu uważa,iż taka trwo- 
ga polpolita jek wfzyftkim Ateufzom: 
Efprit des Czyżowie. k pobożny, i i bezbożny mówią ża- 
Loix. L. tufe o Religią . fe den mówi jak o tymco 
SENE ' miłuje, Orugi jak o tym czego figę obawia. 
Duch albo. Treść Prawa. l. 25 ©. r. Jeże- 
li ci ludzie mocno w fobie przekonani 
fa, na cóż tak ufilnie wynaydują, czytają, 
ogłąlzają niektóre pifma bezbożne? 
Człowiek przekonany w fobie dofyć ma 
na tych dowodach, które ma w ręku, å 
innych niefzuka, i fądziłby darmo czas 
trawić, gd by jefzcze więcey fzperał w 
tey mate o którey dofkonale prze 
konany je 
Autor X ęgi l Efprit wyzi 
RZE pową bo, prawi, niemafz ta- 
i j prawðy, któraby wątpliwości nie- 


je powf fze 


R 

pi odle gała. 
P Wolter, Człowiek ulubiony od naśladowców 
Di: phil: Epikura, i dzifik jfzych Deiftów, którzy 
art: Ca- niebardzo fie wiele różnią od pierwfzych, 
er Chi mówi podobni w rozmowie cale Chin- 
fkiey:co do fłów ir zec 
Ku. Ktoć powiedział że jeft drugiżywotć 
Kuju (a) Dla tego famego że wąt- 


(a) Jefito nauczyciel dający nankę Królewicówi. 


PER JE EIA JP 


xa 


Fm ozoficzny. 

pifz, trzeba fię tak fprawować, jakoby 
drugi byt Żywot 

Ku. A jeśli pewien jeftem, że go nie- 
mafz. 

Kufu. Nie ręczęć za to. 

Bukingham fam wyznaje, Że go wątpli- 
wości nigdy nieodftą iły, i iżć one pace 
z fobą aż do grobu: 


O wf SWR wpr ail watpitem; 
Acz jak niezbo: żny nie żyteln: 

JE równey wfzakże niepew ności 
19ę Ozifia Ao wieczności. 


Wielu z Sekty bezbożnego Spinozy 
widząc, że w mniemanych wywodach 
fwóich prawdy ocze 'wiftey ukazać nie- 
mogąc, wpadli w błąd nierozf: adnego 
Pyrronizmu, nazwany K goizm, w którym 
każ dy o fobie trzyma, że on fam tylko 
jeft na świecie. 

Drudzy nieprzyjaciele Religii, czy to Voyez le 
Ateufzowie, czy Deiftowie, (b) nie fa Di/cours de 
ftatecznieyfuw zdaniach fwoich. Nietyl- - Ramfai fur 
ko fami fiebie wzajemnie zbijają, niemogąc pó Mytbo- 
zgodzić fię ani na jeden artykul, ale nawe EŃ i 
co raz mówili, to na drugim mieyfcu o- 
balają. „ Każdy libertyn jak chce, tak 
„ fobie wiarę wymyśla.do mody fwojey, 


POZA 


Ć) Dubius, fed non improbus vixi, 
Incertus: morior. 
Deitów 


(b) Dowiodę niżey, że więkfza c 
dnemi Fi* 


prawdziwemi fa Ateufzami, abo nier 
lozofami, przetóż ich za jedno brać będę. 
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która jemu tylko famemu 
i fwoim wymy 


„ 
sr ES 
WKaz.na p sA 
Di I 


każden 


edze pod tytułem: Sy- 
ture. Odfyłam do rozdz: 
ra. F. o. Xięgi: gxa- 
; Znięs to 
, E 
konante, 
ch d pewnych 


j tak moc 


Z OCE 


s y 
cenie, które 
w niedówiarkach przy 


dowodzi cokolwiek na ftro- 


EZ AE 
P. Odmiana 


naymniey pokazuje to, że o 
gy nie byli w fobie fzczerze 
i Nie jeft to wiara wy- 
, (a) ale jeft to o- 


(a) Nietrzeba temu fię dżiwować, żena wielu 
mieylcach, „gdziebyśmy mogli przytoczyć Pilmo i 
Qyców SS. przy amy Filozofów naprzeciw Fie 
lozofom, albo rac oż famego Filozofa myślą” 
cego cale przeciwnie temu, co pierwiey w 'iulzey 
okoliczności trzymał, i w iufzym fłanie humoruę 
Jeft to vodzay żołnierlkiey fztuki, użyć broni i jęę 


£ 


ý 


SE R IE 
A akie niebefi 


Fat ozoricZNY 
giem popiołem ukryty- Natychi 
"czują moc jego w fobie, fkore 


bie radzą, 4 naybar 


baczyć możn 
dzi trwo 
to, że w 
dę i 


łamać 


rzecz le c 
prus sur T- Incredulit 
gm mówi o tym ci 


i przekonania. » Odpowi 
kiei zārzuty jakiego 


la Religi- 


» Se 
» NIE” pp. 
n n 
„ niepodda, jefzcze wró- 


ACZ Zamilczy on, 
eylze jeizcze wy 


7? 

5 ue raczy powie od 

3 i fwo, naftrot powe 
3? udając że n 


:ciwne dowody, 


Na ten 


iwem | 
y tylkonad 
niech ty! 


zyka nieprzyjacielfkiego, dla ła 

ścia, i oddalenia fufpicyi . 
Matemus clypeos, Donat urńque Infi gnia nobis 
Apiemus, 


ra KATECHIZM 
wróconego. Niemafz już więcey py- 
tań o wątpliwościach. Sądy Bofkie, 
którym on zdawał fię niew ierzyć, prze- 
rażają go naywiękfzym ftrachem. Ka™ 
płan zawołany niema wielkiey pracy 
w nawróceniu go, i wyrzeczeniu fię 
bezbożności. Sam niedowiarek kona- 
jący wcześnie wtym Xiędza uprzedza; 
fam wyznaje błędy 1 upór bluznier- 
ftwa fwego przefzłego, i one publicz- 
„ hie odwoływa. Profi tylko Kapłana 
o to, aby go ciefzył. Ta bojaźń wfkro$ 
przefzywająca go pochodzi z wiary, 
którą już miał. Choroba niepr ydała 
jemu nowego światła, ale ferce jego 
dotknęła. „ P.d' Alembert uważa „ iż 
wyuzdanie namiętności, rofpafanie fię 
na niecnoty, chęć próźna dyftynkcyi, 
żeby niemyślić, jako gmin podły, wię- 
cey niedowiarków napłodziła, niż o- 
mamienie falfzywych wywodów, lub 
wykrętów:ikoro te palye, ta próżnotao-= 
płoną iuftaną, wiara fię natychmiaft od- 
„ zywa. „ Wfzyftkie te uwagi zawierają 
fię w tych fłowach Tertuliana: Hac est 
fumma detidi nolentium recogno cere, 
guoð ignorare non pofunt. .. - vultis ex 
anime ipfius testimonio conyprobemus; 
uc licet carcere corporis prefa, licet 
institutionibus prawis cirçcumfcripta, li- 
cet libiðinibus ac concupifcentiis evigo- 
rata, licet falfis Diis exancilládta, cum 
tamen refipifcit ut ex crapula, ut ex fo- 
mno, ut ex aliqua valetuðine, © fanita- 
tem fuum potitur, Deum nominat, hoc 


3» 


>$ 


mer 
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foto, quia proprie verus hic unus Deus... 
O testimonium anima naturaliter Chri- 
stiane! |, ; 

P. Czy niemożnaby trzymać Że to po- 
chodzi z ofłabienia rozumu, i pomiefza- 
nia orgańków, iż niedowiarkowie nawra- 
cają fię przy śmierci? 

O. Gdyby ta ich odmiana bywała tyl- 
ko w wieku zgrzybiałym, albo po dfu- 
gich chorobach, któreby ofłabiły wfzy= 
ftkie fity dufzne, możnaby pono na to 
zdanie przyftać: ale widziemy codzień 
prawie, że takie odmiany dzieją fię w fa- 
mym kwiecie młodości, i na początku 
choroby. Więc nienależy zwałać to na 
ofłabienie dufzy; owfzem nigdy umyfł 
niedowiarków barziey nie choruje, jako 
kiedy lą w czerftźwym zdrowiu. Krew 
zawize u nich rofpalona, żółć zburzona, 
umyfł pofępny w głębokie bałamućtwa 
i wymyfły zagnany, niedopufzeza im na- 
wet rozumnie myślić i mówić. Nietru- 
dno na ten czas wfzyftko pifać, co fię 
podoba, znifzczyć jednym ciągiem piór: 
Niebo i Ziemię, odmieniać natury rze- 
czy wfzyftkich, różne Światy tworzyć, 
$ze. Skoro widzą te porufzenia za naltą- 
pieniem choroby, rezum im fię przywra- 
ca, pątrząc na rzeczy Z takim umyfiem, 
jako i drudzy: widzą to światło, które 
obłok namiętności i wykrętów był im 
przyćmił. Szukają światła tego, i opła- 
kują przefzłą ślepotę: (*) 


aw 


Œ) - - - Oculis errantibns alto 
Quelivit cælo lucem, ingemuitque reperta, 
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„Tertulian powiada, że w takim razie 
todzi do fiebie, i otrzymuje 
ramie, jako gdyby 
, lnb z manii ecuciłą 
Petar T i uż fłowa jego. 


P Takówa 6dmiana dowodem jeft, że 
ci Jchmć nigdy w fobie niebyli dobrze 
conani 0 e fwojey, którą zas 
f ujoinoś ga i i powinney czei 
0 ütiz pray w ;przedfiewzięlis ale czy 
ynika d itina | ała uwaga dla Re- 
dRtetżnk? N 
O. Świadectwa, które wielu z nich 
R w te czafy pokoju i mądrości, © 
zie i ac ości ke Chrze- 
, få to kofztówne: kaka któ: 
a zafżcz zyt Religii; A i 
cznym pot tłamieniem owych 
ymać mt saa od luc redami 


"to “nakion te 
ymw dzieciúftwie 
powziętych 
O. Przec 
ciw Religii, 7 
by zoftawai jefzcze w ich gi gon 
przefąd albo inftynkt dö Religii. Ma- 
xymy w dzieciń tw o- wpojone_uftąpify 
mieyfce i innym przeciwnym; wizak= 
że jeśli pierwfze niaxymy zgadzają (ię ź 
rozumem, jeśli ilużą za fundament cnó: 
cie i fzczęściu, trudno A.prawie niepo- 
dobńo. wygładzić one. Można je przy- 


„| Frrozorrcz 
d | tłumić i ofłabić na czas jaki, ale w ten 
| 


> czas ożyja, gdy. jeft zdros rozum, i po- 
7 wftaną ną ruinac ywey nauki, któ- 
U | ra była one zagł , 
$. V. 

P. Szcz 
> re niefzcz 
> śmierci zdarza, 
A O. Niewidać było cł 
L z nich, którzyby mali fię ; 
y - ki aż do konca, Mettrie 
P villiers, Autor Xiegi Christia 

lé Gc. Sa przykład. 

h wego mawróc 
o Ek śmierci, y% a- 
a A I w [ercu „pwolmi; 


zc, ttumit tu 


J Jy PI 


a Jumnienia, RE 

a go pope Aliwo sc 

u ami fm et e 

e 

je 
miał wfzyftkie obalić 

>) ftwie Boga, umarł na 

A Montagne, | nazwać 

l ' Przefłańcem dzifieyfzych niedowi 

A= * umarł wiławając z łóżka ną ucz ie 
Nayświętfzeg ro Sakramentu. W mo, 


wfzyftkim wiele dw z nalzych P. Wolter) 
4 Filozofów, w yrze skał fie nienawi ku o 
03 Religii, którey wieczną był woynę w 
0- powiedział; Sen jaki ftrafzliwy nie 
(a przywi iodł do £e IAR fię złości 
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Vivunt ut fwoich przed Kapłanami: (a) zkąd uro- 
piman fto przyfłowie, że niedowiarkowie Żyją, 
oriuntu JAKBY nigdy umierać niemieli; á umiera- 
ut femperd? Jako ludzie, którzy fpodziewają lię 
vittur. , żyć na wieki, 

P. Co należy trzymać o tych, którzy 
trwają aż do oftatniey ftarości, A nawet 
aż do famey śmierci przy niefzczęśli- 
wym uporze w błędach fwoich? 

O. Niemożna z tąd nic innego wnofić, 
tylkoże prewencya, refpekt ludzki, zafta- 
rzała paflya może fię opierać. wfzelakienm 

Patrz wy-światłu, i-zgryzotom fumnienia. Jeżeli 
zey na między wątpliwościami, A niejakim prze- 
karcie, 2: wiądczeniem które w Życiu miewa bez- 
bożny, naftąpi śmierć w ten czas, gdy w 
nim panuje omamienie wykrętnych wy- 
wodów, żadną miarą do Bogu fię niena- 
wraca. X. Malbranche mniema, że dfi- 
wactwo i upor: niektórych ftarców. bez- 
bożnych pochodzi po części od takiego 


ułożenia i tęgości. błonek w mozgu, że 
prawie niepodobna, iżby odmieni fwe 
zdanie. Jeden Dziejopis wyborny i roz- 


(a) Roku 1760. zoftał znowu Chrześcianinem, flu- 
chał Mizy nawet ranney na Boże Narodzenie, na- 
wracał Kalwinów, Śce. Obacz lift jego Jo P. Alber- 
gati. W roku 1766 napifał Wierlze pogańliweni 
trącące o śmierci Delfina, które napelnił bezbożne= 
mi zdaniami. W Roku 1768. znowu” fię nawrócił 
i Spowiadałfię X. Adamowi, óc. W roku 1769, 
pifał hiftoryą Ludwika XV. gdzie, wfzyftek. jad 
niedowiarftwa i Libertynizmu wylał. 


w Ww w 


FrLOZOFICZNY 19 
fądny tegoż niemal zdania jeft: (5) Sta- 
wny Krafomówca zwala na to, że Star- 


cowie więcey ufają mądrości, i doświad-, 


czeniu fwemu. (c) Naylepiey fzukać te- 
go przyczynę w fprawiedliwości i furo- 
wości Sądów Bolkich, że Bóg zaślepia 
nieprzyjacioł fwoich, i odbiera im to 
światło , którego użyć niechcieli. Ci, 
którzy chcą zawfze znaleść zgryzoty 
w niedowiarkach i grzefznikach rofpu- 


ftnych, nieznają mówi Boffuet, w/zyść- Ipfi verð 
kich drog Bojkich.. Niepamiętają na o-non co- 
stateczną ślepotę i fatfzywe ufpokojenie, S"oYverunt 


10 którym Jopufzcza Bóg żyć uaywięk- 
Jzym nieprzyjaciołom fwoim. 


vias me- 
as, quibus 


jóravi in 


P. Nie jeftże to jaka Tajemnica, Że jra meâ: fi 


wielki rozum przywięzuje fię do zdań 


introibunt 


dziecinnych, á że wfzech, miar fobiein requi- 
przeciwnych,wftręt zaś ma do prawd o0-*R. meam, 


czywiftych, á człowiekowi naypociefz- 
nieyfzychć 

O. Chrześcianin nauczony z Pifima S. 
że Bóg przyobiecał ftrzedz i prowadzić 
drogami proftemi, niewielką w tym znay- 
duje tajemnicę: owfzem miałby to za 
naywiękfzą tajemnicę, gdyby mimo prze- 
wrótności rozumu, którego wielu na złe 
używa, byli oni wolni a dalecy od ofzu- 


G) Inelinaia atate, mores fenfusque in fua forma 
inourefcunt, Sacchin: Hift: S. J. 

(c) Pravi errores; confirmatain fenibus prudentie fi= 
ducia, roboranturi C. Porrée de cred: in dośtr: 


Pfal: gą. 
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kania i ślepoty. Trwożyłby fię niejako 
nawet o fame Wiarę fwoję; bo to wizy- 
ftko zdawałoby fię jemu, że fię niezga- 
dza z przeklęctwy w Piśmie wyrażońemii, 
częścią na ludzi pychą i bałamućtwy o- 
mamionych, częścią na tych, którzy Wia- 
rę fwą hanbią fprawami niegodziwemi, - 
á przeciwnemi w brew Swiątobliwości 
Prawa Bożego. (a) 

Tertulian mawiał że Pan Bóg umyślnie 
położył jakieś ciemności w naywiękfzych 
prawdach dla zaślepienia dumnych, któ- 
rzyby fłown jego przeczyli, albo niecno- 
tliwych, którzyby Wiarę fwą hańbili wy= 
ftępkami od niey naganionemi; że famo 
Pifmo S. ftało fię dla heretyków Kamie- 
niem obrażenia. (b) Można © tym czytać 
piekną Difertacyą o hieJowiarśtwie X. 
Chapelain p. 178. 286; 168. 49t. 300. W 


(a) Niemafz w całym Piśmie więkfzych 4 ftrafzli= 
wfzych pogróżek nad te: Perdam Sapientiam Japi- 
entium, © prudentiam prudentium reprobabo: x, Cor: 
1, 19. Abfcondijli bec a fapientibus © prudentibus, © 
revelńfii ea parvulis; Matth: 11. Stultstia enim efi alli, 
© non potefi intelligere, quia (piritualiter examinatur, 
Y. Cor: 11. s4, In Judicum ego in hunc mundum 
pēhi, ut qui nom vident, videant; © qui vidęnt, sæci fiant: 
Joan: 9. 59. Domine quid falum efi, quia manifefla- 
turus es nobis teipfum, © non mundo? ... Si quis die 
ligit me, fermonem meum fervabit,  ©c. Joan 14. 22. 
25. zc. Verba Prophetarum, que per omne Sabbatum 
ieguntur; judicantes impleverunt. At: 15, 87. 

CE) Nec periclitor dicere, ipfas quoque Scripturas: fić 
efe' ex voluntate Dei compofitasy ut hærèticis- materiam 
Jubminifirarent. Text: de Prelo: tgga: 
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ð Kazaniu także X. Bourdaloue o Uczynkach 
4 Wiary. 7.3.p. 437. © Suw. 
$. VI. 
P. Te uwagi pokazują dowodnie, jako 

p Wiara i bytność nawet Boga może być 
A -odrzucona od ludzi według świata oświe- ê 
i conych; ' ale czy . niema. wielu: innych 

mhiey uczonych á rofpuftnych Liberty- 
e | nów, którzy lię udawają za Ateufzów, á 
h jednak nieńależą do liczby uczonych lu- 
j= dzić  -. 
j= O. Barzo jeft iali wielu; z.tey przy 
a czyny niektórzy Autorowie powięki żyli 
o fwe Ea o prawdziwych niedowiar- 


- kach. Tak'X: Merfenne liczył ną 50,000. 
é Ateufzów w famym Paryżu; częftokroć 
A FE w jednym domie. Dlą odrzucenia te- 
y go regeftru; á znnieyfzeniä liczby Ateu- 

fzów uczonych; dofyć podzielić ich na 


zj różne fzeręgi; których nieuwaga razem 
ie wizyśkkich. zmiefzała: 

ji- Jakże ich dzielifz? 

r: | a Można ich dzielić na g. Klafs albo 
G gatunków, to jeft: Niedowiarek głupi, 
i, Niedowiarek röfpuftny, Niedowiarek ur 
q kładny, Niedowiarek zmyślony, i niedo 
it: wiarek prawdziwy: 

a> P. Co rozumiefż przez te, rozmaite 
jie nazwifka ? 

a O: Nieðowiarek głupi jeft t to ten, któ- 
j ry nigdy niepodniofł myśli ku Twórcy 
Ge świata i przeznączeniu jego; niezna on | 


m | ani gruntowności w ywodów o bytrmoś cL 
Boga, ani. fłabości zarzutów Ateulżow- 
Ba 
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fkich; nic nieuniie tylko udawać takoz 
wych ludzi, i gadać tonem ich, Prawi 
bluznierftwa nieznając tego co prawi; jeft 
to echo, co głofy odbija. Taki człowiek 
godzien politowania nad fobą. 
Niedowiarek rofpuśtny ma podobno 
światło rozumu, gdyby go w famym 
źrzódle nieprzytłumiał. Inney uciechy 
niema, tylko że fię codzień rofpafuje' na 
beftyalfkie rofkolzy, tłumiąc w fobie 
zgryzoty fumnienia i światło rozumu. 
Zabawa jego naywiękfza jeft ukontento- 
wać fiebie: nie dla tego, że on w tym 
wielką uciechę znayduje, bo już do ni- 
czego niema ochoty; ale że (ię obawia 
fpokoyney chwili, w którey rozum jego 
mógłby fię ocucić; i aby wyprzedził be- 
fpieczniey ftrofowanie rozumu, zoftaje A- 
teufzem, wiąże fię z jakiemi bluźnierca- 
mi. Dziś on fpokoyny, tryumfuje; mówi 
nie mafz Boga, niemafz dufzy. Jutro 
wfzyftko inaczey, wierzy, obawia fię, al- 
bo przynamniey powątpiwa. 
Niedowiarek układny czyni fie Medr- 
cem świata: do tego nieprzychodzą przez 
bezwitydne rofpafanie fię na niecnotę, 
ale trzeba zoftać Filozofem: zoftaje. Fi- 
lozof, podług zdania jego, jeft to czło- 
wiek różniący fię od proftego gminu w 
tym, że nieniewierzy; naymilizą ma zaba- 
wę czytać Xięgi/ E/prit, DykcyonarzFilo- 
zoficzny; nigdy on nieczytał nic tak grun- 
townego, nic tak rozumnie, tak zwięzle 
napifanego, nic tak uciefznego, jako w 
tych Xięgach: doświadcza fwey umieję- 


z 
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tności, poczyna z Wiary fzydzić; doka- 
zuje tego, i dziwujefię fam tak wielkie- 
mu rozumowi i dowcipowi fwemu; koń= 
czy fwe niedowiarftwo na pochwałach, 
które od fwych rowienników odbiera, i 
w tey manij, że jak małpa uczy fię mod 
wfzelakich. 

Niedowiarek zmyślony albo powierze 
chowny udaje na fobie poważną ifuro- 
wą minę: jeft to mafzkara pokrywająca 
głowę bez mozgu. Serce jego tak ma- 
ło ma czułości, jak rozum jego mało 
światłości. Ton przybiera do miny fwo- 
jey cale podobny. Źbadał on prawdę z 
gruntu famego; natura z nim gadała; czyy 
tał wfzyftkie Pifma fławnych ludzi, a 
wfzędzie Ateizm poftrzegł. Taki czło* 
wiek godzien wzgardy; dowody byłyby 
daremne do przekonania jego, i użyły- 
by na pochwałę dumney niewiadomości 
jego. 
Niedowiarek prawdziwy jeft to ten, e 
którym dotąd uważaliśmy, czy jeft w fa» 
mey rzeczy. Jeśli fą tacy ludzie, błąd 
ich pochodzić może od jakiey złey ma- 
xymy z dziecińftwa powziętey przez złą 
edukacyą, od jakich błędnych Nauk bez 
uwagi przyjętych, od fałfzywego pozo- 
ru prawdy, od nierozgarnienia TOZUMU, pt } 
&c. Niepowtórzę tego com. już namie- „s4 YY 
z Ą p że y na 
nił wyżey. ka 
P. Czy nie możefz inaczey podzielić 
ten fzeręg niedowiarków? 
O, Jeden Autor teraźnieyfzy dzieli o» 
nych na 4. Klaffy, które wyrażają dofta- 


bz Karrcnrzy 
tecznie wfzyftkich tego gatunku! ludzi 
repno haek poftrzežonych. Pierwfza 

eft Nasmiewców, którzy nie nie czynią, 
tylko fie uśmiechają, naśmiewają według 
okoliczności: A nigdy nię niepowiedzą, 
bojąc ie aby fnać: z lada kim niepofpo- 
Baweli fię. Druga jeft ZŻartowników ; 
którzy: mając pełną torbę zdań, tów. u- 
ciefzny ch, baśni zapleśniałych, nowinek 
dekretnych o Duchowienftwie, używają 
ich do fwey rzeczy, do zabawienia kom- 
panii, albo przerwania jakiey. rozmowy, 
kiedy jeft głęboka albo zbyt poważna, 4 
pofirzega, że (ię nie zakończy na ftronę 


Filozofów. W trzeciey Klaffie fą Bada; ` 


cze, których jeft: urząd zmiefzać 1 zbijać 
Obrońców E wangelii, zadawając im-wier 
Je pytań, 4 niedając czafu do odpowier 
dzie W. czwartey fy Świegotowie, alba 
Dyfputujący i t Argumóntujący, a ten; fto} 
pień bez wątp enia jeft ne ayuczciwfzy; 
tylko że zbyfeczha ieh-górliwość! wpro- 
wadza w ftrafzliwe błędy i i fromotne kon 
tradykcye; którenm nielżczęściu drudzy, 
niepopadają: mouy danca klaffa IVa 
śmiewców jeft nay be fpic ianieyiza przyz 
icz eyw tym życiu jaka też naylicznieyą 
za 


VII. 


Czy fię A w Chinach ca 
ła ARROW Ateufzów,, która ma 
być Hu 3 piśmiennych ludzi? 

O. Ta Rzec zpofpolita tak jet w gło- 


wię urojona, jak Platonowa, Patryarche; 
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teraznieyfzych niedowiarków twierdzi, 
że pismienni Chinczycy fą Deiftami, że 
trzymają, iż fą kary i nadgrody w przy- 
Jziym życiu, że jest Niebo i Piekło. (a) 
Autor Xięgi l Efprit naucza, że Jezuici 
przyznawają Ateizm uczonym Chińiczy- 
kom, ale krzywdę czyni tym Kapłanom, 
którzy przeciwnie temu jednoftaynie 
trzymali. X. Parennin, który lepiey znał 
Chińczyków niż P, Helw ... wybornie 
zbija to fałfzywe zdanie w Liście fwo- 
im do P. Mairan. Lężtr: edifi: l. 24. p. 
t345 Gc., Trzy fą w Chinach Religie, o~ 
prócz Chrześ jańfkiey, która, tam lepiey 
teraz kwitnie, niż kiedykolwiek. +. Reliz 


gia Królewfka, Xiążąt, uczonych, któ- 


rzy ofiary czynią Tien, to jeft Niebu; 
Xanti, to jet mocy Niebiefkiey. 2. Bał- 
wochwalltwọ. 5. Sekta Czarowników. . - 
Pifarze Dykcyonarza de Trévoux pod art: 
Chiny, powiadają, że jeft wielka moc A- 
teufzów w tym Panftwie; A pod Artykuł: 
Pho mówią, że to nie fa prawdziwi Ateu- 
fzowie, że to pochodzi.od ślepego uwie- 
rzenia Nauce podaney od mniemmanego 


mia RZ Wn 


(a) W Xiędze Efai fur V hil: gén: T. 1.0. 6. p. 
1 Diner de Boul- p. 43- Przeciwnie zaś naucza W 
Filozof: biftor: rozdz: 18, W Dykc: Filoz: pod artyk: 
Dufza, powraca do pierwfzego zdania, i przyznaje 
Chińczykom uczonym, że wierzą w Boga i w Opa- 
trzność .- Nietrzeba fpodziewać fię od tych Jchmo- 
ściow czego dobrego Inb rozumnego - Jako fprawy; 


tak i zdania i dowody ftofują do woli i upodobania 
(wego. 


Niżey 
X. c 
Rozdz 
Artyk: 
$. 6. 


B4, Karecnizy 
Pho, który umierając, miał powiedzieć, 
że wfzyftko z niczego urofto. Glupftwo 
to czyni Ateufzami w Chinach, jako i w 
Europie między Mędrkami: rzekł jeden 
mądry człowiek wieku tego: i dofyć na 
tym, więcey nietrzeba odpowiedzi: ro- 
fpufta i przewrótne zdania tak wielu czy- 
nią Ateufzami między Chińczykami, ja- 
ko i i między nami; ale fałlz jeit, aby po- 
wfz zechnio uczeni Chińczycy byli Ateu- 
fzami, jóko fałfz aby między nami tacy 
byli: ojlifzę niżey cozacz jeft Mędrzec 
Chinfki: ftrzedz fię należy tego barzo, a- 
w by kto wiele trzymał o tych Doktorach, 
w do których Filozofowie nafi odfyłają nas 
ę, tak śmiało. 


$. VIII. 


P. Co należy trzymać o niektórych 
fławnych ludziach, których niedowiar- 
kowie do fwego towarzyftwa przybrali, 
lubo życie i pifma ich świadczą o ich 
gorliwości ku Religii? 

O. Bezboźność, mówi P. Séguier w 
Twoim Piśmie wybornym Dńia 15. Sier- 
pnia Roku 1770. wydanym, śmie nawet 
umar? yea groby gwałcić, i hańbić ich 
rozum, fądząc podobno, że tym fpofo- 
bem ich pamiątkę czci: wfkrzefza ich 
z martwych,aby od fławnych Imion, któ- 
re fobie przy włafzcza, nabyła potrze- 
bney zalety. Ofądzić można czego fą 
warte takowe potwarzy, ' ze dwu dowa: 
dów; które przywodzą na X. de Fenelon. 
Pierwfzy ten jet, że X. de Fenelon 
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miał tak napifać w ofobie Lulliufza: 


Mtogy zbyt Oworny bywałem 
Zmać i umieć wjfzystko chciałem. 
Dzifia bawi mię, nie inna, 
Jeno igrafzka dziecinna. 

Ba w Jam wch odzę Jchytek wieka, 
Nic niepomniąc, co mię czeka. 


Gdzie uważam 2. że to potwatz zmy- 
ślona. P. Wolter powiada, że to ma od 
Markiza de Fenelon. Ma też w tym in- 
terefs, że wipomina umarłego; póki żył 
Markiz; P. Wolter niemiał tyle przezor- 
ności, aby jemu to wytknął. Markiz 
także de Fenelon, który według świade- 


twa famego P. Woltera, wielce był za- Hifoire 2e 
gnany do Religii, niemiał na baczeniu Louis XV. 
tego, aby takową wyjawił tajemnicę, T- 1. P. 


mianowicie Patryarfze niedowiarków. *9* 


Jeft to uwaga Syna tego Pana pobożne- 
go. Którzy czytali Pilma: Błędy Wol- 
tera, Wolter oo fiebie funego oðmalo- 
wany, Obraz Filozoficzny rozumu Wol- 
tera, &@c. znają dobrze charakter jego, i 
mogą ofądzić, że fpofobny jeft do po- 
twierdzenia bajeczney rzeczy falfzywym 
świadectwem. 4. Te wierfze fą w Ry- 
mach Pani Guyon: gdzie wyraża dofko- 
nałe oderwanie fię od rzeczy ftworzo- 
nych, które fą przefzkodą człowiekowi, 
ażeby pomniał na wieczność, przewidział 
ją, i trofzczył fię o to. Pozwolmy, że fą 
X.de Fenelon, jakże z tąd wnofić, Żeby 
w ftarości fwojey nic niewierzył. Pe- 
wnie X. de Fenelon w tey mierze takię 
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chiał mieć znaczenie tych wierfzów, ja 
kie im Pani Gnyon nadała. | 

Drugi dowod P. Woltera jeft, lift je- 
den P. de Ramfai, w którym pifze, iż 
gdyby Fenelon w Anglii fię narodził, od- 
kryłby {wą myśl, i rozfiewałby śmiało 
{wa nauke, o którey niké niewiedzłał: 
lecz i to umarły, którego wzywają na 
świadectwo tego, czego nigdy. ani mó- 
wil, ani mógł mówić. Ramfai przeko- 
nany od X. de Fenelon'o prawdzie Wia- 
ry Katolickiey, do niey ftatecznie przy* 
wiązany był, jako też do pamiątki ną 
Twego zacnego nauczyciela. Jakże mógł 
on taki lift pifać, który: w takim znaczer 
niu, jako bierze P. Wolter, byłby hanie- 
bną potwarzą na ucznią i haneczyciela: 
taki lift, któryby dowodem był, że oboje 
byli obłudni, i tacy ludzie, którzy zdań 
twoich uftąpili mieyfcu i czafowi? Jer 
želi co podobnego Ramfat napifał, „per 
wnie chciał wyrazić naukę Autoxa Teler 
maka o rządach Pańftw, a nie o watr 
pliwościach jego względem prawdy Res 
ligii. Ramfai broni należycie naukę te= 


go fławnego Arcy-Bilkupa; dofyć tylko 


rzeczytać Wypis litu jego W Xiędze 
Obrona ludzi, uczonych T: 2. pod Art: 
Fenelon, na zupełne potłumienie tey por 
twarzy, którą P. Wolter chciał pamiąt> 
kę tak wielkiego człowieka nadwątlić , 
W teyże Xiędże należyta jeft obrona 
Gravefanda, Boffneta, Hneta, Sc. Xię- 
ga Athei Qetedli X. Hardouina, która zas 
wźdy miaa: była za, zbiór fadfzywych 


| 
| 
| 
| 
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rzeczy, niedochodzi fatfzu w zdaniach P. 
Woltera. Skoro niedowiarkowie chcą 
być Deiftami, natychmiaft nieźliczoną 
moc ns śladowców zn aydują. Rzektbyś, 
że przy wię kfżey gromadzie wfpół - ko- 
legów fwoich fa i oni fpokoynieyfi, 4 
tyn fpofóbem falfz nauki fwojey przed 
iezumem ufprawiedliwiają; że bacząę 
wfzyftkich wielkieh_ ludzi  fzanuj jących 
praw dy gruntowne Religii, ufiłują przyr 
prawić zafłonki do fzpetnego obrazu.. 
Niedowiarkowie, rzekł jeden dowcipnie, 
podobni fą do ludzi pijanych, którzy chcą 
zawfze, aby trzezwi upijali fię. 


P. Jaki jeft neyleptzy śrzodek, aby 
niepowątpiwać, nigdy o jeteftwi ie Boga? 
| 0. Tak fie f(prawuy, ażebyś zawfże 
chciał tego, iżby Bóg, był, nigdy niebę- 

ziefz powątpiwat. ka) Zdanie to jeftJ.J. Rous- 
Autora, o którym niemafz podeyszenia,, feau. 
żeby miał wielkie do. Religii przywiąza* 
pie» Czeży Przedwiecznego, mówi tenże 
na innym inieyfcu, á w/zystkie Ateu/zow- 
Jkiebalamućtwa anikną. Człowiek enotli- In fenfa 
wy wierzy w Boga fercem,a'na ten czasfit tibi có- 
niema nic fię obawiać od Ateizmu. Gdyby $ LE i: 
ta jedza y poczęła rozum przewracaći zwo- Der Eea 
dzić; jefeczeby ferce temu zawźdy fię o- 
pierało, 4 pod ciężarem 20. wywodów fał- 
fzywych jefzczeby mówiło: Czuję, iż jeść 
Bóg. 


KO) Zdanie to jeft przetłumaczone prawie z owego 
mieyfen S. Augultyna: Nemo Deum 'negat, nifi cut exa: 
pediti Deum non efes 


P.Wolter. 


KATECHIZM 
ROZDZIAŁ DRUGI. 


O Nauce Ateufzów. 
ARTYKUŁ I. 
O tym co wierzą Ateufzowie. 


P. Nówka Ateufzów możę niema takich 

zawiłości, jakie’ znaydujemy wie- 
rząc w Bogai w Opatrzność światem 
rządzącą? 

O. Człowiek, który niemoże być po- 
deyrzany w tey materyi, fam wyznaje, 
że jakieżkolwiek fą trudności w wierze- 
niu w Boga, które łacno rozwiązane by- 
wają, w przeciwney nauce źrzeba po. 
źrzeć fame tylko zawiłości i bałamućiwa. 
Drugi barzo mądrze powiedział, że wia- 
ra Ateufzowfka barziey wyciąga podle- 
głości i ślepego uwierzenia, niż Chrze- 
ściańfka, i że fkład wiary ich możnaby: 
tak wyrazić: Credo omnia increðibilia. 
wyznaję wfzyftkie rzeczy do wierzenia 
niepodobne. i 

P: Jakież fą artykuły fkładu. Ateu- 
fzowfkiego? 

O. W tak niepojętey nauce, gdzie 
włzyftko rozumowi zdrowemu fię fprze- 
ciwia, rzecz niepodobna opifać niezrozu- 
miane bałamućtwa, które fobie roi, lub 
zamyka, albo też wnofi. Mafz oto nie- 
które. Ateufz powiada: zamiaft tego co- 
bym wierzył w Naywyżfzego Twórcę, 
który świat z niczego ftworzył, zacho- 
wuje i rządzi; ja trzymam o materyi wie* 


m mia Paz Ora of did © M dd A e O A Pia a i a ha m 
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czney i nieftworzoney, która z natury 
iwojey będąc obojętną do ruchu i fpo- 
czynku, bez żadnego fprawcy fama fo- 
bie nadaje ruchawość. . .materya nieczu- 
ła, nieobdarzona rozumem, która śle- 
pym á trafunkowym części fwoich zbie- 
ganiem fię, tworzy ziemię, morze, nie- 
biofa, i wizyftko co na nich jeft, czyni 
dzieło naywybornieyfze mądrości, kfztał- 
ci świat cały, w którym niemożna fię 
wydziwić cudownemu porządkowi, tak 
dalece, że nic nieuchybi ani w czafie 
wydawania z ziemi owoców, ani w po- 
rach roku porządnie po fobie naftępują- 
cych, ani w jednakowym biegu gwiazd i 
planet... Machina niezmierna, złożona z 
wiela millionów. kołek, cale od fiebie 
różnych, a które fame fobie dając ru- 
chawość, porufzają drugie w naydofko- 
nalfzey zgodzie, z naydokładnieyfzą re- 
gularnością i wymiarem, w czalie nie- 
chybnym i bez pomiefzania wyprowa- 
dzają fkutki fobie właściwe, a żaden 
Sprawca do tego fię nieprzykłada... te- 
go jeftem zdania, że śrzodki naywybor- 
nieyfze, nie dążą do celu żadnego; za- 
myfły naymędrfże, 4 żaden rozum o- 
nych fobie nieprzedfięwziął; porządek 
arcy dofkonały, ozdoby przedziwne, roz- 
porządzenia nader dowcipne i dofkona- 
łe, ślepym tylko dzieją fię trafunkiem; o- 
bróty dofkonale regularne i niechybne 
bez żadnego Sprawcy zgoła....że traf 
ślepy ukfztałcił ciało ludzkie tak dofko- 
nałe, iż niemogło być kfztałtniey udzia- 
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Ïane; oczy, które fą, nie fa ku widzeniu, 
ufzy nie ku fłuchaniu, ale używamy ich 
dla tego, żeśmy one w głowie nafzey 


Niżey w znalezli. (a) Sc. Końcaby niebyło, gdy- 
Artykule by przyfzło wyliczać wfzyftkie tajemni- 


VIII. 


ce albo raczey bałamuctwa niedowiar- 
ków. Bayle, który tak częftokroć wy 
krętnym rozument popierał złe zdania, 


fam wyświadcza, iż Ateizm naylepiey 


argumentujący nic innego nie jeft, tylko 
zbiór bałamućtw i smiefznych kontrady- 
keyi. Patrz w Dyke! hist: i kryt: pód art: 
Spinoza. Wolter takież dał zdanie o Xię- 
dze Systeme 0e lanature. Bergierniemógł 
wfzyłtkich Ateufzowikich końtradykcyi 
zmieścić we a. wielkich rozdziałach w 
Kiędze: Examen Ju Materiali/me. 


ARTYKU L IL. 
O Materyi wiekuifiey.  - 
Mord 


EW tym opifaniu, króres_ niedawno 
uczynił, bardzo wiele rzeczy jeft, 
W Lumina ne facias oculorum clara creata 
~ PFrofpicere ut pofimus, © ut proferre viat 
Proceroś pajsus; 1deo fajlizia. poke 
Sutdrum ac igitúm pedibus fundata plicari, 
Brachia tam porro validis exópta lacertis ; 
Efe, manu/que atas utraque: ew parte minifirasy 
Ut facere. ad vitam fojimus, que foret ufus. 
Catera genere hoc inter quccumque prelantur, 
Omnia pervèrfå prepofiera funt rattone . 
Nil ideo natum èf in nofiro Corpore, ut uti | 
Rojfimus; fed quod natum- eft; 10 procreat ufam 
Liciet: de nati tertii 
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które nie tak fa tajemnicami, jako” ra- 
czey bałamućtwami; ale czy niemożną”: 
by poczytać ftworzenia świata za taką 
tajemnicę, jaka jeft materyi wiekul- 
fiey ? s 
O. Skorowyznawam Jefteftwo W fzech= 
mocne, ftworzenie świata już nie jeft 
tajemnicą: Wfzechmocne Jefteftwo gdy- 
by. niemogło tworzyć, byłoby to nay» 
więkfzą tajemnicą, albo raczey. naywię- 
kfzą kontradykcyą. Do Ateufzów nale- 
ży dowieść, jeżeli Wfzechmocne jefte- 
ftwo jeft niepodobiie, 1 zawiera kontra 
dykcyą: 

P. Dawnieyfi Filozofowie azaż niez 
wfzyfcy poczytali ftworzenie świata za 
niepodobne? 

O. Choćby ża takie wfzyłfcy poczy* 
tali, nie dla tego jednak. upatrowali 
kontradykcyą w- tych ftowach: Rzecz 
która niebyła, teraz jest: Stworzenie 
świata było dla Pogańikich Filozofów 
rzeczą taką, © którey ani twierdzili, ani 
fię fprzeczali, przeto iż niewchodzili 
głębiey ahiw naturę tego, ani w po dobień= 
fwo czy być może; równie jako i o tym. 
nieprawili; czy fię obraca ziemia, czy 
Słońce. Przylłowie toi że z niczego nić 
tiẹ nieftaje, ex tiihilo: nihił ft, prawdzie 
we w całymi rozumieniu, tyczące fię tyl+ 
ko fpraw i dzieł ludzkich, oczy i rozum 
ich pofiadało; daley zaś i głębiey nies 
fzperali. Wiara wydofkonalając umyfły; 
które rozum był przyćmił, odkryła zwią- 
zek iftotny, który ma ftworzenie świata; 
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z naturą Boga, i nauczyła nas, że mate- 
rya fama od fiebie bytność mająca wie- 
kuifta, nie Wd nikomu, byłai jeft 
EPAR: (b) Takowe wywody fą nie 
przełamane nigdy na wfzyttkie wyke 
Ateufzów i fzturmy. Gdyby nauka 
ftworzeniu świata taka, jako my wie- 
rzym, opowiadana była PED Fi- 
lozofom dawnieyfzym, pewnieby ją prze- 
nieśli nad fwoje śmiefzne i bałamutne 
zdania. 

P. Rzecz ta czy gruntownie i oczywi- 
ście dowieść fię może, iż jeśli jeft Bóg, 
toć niemoże być zgoła materya wieczia? 

O. Gdyby materya wieczna była, toć- 
by fama od fiebie miała fwą bytność, 
więcby już od Boga niezależała: aniby 
Bóg zniizczyć ja mógł, jako jey niemógł 
tworzyć . Więc jednego ziarnka piafku 
fiałoby na zatamowanie Wfzechmocno- 
ści Bolkiey; A za tym mulfiałaby ftać ko- 
niecznie materya zewfzyftkiemi cząft- 
a fwemi, jako Bóg fam koniecznie być 
mufi... Co zacz Bóg jeft? Jeżeli w jedno 
zbierzem to wfzyftko, cokolwiek rozum 
mayzdrowfzy, Filozofia naybiegleyfza, 
Wiara naypoważnieyfza uczy nas, znay- 
dziemy, że cokolwiek pojąć i wymówić 
można o przymiotach Bodkich, zamyka 
fię w tym jednym fłowie: Nięfkończony. 
Bóg jeft ifiność niefkończona, niefkoń- 


mma 


(b) Fide intelligimus aptata efe fecula verbo Dei, 
öt ex invifibilibus vifibilia fierent, Hebr: 2, 


zanmen 
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czona koniecznie, we wfzyftkich dofko- 
nałościach fwoich niefkończony. Niema 
zaprawdę Żadnego ani Filozofa, ani Dei- 
fty, któryby na to zdanie o Bogu nie- 
przyftał. Jeśliż Bóg jeft niefkończony, 
jego bytność, jego fpofob bycia, jego 
rozum, wola, wfzechmócność mufzą być 
także niefkończone: A jeśliż wfzech- 
mocnóść jego: nielkończona; toć może 
dać bytność; ftworzyć, udziałać, aby to 
co nie jeft ani było, było rzeczywiście; 
tenci bowiem naywiękfzy jet dowod 


wfzechmocności prawdziwie niefkończo- 
ney. Jeślinieograniczony, mufi więc wta- 


a mieć nieódbitą nad wfzyftkim, cokol- 
wiek jeft na świecie, tak dalece, że Za- 
dna rzecz niema, i niemoże mieć bytno- 
ści bez woli jego: Przeczyć temu, że Bóg 
tworzyć może, jeft tym famym nieprzy- 
znawać  Wfzechmócności jemu niefkoń- 
czoney; a taktrzymać, jeft to niewierzyć, 


że Bóg jeft. Bóg nieograniczony; Bóg 


"Twórca, takie to możemy mieć © hay- 


wyżfzym Jefteftwie wyobrażenie; więk- 
{zego nic nad to rozum nafz o Bogu po- 
jać niezdoła. Z drugiey ftiony- jakaby 
różnica była między Bogiem, który 
przed wieki będącą materya oli fwey 
fzykuje, a Bogiem Twórcą, który two- 
rzy i daje bytność tey materyi. A Za- 
tym nauka o wiekuiftey materyi ftać ni* 
gdy nie może z nauką nafzą, którą mamy 
o Bogi: 


5. 11. 
Żeś dowiódł, iż Nauka o 
c 


P. Mimo te 


34 cje 

niateryi wiekuiftey ftać nieni oże z nauką 
0 Bogu, tym czafem ftworzenie i 
i nie jeft zriw zdy r zeczą niej 
Niepjoymówać jak lie rzecz jaka 
i ste jett to doftate- 
bys ją miał odrzucać. 
órwiey dowieść, źć to zgo- 
że, i że zawiera. w, fobie 
. Pozwalamy zaś w 1 
? n, niech nam dowiodą, że 
ftworzenie świata jeft niepodobne, Że mia 
w fobie kontrady Niech nam' dos 
wiodą 4, że cale jeft niepot iobna rzecz, aby 
Bóg Twórcą był. Ci którzy przypufź 
czalą hańkę 0 Bogu, a ftworzenie świata 
iemu nie :przyznaw aiz 1 dla tego, że tet zg 
poiąć KA co to jot wylść ż nicze= 
80; a zaczą ć być na świecie, niepoftrze* 
że fię fundnią na omylnych 
A poymnuią inne ty» 
rych niemogą nie- 
ie? czy lepiey znalą, iako fię 
cło, co to za materya od wieków 
od wieków bezwładna, która od 
wieków czeka, aby Bóg iey nadał czyn 
ność ? czy lepiey że poymuia, cò tö za 
płodność tak dziwna, taknieprzebrana, tak 
iednoftayna, którą ma iteryi nadaią prątki 
z ziarha, A bez ktd rych byłaby na wieki 
niefpofobną do wyp rówadzenia iakiey* 
kolwiek rzeczy? Ukfztałcenie i płodność 
tychże prątków, które uftawicznie iedne 
z drugich odr: ftaią, a tak różną daią po* 
ftać r zoni. 1 owocóm ziemi, czy fa- 
ćnicy poymują niż ftworzenie Swiata? 


CZNA | 
Należał 


Ta b 


kim Fi 


ZZOZ —— Ng 


p mam 


FirozortczNy J 
czy lepiey poymua ftworzenie duchów, 
ifiności duchown ych, niż ftworzenie ma- 
teryi? Bo mufzą wyznać aib 0 że nie- 
ki z zgoła,d łuchów, albo że ftworzone 

albo że fą wieczne równie z Bogi 
Ne rówić że duchów niemafz, ie fi to iyé Z 


3 
G 


ów: 
g cus; nięmoże nikt 
ymać ' tak, chyba kge zatopił w 

rzydfzych lubie y l 
rozumi na nionych. 


fà iepod lle- 
7 ; moc miałb nad te 
IA FLĄK Ę + ż 8 r 
mi d oeu ak ko I fam, 


pomocy 
enie h AGB: albo 


ani na „NYBrowa adze 
tność, 

rozumienie 
to famo ken 


Pa Ne auk a ch 
wnieyfza w {wych dow 

©. Bynamnie 
kowey matery k 
ści, Ateu 
pufzczaią Sp rawcy, 
nadać. 

P. Czemuż materya od wieków być 
Men ą 


zow 


jaby w ruchawc 
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O. Bezwładność materyi ieft to taka 
rzecz, którą nayzawołańfi Filozofowie 
dawnieyfi i teraznieyfi uznali? Z pomię- 
dzy dawnieyfzych żaden lepiey o tym 
nie wywodził iak Plato, ani kto nadeń 
fłufzniey i rozumniey wnofił. Co fię ty- 
cze teraznieyfzych: baczyć można, że Z 
pomiędzy wielu barzo Filozofów tego- 
wiecznych, żadnego niema, któryby iak 
za fundament nauki fwoiey nieutrzymy= 
wał takówey bezwładności materyi, al- 
bo wewnętrzney' niefpofobności do na- 
dania fobie ruchawości. Kopernik, Ke- 
pler, Gaffendi, Euler, Newton, Kartezy- 
ulz, Mallebranche, wfzyfcy zgoła na to 
iednomyślnie przyftawaią; do powagi tak 
zawołanych Filozofow ieshileizcze przy- 
ftąpi rozum i- poznanie tego, niemożna 
niepoddać fię tak oczywiftey nauce. 

P: Demokryt azaż nienauczał, że mate- 
rya od wieków ieft w ruchawości? 

O. Prawda, że Demokryt nauczyciel 
Epikura nie tak myślił, iak Plato, iak in- 
ni Filozofowie; (a) trzyma on, że mate- 
rya od wieków zoftaie w ruchawości: 
lecz i to prawda, że Demokryt wymyśla 
tylko ale niedowodzi, że nic nieumiał 
odpowiedzieć. na zarzuty gruntówne, 
które zadawano iemu w tey mierze. Y to 
iefzcze prawda,że Abderytanie lituiąc fię 


a 


(a) gila mentis deliria nemo prater unum Leucippum 
fomniavit, à quo Democritus eruditus hereditatem flulti= 
tia reliquit Epicuro. Lat: Infiit: L. 5, c. 17. 
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nad głapftwem iego, pofłali mu Leka- 
rzów z miłofierdzia, żeby mozg iemu 
pomiefzany naprawili. 

P. Czymże dowodzifz tey bezwładno- 
ści materyi, albo niefpofobności oftate- 
czney do nadania fobie ruchawości? 

O. Przytoczeniem tu proftych, ale ia- 
śnie wyrażonych uwag, które ieden z 
nayfławnieyfzych Filozofów nad tym 


czyni. „ Widzę, prawi, materyą razj.J. Rous- 


»» 
czynku, a ztąd wnafzam, że ruchawość le 
i' odpoczynek materyi niefą iftotne. A P 
że ruchawość ieft to uczynek, mufi 
więc fkutkiem być iakiego Sprawcy, 
który ia porufza, á bez niego materya 
leżeć będzie fpokoynie? Skoro nikt 
niewywiera fiły na materyą, w tenczas 
nierucha fie; & zatym ponieważ ieft 
„ oboiętna z fiebie do ruchu, lub odpo- 
„=czynku, naturalny iey ftan ten ieft, a- 
„ by w fpoczynku była. ,, 

Położywfzy różnicę z wielką należy- 
tością, iafnością, i dofadnością, między 
ruchawością za fprawą cudzą udziałaną, 

á włafną i od fiebie nadaną, mówi te go- 


>» 


» 


w ruchawości, drugi raz w odpo- feau Emi- 


T. Y 
40. ` 


dne fłowa: „ Poymować materyą taką,lbid: p.ąze 


żeby fama fobie nadawała ruchawość, 
ieft to poymować fkutek bez Sprawcy 


„„ żadnego,zgołaieft to nic niepoymo WAĆ:,, 


Y dodaie: ,„ Azaż nieiafna rzecz, że gdy-T. 2. p.47: 


„by ruchawość iftotna była w materyıi, 
„ byłabyodniey ńieoddzielna,a żatymby- 
» łaby uftawicznie w jednakowym fto- 
„ pniu, zawfze iednakowa- w każde y 


KarecHtz 
teryt, i aby fie udzie- 
fig powiękfzyć ani umniey- 
i ni omożnaby przypifać ma- 
yi nawet odpoczynku? Jeśli powie- 
i nie ieft iltotna w ma- 
niepochybna ; "tedy 
yć fłowami tylko, kt 
na, gdyby troche 

cej y zuaczenia. Boalbo ru- 
chawość materyi pochodzi od niey fa- 
mey, aw ten © i ie iey ifto- 


el 


mo: 


tna;albo ie o ZA iprawą cudzą, 

toć iuż niei pchybna, © hyba ty- 

le i w ten i kiedy nań fpraw- 

ca iaki filę (wa wywrze: a tat do pier- 
L 


e towa w 
dafz znaczenia. 
i prawią o 
w całey 

fpra yuią Ww u- 
zdziwe w yobrąę 
,aaczą te ftowa 
a, rucka 
czy famey nić 


nie innego 
dey rze 
drugie: takor 
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wy. zaś obrót niemoże być bez l: 


, 

y ; albo fkřonienia na iaką ftro- 
„ nę; gdyż rzecz iaka niemóże obracać 
„, fię razem na wfzyftkie ftrony albo we- 
„ wfzelakim rozumieniu. W iakim tedy 
„ rozumieniu materya niepoch ybnie ru- 
„ lzaslieć Cata materya w rzecz) i 

k ma i , ruchawo 

„ tez każdy "stó m albo ftl 

a} drobnieyfza ma ruc 

„iwy? Wedlug pierw 

„ Świat mula by fkładac 


ną brył e, W 
by czynić iedn 


+ GA, muf 


„ A wodniftą materya, Z 
„ Ai tak rzecz byłaby niepod 
>2 atomy Z iobą Í fię fpoil: 


Którę 3 
>> Wość cafey materyi € { 
sa dej w górę, czy na dół w | 
lewa? A iesht by każda c 
a A włafną dyrekcyą m lała, : 
r dzie fprawcą tych wfizyftkich dyrekcyi 
i rozmaitości? Gdyby ki zdy 
materyi obracałlię koło fwego tylko 


C£ 22 
jA „ śrzodką czyli centrum, nigdyby nie- 
ü- a wyftępował z mieyfca fwego, & zatym 
a | „ niebyłoby iuż obrótu drugim odzie. 
va % nego; należałoby iefzczę ten okrągły 
Se „, obrót określić w pewnym zn: jczeniu . 
ič „ Przyznawać materyl nieokreślony 
„le wymyślny obrót, ieft to mówić flo- 
O „wa nic nieznącząceż a dać iey pewny 
Ar „ 1 określony obrót, tym sayon aft wy- 
a „ znać Sprawcę, który ią do takiego kre- 


y» fu obraca, 


"3a aR, r pamar 
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P. Ponieważ materya takie ma wła= 
fności, które nam fą nieznaiome, azaż 
nie ieft to płochość nieprzyznawać ru- 

chawości, a możnaż rozłądnie mówić œ 
tym, czego natury niez AE 

O. Niemafz w tym płochości, że nie- 
przypifujemy materyi takiey włafności 
która ieft niepodobna, - iakośmy iuż dów, 
wiedli. Trzeba być bacznymą i oftró 
Żnym, pozwaląm:; ale równie też należy 
być ftatecznym 1 nie oślep fądzić. lIna- 
czey niepoznawamy materyi tylko z wła- 
fności iey tych Pae pod zmyfły pod- 
padaią, to ieft Z roze głości, długości, 
rozdzielności, bezwładności,i z takiego 
wrażenia, iakie czyni w zmylłach na- 
fzych: wiemy, że ftworzona ie na uży- 
tek nafz. Dofyć na tym poznawaniu, 
które nie tylkó nieprowadzi nas do przy- 
znania w ey ruchawości materyi, a- 
le owfzem dofkonale zgadza fię z temi 
dowodami, które pr rzekonywaią nas, że 
takowa ruchawość ieft śmiechu godna i 
nippa 

Pyta o duchowności dufzy | przy- 
i m te fame iefzcze dowody, i da 


pole obfzernieyfzemu roztrząśnieniu. 


zn 


ARTYKUŁ IV. 
O Atomach, 


$. I 


P.(<vyby pozwolono materyi takową 
ruchawość niezależącą od Boga, 
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j= czy możnaby ztąd dowieść ftwórzenie 
z h calego Św e 

) Trz 1ofye7 p rq r pa 

- p O. Trzeba iefzcze pokaz to, 

fpofobem trafunkowy obrót mógł po 

vy 

tak wielki porządek, tyle ozdobi 

Żyteczności w rozmaitych rzeczac 

świecie, w związku iw fkutkach 

tkich części pięknie .ftofuiących 
ozdobie świata. 


y P: Czy niemożnaby tego wfzyft 
l- dowieść za pomocą kotek, lofów, 
i figur trafunkowych, ufiłowań po million 
l- millionów razy ponow ianych, Sze. Powia- 
i, daią że dway Akademicy dziwnie doka- Premont - 
o zali tym fpofobem wyw odz: ąc. val, Vaós 
|= O. Sądzić niemożna, Ź by ci fzczerze pb 22 
e A nie na żart takowe pifali dziecińftwa. DEA, 
P Wywod ich, który ZW ielu miar zbiorem Penfées 
tm ieft niezrozumianych rzeczy, można przy-phil: n.żr. 
|- równać do tęgo: Xięga Wierfzów W X 
ri liufza o Hren może być fkutkiem nie- 
e fkończonych á niefkończonych fkładów 
i liter Drukarfkich; więc i świat może być í 

fkutkiem trafunkowego zbiegania fię ato- s 
Ka mów od wieczności obr nych. poe 
a kuię Filozofii za oświecenie; więcey iu 

niebędziem fzperać zgadywaiąc JAGKOróW 

Xiąg iakich , albo die T Budo wniczyc hi 

| SMieerfkich; które nam ftaroż Ć 
j dała. Niebędzie iuż fporu o tym, ieże 

dwa pofągi Bucefałów albo Koni w Rzy- 

mie na górze Kwirynalney udziałane fą à 

od Fidiafza i i Praxytelefa; RR praw- 
ą dy o tym byłoby przycięfzko; ; łacniey 
$ będzie powiedzieć, że materya od wie- 

? 

6 TO E a m yurta rw -7 ] 
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kogo chciała przekfz 
ea mMefkoń czone kfztal- 

zntuiąc fie tym, Że 
konia w, tymże ftanie 


cie, jakie teraz jeft 
, ftać fię może, i 
e; czem niemogłoby z. trafun- 
ro ruchu tag fię taki fklad liter 
przez niefkończone á BO 6 ilion razy 
powtórzone ulilowania? 
dy pamiętać na to, 
f eczna, „że obrót 
wieczny, aturalny jeft, a za- 
że. ci SR j a emicy wy wodzą z 
eh fundamentów, któresmy „dowiedli 


że materya nie 


Gnetdy 


afadzz 


wnie mieć równie dziw ned z 
e Zkądże te * 
12 Sąli one 
odmienne, czy nie? 
tań' trzeba odpowi którą 
wiek ftronę uda fię Ateufz, nic niepowie 
c tylko bałamućtwa, 

Vo zdanie e ufiłowaniach materyt 
ad wieków ponawianych, zawiera oczy” 
wita. kontradyk , to jeft liczbę nie- 
żoną, która lię niemoze powie klzyć 3 
ani. umnieyfzyć jednoftką nawet; abo- 
wiem niefkończoność zawizę zofiaje niez 
ikońiczoną, i ani pomnożyć fie, ani jr 


muieyfzyć nie może; w tym za$ razie ator 


ną 
nie? Nier 


wiele py 
p: 


aj 


=== 


s © 4 
kich tyle tie 


eft zťožyło, ile poti rzeba do. wydrukowank 
elt Eneidy, byłyby million ay milionów fztuk 
tor które nich) nieoka? raty, tylk jedy: 
er zamiefzanie, a w nich ledwieby kilka 

zy lab poftrzeżono złożonych, ki k 


a 1 Dt. 5 , 
cinkowych. Toż 
to, e za fprawą 
fię, byłyby miliony m 


gatunków, á z nich jed 
AŻ 5 ; J 
ili i zamięfzanie; 
CIĘ nofów bez twarzy, © 


wioły po € 
wa, lub zke 


i rzucone po 
tości : 
| 5- Pozwoliwfzy na to, że atomy m 
f takowych ufiłowań £ 
i; czemuż na tym pi i 
| nieuliłują drugiego świata utworz $ 


i pfzego, odrzuciwfzy ten jako i prz : 
| Mówić że ten świat położony jelt we= 


; dług reguł rów no-ważności, jełt 
A i wiązać fię do wytłumaczenia £t. 
y czemu atomy niewyfzukały fobie 
| ženia tak naturalnego, i t ił 
RRT, aby drugi świat udzia 


Jeft to z gruntu obalić pikureylką 


| 
| ake gdyż tam, kędy dziejevíię w edlug 
U i reguł albo nie zgdhiże y potrzeby, niemafź 
o7 |. już trafunkowey mocy, 
| 
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6. Lubo „niema na to demonftracyi 

paryż ani Me stafzy czney, a- 
żyć fię 


rozumny Człc LĄ nieda Tobie apre 
wyperfwadować, to ftało o 
albo ftać mogło pr zez cała wiec 

bo pozwoliwizy na wfzyftkie śmie 
bałamutne zdania nafzych Akademików, 
taka to być może pr: wda, że świat w y= 
ie z millionow ych pori zeń atomów, 
Jak prz awda że pr >fzek z różnych nafion 
i ruin pozoftały, j jeśli uftawicznie będzie 
obracany w jakiey beczce, wyprowadzi 
drzewa, żywioły, obrazy, tc. 


Penfées dee eft to myśli fłufzne porównanie dane od 


feka, I 


i óry bardzo fprzyjał 
elakim bałan 


om Filozoficznym, 


IL 


a 
S. 
> 


P. Azaż niewidzim, że natura ślepym 
jakim poruizeniem dziwne a dokładne 
czyni poftaci abo figury, charakte ery do- 
brze wyrażone, obrazy  ludzkiezw erząt, 
ziół, &c? 

O. t. Choćby te figury prawdziwie 
fkutkiem były ślepego trafunku, nigdy, 
j iefą bez jakiey przywary ani 
chyba barzo niedofkonale ja- 
zy; jeft to uwaga pewnego, któ- 
ry bardzo ciekawie i pilnie wynaydo- 
wał takowe fztuki Kamienne, które ró- 
Żnemi koni napiątnowane byty. (a) 


—— 


mz ROW 


(a) Ef © aliud hujus rei non leve argumentum fors 


A 
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4 
4 
W 


w 


ma 


Pma 


Eoen OD 


- niefprawują ani wrażają tylko powierz 
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s. Naywięcey z takowych figur, które 
mają niby za igrafzkę natury, tą dzielem 
jakiey formy, która fię wrz 1a mate- 
ryi miękkiey, A za, czafem ztwardniałey 
przez, powietrze, wody, flonce, lub ognie 
podziemne. (b) 

5. Ci, którzy użyli dowodu teg 
tronę Epikureyczyków, niedomyślili fię 
wprzód położyć różnicę. £. Międ 
gularnością na chwilę, a regularnością 
po wfzyftkie wieki. 2. Między jedną rze- 
czą regularną, A innemi różnego rodza- 
ju, między porządkiem, ułożeniem, i za- 
chowaniem całego świata. 5. Między po- 
wierzchownością rzeczy jakiey. albo ze- 
wnętrzney poftaci, a maturą jey, wewnę- 
trznym ułożeniem, i dziwną mixturi 
materyi, z którey fię fkładają; miedzy 
mafzkarą, A głową ludzką. Forn ż 


o na 
| 
i 


re- 


chownie albo zewnętrznie, A zaś or 
ki fą węzłem niezliczonych fztuk, do- 
kąd formy przyftępu niemają, aby wra- 
żenie jakie fprawiły, ani raz dawfzy one 
zagładzić ~.. Trafunek ezafem naśladuje 
naturę, albo i kunfzty. , Widać w ftolie 


EDO, p 


tuito © cafuali fuxu confiituta efe fimilia pha 
guod vix lulla ex eis, que animalis figuram me 
tur, forma perfelia fit, fe femper aliquid ad integram 
iguram conflituendam requifitum deefe compertalur . 
Kircher; Mund: Subt: a. part: p. 57. Edit; 1664, 
Amftel. 

(6) Obacz łamiża. Modus fecundus, p. 604 Kå 
dus terts, p. 59, Modus quartus p. yu, OC. 


j 


46 


drew 
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łożonych, 


, domami, zc. 
e, że tratfunek zbudował 


podobień- 
ale któż 


tą Piero 
dzą do pra 
aiowionyc 
fionowych fpititufów, naśludowaniem na- 


cho 
po 


tury ale (niepra 


P. Co należ 


w uformowar 


ftawni 


onałym dziełem, 
wideł id famego 
h, fa, fkutkiem jakich na: 


ani d o- 


'Twór cy 


wnym i błędnym. 


y trzymać o tajemnicach, 


z lo du? 


teraz o <Ka ui 
1 y niby 
utormowan 


rwował w 
w Xi 
tab: 


JE Ga 
kim, z fobą fię 


domach w yryte; 


ehs 


e Z Bi ont; 


na 


Filozofowie- upatrowali 
nych regularnie figurach z 


f fztuk ach 


ch. Zioł- 


oknach 
które Scheuchzer 


Żurich Roku 1728. i wys 


iędze fwojey Phy fiċa' fa- 
. fig: AB. nic innego 
tylko waper i para na fzkło fpada- 

takim ułożeniwi porządku, w ja- 
Wiadomo wiżyfi- 


55 


zat. 


iy © 


kira Że każda exhalacya na równe, á. di- 


czne d fię 
jaka ich jeft 

famo dafot by j 
we wizy ftkich 
ma i dlugo-tr 
tamże wy oaea 


Bartholinus w 


Jezi 


ci z tey prop orcyi, 
ć od śrzodka; to 


ey figurę drzewa, gdyby 
*cząftkach fwoich wido» 


wa ita była... 


Małe figurki 


zdają fie być trudnieyfze 


Sam Autor fądzi 
tego fię kulić. 


za niępo- 


Erazmus 


Xiçdze, którą napifał o 
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tym, tegoż, jelt zdagja. Dofye bedzie 
przy pomnieć fobie A my powiedzie- 
li w poprzedzającey odpowiedzi pod 
liczbą 4. dla rofp i 


zenia wizyftkich cie- 
mności tey urojoney tajemnicy. (a) Z 
y różnicę między takie- 


refztą pokazawi 
ui trafunkowemi regularność 
gularnościa w dziełach Bolkich, próżno 
daley fzperać o tey materyi. 
ARTYKUŁ V. 
DŁ OZN pa, 
O Płodności Materyi. 


EU 


ami, A re- 


P."Jamiaft tego że fię udawają do ato- 

HH mów zbiegających fię z fobą, aby 
wytłumaczyłi dzieło ftworzenia świata, 
niełepieyże przyznać materyi płodność, 


a uczynić ją Matką wfzech rzeczy? 


(a) Mafz opifanie tego z jediiego Rekopilma: No- 
tare forjan juvat 1. ad plantas multigenas; maxime 
qualiter in femine ordinantur, kajce figuras pæne omnes 
allndete. z. Spermaticts Spiritibus plantarum alan 
riumque etiam ferum adra efe plenum, Vide Mund. 
Subt. part” e. L. 1t. C:7. g Illos Spiritus eo or- 
dine, quo vel m /emine peł alia re clauduntur; atque, eń 
illa profeti. funt, fe collocare © figerej ut in Palimgene= 
fi conflat: © explicatur parallelijmo cum Joco radiorum, 
Vide Ibid} part, s lu. 19. C. Exper 1. 4. Spiritus 
illos plaflicam vim in omnem materiam fibi Juhje tam © 
commixtam exercere, ut conflat in petrificationibus 
L. g, Modus 5, )* © maximć in plantis- ntropom 


pbis je Li j 


:. © 9.) 5. Jn locis potifimiin, tbt ram 
vari uż in iati inis, ejusmodi figuras [pax 


lari Ot, Oh 


mm 


Tom:-I 
P: 5: 4 


48 KartcHrzm 

O. Niewiem iczġby to lepiey było i 
pro$ciey: to wie A tylko że niebyłoby 
rozummey. Cóż to za płodność ta. ma- 
teryi? Niełacno naznac temu fłówu 
pewnego znaczenia. N 
fwojey będąc bezwładna i nieruchoma, 
niema ani obrótu, ani działania, ani ży- 
cia; ani podłości, niemoże tylko fłużyć, i 
być użyta gwóli Sprawcy: 

P. Azaż nie jeft powlzechne to zdanie 
przyjęte, że natura płodności jeft -nie- 
prze hre aney, iż ona początkiem jefti ro- 
dzie iel Iką wfzyftkich rzeczy? 

O. Trzeba 'wpiżód zgodzić fię na łów 
znaczenie. Natura jest to zbiór prawi- 
det od Twórcy poślanowionych co ĝo 
wyprowadzenia rzeczy, i naśtępśtwa je 
łw. Madre to jeft opifanie ns atury 
ie od P. Buffon; á a to raz przy, jawizy 
nać Aż: Że natura „BEA > pie: 


Fi a żechcą, tedy ta mate- 
ya jeft niema, obracana, uży w: ana we- 
4 praw od Mar drości k Wfzechmocno- 
pifanych. ;, Natura nie 
jeft to jaka E mówi tenże P. Buf- 
fon bo ta rzecz ikladałaby cały świat; 
p» hatura nie jeft to jefteftwo jakie, bó 
takie jefteftwo byłoby Bogiem; ale 
można jà tylko uwfzać jako moc i fiłę 
pewna żywą, niezmierną, którą ogar- 
Pi wizyftko, a która podległa bę: 

36 Wfzechinocności naypierwfzego 
$ i AMin nie poczęła” działać tylko 
za wolą i rofkaz zaniem jego i teraz nie 


latetya z iltoty 


D 


| sd 4 


19W 07. W* we 


s 


A 


a A 
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inaczey działa tylko za wolą albo po- 
mocą jego- Ta moé jeft częścią mo- 
cy Boikiey oczywiftą. .. Służebnica ro- 
ikazów jego niezwrótnych, fkarbnica 
wyroków jego nieodmiennych, natu- 
ra higdy miezbaącza odpraw fobie prze- 
pifunych; nie niechybi od kiztałtu, 
„jaki jey dany jeft; a wewfzyftkich 
dziełach fwoich hofi piątno Przede 
„ wiecznego; &c: 


g. ii. 


P. Jeśli to prawda że natura nieodftę* 
puje od modelu Twórcy, i że nic innego 
nie jeft tylko zbiór praw jego, zacóż o= 
na wydaje tyle poczwar wfzelakiego ro- 
dzaju? 

O. Niema tam przeftępftwa praw, kę- 
dy praw niema; niemafz tam ani po- 
czwar, kędy niema należytych á według 
powfzechnego modelu ukfztałtowanych 
poftaci. Niewchodzę ja w to, czemu do- 
pufzcza Bóg lekkie te przywary w na- 
turze pofłulzney wyrokom fwoim; ani 
jeśli te przywary: fame nawet niewy- 
dawają więklzey ceny natury w dolko- 
nałych dziełach jey co do wfzyłtkich 
części, równie trwałey powfzyftkie nas 
ftępne wieki, ani wyfiloney co do ró- 
nych rodzajów jefteftw; ani jeżeli po- 
czwarty przynamniey ródzaju ludzkiego 
nie fa tkutkiem ego zkąd inąd za- 
miefzania późnieyfzego od ftwórzenia 
świata; ani jeśli baczność ludzka niemo- 
głaby zapobiedz takowey odrodney zdró- 

D 


2) 


zo KATECHIZM } 

Żności od rodzaju fwego3 (a) ani jeśli- 
by „nauka Fizyczna mająca takie póczwa- 
ry za niepodobne, niewywracała, tera- 
znieyfzego ftanu natury, i wfzyftk 
praw poftanowionych do „wyprowa 
nia jefteftw, i zachowania rodzajów; (b) 
dofyć na tym że poczwary Znamionują, 
iż fa należyte á regularne poftaci mądrze 
udziałane, i dane na klztałt i model na- 
turze do wfzelakich rzeczy wyprowa” 
dzenia, podługpotrzeby rodzajów ,iutrzy- 
mania świata teraźnieylzego.-:. W fa- 
mych nawet poczwarach baczyć można 
ślady powfzechnego jdztaltu rodzajów 
wfzelakieh: lą to, jako mówi fławny Je7 


ich 


den Filozof, fztuczki architektury prze- 
dziwne, choć od budowy całey odrzu- 
cone» (G) 


Ca) Patrz w Xięgach La Theologie Pbyfique de 
Derbam; Des- Efartx, Traité de ó0uc: corp: des en- 
fonts: p. 18. C Suir: 

(b) Można:o tym czytać S. Augaftyna Lib: 
Je cw: Dei, C. 2. 5. Sten gelius de monfris. Schot: Phys: 
cur: T. 1. part: 2. L. 5. Bonget, Contempl: de la 
nature, T. 1. p. 177: Ge. Patrz jako jeden Autor 
Niemiec o tym rófprawia: Natura autem mutabilis, 
Deo obtemperans, etfi juxta inferioris mundi feriem & 
folita lege defletat, rapitur tamen Divini Spiritus vis 
jam feipfa prope divmior aña, quippe que legi antiqui= 
ori @ Sandłiort Dei porr num; toti [e fubjicit to* 
iam, © vel deerrando ad dellinatum à Deo collimat fi 
mem. Corn: Gemma in Colmo- criticis. 

(o) Exhibet feubique harmonia inordinata, confufia 
orðinatifjima; natura femper variata femper, eadem: ars 
chiteãure or00 0ecompofitys, fed artificii infiniti, Scheu- 


12a 
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qi P. Olbrzymi od 300. do 400. ftop wy- € 
A focy czy byli w zamierzeniu od Twórz 

a- cy? 

h 


O. Jeśli kiedy ludzie takiey wielkości 
byli, na takowe dziwowiłko fluży taby o- 
w ę uwaga którąśmy niedawno: czynili; 
| wfzakże wfzyfcy tacy olbrzymi od 400. 
| do 140. 120: itop, fą tylko dziecinne 
powieści. Można być oto prze konanym 
AB obfefwacyi jedneg ;0, który aż nadto 
1  pódobno zagnany był do powieści gmi- 

nu. (0) Pifmo pow iada że Goliat "był - 
wyfoki na ftop 10, i calów y: Og mógł 

„nieć tyleż; (e) ci to fą nayzaw ołańfi o- 
, raz nayprawdziw fi Ol brzy ni nad wfzyft= 
fr kich innych. Theudobochus jeft tylko 


śl | dziwowiikiem wym zd: m. Kości G 
WA ch 
i 
a pm Z POZEW 
ds A s T 
ene €  chzer, Phys: Sac: T. g, p. 1040, P. Buffon nazywa to 


dzieło dziecinnemi frafzkanti, i dla ich zabaw y a 
fane NTa krytyka ffufzna poni 
f jel, 1 trąci zażdroscig . Wytnyłł) 
| | Buffon w niczym nieuftę pują baśr 
które zuchwalliwem i wymyfiami 


! (QD) Mund: Subt: part: 2. p Ź 
przeczytać otym y Schota,. hys: cur: T. 1. p. ia, 
Dia: Encycl: art: Géant: Calmet, Differt: o Olbrzy: 

niach Com ment, T . Edit: 1734 
yła SE ig : A 
i mulialo być pewnie sodne jak dla Króla. Te 
lóżka bywały drugdy fa zyw 'ey miary, jak baczyć 

można w Dziejach Alexa ndra W. 
( f) Ko ści jego uznane hyłyza fioniowe.Cokolwiek 
baja ją o grobie r na groł ki tego zmyś lanego Theus 
dobocha, Talizeny jelte i- wymyfłem Starożytności» 
| 
s ą 
RZ a e a w" " z zs . 


KATECHIZM 
które nam ukazują, niby oftatki olbrzy= 
mów, fą to Wwielorybie, ftoniowe, jedno- 


kom potomnym, iż to byli Olbrzymi. Je- 


śli natura takie przedtym, tak ftrafzliwe 


punnan 


Patrz Di: X hiflóire nat: de Valmont, art: Géants 
Edit: 1769. La Gygantomachie de 4. Riolanen a613, 
©c. Don Calmet tey baśni dawał wiarę. 
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Kolofy wydawała, czemuż teraz takich 
niewydaje? Sycylia czy pod infzym nie- 
bem w tenczas była, kiedy była zamiefz- 
kana od ludzi'po 300. po 400. ftop uro- 


ziemi przebrała; niezbite dowody, któ- 
re mamy o ludziach przed nami 'gooo. * 
lat pierwiey żyjących, wbrew biją na 
wymy tego Póety Hpikureyczyka. 
Mumie Egypfkie fą-1i to ciała Olbrzy- 
mów? Gdyby od owego czafu natura 
coraz barziey wyfilała fię i przebrała, 
niewydawałaby teraz tylko Pigmeyczy- 
ki od 3. całów. Pogodź to piękne zda- 
nie z narodem Pigmeyczyków, o któ- 
rych twierdzą że byli owegoż wieku . 
D. Calmet uważa, iż ten wymyfł Lukre- 
cynfza bardzo fłuży do obalenia tego- 
wfzyftkiego, cokolwiek on rzekł na ftro- 
nę Olbrzymów. Zdanie to, że przedtym 
ludzie byli fłufznieyfi, (6) fkutkiem jeft 
powfzechnego mniemania, w którym zo- 
ftawamy, że wieki przefzłe daleko coś 
więkfzego miały nad teraźnieyfze. Wno- 


Ca) Si enim hi in Sicilia nati © educati fuerant; cur 
Bodie eosdem non producit? Negue fufficit influxum caus 
Jam dicere, cùm idem hodie quod olim clima, idem fide- 
rum afpeltus fit; cùm hodie eofdem frufius, cadem ani= 
malia, gue olim, ejufdem molis producat Mund: fubt: 
part: s. p. 6o. Ta uwaga bardzo właściwie fluży do 
obalenia wiele innych wymyfłów temu podobnych. 


CE) Vix illuð lefi bis fex cervice fubirent, 
Qualia nunc hominum producit corpora tellus: 
Enei 12. 


i 


` dy? (a) Lukrecynfz baje że fię płodność De Nat: 
i rerum Le 


fzu na Niebo podniefione 


BĄ Karzecnrzić 

śmy zatym: To pewna, że bywali Olbrzy- 
mi; lecz i to pewna Że niebyło c: ue sa 
Narodu z Olbrzymów złoż onego; a je- 
fzcze pewniey yfza „rzecz, Że n sda OŁ 
brzym tak ogromney niedochodził wiel- 
kości, jaką mu Bokas, iinni, co Roman- 
fe pifali,przypifują 

P: Pewna-li to. cale; że niemafz całegó 
Narodu oe Pifno S.-i opila 
nie ziemi Magellańfkiey zdają fię temu 
przeciwnie dowodzić? 

O. Rodzay Oibrzy! mów; o których Pi- 
fmo powiada,-j jako uważa Józi f Zydor 
win, i Fiło, S. Cyrillus, S. Chryzoftom, 
&c. jeft tylko pokolenie łudzi, którzy o- 
prócz fiły i zuchw ałości nadzwyczayney 
zmazali fię wizelakiemi wyftępkan ni, któ- 
re z ludzi ftrafzydła czynią. (4) Potom- 


ftwo Seta powoli od nid zwiedzio= 


ne i fkażone, nofiło piątno fwe 
0, i fz $ 
przymierza od Boga potę ionego. Mo- 
zna temu wierzyć, że tu ie dziwney: 
wielkości byli u nich pof Olbrzy 
mi Ziem Pofudniow ubić fą teraz polic: 
między fkrzydlalte Lwy, & dwigłówne 
Orl Dwie późniey fze relacye na po- 
i wf: zyftki ie, które o nich b: 
iad 6 ftop więcey wyżyńmy nieda 
dna dzieweczka Patagonka przywiezio* 


MORZE. a NIA WY 


(a) Słowo Hebrajlkie Gibor, które wzięto za Ole 
braym; znaczy właściwie czlowieka filnego i Zus 
chwałego: 
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na do Hollandyi Roku 1599. przez Se- 
balde de Wert, dorożfzy zupełnie, mia- 
ry 4. ftop niedofzła. P. de Bougainville 
pifał Roku 176g. w kraju famych Pata- 
gonów: ,, Zawarliśmy, prawi, pokoy z 
„ temi to Patagonami tak zawołanemi, 
„ którycheśmy nieznalezli ani, fłufzniey- 
„ fzych, ani złośliwfzych nad inne lu- 
„ dzie. „ Narod ten tak dziwny dla nie- 
których badaczów tym byt, c: 
fpektywy; te zdaleka ukazuj 
kościoł, rozwaliny, ogrod fzerok: lecz 
gdy bliżey przyftapiz, nieobaczyfz wię» 
cey tylko jakieś malowidło na ze. 
Nakoniec; choćby takie Narody by y jak 
fofny. potężne, to tylko fzłoby ztąd, te 
Twórca nadał rodzajowi ludzkiemu pe* 
wną ogromność, z położenia kraju pod 
jakim Niebem, z dołożenia fię mnyeh 
przyczyn wynikająca, która wfzakże nie- 
wybiega z obrebów Opatrzno ści; I wys 
roków Jego wiecznych. Tym czafem 
prawda wyciąga tego, aby takich zgoła 
nieprzypufzczano powieści, które fię z 
nią niezgadzają, A których przewrótni 
łudzie użyli na poparcie fwych nauk ró- 
wanie nikczemnych, jako też bezbożnych? 

P. Cała ftarożytność azaż niewfpomi- 
na o Narodzie Pigmeyczyków, którzy 
tak pracowicie woynę wiedli zżórawia- 
mi? O toż rodzay ludzi, bardzo różnią= 
cych fię od Adama i Ewy. 

O. Ci Pigmeyczycy były to Małpy, 
które wojowały z Zórawiami dła zacho- 
wania dzieci fwych od ich pożarcia. Ta 


wfpamiały 


6 KATECHIZM 


se. SZM ES, 
Widowi - uwaga P. Pluche przyjęta jeft od P. Buf: 
fko natry fona, Hist: nat: T. t4. p: 5: » A zatym 


w T. +, 


takowe małpy ( po Grecku Pithecos, 
a połacinie Simia) mufiały podobniey= 
fze być do człowieka; mieli tedy fta- 
rzy przyczynę poczytywać ja za czło: 
wieczka (Homunculus )za karła niedo 
łężnego, za Pigmeyczyka fpofobnega 
tylko do wojowania z Zórawiami, gdy 
tym cżafem człowiek potrafi ufkro- 
„ mić fłonia, i lwa zwyciężyć. » Póćto* 
wie  naznaczali tym  Pigmeyczykom 
miefzkanie w Qracyi, kędy fą ludzie caz 
le pięknego fkładu ! urody.  Plininfz 
raz ich w Tracyi, drugi raz W Murzyń= 
fkiey ziemi ofadza, niedaleko _ jeziora, 
zkąd rzeka Nil wychodzi; Aryftotus i 
Pomp: Mela tamże im naznaczaja miey- 
fce; Aulugellus kładzie ich na jpograni- 
czu Indyi. Tyle niepewności i fprzeci- 
wieńftw oczywiftych doftatecznie prze- 
konywają nas, że ten lud mały jedynym 
jet wymyfłem. Teraz jak całą zwie- 
dzili ziemię, nigdzie zgoła nieznalezio- 
no Pigmeyczyków. Laponowie i Samo- 
jedy, daleko inakfzey poftaci niż ci w 
głowie urojeni Pigmeyczycy, gdy fię do 
krajów Południowych »rzeniofą, dorafta- 


ją zwyczayney urody człowieka. 
$, EE, 


P. Murzyni według zdania niektórych 
Autorów, niefą-li rodzajem ludzkim ró- 
źniącym fię od innych? 

O. Murzyni rodzą fię białemi jako i 


2» 
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Furopeyczycy; czarność ich wydaje iię 
tylko na powierzchowney ciała fkórce, 
którey pory bardzo ciepłem, wilgocią, 
wiatrami rozwolnione, więcey ftonecz- 
nych promieni w fię przyimują ,. Śze. 
Ta jeft przynamniey naypodobnieyfza 
do prawdy przyczyna, którą dać można 
o czarności (Murzynów. Mam za rzecz 
niepotrzebną daley fzperać o tym, fko- 
ro doftatecznie ku temu fłużą uw: agi 
czynione „od P. Buffon, i innych uczo- 
nych pifarzów, którzy 6 tym grunto- 
wnie napifali. © Mógłbym jefzcze 0- 
defłać z tym do zdania ‘Autora Xiegi: | 
Recherches philofophiques fur les Ameri- 
cains, gdyby tak mądrze o wfzy ftkim 
rofprawiał, jak a Murzynach, i gdyby 
Filozofia gwoli i upodąbaniu fwemu fto- 
fowana, a do wfzelkich niepobożnych 
wymyłłów naciągana, niepowinna była 
Czytelniką rozfądnego odrażać, aby w 
mnóftwie złych zdań i uwag fzukać 
| miał dobrych. © 
ŚP. Czyś nieczytał w Xiędze: Questi- 
ons fur } Encycl: les Mélanges 3e M. 
| Je V... c: że Amerykanie fa płodem 
| albo predukcyą krajową, jak zioła, mech 
na ikałach? 


Z M w 


| 

| (a) Hift: nat: T. 5. 481. 455. &c. - Huet Dem: 
| Evang: prop: 4. se 27. - Di&: d hift: hat: de M. 
| Valmont: édit: 1769. art: Negres © Homme. Phys: 
fac: T. 6. Tabs 626, 


È 


one pracowicie zbijali, 


uczynili wiele im honoru. 


, przydaje P. W. 
lupich i fzalonych, 
r były w modzie, j kó 
po rynkach: ,, 
| pochodzą od 

był na da- 
łamaczyć mo- 

tak od na- 
fey ftavoży= 
ży nie lepiey 
zy czło- 


+ 


g2 
Or 


y podobniey do 
nutnac i wfekod Azyt. 

y teraz niebyło żadney kon 
temi dwuma Ladami, 
y tego przedtym nie- 
dmiany, które okwąg, ziemikt 
je burże, 


T: 


było. 


poniofł przez gwałtowne a nag 
1 


a 


jez czatu € 


e | 3 
albo pD 


jawną 1 n 


uondam folidi(fima tellus 

fretum, vidi, fattas ex zquore terras. Metam L, 15. 

Tempus erit „rapióis olim cum Pyramus undis 

ln Jacram yenieł, congefla littore, Cyprum. Ibid: 

Cberfoneji fire Peninfule m Infulas, © Infula in Chers 
fonejos mutantur: M. Subt: part: 4» p. 78* 


FreozosrczNy 
fą nawet Geografowie, że Ocean ufi 
nąl fzeroki położony y dawniey 
dzy: Hifzpanią 1 Ameryką cra 
ma być Atlantis nazwany, © którym je- 
fzcze Plato wfpomina, (c) 

5. Brzegi dwuch Lądow ku 
fa w rzeczy famey malo co dalekie od 


fiebie. Odiegłość Ameryki ii 
pełna jet krajów i wyfp=ba $ 
kich. P. Buffon uważa, iż e 


bardzo podobni fą do Hata 
dnich i północnych. P. Huet 
wadza ich początek -od Fenic 
albo Kartageńczyków. X. Fauqu 
dze: Letti ntes. Ae 25. 
zda fię dow j 
narod Ameryki Putnocney, po 
Zydów. (9) Siuczyc y 
mowie  Chinfki, żyją 
Charlev; nouu: Hrance., I. 
Huet przyrównywa obyczaje 
nów do. obyczajów dawnych niek 
Narodów Azyatyckich. Dém: ćvang: } 
85.84. X. Lafiteau wydał o tym podo- 


pP. 


Palikut 


z 


< ma 


(c) Płato in Critja M. Subt: part: 1. p. 82. 

(0) Smiało przytaczamy Lifty N 
Wiemy bowiem że więcey waży 
świadków, którz ży wierze i cnotliw 
ciu mieli doświadczenie z dlugi 
w- krajach tych, w których, pilali. ij 
dobrze pedantyzm Autora Xi egi Recherches phil 


f 
yoarikie . 


świade 


Journ: encyci; Oc, ale wolemy w tym trzyn 
zdania raczey Bulfona, de Montelquieu, Mairan, 


éo KaTEcHzM 
dobieńftwie obyczajów Xięgę pełną cie- 
kawości. (e) 

4. Czemu niemożnaby trzymać Że na- 
wałności morfkie przybiły do tych kra- 
jów Okręty, które dążyły do ianych 
krain? Kartageńczycy I Fenicyanie byli 
biegli w fztuce Żeglarikiey tak, że mo» 
gli wielkie przedfięwziąć drogi morzem: 
luboć ra fztuka jefzcze niebyła tak do- 
fkonała owych wieków jako teraz. Xie- 
gi Chińfkie wfpominają o wielokrotnych 
żeglugach do Ameryki wieku jefzcze 
p. i 6. Ery Chrześciańlkiey. „Journ: des 

Savants, Fev: t762, Seneka Tragedyfta 
w wierfzach fwoich (f ) zda fię to wy* 
rażać, Że Rzymianie jakąś wiadomość 
mieli o drugim Lądzie. X. Lombard 
znalazł w Ameryce metal S. Piotra, któ- > 
ry zda fię być od pierwfzych wieków 
Ćhrześciańifkich. Lettres éðif: at. Rec: 
p- 476. Niektóre figury, A mianowicie 
ftatua ffawna Nayświętlzey Panny w Pe 
ru naleziona, o którey wfpomina X. Kir- 


(e) Meæurs Jes Américains, comparées aux meurs, 
des premiers temps, 

CE) Fentent' annis 
Tempora fëris, 
Luando Oceanus 
Fincula rerum 
Laxet; © ingens 
Poeat, tellus; 
ypbisque novos 
Delegat orbes; 
Wec fit terris 
Ultima Thule, 


FrozoriczNy 6i 


> cher, /Mund: Subt: part: ą. p. 44. Tą to 
dowody dofyć potężne, że Chrześciań- 
- ftwo zdawna tam znajome było. W Zmar- 
tę twychwftanie Ciała i w inne artykuły 
h $ Wiary, jefzcze przed przyiściem Hifzpa- 
li nów Peruańczycy wierzyli: Hist: du Pe- 
Ja rou par Aug: de Zuniga. Znaleziono w 
1: P arakwaryi dofyć znaczne oftatki Chrze- 
ściańfiwa. Lettres E0if: t. 26. p. 132. 


5. Zdanie Paracelfa równie rozumos 
wi zdrowemu, jako też Pifmu S. jet 
przeciwne; bo jaa wyfpy od Lądu Za- 
ludnione były? Muliało pewnie być t ty= 
le Adamów, ile wy fp: trzęba było nie 
mniey bydląt do pło odu, jako i dla ro- 
dzaju ludzkiego rozmnożyć, a rozfadzić 
Samce i Samice wed! 1g mnogości wyfep. 
Można prar na tych nieprzyzwoito- 


W ściach dla pokazania, jako zagrzana ima- 
GE ginacya cale niefpofobna jeft do wytłu- 
e maczenia fkutków natury; Paracelfus 


miał ar zagrzaną glowe: Ki 


| wyczerpanyc ch, ap można Mio ać z 
rs | tych famych jego wymyków, które w 
| tey materyi czynił, zytając Obferwa- 


cye P. Buffon o zaludnie niu ziąj e» 
a ofądzić czego warte. Hist nat: T. 
P. 5i5, T. 9. Dife: preliminaire. 
SIV; 
P. Co powiefz o- Acefałach abo Beze 
głowich, o których pifze S. Auguftyn, 
| å przed nim jefzcze Pliniufz i Klianus 
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Ludzie bez głów niemogą należeć do 


rodzaju tych, co n 
; arodawni 
orula He- 
Roku 47 5O. 


fię 


Biemunic 
tmana Cefa 
Zaden ZOinerz KAioruLa niec 
 zwojowali ludzi bez głów. 


tyn J 
rod ten miał fzyję bardzo krótką gto- 
1a barkach zwią, włofy 


wę prawie n l 
bardzo długie; które ich wy 
koby nieludzkiey poftaci 


dawały ja 
izaria 00 
rych 47m. po- 


Bract Z 
wiada „nie fà to S. Augu- 
ftyna; y jego były, nicby ztąd 


y0, Że ten 8. 
o takich ludzi, v 


Ocie mówił one € 
olite- było miernie, że Y 


y: bo niemówi tam Że 
Niemożna temu nie da 
gokolwiek daw 
i różnicy ludzki 
Pówładano, ŻE pewhe | 
okryte ufzami fwemt. Stra- 
BoA i wizyftko 


napifał. Ufzy te był ty na pozor 
do głowy przy fzpilóne X. Schot, 
któr ry dziwne rzeczy 0 tych ludziach 
powiada, fam fię z tym wyd laje „Jak, ia- 
ło wiary dawać trzeba hift oryom „Jego; 
Woły, 


kiedy poważnie mówi „że Koi iie; 
przeniefie ni by Amery- 
ki mocą Duchów Phys: 
T. g.p- 254. Męczy te k frodze 
w tłumaczeniu baśni Jordana, Olaufa 


FiLozoricz) a: 
W. &c Kiękba tr 


ł . Lubo to pewna, Że 
dzay jeft plemienia ludz 
jedna k ni ieprzy znać tęmiu 
cznych różnic i odmia n 
dzi rogatych, Cył rlo 

P i, Ne aywięc 
ło 'rzadkich i ofobift 
ło ich na czas jaki | 
dnego do drugiego 
prawa natury pów 
przywarę kib zaw: 
do pierwfze 
dą rzecz o 
micyf 


jek prawdziwego 


(6) Ob: acz dzieje Miechx ywikieg 
kow kiego: De Sarmatia Afatica j 
Dobrze on w rzeczy w: ądał, I tak o 
kończy: Hąc vera Junt; CG! qui fer zpfit, vera | 
tuus, quia verum efè toftimonibm EJUS. 


b4 KATECHIZM 
/ kich powieściąch o poczwarach ludzkich, 
ale trzeba być przekonanym, Że exage- 
cya tila prawdy uięła, 4 dziwowilka 
nazbyt wyniofła, iak o tym fądzi X. Char- 
levoix Hist: Je Nouy: France L. 4. p: 20: 
a rzecz trzymać, że w tymi wiele 


Słu! A 
ieft dodania; wfzakże łacniey, niewie- 
x rzyć takim nadźwyczaynym powie- 
ściom, fiż one wykładać. Z drugiey 
frony czy fię godzi to wfzyftko od- 
rzucać, na co dać przyczyny nieno- 
żemy? Kto może być pewnym, że zba- 
da i wyśledzi wfzyftkie kroki i taie- 


a 


kazuie fama imaginacya matek nad pło- 
BURENG ACRE 
dem, który: nofzą w Żywocie fwoun. 
(a) Doświadczenie i Pifmo S. dowo- 
Doświad i 
dem fą tego niezbitym; przydaymy 
do tego dziwne poltaci, w których 
pewne Naiody krafność iaką upatru- 


' (a) Wierzyć temu niemożna, żeby P. Buffon prze- 

a. p. czył fzcze ze rzeczy tak oczywiście z naydawniey- 
fzego doświadczenia, i naydólkonaley wylzukanego 
praktykującey fię; jeśli to tak trzymał, przyczyna 
być mufi tego, że nieśmiał przyżwolić na taką rzecz, 
którey wytlumaczyć nieżdołai; ani rozum jego, ja* 
ko, wlzyfikich ludzi piedoścignął. Zda fię że Malle< 
branche o tym naydokładniey i naydoftateczniey ro* 
fprawiał, Recherches de la wćrite, L. 2. part: 1y.. 
Sławny Bóćrhave daje o tym piękną przelirog 
którey drudzy oprócz P. Buffona mogą korzytać : 
Ergo fubefi bic aliqui0, quod cum nature legibus nobis 
notis minime convenit, neque tamen negar: potejł, mf 
ab eo, quż has leges omnes porfede noverit, Pralet: 

Acad: T.5. part: s. p. 5526 


Hif: nat: 
F; 
400s 


z 


mnice natury? Wiemy iak wiele do=' 


Z 


zc 
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„ la, A którey tak po ftrzęgaią, Że nawet 
„ dzieci fwóich ciałka układalą, i pro- 


„ ftuia iak na torturze, aby to dokonali, 
i Czego imäg 
A: KOŃAG: Ń bez 

bys fudzie 


zhutcznie ró- 


j ) fem pele nie- 
ym, co ży wo powieści chwyt: 
5 niedając czalu fobie. do weyrze 
„ wgłąb rz ; 


nia 
czy, 1 prawią smieszne ba- 


„, $ni, które jednak niębywają bez 
T prawdy. 
P. Czy w "BR to rozumieniu można 


dopuścić różno 
2 


akiey 


jakąś w rodzaju ludz- 


kin a bil 

O. Nieimaczey; także 
i S. Aiguftyńia, (a) i Pli 
tty; jesli kto chce te 
wiedliwić. (b) W zw 
łach różność 
ka, lećz natura zd 
ofobliwiży w ukfzi 
człowieka Pana i 
to jeit madre P 


trzeba rozun 


zdan ie 
rodz: ajui 


(a) Non tuague n bis 
quemadmodum in jir 
Junt hominum, ‘ita 
monjira fint 

(b) Hac'atque alza 
nobis- miracula, ingeni 
que facit in dies aç py 


40 deteg kram ejus 
poj 


ominum genere lud 


wa, © finpu 
enumerare 


ft inter prodigia 


k niemogła do. 
105C1 poyn uia. že mo- 


pi 


ift: 


0. 
7 


66 KATĘCHIZM 
ludzkim położenie kraju pod różnym 


„ 
„ Niebem, i influencya niewydaje fię 
„chyba w lekkich bardzo różnościach, 


„ przeto że ten jeft rodzay jeden, i bar- 
dzo znacznie od innych oddzielony. 
Człowiek biały w Europie, czarny w 
„ Afryce, A czerwony w Ameryce, jeft 
takiż fam Człowiek, Kolorem tylko 
twarzy różniący fic; jako ftworzony 
jeft, aby panow ał na ziemi, tak cały 
okrąg ziemfki jego jeft Pańftwem; 
»rzeto zda fię, iż natura jego fama fto- 
fuje fię do różnego położenia krajów. 
Pod upałami Południowemi, na lodach 
Pułnocnych żyje oni płodzi lię; wfzę- 
dzie tak dawno miefzka, ani fię zdaje 
potrzebować jakiego ofobliwfzego kra- 


» Ju. ŁŁ/ 


$. V: 

P. Syreny, Satyry, Hipocentaury czy 
nienależą do rodzaju ludzkiego? Zkąd 
pochodzi tak fzkaradna różnica, jeżeli 
nie z materyi, która fama gwoli fwojey 
kfztałci i tworzy? 

O. Cokolwiek dawnieyfi bajali o Sy= 
renach, oczywiście zbiorem jeft baśni, 
których nieśmieliby teraz babom fzpi- 
talnym opowiadać. Prawda że jeft pe- 
wny rodzay ryby, która z głowy i pier- 
fi ma jakieś podobieńftwo do człowieka; 
(c) ale to jeft właściwa ryba, która tym 


aiw NN w 


(©) Patrz Sacchin., Hift: Soc: Jesu part: a. Anno 
1560.n,276,Szentiyani, Milcell: Decade 2. p. 5a9,DiG: 


w 
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farrym już nienależy barziey do plemie- 
nia ludzkiego, jakó niedzwiedź z oczu, 
ufzu, i z inny sh zmyłłów jemu z czło- 


© 


„wiekiem powiż zechnych (a) „ Twórca, Hit: nat: 
drze P. Buffon, nie echciał dac T. 14. p. 


„ mówi 
dla ciała 
żnego od zwi 


> kCztałtu cale ró-5%: 
z, . ale to ciało zwie- 
„ rzęce fwoim Bofkim hatchn: al duche m: 
gdyb y te łalkę nadał, nie mów ię, mał- 
„pie, ale nayliżfzemu żywiołowi, zwie- 
du nayniedołężnieyfżzemu, natyche 
» malt takowy rodzay fpór wiodłby z 
3 Człowiek em o ftar fzen ftw 0; OŻ wio- 
„ ny duchem trzymałby prym nad inne 
ABT miałby rozum, mowę. „ Za zda- 
niem tegoż Buffona i wfzyfikich pra- 
wie naturaliftów teraźnieyfzych, (e) 
Satyr ftarodawnych ludzi jeft: to ro- 
dzay małpy cale podobney do człowie- 
ka, nazwany Orangutang, od którego 
jednal r ni fie nofem, który nie jeit po- 
awy; czołem bardzo krót A, brodą, 
która nie jeit podniefiona u fpodu; ma u- 
fzy proporcyonalne ale nader wielkie, 
oczy bardzo blifkie od fiebie; mieylce 


40 


»” 


cias 


panaia Siani e g Daa ee 


de Trey: avt: Homme marin. Valmont: Dias d Hifi: 
nat: art: Homme marin, édit: de 1769. &c. 

©) Non homines, Jed hur 
mówi X. Schott. T. 1 P 375. Nie fq to ludzie, ale 
ciał ludzkich podobieńfiwa, 

(e) Hitt: nat: T 9. p.95. Phys: Sac:'T.1 N 
84. Lynæus; Sylt: nat: verjus finem, Di. d Hik: 
nat;'ćdit: 1769. art: Satyre Fe. 


ahi animalis umitamenta, 
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między nofem á gębą zbyt fzerokie . Są 
jefzcze inne różnice na innych człon- 
kach ciala;.... człowiek utrzymuje Zza- 
wżdy twarz majeftatn i zacności pełną, 
która nofi znamiona jego panowania nad 
wfzyftkiemi żywioły, nawet itemi, któ- 
re fą jemu naybarziey podobne, i profto 
obyczajem ludzi chodzą. (a) Wfzyftko 
znamionuje w człowieku zwierzchność 
jego, nawet zpoft: i famey powierzcho- 
wney. Spofobność jego jeft, do rofka- 
zywania, głowa ku niebu podniefiona, 
wyraża wfpaniałą twarz, na któręy wy- 
ryty jeft obraz Bofki; obraz dufzy wyda- 
je fię przez kfztałt twarzy; zacność na- 
tury jego przebija fię wfkroś przez or- 
ganki zmyłłów, i Bofkim ogniem ożywia 
klztałt twarzy jego; chod jego mocny i 
śmiały wydaje fzłachetność jego. Po- 
każem na innym mieyfcu, że ten orangu- 
tang jelt zwierzęciem. Hypocentautus 
jeft to figura. Symboliczna wyrażająca 
człowieka na kóniu fiedzącego. Palæ- 
phates napifał o tym ciekawą. differtacyą 
w KXiędze: De rebus incredibilibus. (b) 


mma nnn 


(a) Lubo niektóre małpy, 4 mianowicie Pongo, 
częfto profto chodzą; chodzą jednak io 4. nogach. 
Człowiek zaś chodzi zawize profto, A brzydzi fig 
chodzić obyczajem zwierząt. P. Brown, Erreurs pop: 
T. 1. p. 452. na to pytanie, czysże w/zech żywiołów fam 
tylko człowiek prota chodzi, raczey śmiefanie, niż ro- 
zumnie odpowiada. 

(b) Niektórzy Autorowie fądzili, że Satyry, Cen- 
taiiry, &o: mogły to być wyobrażeniem ku potos 


Za 
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— 
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$. VI. 


P. Jeden Konful Francufki w Kairze 
ący azaż niedowodził tego,że lu- 
dzie pierwiey byli rybami,a że Ocean za- 
ludnił ziemię? 

O. Patryarcha naf: 


zych niedowiarków 
mówi o zdaniu tym fądząc, że fię zdaje, 
iż ono wyfzło od bab fzpitalnych; gdy- 
by to miano za nowe zdanie, nieflufznie- 
by jemu przypifowano; P. Maillet niemo- 
że czynić fię wynalezcą tego. Ateńcz 
cy mieli za przodków fwoich mrówki z 
pufzczy Egińfkiey. Teffalończycy trzy- 
mali o fobie, iż pochodza od jakich. in- 


y 


miney pamięci ftrafzliwego fkażenia obyczajów za 
Pogańltwa, które potym Chrześciańfiwo rąk fzczęśli- 
wie poprawiło; wlzakże temu zdaniu zda fię przeci- 
wić Fizyka; Lukrecy wzywa na to całey powagi Hi- 
ftoryków, i całey potęgi natury: 


Nam neque Centauri fuerunt, negue tempore in ullo 
Efe queat duplici naturd, © corpore bino, 


Ex alienigenis membris compafa poteftas. Lib: 5. 


Cożkolwiek bądź to pewna 1. że takie po- 
czwary były tylko ofokifte. s. Ze nigdy niemiały 
dulzy rozumem obdarzoney. Mafz tu fłowa przy- 
toczone dwn Naturaliftów równie uczonych, jako i 
pobożnych: Nec verifimile haberi potefl, velle: Deum a~ 
pimum magimum, ynicum Spirituum Patrem © condi- 
torem, ad horrendos ejufmodi ac nefarios- bomtnum cum 
brutis congrefus fubminifirare animam rationalem., Deu- 
fing, in fætu Muflip: fet: 4, Anne Deum optimum 
maximum ad horrend genefis concur/um follicitari pofe 
putabis? Kirch: M. Subt: part: a, pag: 280. 
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nych robaczków. Wfzyftkie te wymy* 
sy fame fie zbijają. 

. Filozof Francufki, który tak cieka- 
wie faperał w Egipcie, czy niefundo- 
wał fię na jakiey pew ney nauce, napr: 
kład na tym, że Morze nieznacznie u 


by s. 


Wielka jeft bardzo różnica mię- 
dzy tą nauką, a cudownym przek kfztat 
towanięm, albo metamor fozyą, którą na- 
pohał fwe RE o ludziach i rybach. 

4. Falfz tey nauki dowodzi fie z nauki 
Geografii fiarożytney z te 
porównaney . Od 3000. lat Mari 
Toulon, Cadix, Genua, Tyr, Smirna, Xe. 
fą portami Morfkiemi. Jeśli niektóre 
podbrz zeża Morfkie zapadły, A drugie z 
ych przyczyn Fizyc znych powftaty, 
mufiało fię ulunąć albo rozfże- 


rzyć, bez ubycią i “wezbrania jakiego. 
VIL ; 
wna różnośę w rodzajach z 
egoż plemienia pochodzących, wyród- 
ki, (a) fubfianc ye pomiefzanę, azaż nie- 
pczywiścię pokazują, że materya nia 


(a) P Pluche gieprzyznawając tego, aby rodzaje 


podlegały odmianomy znacznym, A nafienie aby kie- 
dykólwiek odra o fię, odpowis ada Ma ateryaliftona 
bardzo krótko; lecz jeśli fię to niewydało z jakich 
doświadczeń źle czynionych, cz y fialzna nieprzy- 
znów tego, co Zipi oltego węyfzenia w naturę i 


wiełe ponowionych doświadczeń; tak pewno 
óżne qa- te nowych zalięgać dowodów? 


FILOZOFICZNY 
moc rozmnożyć natury á nowe rzeczy 
wyprowadzać? 

O: To. wfzyftko niewięcey dowodzi 

na ftrone ę ślepey mąteryi, jak zegar bi- 
jacy różnie godziny. To tylko ztąd wy- 
nika, że Twóre a nadał ne fieniu żyjących 
i z ziemi wyraftających: jefteftw, czy to 
przez darcie mnięy albo barziey do- 
{konate fkuteczności je go, czy.przez po- 
wiązanie jego z innemi przyczynami al- 
bo Jefteftwy, nadał mówię źr 
Żności proporcyonalne do przemyliu i 
potrzeby człowieka Cb) tak, jako grani- 
ce położył wzrokowi i „Pojęc 
która to różność w proftym 
czyni wfpaniałe i przedziwne dzieło. Tym- 
ci ipofobem SZłowiek inoże prze ikoczyć é 
rozmaicie owoce, leśne foki flodkře u- 
czynić, popraw ić furową profiotę natu- 
ry, (6) podbić zwierzęta i ofwoić, przy+ 
uczyć ich do pracy, a odmienić fkłon- 


(6) Zwierzęta naybarziey od fiebie różne, nay- 
barziey od położenia kraju, i wychowania, &c. o d- 
mienne, lą'te, które nay barziey fużą Człowiekowi, 
jako pies, koń, Śze. 

Q) Wfzakże to niema fie rozumieć tak, żeby ję- 
czmień w żyto fię obracał. P ROA dziwną za- 
prawdę nad tym rozwodzi [wą Fiz . Zyto było 
już przed ftworzeniem człeka. Jeśli fię ni igdzie nies 
znayduje aby famo zawfze 1olło bez pracy ludz 
kiey, ale trzeba kutemu wyrabiać ziemie, (kutkiem 
to jet oczywilłym kary w ażoney w Kięg: Bodza- 


ju rozdz: 5, Malediia terra in opere tuo; m labori- 


bus comedes e4 ea cunĝis Diebus vite.tucte .. ..in Judo 
re vultus tui pejceris pane. 


a" p O z a aa 


ma KATECHIZM 
ności, przeinaczyć mawon różne ich po- 
ftaci do pewney miary, i płod ich ro: 
zmnożyć fp >ofobami pewnemi (0) ale d 
tego wlzyftkiego nie nieprzykłada Sica 0 
pri zemyfł 4 pracą fwoję, jel to profty m 
odkrytiem doftatków n tury; a zatym 
fkutek ufilowania jego ma fwe granice, 
30 przyiść może krefu, który Bóg 
jemu zakreślił... Subftancye pomiefz 
ne ią w matey fcatie: próżnoby chcie- 
li je i rozianoż yć gwoli fwóojey Ce); nie- 
mnożą fię one, (f) albo natycl 


i do ti 


awy i wynalazki ludzkie prowadzą nas ró” 
nania Boga, jako i'fame dzieła Bokkie. 
Miatta, P. ące, Okręty, | [zylikie kunfzty i nauki, 
filniey podobno i wymówniey Boga ogłalzają, niż 
dziela natury. ` Z więkfzą jelt ffawą rzemieślnika 
zr bić taką. machine, która wielkie (kutki czyni, niż 
y ie wyrabiał 
(e) ; „le ft w tym pewna Obfzerność, ale określo: 
ą Z tym, jako i z ułożeniem lato- 


wnie do 


by oùe fam przez í 


» ne 

3 rośli Wielka różność między rodza- 
„ jami e też wielką różność między nafiona* 
, Mii mi. Dofkonały klad organków wy= 
3 prov ch wyćiąga pewnie wiekfzey regu- 
„ larności, mż organków innych, Takie Bóg zao 


eczne do rozmnożenia pewnych 
À ; Maz! wy ROCZYSRO 
„ za żywioły tegoż rodzaju te wfzyłłkie, z których 
, obcowania rodzą fir niedoleżne lub odmienne po- 
„ ftaci. „„, Bonnet, Cont: de la nat: T. 1. part: 7, 


kreślil granice v 
I Zida fię więc, że mo 


CF), Ofkia, która mianuja, że za czalów Aryfłote= 
f yla, a druga w R 1705. 'miemogą być 
jem na powiz shiha imateryi niepłodność. Praw- 
yka uiedala jelzcze gmntowney przyczyny 


| 
t 
k 
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FILOZOFICZNY 
po- | wracają do pierwfzego rodzaj A 
ro- | (8) „ Wfzyftkie, przypadkowe cz: Buffon , | 
do $ » mienią fie rozmaicie, Żadna rzecz do- Hif; nat: 
lko d „, fkonale niejeft podobna do drugiey. sk c 
„, Zaden rodzay ni : iey 7 
„ różności... ale 
„ ju takim jeft 
m l wyryty jeft 
» gdy charakterem... 
n fkie naturę określ 
zachowania i ró 
„ naturą pokazuje fię zawize pod tym 
„ klztałtem, i faby wewfzyltkich kraf 
e „Jach jednakowa zgoła, gdyby jey 
p "ugs zwy i ji A l | 
bie. „ może, we w 
ki, „ tych... Nat 
niż „ lu jey poddane: a we wfzyltkich 5: 4. 
uka „ dziełach fwoich wydaje piątno Przed- 
, niż „ Wiecznego. (h) ,, i 
4 OEG K TAE 8 0” © WA SAD oaae z Ganz 
dza= natę niepłodność; ale wątpić niemożna, że Twórca 
jnas chciał zachować pierwfze 'wioły, à niedopuścił in- 
wy- i nym być na ich mieylęu, i aby odltąpiły od mode- 
ague f lu jego; przywłalzczając fobie taką płodność, jakiey 
F mięć niemogly wtenczas, kiedy pierwlzym Jefte- 
fiwom nadawał płodność, bo ich jefzcze natenczas 
niebyło Benedtatque ilis Deus, © ait: crefcite, © 
rych multiplicomini, Gen: 1. 
po- Co) Obacz Hift: nat: P. Buffon T. 1y. p. zy7. 
NEA Ch) Zdanie to tak madre i prawdziwe niezga” 
: dza fię cale z innemi wymyfłami tego Natur 
ote- Przyt czam go chętnie, k dy dobrze i rozl 
być mówi. Lecz fkoro do wielkiey umiejętności. przy- 
aw- daje dumną imaginąacyą, niemożna zawfze na zdas 
yny” nie jęgo przyfłać, ` 
i 
f 


amans ama a — = 4 


KarEcHrzM 
$. VIII. 


F. Sa ftarożytnoś ść azaż nie tak trzy- 
ewa, i żywioły rodzi 
ia; że fama zgnilizna wy* 
robne a dziwne robaczki; 
ła jedyny m p 0cząt= 


Ri 
R 


m 
Corruptio ty í 


unius ef py rowad 
generatio 


A nia drugic a rz 
Ikrycie nafic co. je t rzeczą 
ohai te śmiechu godne 
„A 1 jeden naywalnieyfzy 
D, Pens: z ıt Ateufzów, jako mówi jeden, któ- 


f 


ry nigdy Żżwawie nienaftępował na bez- 
bożne zdania. P. Wolter, którego tu 


philin. rọ: 


Penlees de, 


4. de V śmiało przytoczyć Można przeciwko Par- 
M. de V È y AAS 

pra ćdit: t i, przydaje: „Mniey 
765. „ teraz jeft Ateufzów niż przedtym, fko- 


„ofowie powizec lnie to pr 
żywiołu 
nafienie bez po- 


ro Filo; 


aa żaby, 
wołowego 
maki możne 
żal „Akt dają fwe m 
i mule Nio! 


iona czy- 
ym, Zar 


na: wod 
ad niemogą wykluć fe žaby 2u. Je- 
śli trawa, którą woły jedzą. pełna bę- 
nafion pizczół, czemuż z wołu 
, luh z gnoju jego niemogłyby: 


mł 


pizczoły: mnożyć I lĘ? (a)... Jeżeli mur 


(a), Wiadomo że to doświadczenie odrzucają ja» 
ko przeciwne prawom natury, w kutku omylne, gdy 


ma 


mąka m 


FILOZOFICZNY 
chy (wym nafieniem fer ofzpe 
mu niemiałyby z niego płodzić 
baczki, które H potym zoftały muchami 
Jesii takież naliona wfzedzie rozfiane fa, 


jako-nikt o tym niewątpi 


w wodzie r 
wić, żeby Í 
ry chcą nazwać we A 
re przy łłowie: € orrüptio untus est gene- 
ràtio ałtćrius, jeft. cale prawdziwe bio- 


rąc je według fzkolnego znaczenia: For- 
r Ń 


kilkakroć doświadc 
przyczyny do' wierze! 
6) Takowe w ęgor 
Bonnet, fą tylko odrobiuki ru kacie. a b 
Żeby co żywego w nich było, 
ki, pewne z mąki odrobinki, któ 
kich kamyczka ch, które w Biada winnyn 
fię być żywe. ,, Fundow: PM 


ali fię, mówi P. Wo 

„, doswia dczeniac zh omylnych, zeby òw dawny 
„ wfkrześili; że żywioły mogą bez nafie i 
„ fie. Zkąd pofały wy 1yfły daleko pa ey 
n meryczne, niż te żywioły... Ne 
;, daley, Jez suita 
s Że rozumi jał, 

n» Przez 
„ dzy 
„ towali niemniey” świe 
Filozof Irlandzki nie 
nia, jako powiada P., Wolter; i owlzeni [xm ufiłoś 
wał uprzedzić wniofki Materiali fłów w przy pi kch 
fwoich o doświadczeniach X zani 
kar: 54, Ale możnaby jemu życzy trochę mniey 
prewencyi ku wynalazkom [woim, á więcey rozfgd« 
ku w ukladania fyfiema, które ztąd wyprowad 


m, powiada T. 


k płochego hyl zdania, 


zofowie N 
iako i fał/zywa. 


płochego - 


ł po łobno t 


i mó KATECHIZM RSE 
maliter nego , occafionaliter concedo. | ty 


PSE MAT ST 
e flużyć ku temu, ale nie- | in 


em tyc ch rzeczy, które z wła- 


Zgniłość moż 
być nalieni 
fiiego łona wychodzą. Gd lyby muł, wo- 


R 


da, maka, fer, atomy, cząftki organko- 


|| 
we, (a) mogły zrodzić nowe żywioły, A 
coby fię ftało z światem? Na każdy że 


jeń inaczeyby fie odmieniał; ginąłby 
codzień, i znowu z ruin pówftaw alby; 
byłyby nowe coraz rodzaje, któreby pa- 
miątkę dawnych zagładzały. „ Próżno- 
„ by odpowiadali na to, mówi P. Wolter, 
„ że forma i naczynie, które przyimuje 
„ w fie nafiona, byłyby temu ar > 
„ dą; bo trz a na to pytanie 
„ Wypaść: czemuż te formy, te naczynia 
„ tak nieodmiennie ku temu fłużą? ,, 
Są teraz ludzie, konie, fłonie, drzewa, 
ikaly, &c: ji fy za czafów Nemro- 
da, i ‘Noego. Słońce i gwiazdy: tenże 
bieg odprawują, pory roku takież fame 
jako przedtym, elementa w tychże fa- 
mych zamykają fię granicach. (b) fami 


fig 

P E SAE E E e , Min 
T dow 

(a) Rzecz to nieżnośna że P. Buffon tak mądry f mie 
Czlek datfie do tego przywiesć zdania przez miłość wal 
ku wymyfło 1; dawlzy należ żytą pochwałę talen- mia 
tom tego flawnego Naturalifty, niemogłem niewy* w | 


tkoąć niektóre ze Fxamen 


prz zywar Y y 
jego hiltor 
. Można lepiey jelzcze doc czytać fie w Lifiach 
do jednego Amerykanina w 9 Tom: in re, Lift 6.1 ir. 
mówi o tey Matery!, o którey teraz mowa. 

(b) Autoi Xięgi Syflême ðe la nature zdaje fię 
fam fiebie zbijać taką obferwacyą.. Wyznaje am, że 


M 


s+— 


maca 


Du 


, mimo tego można ciekawość [wa 


FrLozorrczNy 
tylko Materyaliftowie tą jedni, których 
imaginacya coraz w górę idzie, i wymy- 
śla nowe poczwary. 


Ś. TX. 


Jeżeli Lukrecyufz baje, 
że ludzie z ziemi wyfzli jak 2 
łu Nilowego; cóż o tych i 
fobie przyw yłalzczają moc w: f 
nia P E E iego za pomoca Chi- 
miki, jako Pacelinsy Korn: Agryppa, i 
wielu innych teraźniey 
którzy fię chlubią, iż 
ząć? (c) 

O. Dwa te wymyfły fa równie śmie: 
chu godne, á trudno zgad który wię- 
cey ma falfzu i bałamuktwa. Co fie ty- 
cze mocy tworzącey alembiku, to tyil 
wipomnim, że Autor Xięgi: Syté 
la Nature fam poczyte ił to za {z 
rozumu, ponieważ nieśmiał położ; 


sych Chimiftów, 
gą tego doka 


fię niezgadza doświadczenie myfłem jego: ale 
a famych zafim- 
dować wymyfłach, trzymaj: k, że podobna ple- 
mie ludzkie ufòrmówalo fię przez płod nieprzer= 
wanie nafiępny.  Przedziwna to Filozofia! Zas 
nyalt dowodzenia trzeba imaginować fobie 
w brew przeciwne doświe lu; trzeba ut 
wać przez urojone w umyśle dziwaćtwa. 

(c) Obacz wyklad oraz obalenie tego dziwackie- 
go wymyflu w Xiędze Mund: Su patt: z 
Można tamże doczytać fię i poznać bałamućtwa 
tw orzycielów Chimików, niemogą nam je- 
Í fzcze nawet jedney muchy pokazać ż tworzenia fves 
go: pag: 279: Oo: 


ct 


na 
ymy- 


zh. 


tyc 


| 


KATECHIZM 

ten tak piękny wymyft, któ- 
i temu nieni Ep a 
ku, ani dla cudo- 
ykonaniu; bijat onto famo 

na karcie t62. Niemo- 

takim ludziom, którzy 
maymniey Wy- 
iiewiadomość o 
a jednak zakłada- 
i fpofoby do u- 


fwemi 


i dać 


jakleyści rzec i razem wyznać, że nie 
o tym nierozumieją Zadnego nielly- 
y jefzcze o tym zdania, ka ię 
odjelo "zarzutom zadanym, jednak 
wlzyftko budują na tym „deo to jeft, 
ale nieznają nawet tego 


wiecznienia rod: 


cheą tworzyc, 
co to jeft twor ; 
P. Toco tu tak powfzechnie mówifz, 
ie nieważą zdania wynalezione do 
ytlumaczenia nieprzery anego naftep- 
jefteftw na świecie, czy, fię dowo- 
SR ntow. nie? 5 
Pentes de Ox Nigdy P, Woltey nic tak praw- 
M. de V. dziwego nie napifat, jako gdy twierdzi 
pag:5- Że nayLucze Filozofowie więcey 0 tym 
nie znają, jako i naywiękfi prośłacy. Zda- 
nie Lovenhecka, acz naygłup (ze nafta- 
piło po Owaryzmie, jak to po drugich . 
Niedawno Pan Buffon z gruntu je oba- 
Examen fil; wizakże ten Naturalifta wypifująe 
crit: de I myśl %© nawet fiowa z Kirchera, na ftro- 
hifi: nat: nę ftarodawnego zdania BEC; lo- 
de M Buf- y ATEO 
bno fze zęśliwizyin być nad famego Au- 


fon p. 43. 
45. Bic. tora, zktórego wypifał. haor zł ternie 
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ina 
zyc 
zaV 


gan 
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ter: 
Japi 
re 1 
bili 
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Ryc 
fam 
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FILOZOFICZN >> 
powjfzechne jednego, a oOrobinki drugie ~ 
go w rzeczy famey nieodmiennie ku t 
mu zmierzały,aby na fię wzięły pofta tey 
rzeczy, która one przyimuje, zoftaloby 
jefzcze pokazać, zkad pochodzi ta ic 
tak dziwna fkromność, tak niewi 
pana w fkutkach fwoich, a tak mało zga 
dzająca fię z naturą. mate ryi slepey i 
wł adney. Bo to niejeft tu forma Kon- 
wiflarika, albo Mułarika; nietrzeba ftów 
inączey twywracać... Nay fławnieyfi Fi- 
zycy wyznawają že rodzay żywioł mą 
zawiłośći, w których rozum ludzki to- 
nie ” Nie be ada po mnie tego wy in > 
„ mówi P. Bonnet, żebym chi ał odkryć dcp 
» tę tajemnicę: zoftaje ona dotąd ul TSAR 
„ta przed oczema nay zawołańlzych fur | hift 
„ Fizyków. „ Confe0: fur. les Sia _or- nat,de M. 
gan: préf: p: t4. Fateri cogimur, viventium Bufon . 
origine obfcurius efse nihil; © T in cæ- Let.ó.11, 
teris omnibus infinitam Əivini artificis KŻ 

Japientiam admiramur, in hoc certć ope- 
re meliori quedam ar cana © in explica- 
bili lege operantem illum veneremur ð- 
portet, Zanchi, Ph sil part: po g4g... P. 
Rychter fławny Medyk Salki, mówi toż 
famo w Kiędze fwojey wyborney nie- 
mieckiey pod Bacy Hrkeutnić des 
Mcifchen. C. 10. n. 40. ,, Cud nie- 
> pojęty, a na fobie nofi piątno W fzech- 
„ mocnościBofkięy.' Wfzy ftkie mą drych 
„ ludzi badania w tym uały. 
jeft czego nie ZN urny, å Ś miem npewnić 
że tegó nigdy niedóydą. Des JĄ 


Traité Je l ćduc: corp: des enfants, p. a 


V.Lett res 


u ` 
go PECHIZM 
P. Buffon wyznaje że ftki, które za f 
fundament zakł fwemu zdaniu, /ą. to 
po dzia SPROPE Jo wydofko- | 
nalenia likworu,. T. 2. p. 230. Se. 
10. lat, jako Pilmo 5. o d 
ftkim za, cokolwiek. ci 
A h zag mowi: Tu fornia- s 
| vme manum tuam. P 
Jadta « i e ientia tua ex me, 2 
est, ej non potero o a0 cam. | 
„ Ignoras qua ratione cor jun= A 
in ventre prepnani. ? Jic t 
Dei, q ui dA esk omni- 8 
i Ltitudirem y 
di mudtipliecć sli filios hominum. Płal: í 
zi: Nefcio qualiter in utero meo . appa- i 
ruiślis... SeQ enim mu Crea a quż JR 
mavit hominis nativitatem, quique o- ć 
ą inem z. Mach: 7..- 1 
s ab initio, ego Do- : 
Jeronim je- ; 
m nieznaho z 
ikutek poka- £ 
ał pi awdę mowy j isque hit- = 
BE de parvulo: femine & 
initiis, tanta vel hominum; p 
diver farum rerum  pudchriti 100 nand 1 
LU”, ejse obvolutas, © humanis octi- 
lis, non patere, Epift: 4. Lib: 3., ad 
tabiolam. - Multiplicamin, 6 replete e 
terram. Genes: 1. 28. Otoż prawdziwa 
Nauka o rodzaju, ʻi jaśnieyfze, ja- 
kie dać możemy, wytłumaczenie. i 
i 
; 
x > . 
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ARTYKUŁ VI 
O Attrakcyt. 


P. N?ytończycy azaż niedowiedli tego, 
| że fama attrakcya albo moc pocia- 
gająca doftateczna jeft do utworzenia 
świata, i że w rzeczy famey świat ftanąf 
za pomocą tey attrakcyi? (a) 
| O. 4: Przynaymniey trzeba pierwiey 
| wyznać Boga, który ftworzył taką ma- 

teryą pociągającą, albo raczey przypu- 
ścić materyą wieczną, i wfzyftkie z niey 
wynikające bałamuctwa. 
2. Attrakcya czy utworzyła świat od 
famey wieczności, czy też od kilka.wie- 
ków? Jeśli na pierwfzą rzęcz przyfta- 


o, I 


k niefz, więc przypuścifz naftepftwo nie- A 
fkończone, á tym famym fałfz oczywi- 
fty. Jeśli na drugą przyzwolifz, fpytam Patrz w 

s) fię, czemuż attrakcya ta nic od wieków naftępują- 

ï nieutworżyła? trzeba koniecznie powró-y™ Ar- 


cić do pierwfżego Sprawcy, któryby tę pula, 
moc attrakcyi tworzącey mógł nadać: 

P; A niemożnaby tak trzymać, żeprzy- 
puściwfzy materyą t attrakcyą, niepo- 


| ROA ; zy 

kj trzebna rzecz uciekać fię do Naywyżfzey 

Mądrości, dla wyłożenia cudów natury? 
E 

d 

e ENNE PAM mre 

Z (a) Niechicę ja tu głębiey wchodzić i zbijać naukę 


tę o Attrakcyi taka, jaka od Newtona przełożona 
była, i jak nauczają' rozfądni Newtończycy. To 
tylko potępiam, cokolwiek Filozofowie z tey nauki 
na złe nakręcają, 


ATECHIZM 
O. Pozwoliwfzy na materyą i attra- 


gruntu nau 
jeft bardzo śmiefzna. +. Zeby Bóg zle- 
cił tey attrakcyi dzieło ftworzenia, å 
kontentował fię tym, że jey tworzyć do- 
puścił. 4. Chcieć wyłożyć za pomocą 
tey ciągłości wfzyfłkie fkutki natury: 
przypifywac jey ftworzenie człeka, zwie- 
rząt, Śzc. (6) Ježek- 20,000. rodzajów 
Hifoiredu Jet drzewa, ziół, A tyleż drugie zwie- 
Ciel: T.1. rząt, mafz oto 40,000. prawideł ruchu; 
Préf: 17. więcey jefzcze pomnożyć trzeba te 
P. s. p: 40,000. prawideł przez drugie tyle znich 


859, % wynikające, ile lię w każdym ich rodzaju , 


porobi różnorodnych tworzydeł „gdyż je- 
den tenże fam ruch niemoże udziałać tyl- 
ko jedne 4 te fame organki. Jakiż byłby 
porządek naświecie, gdyby obrót i attra- 
kcya mogły cokolwiek utworzyć ? Da- 
wnieyfze natury zniknęłyby, á uftępowa* 
łyby nowym. Nowa miefzanina, albo ra- 
czey nowe połączenia mufiałyby nowe 
In ster: Słońce utworzyć. Dym czafem poki żyją 
num Do- ludzie na ziemi, jakaż odmiana ftała ię na 
mine;ver- śwyjecie? Obrót odmienią to co fię już ftało; 


1 ; . S zy AA n AS 
bum tuum le nie zgoła nowego nieudziałat: Gdyby 


ermanet EJ x Ś ad 2% 
> Celo. PIO zamiaft proftego opifania ftworze= 
5 genera-NIA świata, położyło wymyjły nafzych 


tionem & Filozofów; że atomy tralunkiera zebrane 


(6) Można obaczyć w Xiedze: Ob/ervations Philo» 
Jopbiques fur les Syftemes de Newton, Ge. Imprimees à 
Liege, chez Bufiompierre, pag: 96. 97«*aa0, 


a 


© cHcw 


im 
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- ftaty fię pięknym: á nie 


I adowny m obra- generatio- 


zem, atral ara T dw a pierścień | Vem yeris 


cały PA wył O- terram, & 
który przechodzi p rzeź , perinanet 


S łoże ce, 4 z iiego ikry W ypoize za, które Qrdinati- 


fiają fię p SĘ Sy, planetami; drugi kometa, ve tuå 
y hę obrócił w ziemię, na którey perleńęrae 
niedz „kam inny który przycz yuz był pož s e 
topu świata {wym ogonem; in ny który ` : 

Słońce Żywi i utrzym uje, łącząc fię, z 
nim niocą fey attrakcyi 
oftateczne znifzczenie 
wieków, Śc. Na tencz s Ichmość fu 
fznieby to zbijali; cokolwiek te raz mają 
za śmiech je dyny. ,„ Wfzyfcy Filożofo-l 
» Wie, mówi P. Wolter 


i; drugi co fprawi 
świata na końcu 


Penfćes de 
którzy tworzą M. de. V, 


;, Świat, śiniefzniy tylko świat two ep 
„ Zafiedli na imieyfen Boga: M l bai o nes 
„ ły świat jednym flowem worzyć. 
PA T acy F ) i YMYS ślaią I. pait: p 
„ fpofeby do zenia iedOdci 4 
„ głego fiworzenia świata, fą podobni 
„ do owych, którzy Byw izy w Carogro- 
» grodzie, prawią fila o Saraju Sółtana; 
% patrzali hań tylko zewnątrz a chlubią 
» diẹ iż wiedzą. co tam Sółtan robi 
„W ażym na fzali matetyą; mier 
„ kfztałcim Ją rozmaicie; 
s jeśli z zechcemy krok ue 
» Jemy w fobie nied lołężhc 
„ bą przepaść. .: oli 
, tym barzie y. w fobie 
i ftem, że wymyfl y tyle 1 
, fóm, iłe Romanfe. kobieto 
Ea’ 
Ten m z z 
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one czytaj acym 4 konczy fię na tym, 
fzyft kiego ppo pn JĄ. » 
Z nie jelt początkiem 


w fzyftki ie h obrótów Nic biefkich, 4 które 
Tą Ra iękfzym świata vuda? i 

. Pozw olmy na to; (a) ale 4. attra- 
Hs a czy jeft iitotna w światłach Niebie- 
fkich, czy 'tylko regułą Twórcy, jako 
mówi Newton? Jesli tak, jak trzyma 
Newton, więc attrakcya i fobie i mate- 
tyi nieiftotnie fiuży.. 2. Czy: ta attra- 
ke ya ukfztałc ila ziemię, dać plane= 
ty, i fatellefów ich?. . Wiadomo że re- 
guły attraxcyi zaw ity od tego, jak gẹ- 
fta- jeit rozłożyftc ś6 i uloży tość tych 
świateł... Gdyl by ziemia bl izey lub da- 
ley od S ọńc a położona by ła, Afialsby 
fpalić fię alba zmarznać; toż famo było- 
; zdy 
ma położenie i odległość taką , JA 


by z innemi sei z których ks 
natu ich potrze Aj Nie dż keyi 
zaś winni za takowe Ra „enie. 5. Czy 
attrakcya planety € ofadziła w na poło- 
Żeniu, żeby fię wzaje mnie pociągały, i o- 
bracały takim A nieinnym ipofobem Sze 

Wiem-ci że bajali o tym, iż attrakcya 


(a) Obacz w Ob/erwac yach, któresmy pierwiey 
przytocz zyli. Mówię tti podlug guftu i ftylu wieku 
nalzego Wiem-ci że to wlzyliko byłoby g golłne fu- 
owego roztrząśnienia, do czego panujący terażniey- 
fe zy Filozofii przefąd czyni ludzi niefpofobnemmi Š 
Lecz clicąc być wy fluchany m trzeba to trzymać, co 
byłoby daremnie źbijać, A na fandamengie tego, ce 
juź powlzechnie przyjęto, dowodzić. 


PYT MA 


„kładają, 4 Geometrowie kal 
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wfzyftkiego dokazuje; ale wienr i o tym, 
co mądrzy o niey powiadaią Mafz wie- 
le rzeczy w Aftronomii,ń rzeczy funda 
mentalnych, których przyczyn gdzie 
dziey á nie w attrake yi fzuka 
Leibnitz mawiał, że darmo Fizy 


trzeba rj rzeczy wyznać, 
fą według Fiz 
ton wielekroć te Samo wyzna 
profte weyrzeńie ,w naturę, odkrywa 
prawdę tych uwag. 4 

ARTYKUŁ VII. 


O Miec: 


Iz Czy niebyłoby lepiey miaft wfzyft- 

kich tyc h zdań ruinujących fię; 
profig nauke utrzy mywać, to jelt o wie- 
czności świata, i o niefkończ nym naftęp- 
itwie jeftefty które wzajemnie jedne. z 
drugich wychodzą? 

O. To niefkoń 
ra w fobie oczywiftą kont 

P. Czyż niebyli tacy T eologowie, któ- 
rzy to za rzęcz podobną mieli, że jóg 
ftworzyć mógł świat od wieczności ca- 
tey ? 

0O. Tacy Teologowie z dobrym bardzo 
e yp złe bard zo wywody czynili. 
Gdyby uważali r. że wfzyftko co jeft 
fiworzone, przechodzi z niceftw: E 
iteltwa z iftoty (wojey, wnaf iby pe- 
wnie, że w fzyttkie kaca orzone rzeczy nie 
były zawfze. 


c swiata. 


one naftępftwo zawie- 
adykcyą 
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Gdyby dobrze byli poznali nature 
wiecznego á niefkończonego naltępftwa, 
gdyby tego, za rzec z. podobną nieo [ą- 
Rada oni wyzna- 


dzili. Z refzta ti 
walt B ga za Pwórcę, 4 zatym zdanie 
ich niemoóże fłużyć na ftronę Ateufzów. 

P; sli wieczne naltępftwo przyfzłych 


roc dzajów nie jeit cale niepodobne, cze- 


Hensia me? 

O, Niemożna porównania czynić prze- 
złych rodzajów z przyfzłemi; natte 
czyľzľře nic końca ni 
i któr ie rod 


ys i niemi 


ojei] 


go miałc abn 


vol 


iczona: 
licz by 
onych, 


umn nie; y 6 i 
ztym 
przy dać hi 
a zatym już. fie 
Nadto poni 
oczy, dwie r 
więkiza 
ludzi. T 
nym nafte 
godzin przewyž 
ng. lat, á 
czoną, ale Filozb- 
fowie, któr nayśmiefzni 
fze fposoby. wytłumaczenia ftworzenia 


c ma dwie 
aczn i rąk 


C 


ey- 


SĄ 
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świata, nigdy go za wiecznego nietrzy- 
mali, (a) znali bowiem że fo zdanie ża- 
wiera w fobie kontradykcye, przetoż 
je odrzucali; A drugie wymyślali . Sam 
tylko Spinoza, i. niektórzy Ateufzowie 

i te bałamuctwa utrzymywali o wieczno- 
ści i niefkończoności świata. 

P. Czy niemożna o tym Wiecznym 
naftępftwie uc zynić uwagi proftfzey A ľa- 
cnieyfzey do pojęcia dla tych, którzy 
nielubią głębiey fzperać o niefkończono- 
ści? 

O. Mafz oto tę, która fię mi zdaje, że 
povoa wfzy ftkie zafpok oić um ytty: 

i viecznym, jako mówią, 
które ja wyfta- 

Ww ir upe te raz 


wie- 


cie, można wyo 
a wfzyftkie j 
lud “mieli j 
śli jednego * fzyfcy. mieli, muí fiat n więc 
ten Ociec być "Qyce m famego fiebie, 


li 


a M ZERA 


(a) Lukrecyufz Wieczność świata poczyty wał za 
chimerę, która fię odjąć nawet niemoże dowodom 
hilłorycznym: 

Praterea, fi nulla. fuit gemtalts origo 
Terrarum, © Cel, femparque eterna fudre, 
Cur [upra kellutn Thebanum, © funera Troja 
Non alias alii quoque res cecinćre Poeta? 


Koniec także świata zdawał ĥę jemu być niechybny; 


Exitium quoque terrarum caeligue futurum., 


88 Karrcirzm i 
albo że dway byli fobie wzajemnie Oy: 
cami, jeden drugiego zrodził. Jeśl i był 
jeden, który niemiał Qyca, więc już on ' 
oczywiście początkient był rodzaju ludz; 
kiego: á gdzie pewny jelt początek, tąm 


wieczności niema. y i 
: P. Ta uwaga, która tryumfalnie zbija | 
wieczność rodzaju ludzkiego, czy niemo- | ; 
głaby też patuan i do innych jefteftw r 
na świecie będących ? € 
O. Bez w ątpienia. Jako być niemoże > 
aby wfzyfcy ludzie mieli je dnego Qyca, y 
albo żeby niebyło człowieka, kt (Ją r 
Oycem był nienedyg Sy nem, tak rz j 
G ; tylko wy; hadat. ale d 
i żeby fakiegą przynaniniey niebyło, I 
któreby wfzyłtkie inne wyprow adziło, á a 
famo ad nikogo niepochodziło: bo w je c 


dnym i w drugim razie jednakowa je el 
miara; taki jeft związek, t tak fię ma-z ifto- 
ty fwojey fkutek do fprawcy Twego, ja- 
ko Syn do Oyca. Rzecz jeft oczyw 
Zkąd wnafzam, że choćby fobie wymy- 
ślono jak naydłużfzy fzeręg -tych na- 
ftępny ch fprawców, trzebaby zawfze 
pów rócić do jednego Sprawcy, który od 
drugiego niepochodzi, bo inaczey mu- 
fi w tym nieprzerwanym  naftępftwie 

rzeczy znale he jedha taka, która fa- 
ma fiebie, albo dwie rzeczy jedna dru- 
gą wzajemnie EME E jące, albo 
przynamniey taka rzecz, która z niceć 
ftwa wyszła. 


mn 
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ARTYKUŁ VII 


A menta i A e NA. 
ZYCZYNACI KOLCOWYJCH, 


S Å 


i Newtończycy niektórzy na zle 
jli fwey attr s cyi, i pe 
zdań modnych na ofabienie Wia 
można toż famo mówić 
czycielu ich? 
O. Sławny ten Fizyk zawfze 
wywał naywiekfza cześć 
rego fama i 


Yo 


natura świata 


jemu wyświecała. 


Jakiż dowod miał za naywła 

do pokazania tego na oko, ih j 
mądry a wfzechnioc! 

O. Miął t ten. dowo d od n KOŚI 


cowych ( 4 Caufs fina i 
w yvminieyfzey i ry tupatry= 
wat, i aa cez, alby 


Tiata galg famego robotni 
kiN onany o zamierzeniu tał 
czy, które jawnie pok 
i koniec... A jeżel 
dzieła niają cel fobie K 
ny, cala natura, wfzyftkie razem 
ftwa 
zmierzać? Dufza łudzka, dzieło to pr 
wyborne „A pani świata, nie bę lizie? 
ła innego końca tylko zyifzczenie? 
ma ta úwaga dobrze uURtowana, dos 
ftateczna jeft na obalenie wlzyftkich Wys 
mylłów Ateizmu. 


WZA da żadnego końca hiebędą 


ż niebyło takich Filozofów, 

końca tego jefteftwom nieprzy= 
i ali za niemądrego, Au- 
Wiðowifko Natufy, który 

adnie wyw odził? Czyż 
f finatdmi owych, któ- 
Że natura nic ślepo nie 


th flowa jednego, który 
Pw pomi Auto- 


teruźnieyfi Filozofowie 
i A Niektórzy Geome- 
s á nie Filozofowie odrzucili 


zyczyny końcowe, lecz prawdziwą 
U ilozofo w rie onę utrzynmją;ájako rzekł 
NC den zdajomy Autor, Katechizm opo- 
wiada Boga dziec iom, å Newton Mę ie 
com go na oko ukazuje 
końce nielkończenie różne 
tóre fie wyí lawają w nay- 
rownie, p ko i w naymmey- 
ciach św Hiat dowodzą tak 
że prawie niedbali niektó- 
owie na ten wywod jako 
4 w oczy bijący. Wi 
y był o tym, 
że różne a efkof ne zamiary, któ- 
ey upatrywał w naturze niż 
dr ugi , były dziełem niefkończenie 


wton dobr ep 


„s de fkonatego robotnika... Zda fię że 
s y kto uporczywie 4 przeciwko 
j acano fwemu przęczyć te- 


i H u, że żołądki fa ftworzone do. fer rawie- 
„ nia pokarmu, oczy ku widzeniu, á ufzy 
ichaniu. Z drugiey ftrony, mu- 


„Ku 


Koniec al- 
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„, fialby kto dziwnie dos zegnanym do 
RA yn końcowych, gdyby trzymał 
„ Że kamień roae ay jet do murowa- 


bniczki ro- 


„ hin TEG (a) że jed 


„ dzą fię w Chindch dla tego, smy 
„ w Europie mieli at itki 
„W każdym czafie dzieją fi ve, 


fkoró te fkutki ji 
„ bez tych jefteftw 
„ oczywilti rze 

cowa. 
ny końcowe, i oczywi Ro 


czy f: po metaf 


"dn ) + 


y- Pom: 5. 


Contin z 


des Pense 


amiaru, rz 


u, navitab 


Apoc: I 
kich Sekel tw, 
żney Filozofii 

P. Dla po 


wey, i celu zamierzonegó w udzial 


przyczyny 


wiem czy to zag 
wych ma być dziwie.  Fwó 
EW) ludzkie, i zdatność p 
taki swiat, jaki pon winien być ku pożytk owi jego. 
Bez wątpienia taki jet zamiar powlzechny w ntu- 
rze, 

według miary pracy i przemyfłu Rolnika „ Wizake 
że należy wy Pifarze X 
dzo wiele przyznawali przyczynom końcowym, i one 
upatrowali w tych rzecza łają fie chy* 
ba za pomocą innych, i według mis ary jak fię maja 
do celu obfzerniey[zego i potrzebnieyfzego innych 
jefieliw . 


że ją czyDi [polobną do w ydawania owoców 


bar- 


znać, Że niektó 


14 


które ni 


a i to ukazać, 
gia lepiey i fzczęśli- 
tylko do tego końca, 
r jelt, ariy elki śrzo- 
fu t | 


śrzodek fobie obrał. 
orzeniach niemoże b 


gła ziemia być 


i aj cego: Hemis 
m flońca różnie A ró- 
4 teraz ftoi na miey- 
feu naypi oitfzym na ten koniec, a- 
by przez odmiany or roku tak liczne 4 

krój aje mog i A zamiefzkane . 


GP). Obacz Th. P Erreurs pop: Tom: «. p. 

pa Kirch: M. Subt: . part: Lib: s. C. 6. 
l (2) Patrz koda € jodfcheida na Diffest: Fonte= 
nella: Z bejtyi dowodzi fie bytność Boga, przypiłek 
oRkatni, 
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głość jego z pomiędzy wielu, które mógł 
mieć, teraz taka ' jeft, która fprawuje, że 
przez preffyą albó wywieranie fitly cig 
głey i odporney na morze czynione, 
wody motike utrzy muja- fię w ultawi- 
czney ruchawości, to j ie, to 
opadając, 4 to niechybney 
tak za bardzo „pc czne uznaney, żeby 
fię niepfuty wody morfkie. Takai przy» 
zwoitą poftrzeg gamy” proporcyą na po- 
wierzchowności wod i krajów, dla tego 
aby wapory z wody: wychodzące fpra- 
wowały tyle'ile trzeba, dżdżu, Ba 
i rzek, których ziemia potrzebuje dla ży- 
Zności pola, nied lopufzczając fżkodlity ye ch 
wylew ów, i fufzy na żywioły ftraizl 
wey. Swiat niemó m tac bez og nia, 
bez wiatrów, bez w bez fionno 
tkołatiinia mortkiego, Sos T owarzyftwo 
nieutrzymaloby fie, gdyby jednoftayne 
były twarzy ludzkie, &c. (a): nieby śe: 
końca wyliez zać przypadki, w których iby 
co lepfzego ani podobnego widać było. 
Mafz tu dwa przykłady w rzeczy 
mniey iftotney,a podobno barziey w oczy 
bijącey. Z pomiędzy w fzyftkich kolo- 
rów, zielony przypada do drzew, i do 
ziół prawie wfżyftkich. Niech będą na 


y 


ód 


magn, wn a a e 


(0) Znaydziefz tę u 
mie w Xiędze X. Leffyul 
7. Mahomet tę uw poczytał za oczywilły dos 

wod o jeltefiwie Boga. dura Jé Grecis, p. 270, Trad: 
du Rier: 1611, Ineréd: Défabufé, par Girardin, T. a 


PE 


gruntownie I wybor- 
De Prov: Num: Ratio 


Widowi - 
fko natu» 
ry w T.4. 
K. 57. 


KATECHIZM 
zioła czerwone, białe, niebiefkie 
każe fię iż te kolory im nieflużą; 
by ozdobę riem że zgaliłyby 
20M abność w zraftającey ‘na i 
yby takic k wdz 
wy kolor zda fię być 


a 


m tylko ziel 
ciw y do wy 


ake en id oży w iające y ne na- 


tury, odbiją kolor kwiatów, i owoców, 


wabi.i ùwefela wzi ludzki, że niezna- 
my tey jednoftayności, któr by jeden 
kolor wfzędzie. widomy czynić muliał, 

długo leż; jod śnie= 
] że mówić o niebiefkim ko- 
lorze na Niebie . Mógłby P: Bóg Niebo 

1 kolorem, albo brunatnym ufar 
owa; sle ten finutny kolor, zafmęcił- 
łą naturę . Czerw ony a brały nie 
epieyby przył awał, blafk ich przeraził 
by wf: ftkicl h oczy różo wy zachowany 
j tego całe Niebo 


ię widzi eé. w bica 
dzo iniły i powabny 
prawda, fu; yłby do o- 
fy Nie biefkiey; ale tym kolorem Bóg 
przyozdobić raczy l miefzkanie nafze; ko- 
bierzec to rozc iągniony pod nogami na- 
fzemi. Niebiefki ko lor hie fmutny 4 a gład= 


W EZ aaee 


(a) Kolor zielony wyraźnie Bóg wlpomiha; gdy 
kazał ziemi zioła wydawać: Germinet terra kerbam 
teni tak jeli ziołom wlaści- 


virentem, Gen: 1. K 


wy, że żadnemu rodzajowi jeftefiw mie jeft tak po: ` 


wlzechny, jako temu. lime kolory udzielają fię rze- 
czom różnego rodzaju niezliczonym, 


l 
l 


FiLózomiczNy 

ki, ma to jefzcze do fiebie, że przebija 
kfztałtni ie przez kolor gwiazd, i wlzyftkie 
o, świecz 

Utrzymując przeciwnie teraźzni 
Ea świata ułożeniu, niepodobna 
kryć wfzyftkie nieprzyzwoitości ztąd 
nikające. Znalazłobylię ich a yi w 
tym nawet co niamy teraz za lepf W 
kunf ztach, k tóryci h niez znamy do foi onale, 
przychodzą na myśl codzień różne pole- 
pfzenia fpofoby, które gdyby wykonano, 
naftąpiłyby niedc dak fkutki. P rzyfto fuy 
do tego Peyk żołędziu i bani. Ty- 
fiąć je {t rzeczy, na które jako na oboję- 
tne i niepotrzebne poglą zdamy: A gdy 
przeltały być, pozna Uibysmy y pewnie ich 
potrzebę i poży tek. "Trzeba więc przy- 
fiać ma to, że przyczyny końcowe bar- 
dzo jaśnie pokazuja lẹ w AIE i 
zachowaniu Św iata; w wielu przypa ach 
widzim ña oko, że niemogty być mad 


wykładane, a w. niek tórych. niewidzim 
fpofobu one wytłumaczyć. 


$. II. 


P. Którzy bronią to zd: 
nach końcowych, czy niezdaw ię ty 
funy m üërzymywać, że w tzyfil to two- 
rzono jeft dla człowieka, lubo zd: afię być 
pewno, / > wiele rzeczy jeft, które nam 
na nic niefłuż: 

O. ; Ż i $ żeczy O- 
czywiście. iua na pożytek ludzki, niet- 
dzie żeby wfzyftkie rzeczy: ftworzone 

były na potrzeby lub uciechy ludzkie . 


Diver: 


p. OR fe 


U 
meh ju $ 


epai 


elit Dormis 


LICA 

Prov: Eyit 
P.etadituw 

Dimmi 

iw OE" 
bis lm: 
Ka: róż tow 
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Tworca pewnie mógł dla chwały fwo- 
ley, i pokazania niewyczerpaney Mądro- 
u Wiżechmoeności fwojey frworzyć 
kie i ozdobne dzieła, choćby ani do 
ieiwieka, ani dò zadnego rozumnego 
rzenia pozy tków nieści ągały fię. Zda- 
O jei 5. Awguftyria, S Tomafza; 
faei za, Leibnitza, dec. Jeden Filo- 
wymryślał mych ludzi, i świa- 
kóniec fiorzenia tego świata 
Ë, fani uznał fwg daremna pracą, 
Ji wyimyfty daleko zagńane. „ Bóg, 
wi, fani jeft widzem tych d dzieł, 
„ Biore fiworzył. A! kto może o tym 
a» WA aby tem, który. oczy ftworzył, 
awewidźiwł, bardzo jaśnie, a niemiał w 
s» By pociechy? Niechże daley nie ba- 
„ dą. Aziz nie dla tego fiworzył Bóg 
„ hidi wfzyfłiko coje sf r na świecie. (6), 
Pized fiworzeniem jefzcze człowieka, 
zadowal fe Bóg wdziełieh fwoich:, Vi- 
Daws luceri, quoa efset bona. Geh: t, 
Viart Bews quoa efet boniim. y. to. 
19. at- sj, Vidit, Deus cuneta qug 


»» 


fecerit, © erant ualde bona. w: zi. Po- 


wiórwzenie to godre uwagi. Stworzenia 
beźtożdwme odd: waja chwale Bogu, któ- 
vë iewat, C) a zwe efelem odbiera. 


PRADZE zzz PO a AA 


6%) Biuygens, Pluralitć des Mondes. ch 3 

(0) Benedicite fella celr Domino.. „. Benedicita vo= 
Miro celi Boni. . omma ańmantit.. , montes 
collessi Dihi 8 Et o omen creaturam que in cela efl, G 
fyte tórraw, © jab terra, © guw funt in mati, © fub a0; 


FILOZOFICZNY 97 


pewna, że chciał .Bóg,.aby- u- 


) wował 
cudom jego, a ftworzenia żeby. uż 
ku potrzebie, vV i | 
r EE E E 
Ze wfzech jefte 
o taker keóromhy 
Jett takie; Z KEOryvmby 
zdawała fię mieć wię 
z potrzebami ludzkiem 
jedne mające tal g 
o owm AK vwd PAY 
Ko cziawiek uzywania wizyłtk 
na fwóy pożytek? Ponieważ 
nie ślepo nieuczynił, ale 
lem zamierzonym, przeto c! 
kie były rzeczy, jakie. fa teraz 6 dał 
zdatność człowiekowi, ) 1ać fłn- 
fznie ) l wie! 
ftworzył te r4eczy, które ox w rzeczy 
famey obraca na żytek,i na ot 
kfztalt panowania i 
temu przeczyć, a ta władza 


nierozciągała daleko. Obdarzc 


1 4 
GOIK 


nay wi 
l t 1 ms ge 
fprawy {woje gwoli i upodabaniu memu 
fzykować, c póniewolnie luct 
inftynktu slepe j 
mi czeczami; w 
obracam; l W fzyftkośw :czy famiey | 
cząwfzy od Cedru aż do ziela piołunu, 
od fłonia aż do jedwabniczka, zdafię iż 


omnes audivi dicentes: Sedeńti in Throno O Asno, Be» 
neditio, Ć gloria, © poteftas in da fæculorum. „Au 
pó: 5- 15» 
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nie na inny Kiro tylko dla mnie ftwo- 
rzony . Śl czy czuje ; 
chę, że jek na = wiecie? „Kwi 
chlubi 5 

dwabn 


iayduje w 
ebie? Be- 
v piafku zanic- 
T zalegały; á 
viotów, okrafa 
oby na nią pogla- 
mi jA, która fię jey 
sd ała he tda. pode 


ey dad cz A. wieka obdarza, 
ócz człowieka pogląda na 
na różne kolory i kfztałt 
rzeczy, czuje wonność 
va pttk jA zna różne to- 

fi iek muzyki, 
7, WYmo- 


wabia fie w wdzi 
p 
wy, O. p ra kai W 


edział, 4 człek jeft 
ta, wielką i piękną 
Człowiek zdaje fię 
z tyi n wizyftkim, cokol- 
„ Człek ftworzony 
mówi R Buffon, pa- 
; emi ftworzeniami . 
Hotdownik Niebiefki, Monarcha ziem- 
fki, ziemię on wy dofkonałą, uprawia, 
„ załudnia, i wzbogaca. Samę nawetna- 
„ turę on krali; wyrabia, rozfzerza, pole- 
„ ruje;wyrywa z niey | ciernie i chwalty, 
fadzi winogrona i róże. ,, 


pes Fen, który pow 
| ktm zbiore $ 
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ftw- nay- 


Uje, nąy- 


NN; 


Ą AW 
Niezerwany zwiaz Jette 


zie Bonnet, 
Cont: de 
de la Nat: 


izliwa moe 


pomrmocą 


mh S FENN 4 
Hume (BY) Do cze 


zeczony Autor, 


(a) Słulzną d 
cytując 
i Cor 
jem zdań jeg: 
których pelug'j 
ffufzna wizyfi! 
niektóre 
niegodziwe nić w nimi 
wizyltko w nim gódne jelt 


zdame r 


niezbit wu dowo iwiz 


awek odpowiedzial na to: 


turo mhyifibilis in con/pedżu cjus, Heb: 4.15. 
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fię ze wfzyftkiemi rozumnemi Filozo= 


„ 
„ fami. Naywyżfza Mądrość powiązała 
„tak ściśle wizyftkie części ftworze nia 
o fwego, że Żadnego niema, któreby 
„, nienależało do całości świata. Grzy- 
„ bek, mól, tak iftótnie należą do ftwo- 
„„ rzenia, jako cedry, lub ftonie. A prze- 
„, to te małe ftworzenia nie fą jako pia- 
„„ fki do kół świata przylgnione, ale fą 
„ te koleczka, miefzczące ię w drugich 
„ kołach. Każda rzecz ma włafną czyn- 
„, ność, á ta określona jeft mieyfcem, 
„ które ma trzymać na świecie. Mól 
„ fzczupły robaczek fluży innym żywio- 
„łom, A te daley rozciąg: ją fwą moc i 


„ fkuteczifość; a zatym naydrobnieyfzy 
żywioł daley coraz pomy kając. fkutki 
fwoje, 4 podziwieniem przykłada fię 
„ do fkuteczności fłoneczney. » Świat, 
mówi drugi, fkłada fię nierozdzielnie ze 
wfzech rzeczy, które w fobie zamyka: 
małe rzeczy równie jako i w ielkie, trzy- 
mają mieyfce w myśli Twórcy nazna- 
czone; wfzyftkie na nim rzeczy wiążą fię 
przez nieźliczone ogniwa, i niedościgłe 
ufzy kowanie, 4 w fkutku nader oczywi- 
fte i potrzebne, aby wzajemnie fobie po- 
magały. (c) 

P. "Va uwaga choć gruntowna, może 


< 


ETAO S 

(c) gnoomprekenfibili Divine Sapientie ordinatione 
folum efi, ut nullum quantum vis exile corpufculum fit, 
quod non in tolius unitatem confluat, atque in wiiverfam 
mundi con/errajionem con/pmet. Kirch; Itin; extat. in 
lunam, 


FILOZOFICZNY TOT 
* SPO ToPSlaMY" fię wfzela kim rozumom: 
czy niemafz jakiey pro tfzey o tych ro- 
baczkach, które poipolicie gmin ma za 
niepożytecz tu? 
Małemi kamı więkfze Żywią 

ię, ate żywią ryby, pt: iftwo, Xe. te zaś 
ludzie jedzą. „ Żywioły na podziw mno- 
Żące fię, mają podobno za nayp ierw 

cel flużyć na użytek rozmaitym ; 
łom innym. Tym fpofi obem z naypo dle y- 
fzych rzeczy wyra ftaj | naydroż f e do- 
ftatki; z famey zgnilizny wyftępuje kwiat 
prześliczny, lub. owoc fmakowit 
Cont: Be'la Nat; Tom: t. p- z 
wiek po nitex bywa prowadzony 
„ do poznania T wórcy, aw takisy różno- ' 
ści śrzodk eniu ich do celu je-, 
dnego, wieniem j 


> é Tworz i Ibid: arltum 
E Ztad owe dwa wierfze tak contrata 
A (a) nature 


nie 


ch moc Boża mile po 


jg wielki nam fig wid 


W drobnych. rze 
4 w maluchnych 


o robaczka 
w 


Niemafz prawie żadną A 
któryby pożyteczny nieb 
nie... Te robaczk j i 
trze, i zdrowym one czynią, cc. Nako- 
niec świat niemógłby ftać bez tych ro- 
baczków. Moż na obaczyć gruntowny wy- 
wod tey prawdy w Xiędze: Mu Subt: 


X. Kirchera part: a. p. 6 Jequ. 


medycy- 


a powre- 
64 


Zz 


(0). Ludit in exiguis Divina potentia rebus: 
Maximus m minimis cernitur efe Deus, 
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P. Naywięcey z tychuwag pewnie iści 
po wzgledem ziół? 

Rzecz oczywifta. Niemafz žadne- 
go pie zioła, któreby niefłużyło za 
pokarm jakiem rądzajowi żywiołów. 
Zioła nawet nay, yjadowitfze wchodzą do 
Medycyny (e) Dziwna ich rozmaitość 


nadaje okrafę ziemi 


daley 


vać na to, że 
Byłoby Św ry- 
tulów, inay- 


V do utr 


fromota utyikoi 
pracować, i 


r r 
rzec iię r 


potrz 
mania 
próż n 
4 bytol 
w dufzy j 
byli zc 


Filoz 


y łoby godność é jego, 
d twych fzkarad 
rańfcy tego 


towię e Poz 


le piey oni fadzili' niż nañ 


(9 c it Je terra medicamenta, O yir prus 
dens non abkorreb 
1) agnitianem um virtus illorum, © Jedit homis 
nibus [Cze 15 honorari in mirabilibus fuis. 
In bis ct t dolorem © ung ientarius faciet 


nĝiones conferet Jonttats, 
Eccli, 38» 


7) Curis acuans mortalia corda 


Nec torpore gæav: pafus fua regna velerno s se 


Cr 


l. 


et 


hili 
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-. 98. Qycowie, i Teologowie cz 
ch 


e] 


vo tym innych uwag 
h wiele czynili; ale że te 
echu pierwo- 


nieczynił 
Q 
fundują fię na nauce o 


zo ic 


rodnym, i o zafzłey odmianie w 'całey 
naturze, toż niewfpominam teraz o 
tym, ale 'niżey 6 tym mowa. S 
Augufty wiagdał, że przykrości te, 
które « od fitos enia ponalz l RA! 


ke a go ucz 
; , jednego AE. 
mi, które przed I 
zeczpofpolitę na fię obu- 
ftrafzne owe okręt 


ką £ 


B9 woyfka d jce, A 
» m ognie miot o, kko- 


» rE zdały fie być chwałą i ub 
1 je Foi 
niem Pańft boją fie fı 


ne 


2, 


„ rawienią od małego robac 
„ żywa robaczka tylko na po 


„„, dziom, jak fłabe fa nayogro 


j 


, ich d „ Jużesmy Eni 
przemyfł ludzki potrafi ze złego dobre 
uczynić, odmienić truciznę w lekarftwo, 
Że rzeczy za na yfzkodliwfze poc 
zoftały teraz zrzódłem doftafików za 
przemyfłem dówcipu ludzkiego 


ane 


Ille malum: virus ferpentibus addidit atris, 
Pradarzgue lupos ju/fit, f PER UEA MOETE » »- 
Ut varias ufus meditando extunderet artes, 1. Georg: 
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$. TV. | 
P. To, coś rzekł o związku jefteftw, 
i nieoddz zielnym celu ftworzenia, czy nie 
należy ofobliwie co do gwiazd przyznąć? 
O, Wfzyfcy prawie Filo: zofowie nau- 
Tolle u- czali, że świat niemógłby ftać na chwi- 
nim mue, gdyby jeden tyl Ika planet tą zniknął. 
dumin rai- W „dług ania Newtońc zyków, które 
ARRAY kłada trwałość świata ną dolkonatey 
ris. Iten: A 7 
extat: c, 9: TÓWnoważności wynikającey z att iakcyi 
A nie umiar köw inych i porów na nyen, 
j ad Póki trwać bę- 
i komet obr 
owi fwemu, obra- 


oezyw ita 


Bufon , ,, 
Hift: nat: , 
Tom: 15 


mikatz 
INCU JAKO SrZoc 


R 
na iy4eDie, 


vóty Słofie 


PORA SĄ ać wfzyf 
„s zódło to pel 
„ iedy. nieuftanie, nigd 
w» “ho według tego 
» otym fie wfzy f ko ciagnie, 


» rmiemoże nic ić, ani oddalić fię bez 


» Pow U oż obrótu świąt 
,„, ftol vy i i ( 

= nin. Nade 

tończyków, rzecz jeit z naturą, 


uważać świ 
niemo 


które ft e 


i 
| 


węizvitkich członków: 1 


a) 


waza SW 
Zyti powiadała; że z 


bielkich je » taka ca!ośc 


zana, t i + Tad " 


zan ie wórcy AK. CZ 


luc kim S} 


l guentes 


> ajira 


m e wódką 
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ftkich kołek ki wag w 


czy może ftanąć bez nayz 
zebrania, i ułożenia e 


)prócz tego, Że 
efkie należe do calości 
świata, czy niemają 


obliwego końca? 


miarem 
bez gwiazd; je 
famey gwia 
dnego nawet 

ryby nielłużył 


ga 


ODOWIiĄ 


jów. RE mu 
które od niej: 


teraz afini 
lię wydziwi tem 
fta iwuje Niet 
mi, i pl 
P: Fonte 
felfzy dz 
winien fzacur 


Spiritus intus alit, magnófgue infufa per artı 


Mens agitat molem,© magna je « pore n neid: 

(a) Newton fe'r fkłón= 
ność ku influen tot tia- 
keya, jeśli nie jnfluenc zd aż 


V € ig 
á to jelt inflnencya. A będzie 


do nas przechoć 
śmieli twierdz 
w[zelka inna czynnoś 
ła być nienioż 
Xieżycu, ale na 
: nie fie 


nfluencyi: 


mney 


ni Ale 
ani na Słońcu, ] 
ruje w zaliewach? Patra wykład i przyznanie influen- 


cyi, w Dykc: Encyklop: pod art; Aflrologie. 


a, nic nie 


czyż nie ope- 


j 
MI 
| 


„z 


md 


a ZN S 
1ob 

„. Widziałem jertuis, nie- 

„ któr y ad fame dni 

OT) 3 fni 7 ray 

y weninie fprawowaty 


ekność jutrzeńki, i błafk 


wielka moc gwiazd 
dóyrzeć nawet 
icni ydawa- 


dwych niedóy* 
leża do 


M es PTM 
ozemy aoy- 


ma o 
może 
izi go 
, który 


e poczynił dzie- 


owie widza je. Swie- 


zie ofatecznym. ( 


1 
a, ! ı nad wfzyfikiemi ftworze- 
105 t£uos,0* XM š À 

Ee digi. -(6) Zdanie to pewnie nic niema 
torum tu- 


r 
LAY 


orum; iu- 


nam G 
ft 
tu funda- 
fu. Ps. 8. 


anie to jeft S. Jeronima, że widzą Święci, 
L. 5, epifiz 13 
yny i utworzenie tych przedziwnych 
) MEZA h 

ę awiały, będą też godne 
nalzey z bawy w owym ŻYCIU, do którego tak tę- 
fkliwie wlzylcy wzdychamy. Wzdowi/ko Natury, P. 
y. na k Ecce enim ego creo ctl 
terram novam. Gaudebitis © exultabitis ufque in. Sem- 


s quæ 


zeze nad nimi panują. 


, które T 


os noros, © 
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w fobie ku odraženi i może odrzu- 
od tych k j 
unu ludzkie 


kędy z: 


RSE i 
ozofów dawnie 


zdają fię być o 


światłom 
allegoryc 
Duchowie N 
Cycero 
Xiędze: S 
to trzymał, że Duf 
pogładają na Boga. P 
OR F 


Phædone. 
Id. in Ti- 
meo, 
zdaniu: ,, 
„ Trony 
„ Przedwieczne 1 z maj 
„ wykonywają na świecie rofkaz 
„ miłofierne, albo mściwe. ,, 

P. A niemożnaby trzymać, że planety 
fa to światy zamiefzkane? 

O. Niedawno fię namieniło , że to 
zdanie tak dopiero wzię s 
jeft ani na Filozofa, ani na Feolo- 
ga; że Fizyka, Aftronomia, rozum na- 


ni zodn 
>, mMegoane 


S I E eenaa 


piternum in his que egocreo, Jlaii 6g. 17. Regnabimus 
fuper terram, Apoc: 5. 


K ATECHIZM | 
Iny temu fię fpr: wią ją (c). Przy- 
czyny na to dane zdają fię być natural- 
ne do przekonania, ° 
gu V. | 
F li natura człowiekowi fłużyć na | 
uż winna, czemuż bógactwa jey i 
zą u i nierychło dawają fie odk ryćż | 
Używamy teraz niektóry jch czy, na y 
atrzano przez 
eh zgoła nie- | 
74 > 4 
cia i wy y azk i, ho- 
7 } potrze- 
{ żuli pr - 
byłoby mu pożyć 
ftkie fekreta T do- 
żyteczno mu wynay= 
chowa ona zawfz 
pnych w 
lziwienia nteprze- 
Twórcy (e) Nie- 
r) i 5. Rozu o Obje rwacyach Filozos 
pier namtenio h 
£ bon tei 7 dum trä- 
1 eorum, NON iNY: Pomno m f, Ọ 00 
ef Deus ab tnitio ufque in Sar Eccli: 5 
Jiws diet erui noi: mötcat [crins 
tiam. Ps 118. Omne é Emin: fh abit. Eceli 7 
ES , i 
= wą ne A ÓW a a z = = - mc = 


-na — annann z = 
FiLo: 109 
można tey pray sy jako 


jeden flawny i b ) ejopis napifał: 
Hec atque alia his femilia fubi ] 
ra miracula efjector mundi 
homines. quantumvis in hac rerum uni- 
verfitate: tam, mutta 
miratione Jigha cor 
ligant plu ra efe, que e infinita illa 
Jopie ntiague ignorant: Ó falti em ew inufi 
tatis hijce, qnoniam ajsuetuðo cateris 
authoritatem ademit, in aðmirationem e- 
jus © venerationem excil 
Hift: Sot: par anno 1560. n. 276. 

P. Czemuż niektóre kraje obdarzone 
fą wfzelakiemi darami natury, a drugie 
wyftawione na mrozy i. w fzelkie: niedo- 
ftacki? Jeśli Side e z całą fwa piç kno- 
ścią i płodnością fłużyć ma do uci 
potrzeb człowieka, czemuż człow 
nieużywa e darów | 

O. Niemafz kraj 
używał wfzyftkich ra i 
położ nia ziemi, zgruntu, Z handlu 
w ynikający ch; á też niema ta kiego, 
ryby cale ztych pożytk był ogołoco- 
ny. Kraje te które, zdają lię by zwiń 
dzone w fzafunku natury y wielkie eicwid:e- 
doftatki fobie właściwe. Norwegia na-7*h 
przykład, i kr aje podległe mrozom pui- A sh 
nocnym, znay dują w ty m nawet położe- andy i ih 
norem, uż 


endit, ut 


uma ad 


tur: Sacch: 


tempers 
YW-vit cor 


non w 
59. Utagnoftat generatto altera, filii qui nafcentur © e- fchifima ia v 
xurgent, Ps. 77. “Multaa abfcondita Junt majora, bis, paw- Corpore . 
ca enim vidimus operum ejus. Bccli, 46, 1, Cor: yer 
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niu fwoim zrizódło doftutków, którym 


f , 
12 


l 
r 
i 


wiodły świat do 

go przez wza 
sli w niektó- 
ucizny, wiele 


ma śrzodek na fiebie 
aycie- 
i (we p i 

w obra 


ny wzi 


koła nas ot y a ż prze 


CF) Tatrz jako napifal o tym fłary Pòéta: 


+ Tm] 
Nonne vides croceos ut Tmiolus odores, 

; RART per EEI 
dnóia mittit ebur, molles Jka rura Sabat, 
AtCH ly bes nàdi ferrumi, wyojague Pontus 
Cajlorec z. pil prûs equarum, 
Continuo bas leges «i tnugue jedera Gerirs 


Imi ofuit riatura loch. 'L, a Georg: 


e SĄ PZ a E, E TRAEN 


a p a 


m 


FILOZOFICZNY 
puia, czyni nas nietłbażemi na to. Ufta- 
wicznym -widokiem powfzechnieie ich 
ozdoba, tłumi ię w nas bo «wrażenie, 
które czynić powinne w umylłach, iako i 
w. oczach nalzych. Całe podziwienie 


chowamy ma to, co 


ie gorące, pozn 
go miefzk 
to dla nas 
kamy w 

nie prawa niemamy 


P. Gdyby niemożna 


iakiemn ie 
A 


Jema 


otka -i fpreży ny z 


ją dla tego” być potrz 
bracanta index 
ią fpofobu iak fie to dzieie. 
wielu rzeczy nam. jef 
lotny. o nafze zawiera w fobie ta- 
kie z 


przeftai 


że wiele ofob Źna- 


nie ie 


ci, których Anatomia iefzcze 


yła. Wiele rzec 


zy, które 
i czne ofądzono, te- 
y lię naybarziey należeć do 
całości świata. 
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ROZDZIAŁ TRZECI Z 
Fis l u 
O Zgo onym uje ki ludzi. wie- 
rzentu w Bo tórychprzy- a 
miotach Bojkich nosci zlego, i 
4 ( lle Z 
s 
Ż 
Narodów w wie- p 
ga, czy lelt grunto- z 
"m tk ytności Jego? i 
; można wątpić o tym, ponie- t: 
oda pok grumtowność do- í 
] ch, Fizycznych, i 4 
, Boga prze- C 
do dregieżo y 
cy ludzie zgodnie n 
awdę tych wyw Odów, któ- | M 
Z gruntu: obalaią; wfzyfcy c 
vali, że materya niemoże fama fo- p 


awości; wfzędzie gdzie- d 
rawali. ruchaw osé; przy 
że Sp rawce tego ruchu: wfż 
;dzili fe ę, żetaka porządność, | e 


fcy na to 2 
iaka dzieje. fię na świecie, nie może być e 


chyba dziełem rozumnego + mądrego | 
Twór cy; włzyfcy uznali potrzebę moral- c 
nego porzą ku, różnic Izy złym 4 
dobrym, między wyltępkiem 4 cnotą; EY 
wfzyfcy uftępować mufel- włafnemu , d 
przeświadczeniu nit iężónemu © [i 
iwoiey podległości, i „eniu dufzy do n 
Twórcy fwego. ` r 


P. Azaż niebyło takich falfzywych 
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zdań, które także Narody powfzechnie 
GORE i 
Te zdania z. nietak powfzechnie, 
ani AL zgodnie przyjęte były: 2: Por 
nieważ niefundow: ały fię nainnych grun- 
townych wywodach, HRA im przy- 
znóć tego, że przyjęte były dla pew no- 
ści dowódów „na jakich fię wfpierały; á 
że bytność Boga zkąd inąd fię dowodzi, 
pow fzechna z zatym zgoda. na te wywody 
znakiem jeft wielkie y gruntowności ich 
i potężn ości do przek onania. z. Wiele 
takich zdań od gminu przyjętych barziey 


fą prawdziwe, niż rozumieją Filozofo- 
wie, pokażę to na innym mieyfcu. 4. 
Choćby też fałfzywe były; fä jednak 


wniofkiem źle uformowanym ey 
nieomylney prawdy. Tak naprz 1d, 
Wiara o poka zywaniu fię dufz s mier- 


Ci, choćby t tak flabo fundowała fię, jak 
powiadają, należy iednak nie „mniey 
do wiary o Nie śmiertelności Dufzy, co 


jeft arty ikut R eligii... Zdanie o czarno* 
kfięftwie wypływa z-pewności złych du- 
chów, czemu mądrzy nigdy nieprze- 
czyli. 

P. Może to niewiadomość, albo ra- 
czey bojaźń ufundowała Wiarę w Boga? 

O. Niejeft to niewiadomość, bo ta 
wiara, jakom rzekł, wypływa z prawd i 
dowodów oczywiftych a nieomylnych. 
Nie jeft to ani bojażń: bo x. bojażń nie- 
mogła przytłumić całego światła rozu- 
mu, 4 na ftronę wfzyftkie, odrzucić wy- 


H 


114 Karztcnizm 
wody, żeby jey tylko famey fluchano . 
Raecz niepodobna lękać fię rozumnie 
ky rzeczy, nie iedza jefzcze czy 
i jeft ona na świecie; jako nienawidzieć 
lub “koc! rzecz 1iepoznaną. 5. Kie- 
dyż to którego czalu bojaźń tak potę- 
Żnie winówiła to w ludzie? Wyprowa- 
dzać ł 1 tego bez daty, bez pifma, 
bez Autora, łacno, ale nikogo nieukon- 
tentuje. Wfzyftkie dzieje światowe o 
Bogu mówią, do którego poznania ro- 
zum inatura świata w iedzie; żadne te- 
fpominają, aby wiara w Boga dla 
bojaźni wprowadzona była. P rzynamniey 
trzeba było poradzić lię w tym-=Sybilli 
Kumańfkiey, albo w yroku Delfickiego. 
4 4. Naypier wfzy ktory ten wymyłł ut 
mywał, był to rofpuftnił k, a zatym $Wia- 
Satyricondek niegodzien wiary, bezecny to Pe- 
p: 534 6- troniufz, nazwany flufznie Author: puris- 
W ZN fame impuritat ; 
MAZ 2 Czy niemożn 


ftori 


go niew 


trzymać, że nauka o 
Bogu wzięła. początek od polityki Pra- 
wodawców ,. któwz chcieli upoważnić 
BHAY W zfzą zwierzchność przez wiarę w 
Sędziego niewidomego, 4 wie 'cznego? 
O. Chcąc tak trzymać, trzeba% t. 0- 
balić wfzyftkie dowody o Jefteltwie Bo- 
ga. 2. Dowieść to gruntownie z przy- 
kładów, z daty, z świadećtw hiftorycz- 
nych. 5. Pogodzić to zdanie Ateufzów 
z Artykułami ich Nauki, gdzie nauczają 
Eai; furzże Bóśtwo jest naywiek ym niepr zyja 
les Preju- cielem /Monarchów, 4 Kapłani jego. f4 to 
gès P537- przeciwnicy Królów . . Źnajomość Boga 
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i Religii pierwiey była, niż wfzyftkie to- 
warzyłtwa, i Prawodawftwa, owfzem po- 
i czatkiem jelt oboyga tego. „ Ufundo- 
A x anie publiczny , 4 uroczyltey czci 


ży » Twórey, mówi uczony. Autor Xięgi: O- ‘Origine 
żę Lo KUSLLE des Loix nA Na jow i Loix; 
= + yy 1 zh Ñ; 16 * des Arts, 
„» Cey jrofinż ło do ludzkości APOCOW, gz des foi- 
ty „ido utrzyma ich w tówarzyftwie : ences. r. 
s » Bytność Boga, naywyżfzego Sędziego, part: Dii. 
P » Pana Jedńowładnego nad wfzy ftkie əmi C. 1. art: 
„ Przygodaini, je to jelt z 1 


» mne ftworzenie, & kt 
T „ fwego róziimu, czuje 


£ 


» nane i ha *hnione.. 


J, CER 


go przes ysa 


(a „ turalny inftynkt uciekać fie we wfz 
b „ kich utrapieniach do tego Wfzechmo- 
a „ cnego Jefteftwa, wzywać w na- 


r „ głych niebefpieczeńftvach, i fzukać 
„ ipofobów do z 


a fobie łafki je- 


o » g0 i obrony prz >wierzchówne zna- 
fs „/ kropo i i 
c „ tym pieri 
y z ludzkie, i 
p. Jesh 

- czemuż ta 
j= pe roz l 
[S jeft to tylko ir 
a wa Filozofi Ł o l; È ( 
W cie tey nauki, powfz echney zgody lu 
4 
w- Jub‘ dobre; 
o wyciągnione 
a 

| 

| 

Í 

y Sa ex? =- o ane RM = na NB =e P 


Omnes de 
Diis pra- 


ya fenti- 


unt omne 


tamen es“ coraz 
fe vum & fwych począ 


naturam 
Divinam 
cenient. 


wfzechne przekonanie. < 


sWfzyftkie nauki za przeci 
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pokazują, że taka prawda powfzechnie 
przyjęta jeft, że wfzyftkich zdania fobie 
ziednała, i fprawiła we wfzyftkich po- 
Jakieżkolwiek 
tam o Bóftwie wyobrażenia fobie wy- 
myslali, zgodnie jednak na to przyftali, 
Że jeft takie Bóftwo, i że niemożna prze- 
yć temu, niepotłumiwfzy całego świa- 
tla rozumu w fobie. Nie, jeft to mata- 
two fłów, ale jeft to uwaga cale profta 
i do pojęcia. Można ofzukać fię w na- 
znaczeniu rzemieślnika zegara jakiego, a- 
le niemożna watpić, aby kto niebył. 
Wfzyfcy o Bóftwie źle trz; mają, mówi 
Cvcero, wfzyfcy jednak o bytności i 
Wfzechmocności Jego fą przekonani 
iagiem czafu 
a fię, czyfte i profte w 
sh, za czafem niezliczo- 
nemi błędami bywają uwikłane . To pe- 
wna. że bałwochwalftwo naftąpiło po wie- 
rzeniu powfzechnym wjednego Boga (a). 


odradza 


2 man TN TNT 
` 


(a) Filozof jeden gotow zawfze fam fiebie 'zbi- 
jać, a fprzeciwiac fię (wym rówiennikom, uznaję 
tę prewdę, i mówi w ten fpplob: s Cale w tym 
ludzie przeciwnego trzymali fię życia fpofóbu, 
piż w fzatach, w miefzkaniach, i pokarmie, Za- 
częliśmy miefzkać po jafkiniach, w fzałafach, a= 
dziewaliśmy fię fkurami bydląt, jadaliśmy żołędzie; 
potym zrobiliśmy chleb, potrawy zdrowe, fzaty 
wełniane i jedwabne, wygodne mielzkania. Ale 
co fię tycze Religii, powrócilismy do żołędzi, do 
„, lkór bydlęcych i jafkiń. ,, Autor Kfięgi Syflême 
Je la Nature dodaje: „„, Wiara w jednego Boga wlzę= 
s, dzie po wlzyftkich krajach fkażona zoftała, i wyda= 


+ 
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Kiedykolwiek zdrowy rozum światła Audivi - 
fwego fłuchał, zawfze od Japonii począ- muš o3 
wfzy aż do Hilzpanii, od Pulnocnychaż EESE 
do Południowych krajów powiadali "r R 
Bogu tak, jako Zydzi i Chrześcianie. gyaliaDei 
Grecy, Rzymianie, Turcy, Chińczycy, 44: 2.11. 
&c. o Bogu mówią przyzwoitym -fpolo- 

-bem na godność jego (b). 


Którego mocą ziemia,morze stoi, 
Y czas który. jie góOzinami kroi: 
Zkąd żaden jemu niebyt, jak świat Oługi, 
Ani padobny, ani taki drugi. (*) 
„Jovi Summo, 
Exfuperantt/jimo 
Divinarum humanarum que rerum 
Redtori, 
Fatorum, Arbitro. 
Deo Magno, aterno. 
“Monum Rom: a Alba-Julis 
en Tranfylvanie, _ 


NE A, M NN M nh 


la za czafem zabobony, bałwochwalftwo dziwne 
» A fzkodliwe fekty, któremi narod ludzki zoftał za- 
sy TAŻONY < 3; Obacz Hifi: des Caufes premieres, par 


19 


‘M. Batteux, p. 114. 185. 399. Refutation des Exam: 


crit: des Apol: 1. part: p. tgw. Examen Ju mater: T. 2. 
p. 9. -Origine des Dieux du Pagan. Dife: pról: Di@: 
des Heres. T. x. dife: prel: p. 181. y 

CO) Difcours fur la Mythologie par Ramfay 1. part. - 
Refutatłon de l’ Exam: crit: z. part: p. 68.- Exiftence 
de Dieu par M. Bullet, a part: p. 7. 
©) Qui mare © terras, variisque mundum 

Temperat horis. 

Unde nil majus generatur ipfo, 
Nec habet quidquam fimile aut fecundum. 


Hor: 


- e = 
AT 


zzz 


"= 
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Cefarz Chinfki oswiadczającć fię, że pod 
imieniem Tien, i Chanti, Chińczycy za- 
wfze czcili prawdziwego Boga (c): na- 
pifał włafną ręką takowy napis na czele 
Kościoła Pekińfkiego 


Nad Gzym(em, 


Pravdziyemu wfzech rzeczy po- | 
czątkowi. | 


a. pierwfzey Kolumanie. Na Drugiey Kolumnie. > | 
Niefkończeuie dobry i mą- Niemiał początku, i koń- | 
dry; on oswieca, utrzy» | ca mieć niebędzie; iwo- 
muje, rządzi wizylikim z rzyłon wlzyltk'e rzeczy 
nayw ą władzą, i nay-.| na początku; rządzi on, i 
więklzą N iedliwością. jeft prawdziwym Panem. 


Saadi wier 
fpofob; 


pis Jndyifki mówi w tenże 


Zna on wfzyfiko,na palcach co jefzcze nię była. 
Wie on dobrze już dawno, co fig nam ni śniło, 


(c) P. Pau powiada,żę tę fłowa niemogą znaczyć 
prawdziwego Boga, przeto że X. Martini pilze, iż 


Recher- 


ches pa 
| Chińczycy nie maju wlasciwego owa do wyrażenia 
fur les $ 
MERE ` Boga. W fwoich Zdaniach mufi Pan Pau cale dzi» | 
52 Z i 


les Ching- WAY má przeciwnym (pofobem argumentować. Chiń- 
ma cżykowie wyznaw ją Boga; według P. Pau Ateizm, 
RES który im pszypilują; jeft chińierat ale niem: ja Rowa 
dit Ni w pren ącezo bółtw VO PWI ęc one rozu mieją przez flo- 
wa Tien:Niebo:: Chant, moc Niebiefką. . Alfo nieche 
żę nauczy nas P. Pau innego fłowa Chińlkie 00, któ- 
reby zna aczył 0 Twórcę, w którega wie zą Lab pras 
wie o nm irzymają, jak-Mahometanme. Gdy byśmy w ję- 
zykunafzym nie mieli nazwilka Baga; flowa te: Przed- 
Wfzechmocny, Król niebios, Ge. to famo 
Zndc zyłył by. 


Berlin p. 
260 


Pag: 200. 


wieczny, 


od 
Za- 
na- 
ele 


jO- 


HA 

koń- 
two- 
eczy 
m, i 
Ven, 


nże 


czyć 
, IŻ 
enia 
dzi- 
hiń- 
izm, 
łowa 
 fło- 
iech- 
któ- 
pras 
w ję- 
rzede 
famo 
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Kjer tal 
Ź Z wfckadu na za E 
On geflemi rubiny góry 
Dwie mnie krople: z je 
ziey w, môr) 

elkie, które wióziemy, żyw 
edno jego fow Wo pasjiaty z 


eV ie Łchnące, 
ztałci perty lśniące. 


o rzecze: w momencie 
ctftym nicefłw 


| , to YZECZA! 


Wnet powraca, z nim or [zak ch jejtejtw niezmierny, 


| Nakoniec Apoltolowie Ateizmu, 'po- 
wiadź jący, że niemogą uczynić w fobie 
wyobrażenia o Bogu nieprzyimujący ifto= 
ty jego, przymioty jego mający za nie- 
podobne, trzymali żak jako i drudzy ty- 
lek roć, ilekroć fzaleńftwo ich odbie gało, 
å ge używali rozumu. 

Wiarą w Boga lubo powfzechnie 
ARA czy niepodlega jednak jakiey 
excepcyi? Człowiek azaż niemoże być 
tak dziki i odludny, żeby żadney w jado- 
mości niemiał o Ï wórey fw oim? 


f 


j O. t. Taki przypadek nie nieuwłacza 
powfzechney zgodzie całego św iata: Jer 
f śli to prawda, że ciała niedołężne i dzi- 


kie a bydlęce wieki mogą dufzę nieśmier- 
telną do takiey przywieść podłości i inie- 
f czułości, żeby ani świata, ani Twórcy 
I świata niepoznała, rzecz nierozumna fzu- 
kać świadectwa od tych niefzczęśli wych 
Barbarzyńców, á wyltawiać ich na poti lu- 
mienie światła tego, które rozum wfzę- 
dzie rozfiewa, gdziekolwie sk fpełna go u- 
żywano. 
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Trudno bardzo temu wierzyć, że fą 
AA ludzie do tey bydlęcey podł ości 
przyprowadzeni. Widziałem , powiada 
Jeden baczny człowiek, który zwiedzał 
kraje świata, widziałem; prawi, fam na 
fwe oczy w ró: zanych Narodach, do cze- 
go głuj pitwo czteka przyprowa adzić mos 
Że; à labó daleko zachodzi w nie rządy, i 
daley, niż zwykli fądzić, mianowicie w 
narodach fkażonych przez obrzydłeoby: 
czaje, i nalog długi do wfzelakich zbrę- 
dni (a); temu jednak niewierzę, aby do 
takiey przyišé mógł niewiadomości. -P. 
Roufieau darmo nam zarzuca, że to jest 
OCZY podobięńitwyo'Bo prawdy, a- 
by jaki i Barbarzynieę o2 fpoteczności 
ludz kie oddał ny, m gł podnięść fwóy 
umyje a do poznani Boga; zdanie to bez 
dowodów z taką my łatwością odrzuca- 


te nmienoi 


m z jaką jeft wymyślone. Prawda że 
dzicy ludz 


nie wielcy fą Badacze i Fi- 
lozofowi 1i bardzo fzi perają w docho- 
dzeniu S Sprawcy i końca jakiey rzeczy; 
ale niedofyć tego do utrzymania, żeby 
ko: długi lat przeciąg nigdy widok 

ieba i ziemi ni epociągnął ich myśli ku 
Twórcy. Widząc rzecz mifternie 
zrobioną, pyfam Kto tego føra: e,» 
kto to zrobił: zego to ' fluzy? 1 A- 


— 


(a) "RE contra naturam, fcelera, multarum gee 
nerationum ufu radicata,dun corpus co rrumpunt animam 
murubtliter excæcant, atque ad fenfus a ralione detor= 
qt uent, A. a 


. SPORE" 
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kowe badania nieoddzielne fą od umylłu 
ludzkiego; zarównie w dzieciach, jako i 
w Milozofach, w mędrygt i jako i w pro- 
ftakach one baczym; á jeżeliż w, nay- 
mnieyfzych okolicznościach takie bywa- 
ja badź nia: jakże barziey nie mają być 
względem świata, który tak w oczy "bije, 
4 wzrok i rozum około fiebie zaftanawia? 
A je śli tacy ludzie zaślepieni i mogii swiat 
„ poznać, mówi Mędrzec Pańfki, mogli 
„ Więc jefzcze łatwiey poznać Pana ca- 
„ łego świata... abewiem u i 
„, badania o dziełach Bo kich, ic 
F znają dofkonałość ich i pożytek. 
» ki jeft budynek, mówi S. Pawe 
niemiał fwego Architekta? a świata bu- 
downiczym Bóg jeft (c). Jeden Piforym 
prawie temiź powiada ftowy: (9) 


) Ja= 


eby 


Niemafz domu bez Pana: wy taki gmach przecie 

Swiata żadnemuż Panu przypi/ać nie chcecie? 

P. Którzy kraje zwiedzali, azaż nieopi- 
fuja, że fa w rzeczy fi uney niektóre Na- 
rody bez znajomości Boga? 


Ch) Si enim tantum potuerunt fcire, ut. pofent efli- 
mare feculum, quomodo hujus Dominum non facilius 
invenerunt? Sap: 15. 

Etenim cum in operihus illius converfentur, inqui- 
runt, © per/uafum habent, quoniam bona funt quæ vi- 
entiri Ibid: 

(6) Omńes namque Jomus fabricatur ab aliquo; qui 
autem omnia creavit, Deus ef, Hebr: 5. 4. 


(0) Nulla domus Domino caruit: vos banccine tantam 
Nullius Domini dicitis efe Jomum? 


4 Owen: 
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Drudzy, którzy lepiey w rzeczy 

P przeciwnie temu powiad: ali. 

"Trzeba na to czafu bapzności, i wielkie- 
go poznania obyc w i zdań jakiego, 
Narodu, chcąc twierdzić, że niema ża- 
dney Wiary, ani „poz nahia Boga, i prawi-, 
det wrodzoney fiufzności (e); choćby ta- 
udzie niemieli tyle baczności, aby 0- 
rtykuły Religi i od całego Narodu 
) iare W yrażali pewnemi 
adkami; nieidzie zatym że niemają 
cale poznania, żadnego inftynktu, który- 
by zaczafem umyj" ich podnafzał ku 
Twórcy fwemn 
A jeżeli fami Barbarz yńcy to świa- 
erdzili, czyż można temu 
Jzyż niebyło głośno o tym, 
że jeden. głuchy w mieście Chartres wy- 
znał, iż przed uleczeniem fwoim żadne- 
go niemiał poznania o Bogu? 

O. Choćby to wfzyftko wyznali na fie- 
bie, co o nich powi R , jefzcze trzeba- 
by te uczynić uwagi. £. Zeby kto myśl 
i zdanie fwe nei A. mufi dufza pko- 
ło tego mocno być zabawiona, inaczey 
nie utkwi fię to w pamięci: jako dzieje 
fię we śnie, I w tyliącznych okoliczno: 


(e) Tym czafem, ki niektórzy Filozofowie 
fzukają tak dzikich Narodów, żeby niemiały żadney 
wiary, drudzy z Autorem Syfleme de la Nature T. 
a. p. 6. Twierdzą że im barziey dziki jelt człowiek, 
tym też zabobonnieylzy, i fklonnieyfzy do uformo- 
wania fobie Wiary. Zdania do upodobania Wy- 
iyślone, kontradykcye to Filozoliczne, 


I 
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ściach, które na mon ent' tylko zabawia 
ją umyfł ludzki, niezoft: twując nic śladu 
w mozgu. . Nowy sy pi 
ja í iey r czefto )króć JTZ y 


fie NEIE y 


1awania 


umia, że 


zpłołnóna o pierwfży m, d pofobie po- 
znawania, i znaczne fprawuje pomiefza- 
nie nà, umyśle nawet o tey f 
egm. Tak Lu rę; 
myślili chod: ub „czyniąc 
ro tylk o fpóy rza na te rze- 
'Tymże fpofobem i ślepi, 


prze z fen, 
czy z reflexy: 
gdy fię wzrok im pr ZAW wróci, nierozezna- 


wają więcey przez fluch i dotyka 
Widziałem fi jednę ofobę, która 
chą będąc rozeznawała fłow: teù dz 
łożeniem ręki do gardzieła, te 
dar utraciła, fkoro fluch otrzymała. Te 
fame uwagi fłużą i na ow ego głuchego 
w mieście Chartres: czy niemożnabyw 
pić jefzcze, jeśli choroba lubp 
który do gluchoty i niemoty człeka te- 
go przywiódł, nienarufzył także mozgu 
i organków rozumu jego? Na refze! 
ni żyńcy, ani niedołężni 
ani ślepi, nieczynią ćxćefcj 
wfzec ‘hneyi zgodzie ludzi, k 
ją rozumu, i mają zmylły ck 
żące do poznawania umylłowi. 

P. Z tey jednoftayncy zgody ludzi 
co do wierzenia w Boga, czy nienale- 

ży wnofić, że idea czyli wyobraże snie 
Boga na umyśle, jeft nam wrodzone? ` 

O. Ponieważ d ofyć famego rozumu do 
uformowania tak wielkiego wyobraże- 
nia, 4 wfzyftkie fworzenia ufilują w nas 


vp adek, 
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takową wrażić znajomość, niemafz. po- 
trzeby wierzyć, że ta ióea jeft wrodzo+ 
na CP) Wfzakże nie trzeba odrzucać ani 
wzgardzić zdaniem niektórych Filozo- 
fów, którzy bacząc obfzerność imoc pe- 
wnych. wyobrażeń w myśli, trzymali, że 
"Twórca wraził w dufzach nafzych jakieś 
tki tych idei, które fię tacno, iz o- 


fobliwfzą byftrością zdobywają: 
$. IA. ) 


P. Czy prawda że Zydzi fami niemieli 
ı przyzwoitego nań wyobrażenia, 
„egulności że nieprzyznawali mu, 
duchem, i wfzyftkie mieyfca na- 


iż 


ż j 
pełnia? 
O. Naywiękfza znajomość, i naydofko- 


nalfze ufzanowanie Boga znayduje fię w 


Kięsach Zydowfkich; tam to Wierfzo- 
pifowie i Kaznodzieje nali fzukają i czer- 
paja. Jefteftwo jego Niebo i ziemię na- 
pełnia; wfzędżie obecny, wfzędzie jeft, i 
wfzyftkie w nim fą rzeczy (g). Pelne 


{f> To pewna, że wiele fxlonności, które uważać 
można niby nafiona idei, przelewają fię przez rodzay, 
áz nami wraz redzą fię; zacóż od rzeczy to byloby 
trzymać, że Twórca wrażił w dufzach jakieś: fkłady 
paypotrzebniey(zych idei, jaka jeft o Jefteftwie Boga. 
Jeśli Mallebranchifłowie bronią to zdanie jako pewne, 
jeft to przeląd ich nauki; ale czyż niebylhy drugi ta~ 
ki przeląd odrzucać to zdanie jako śmiechu godne, 
któremu podobno niedoftaje trochę więklzey grunto= 
wności dowodów dó pozylkania powlzechney u mg- 
drych wzię tości. 

G) Czlum © terram- ego impleo. Jer: 23. Virit 


J 
[i 
5 
c 
c 
i 


Neli: na leż lać a aig 
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jef Pifmo podobnych wyrazów, i RR 
by kto nad zwyczay być ślepym, aby 
niewidziaľtego, że przez te wyrazy zna- 
czy fię Jefte fw o nie materyalne, ani ro 
ciągłe, « ale duchowne. Jeśli kiedy P: B 
ukazał fię żydom w pofiaci cielefney, 
nigdy ten lud nie trzymał, aby w tej 
poftaci oglądał naturę Boga fw | 
którym wiedział dobrz jeft niew 
domy, a zmyflem niedoś 
niewidomość koniecznie wy R wa z 
niezmierności, która tak jaśnie ? 
archów i Proroków Z ód, fkich opif 
jeft. Jakub gdy rzek hja am nie wied: 
Że prawdziwie Pan je ft na tym mieyfet 
tego był rozumienia, że jb 
wiał fiebie przez nadzy znaki 
W fzechmocności fwojey na owych miey- 
tcach, kędy Jego Imie niebyło znane; 
zadumiony tedy, że fię pokazał mu 
w kraju Chananej yfkim zawo Vięcz 
Pan znany i czczony jeft W tp „Kraj, £ 
jam tego nie wiedział Ch). 7 


Z- 


U 


si Tro fero pennas meas 0 
tremis maris, zim illuc manus tua 
Pfal:. 158. Celum © cæ@li ceforumte non capmnt. 
Par: 6. dn'ipfo enim vivimus, t O  jumus. 
AG: 17. 

Ch) Vere Dominus efi in loco ifo, © egó neftier 
bam., Gen: sg. Pilma „Święte podobn ego uż 
wyrazu, chcąc wyrazić, 7 Bóg 2 
był do Samuela : Porro Samuel necdum fa 
minum, x, Reg 


Karecmrzm 
daang na te zarzuty niedo- 
jeśli ochotę m ać 
mamy ochoty dłużey o tym, 


one, Wiy 


SE 


P. Chrześcia ic czy 


fię nie- 
złych 
nauke 


g grantu fa- 
© Przy- 
ja jeft ocży wiście 
prawda to że pewność cią- 
fobą konieczność . -Choćby nie- 
żewidzenia, tax jednak 
a: Piotr będzie /prawie zdliwy, 
ł pewnie prawdziwa lub 
j; że byłaby to pewna 
, albo nie będzie 
m razie zkądby 
na Piotra, żęby 
rawie dinen b ył: 


ia to d: 


8 {praw tedliw 
| pochodził te 


fprawie 


być 


poznat |. 
zy w rozamie Bo- 


* td >> 
zewidzia 


yat. Wizyfikie rzec 


ikim tak lie wyobre 
zmyiły pódpa dl: ij 
fię ukazują: zwie 


sai 
, jako rzeczy pod 


f 
BUIE NAM 


„uje to co 


jąć, jak to Bóg może przewidzi 
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jnż jeft na świecie. Także i rozum Bo- 
fki dzi dobrowolnie człówieka obra- 
nie, a zatym wolą ludzka niep J 
przymufowi. Nie dla tego Piotr będ 
fprawiędliwy, że go tak Bó 
ale Bóg przewidział to 
fprawiedliwy, dla tego że 
czy lamey będzie. T di y p i 


go wola jefzcze ludzka nieobrała, a o 
czym nic pewnego niemafz. Wfzakże 
t. Rzecz nierozumna chcieć wy 
czyć obyczay Ł obfzerność mądros 
fkończoney, która w fzy ftkie cza 
nywa, którey przefz łe rżec zy i przyfź 
przytomne fr 
poymujem tego, jak to my fami widzim 
czas teraźnieyfzy, jak przypominamy fo- 
bie przefzłe rzeczy, jak rozóm nadz wy- 
bićga ku przydzło: á odważym fię wy- 
kładać to, jak E peenaa co ma by 
w dùfzach wolnych, które fam ftworzy 
A których zna wfzyftkie porufzenia prz 
fzłe, ter ie) , przylzie i bY ć mo: 
ce? 4: Jakże Bóg poznaje 3 
czy? Te już nie fą teraz, jako i te, które 
ja być w. 100 „000 - lat; nie fa onę ani 
a ani przy tomnieyfze, ani ła- 
twieyfze dó poznania, jako gdy by zoft: 
wały w fekrecie przyfzłości. Twórc 
poznaje to co jeft, jako A to, co ni 
nazywa to, czego nie mafz. z.jak te r 
które fą na świecie; może tedy poang 
wać przy! złe fprawy od woli zawifłe, 
jako i te, które być koniecznie mufzą 


Jako i teraźnieyfze . 


Dit: Hif: 
O. crit: 
arit: Mani- 
chéens . 


Note (0) 
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łzecz tu godna uwagi, że tym czafem 
kiedy n riektó órzy Filo: zofowie nie przyzna- 
waja Bógu przeyrzenia fpraw dobrowol- 
nych, drudzy ludziom przyznawali tako- 
wą wiadomość. Maupe rtuis upewnia, że 
łatwo poznać przyfzłe j Jako ji przefzte rze- 
czy; że przepowiedzenia fą teyże natu- 
ry co i przypomnienia; że w lzyfcy lu- 
dzie mogą prorokować; że to zależy. od 
pew nego topnia byft rosc rozumu, Że 
nic niedoftaie tylko podwyżfzyć iwą du- 
fzę do tego f PoR Patrz Lišty jego. 


IV. 


P. Zdanie „bić Narodów oprzy- 
miotach Bofkich, czy zgadza fię z temi 
nie(zczęśliwościami, które trapią świat? 
Trudność poiednania tych dwu rzeczy, 
azaż niewfkrzefiła kacerftwa o dwu Twór- 
cach? 

O. Odpowiem na to włafnemi fłowa- 
ini ie ae wielkiego Partyzanta Mani- 
cheizmu, zawfze na Wiarę wściekłego, 
ale nie zawfze w fwych zdaniach mądre- 
go, ieśli wymylł o dwu początkach w 
czymkolwiek iści fię, tedy naybarziey w 
Klięgach i iego. ,, Pewnai oczywifte po- 
, znawanie porządku na świecie, uczy 
„ nas,że Jefteftwo od fiebie będące, ko- 
„ nieczne, wieczne, mufi też być iedy- 

ne tylko, niefkończone, Wfzechmocne, 

i wfzyftkiemi dofkonałościami zafzczy- 

cone, a zatym przyzwoliwfzy na to 

zdanie, nic nie malz nierozumnieyfze- 
go, iako wymyfł o dwu początkach. iz 
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3 Kiedy Manicheyczycy zarzucaią nam, 
Że ponieważ wiele rzeczy w idać naświe- 
cie, które fą iedne drugim przeciwne, 
więc mufzą być koniecznie dwa po 
czątki, godni f fą politow ania nad fwo- 
im nierozumemn. Sprzeciwie nftwa te- 
go w iefteftwach, niech iak chca do- 
wodzą z tego, cokolwiek nazywaią ró- 
źnicą, nierządem, nie eregularności: 4 na- 
tury, niepotrafią ani puł zarzutu wy- 
my: ślić na obalenie nauki o BANY m Bo- 
gu. Przyczyny tego w fzyftł o po- 
chodzą albo z różnych włafnoć ci, któ- 
re Bóg nadał ftworzeniom, albo z pr 
łożenia fię innych przyczyń okazyon 
nych, rozumiem obdarzo mych, od. któ- 
; rych Bóg chciał aby pochodziły 
P. Wolter uczeń Bayla mówi zgodnie 
nauczycielem z za i przeciwko Manickeu- 
fzom. „ To flov ro dobro, i dobrabytność 
nieiednoż znaczy: co złego ieft wzg 
dem ciebie, dobre bywa w zgłędem ca- 
łego świata. Wyobr ażenie Jeltefiwa 
niefkończonego , " Wfzechmocneso 
wfzyftko wiedzącego, A wfzęd: 


cnego niezdz dię rozumowi 
być niepodobi Czyż 

Boga nieuwi 

Powiadafz ż 

dobrym zdrowiu zachować 

wo mafz tak trzymać? Zacóż 
winien zdrowi ie dawać? zal 


z tobą uczynił? V do wierzenia v 
Boga nic niedoftaieć, “tylko żebyś za- 


I 
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wfze był w tym życiu fzczęśliwy? Ty 
który nie możefz być w niczym dofko- 
nały, chcefzże być dofkonale fzczęśli- 
wy? A gdybyś żyjąc nieprzerwanie 
w fzezęściu przez 100. lat, na głowę 
potym zachorował; ten moment bolu 
czyby powinien cię przyprawić do tey 
bezbożności, abyś trzymał, iż niemafz 
Boga? Nie , podobno. Więc jej 
kwadrans bolu ciebie nieobchodzi”, 
czemuż dwie godziny? czemuż dzień 
cały? czemuż rok boleści ma cię do 
tego nakłonić zdania, żebyś niewie- 
rzył w naywyżfzego, á powfzechnego 
Twórcę? n 

P. Początek złego, czyż nie ieft to ie- 
dna z wielkich trudności, które zarzuca- 
ią nam Ateufzowie? 

O. Niemożna temu przeczyć, żeby ta 
trudność nie-była na pozor wielka; ale 
fię olłabi natychmiaft, fkoro złożywfzy 
przefądy, naftępniące uwagi uczynim. 

t. Bóg niepowinien czynić wfzyftko, 
dobrze, iak może, byłby to nawet niero- 
zum tak myślić. Lubo niefkończenie do- 
bry, i Wfzechmocny, mógł iednak bez 
przywary fwey Dobroci i Wfzechmocno- 
ści ftworzyć rzeczy barziey albo mniey 
dofkonałe, różne w nich ftopnie dofko- 
nałości poczynić; á fkoro mogą być bar- 
ziey lab mniey dofkonałe, muizą też ko- 
niecznie być mnieyfzey lub więkfzey nie- 
dofkonałości względem innych ftworzeń. 
Utrzymywać że Róg nie mógł ftworzyć 
co niedofkonałego, ieft to trzymać że 
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nie mógł ftworzyć nic określonego, że 
był powinien dzieła fwoie niefkończenie 
dofkonałe utworzyć; że nań fą niegodne; 
ieśli nie tak fa dofkonałe iako fam Fatz 
w oczy biie: Każda rzecz ieft określo- 
AŻ A rzecz określona ieft Po ONAR 

Chcąc ofadzić ieżeli złą rzecz ca 
kadm, ieft Boga, trzeba Ww to w reyrzeć, 
jesli takie to złe ieft, żeby nie w fobi 
dobrego nie miało. Skoro dobra ieft z 
iakichkolwiek miar, choćby to nawet 
ftało fie z nafzey winy złe, to tyiko za- 
tym idzie, że tó dobro ieft ograniczone, 
dobro, które mogło być w ięk Pze ue nie 
idzie zatym że to ieft złe ii dyne, dar 
niemogący ftać z dobrocią Bofką, gdyż 
te dobrddzieyftwa fą koniecznie okre- 
slone. 

3. Cokolwiek Filozofowie M: 
fey powiadaią o złym moralnie w 
ta ieft o grzechu, w fzyftko na to 
że cheg ludzi uczynić ślepym i infi 
teim | 
sci że powi nie 
cnoty poniew olnie 
nad ludźmi oby a 
dołężnego; ego, okrutnege dobroć 
iego powinna potfnmić fprawiedliwość, 
Mąd rość, Wfzechmocność lamę ł 
kie przymioty iego. 

Pr Waeluość woli ludzki 
dar fzkodliwy, który “me 
wnany do noża fzalo 
Qyca poddanego? 


Ź 
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O. Nie ieftże to rodzay fzaleńftwa, po- 
równywać wolność z fzalenitwem? Mo- 
Żna wątpić fłufznie, ieżeli Bayle i Wol- 
ter mieli żpełna rozumu w tenczas, 
kiedy tak argumentowali. t. Szalony 
czy ieft panem famego fiebie? uwaga i 
rozmyfł czy może być w tym, co on 
czyni? Wola wolna i oświecona zdro- 
wym rozumem; wolno iey iść za świa- 
tłem rozumu; namiętność może fię opie- 
rać iey władzy, ale odiąć tego niemoże 
bez włafnegoiey nakłonienia fig; 2. Miecz 
abo nóż w ręku fzalonego niemoże do- 
brego nic iprawić; 4 wolność ieit po- 
czątkiem cnot, zafług, nadgrod, ufzano- 
wania Boga. 5. Ociec niemoże być za- 
wfze przy Synie, aby kierował używa- 
niem tego miecza, ani dać mu pomoc 
w  niebefpieczeńftwie, w które popada 
tym fatalnym narzędziem: oświecenia 
Bofkie, natchnienia, i pomoc łafki iego 
nie fą nigdy oddzielone od wolności na- 
fżey. Końcaby niebyło, gdyby fię to po- | 
równanie zniolło we wfzyftkich punktach, | 
w których fię niezgadza. jj 

P. Ociec nie czyniący dzieciom fwoim | 
wfzelkiego dobra, i nieodwracaiący od 


nich wfzelkiego złego, które może, czy | | 
byłby miany za dobrego Oyca? i 
O. Wfzyltkie przyrównywania Bogado | | 


Qyca, do Opiekuna, Lekarza, Pana, Kró- P | 
la, &c. fa niedołężne i niezdolne. £. Bóg 

ragnie wolney czci dla fiebie; wfzelka 
inna cześć nań ieft niegodna. 4. Ociec 


jeft Qycem tylko; Bóg zaś Qycem i Sę- 
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dzią, i Panem naywyżlzym, &c. i wfzyfi- 
ko razem; ieft Twórcą powfzechnym, i 

fzczegulnym każdego. Powinien te wizy 
ftkie włafności dopełnić. 5. Rzecz to 
niepodobna i fprzeciwieńftwu podlega, 
Żeby Bóg czynił, albo czynić mufiał 
wfzelakie "dobro, które może; bo czynił- 
by. to niefkończenie: iużem to wytknął. 
Sam Bayle powiada: „ ŻE nieprzypufz- 


Oeuvres 


» czaza wymiar Dobroci i Świątobliwości de Bayle. 


„ Bofkiey, te wyobrażenia, które mamy 7: 


„ o Dobroci i świątobliwości powfzec A 997 + 


„ nie... że naturalne nafze poięcie nie- 
» może być wymiarem powfzechnym 
„ dobroci, i świątobliwości Bofkiey, á 
h dobroci, i świątobliwości ludzkie y:że 
„ laka nie mafz pomiaru fkończonego do 
» niefkończonego, tak ani trzeba fpo- 
» dziewać fię, żebyś tymże łokciem zmie- 
m rzył Bofkie i ludzkie poftępki; a zatym 
„ że to, coby ftać niemogło z dobrocią 
wa świątobliwością ludzką, ftać może z 
j dobrocią i świątobliwością Bofką, lu- 
„ bo nafz dowcip. miałki tego poiąć nie- 
,, może. ,, 

P. Czy niebyłoby to wielkie dobro dla 
człowieka; żeby mufiał poniewolnie za- 
ftugiwać fię na Niebo? 

O. Tak- mówić wielki to nierozum. 
Kiedy Filozofowie nafi takich ftów uży- 
walą, fami fiebie nierozumieią. 

P. Jeżeli Bóg oddalić złe może, á nie- 
chce, iakże ma być dobrym? Jeśli chce, 
å niemoże, iakże wfze chmocnym? P. Wol- 
ter fadzi, że na to niemożna odpowie» 
dzieć? 


p- 
z 
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O. Jużem odpowiedział na to doftate- 
cznie, iak rzecz wyciąga. Może Bóg 
złe oddalić: ale niechce dla przyczyn 
godnych Mądrości i fprawiedliwości, 
przyzwoitych dobroci i świątobliwości 
fwoicy, 

P. Jakże to być może, aby dopufz- 
czenie grzechu nieuymowała przymio- 
tom Bofkim? 

Q. A któryż przymiot Bofki mógł być 
nięty takowym dopufzczeniem? t. Do- 
pufzczenie grzechu nje czyni krzywdy 
fprawiedliwości Jego, bo właflność ieft 
fprawiedliwości nagradzać dobrym, 4 
złych karać. 2, Nieobraża też mądrości, 
bo prawd sari „pięk ność morąlnego świa- 
ta na tym ftoi, że człowiek chwyta fię 
cnoty przez fzącujek i miłość ku iey, 
przez dobrowolność i obranie włafne: á 
to być niemoże bez dopufzczenia grze- 
chu. 5, Nie wadzi ani dobroci, która za- 
leż ży nażyczeniu i czynieniu dobrego: do- 
uizczenie ząż grzechu niefprzeciwia fi fię 
w brew dobrey woli Bofkiey, nietamuie 
dobrodzieyftw iego, nieprzefzkadza ni- 
gdy człowiekowi do korzyftania z niey. 
4. Nieabrąża nawet świątobliwości, bo 
tylko; wola i uczynek grzechowy w l 

zy famey ią obraża ; A naylepfzą l 

ść oddaiem Świątobliwości iego, gdy 
fię opieramy tey mocy zgrzefzenia. Ź 
drugiey ftrony nic lepiey niewydaie go- | 
dność przyn miotów Bofkich, iako to dor | 
puźzczenie grzechu; á co lepiey wy- i 
świeca nam świątobl iwość iego niefkoń« | 
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czoną? iako ten fpofob, którym chciał 
by grzech zgładzony był; albo fprawier 
dliwość jego? iako to, że tak furowie 
zoftał ukarany; albo hoyność i wfpania- 
dość lego? iako tak wielkie nagrody 
tym obiecane; którzy zahamuią w fobie 
fkłonność do grzechu. A z zatym uważa- 
iąc grzech względer n przymiotów Bo- 
ikich, Bóg niepowinien był przefzkadzać 
iemu. 

P. Zli w fzczęściu na świecie, 4 cno- 
tliwy w utrapieńin, czyż nieprawdziwy 
to nierząd i zamiefzanie, złe oczywiłte 4 
dalekie „od w[zelkiego dobra? 

O. Takci, według nauki Ateufza, któ- 
ry fię nieogląd: a na ów czas, kiedy wfzy- 
ftko na fwe mieyfce będzie odłożone. 

P. Jeśli Bóg nagrody lub kary gotuie 
na czas przyfzły, czy miepopada przy- 
namniey w winę iakiey kuótkiey nie- 
fproóeliościi 

O.»Nierozum to tak utrzymywać, że 
Bóg powinien nagrodzić dobry uczynek 
natychmiaft a grzech ukarać wnet ikoro 
fię popełni. £. Takowy poftępek nie- 

dall vy czafu do pokuty; odiałby grzefzni- 
kom fpofoby do pokutowania, a iprawie- 
dliwym zafługę wytrwania w cnocie mi- 
mio przeciwności, i ftateczności w do- 
świadczeniu. 4. Czyniłby człowieka nie- 
wolnikiem i naiemnikiem. Strzegłby fię 
złego dla boiaźni tylko kary zaw fze 
przytomney á niechybney; byłby cno- 
tliwym z pobudki doczefney a nie omyl- 
ney nagrody. 5. Częftokroć uczynek, 
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który zdaie fię godzien być pochwały, w 
rzeczy famey godzien nagany, i kary, 
przeto że ftał fię Z pobudki iakiey nie- 
godziwey; czę ftokroć wyftępek, który 
zdaie fię g odzien być naywiękfzey kary, 
godzien ieft odpufzczenia, dla tego że 
popełniony ieft Z niepoftrzeż enią,z omył- 
ki. Dla uniknienia tedy utylkowania 
tego, gdyby Bóg tak czynił, iak fię fałę 
fzywie zdaie ludziom, muliałby popeły 
A niefprawiedliwości, nagradzaiąc cno+ 
która na pozor ty ko cnotą ieit, å 
aroi ie karząo jaką nieoftróżną przyw: 
xe i omyłkę g godną odpufzczenia. 4: U. 
cifki fprawiedliw) ych częftokroć bywaią 
fkutkiem powfzechney plagi Bofkiey : 
czy powinienże Bóg uftawicznie cuda 
czynić, aby wydzwignął ich z utrapienią 
i lofu innych ludzi Ca)? 

P. Cóż czynić, żeby nową dodać wa- 
Zność i grantowność tym dowodom, któ- 
re CHrażźcianie przywodzą na poiedna- 
nie przymiotów Bofkich z tym, co ieft 
złego na.świecie? 

O. Mad nierozum i fałfz przeci- 
w nych ni wk ,i kacerftw. 

>. Jakież ż to fa? 

4 Manicheizm, i Fatalizm. Maniche- 

izm z pierwfzego weyrzenia ieft zbio+ 


kmn WT 


(a) Podałem wiele różnych uwag b tym w Dyf- 
fertacyi wydaney fur les I remblemens de terre, la pea 
fe, les Orages, Go, á Liége, chez Ba$ompierte, 2771, 
tam odľylan. 


e 
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rem tylko kontradykcyj i i śmiefznych ba- 
śni. t.,Jeft to nauka o początku albo 
Twórcy złym, który Bogu jett wfpół: 
wieczny, miepódledt 7 mogący w ftrzy> 
mać Wfzechmocn jego, Dobroć, i 
wfzyftkie zamyfły Mądrości jego prze- 
fzkodzić. Twórca ten zły ma od fiebie 
bytność, á w tym rówien jeft Bogu. A- 
le jakże to, mając tę naywyżfzą dofko- 
A A innych niema przymiotów tylko 
fzkodliwe á obrzydłe? Jakże to mając 
bytność konieczną, z fiebie famego, 
jako i Bóg, jednak tak przeciw ney cale 
natury jeft naturze Boleta 

. Jakże ten świat, w którym tak prze- 
ey rząd baczym, zgodę prze śliczną; 
kędy wfzy fikie rzeczy tak dobrze f fa po- 
wiazane, gdzie we w fzy fikim upatrujem 
niefkończoney mądrości znaki; jakże; 
mówię, ten świat byłby dziełem dwóch 
Twórców fobie cale przeciwnych, á nie- 
przyjaźnych, z których żaden zgodzić fię 
nigdy niemoże, z których jeden ufiłuje 
to zagładzić, co drugi utw orzył, á fa ró- 
wnie oboje mocni; jeden do poftanowie- 
nia porządku wewfzyftkim, a drugi de 
założenia wfzędzie nierządu i zamiefza- 
nia? Jakże ten porządek, t a zgoda,w fzy- 
ftkie te oczywifte ślady Mądrości mia- 
łyby tylko być fkutkiem fporu i i przeci- 
wnego działania tych dwu początków? 

5: "Na czym fię fundują, g gdy śmieją mó- 
wić, że materya zła jeft z natury fwo- 
jey; że iftota rózciągłai z cząftek fkła- 
dająca fię początkiem jeft złego? Patrząc 
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na użytki i ozdoby rozmaite, które ma= 
terya wyprowadza, A których czafem 
człowiek na złe użyć może, rzecz jeft 
prawdziwa; ale też może ich użyć nie- 
winnie, 4 poświęcić przez wdzięczność 
ku Twórcy fwemu; fam rozum czyż nie 
każe poczytać tę naukę Manicheyczyków 
za, głupftwo i nierozum, która wyftawn= 
je nam materyą jak nieprzyjaciołkę Z 
Irości i choty zrodzonąć 
4. Jeśli uważam ftworzenia na świecie, 
widzę od robaczka nayliżfzego aż do 
Słonia, że wfzyftko mądrze udziałano, i 
opowiada mnie niefkończona mądrość; 
wizyftkie rzeczy mają fwóy pożytek, á 
fkazują dobroć naytrofkliwfzą; wfzyftko 
naucza mię poznawać nieprzebrane fkar- 
by Wfzechmocności Bofkiey 4 podziwie- 
nie nabawia. Jeżeli czafem te ftworze- 
nia fą przyczyną jakiego niefzczęścia, 
rozum i przemył człowiekowi nadany, 
\ podaje mu dofyć fpofobów do uniknie- 
nia, lub poprawienia tego; a nadto ta- 
kowe niefzczęśliwości albo złe fizyczne 
cóż to fą w porównaniu z pożytkami z 
nich wynikającemi, jak wiele pomagają, 
do jak wiele cnot okazyą podawająć 
g. Jeżeli człowiek idzie zasprzymufem 
tych dwu początków cale fobie przecie 
wnych 4 nieprzyjaźnych, niegodzien już 
ani pochwały, gdy co dobrego, ani kary 
gdy co złego uczyni, jako Kamień nie 
godzien za to nagany, ani pochwały, 
kiedy zoftawiony przy włalnym ciężarze 
pada na dół dążąc ku ziemi; bo cokola 
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wiek wnim pochodzi od złego początku, 
mufi koniecznie zle czynić; 4 co z do- 
brego początku jeft, mufi koniecznie do- 
brze czynić. Mufi tedy koniecznie być 
nie czynnym pod temi dwiema mocami. 
'Tym czafem człowiek żałuje gdy źle u- 
czyni;zna że zle czyni dla tego iż tak 
chce, 4 dobrowolnie na złe używa woli 
i rozumu (wego. Jeśli nałog bywa gwat- 
towny 4 prawie nieprzełamany, zna do- 
brze że to jeft fkutek złego używania 
woli nie raz ponowionego. Fałiz tedy 
że człowiek bywa porufzony i kierowa- 
ny od dwu początków fobie przeciwnych. 
Więc ani jeft dziełem tych dwu począt- 
ków, á włafne doświadczenie przekony- 

'wa go, że wymyfł Manicheyfki naywię+ 
kfzym jeft nierozumem. 

Można fłufzne a należyte powziąć 


. mniemanie o Baylu z tego, że na uttzy- 


manie tego tak pięknego wymyfłu, całe- 
go dowcipu fwego użył (a) Przytoczę 
naprzeciw tym fałfzywym wywodom 
rozumne zdanie jednego Pogańfkiego Fi- 


CO 


(a) Dla poznania tego fawnego Sceptyka, które- 
go można mieć za głowę niedowiarków, obacz ró 
żne jego wyobrażenia opifane od Ramfay, Crufaz, 
le Clerc, Autor piękney dyffertacyi o upadku wielkich 
sozumów, kiedy fig niepowodują mądrością: Autor Li- 
ftów o Anglikach i Francuzach; także Efai fur les Phi- 
lofopbes; Saurin Kazania, T 3. Porée Orat: Je Credul: 
in Do8: Oc. Także Lettre critique fur Bayle, 1747- 


La Religion:vengće, par une Societé des Gens 0e Let- 
śres, Sig prémiers Tomes, 
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Filozofa. ,, Cel natury, mówi Chryzip- 

„ pus w Kfiędze iwojey o Opatrzności, 

„nie ten był, ażeby ludzie podlegali 
chorobom, bo to nieprzyftawałoby nai 

Sprawcę wfzego dobra; ale jeśli z po- 

wfzechnego świata ułożenia, które 

wielce porządne jeft i pożyteczne, wy= 
nikają jakie nieprzyzwoitości, to dla 
tego, że fię nadarzyły po ftworzeniu, 

ani były w pierwfzym zamierzeniu O- 

patrzności. Naprzykład: gdy natura 

ukfztałciła ciało ludzkie, zacność i po- 

Żytek tego dzieła wyciągały, aby gło- 

wa złożona była z wiela kości cieńkich 

i fubtelnych; ale ztąd wynikała ta nie- 

wygoda, że niemogła wytrzymać cię- 

fzkich razów. Toż famo jeft iz cnotą; 

do którey natura profto dąży, i ją za- 

fzczepia; ieczdla fkłonnościznią wfpół- 

kujących, ftaje fię przeciwnie zrzódłem 
„ wyftepków. „, Poganin niemógł rozu- 
mniey napifać, niewiedząc zwłafzcza o 
upadku pierwfzego człowieka, X. Male- 
branche objaśnił tę naukę Chryzyppa. 
Znaydują fię piękne uwagi na przeciw 
wykrętom Bayla w Xiędze Angielfkiey 
P, Hutchefon, wydaney po Francufku 
1770. Systéme 3e Philofophie Morale, 
T. t. p. ZŁĄ. 530. OC- 

P. Fatalizm czy funduje fię grunto- 
wniey na {wych dowodach niż Mani- 
cheizm? 

O. Fatalizm oczywiście wypływa z 
Ateizmu, tak nierozumny jako i ten. 

Volt:Pens:Mafz o tym uwagi jednego, który wfzel- 
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kie błędy i fułfzywe zdania dziwnie wy-P 


p. 9+ Edit: 


chwalał, a to nayofobliwi iey: ,, Ty nie- 768: 


% trzymitfz o Bogu że dobry, udła tego 
„ że złe widzifz na świecie, a koniecz. 
„ ność, któraby na mieyfcu Boga była, 
„ czy lepfza cokolwiek byłaby? W nau- 
„ ce, która jednego tylko Boga przyi- 
„ muje, fa tylko trudności prę dkie do u- 
„ łatwienia,a we w fzyftkich innych zda- 
„ niach fame tyłko be łamuctwa i zawiło- 
„ ści trzeba poźrzeć. „ Dla nas tedy ią 
tylko trudności niektóre; a dla Ateu- 
fzów fame tylko głupstwa i i fałfze jako 
wyznaje P. Wolter: toż famo niemal i 
dla Manicheyczyków, na których obro- 
nę związał fię on z Baylem. Wfzakże 
it. my mamy doftateczne PREMIE dzi na 
takie trudności, á á tym czafem nafi prze - 
ciwnicy pożer ają fwe głupstwa w mil» 
czeniu, ani odpowiadaja chyba przez in- 
ne zawiłości. 2. My mamy mocne przy- 
czyny, żebyśmy fię niepoddawali takim 
trudnościom; bo jako grunt nauki nalzey 
jeft niewątpliwy i dowiedziony, tak i tru- 
dności mufzą temu uftąpić, A nie nauka 
trudnościom” . 5. My mówim podług 
Wiary i nauk Religii Bofkiey, która już 
z innych miar taką "być pokazała fię do- 
wodami niezbitemi; Fataliftowie i Mani- 
cheyczycy nic niemają na fwą obrone 
tylko wymyfły A fzaleńftwo Filozoficzne. 
4. Jeżeli po tych odpowiedziach na za- 
rzuty względem bytności złego; fą je- 
fzcze jakie z zawiłości do ułatwiania; je- 
śli przemoc namiętności zadziwia nas 
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jeśli złe moralne i Fizyczne zdaje fię 
daleko rozciągać, nauka o grzechu pier- 
worodnym i zafzłey odmianie w całey 
naturze, wyłufzcza tę zawiłość. Ta nau- 
W Kliędze ką jeft w prawdzie tajemnicą, ale dowie- 
api *S:dzioną, jako to. pokażem:; á raz dowiódł- 
8 fzy tę tajemnicę, bardzo wiele innych 
tacno wyłożyć, bez którey niemogaą być 
wytłumaczone. 


SAMA 


P. Z tych uwago Opatrzności, i wła» 
fnościach Bofkich, czy można wnolić, że 
wfzyftko jeft dobrze na świecie, A przy= 
jąć zdanie Optimizmu? 

O. t. Niemożna przeczyć temu że 
względem Boga wfzyftko jeft dobrze, be 
Bóg niemoże nic złego udziałać, lubo 
może powiękfzyć dobre, iniefkonczenie 
Ja AE 

Wzgłędem człowieka, uważając ga 
ile jeż: w tym życiu tylko, a bez nadzież 
przyfziego, rzecz pewna że nie wfzyft- 
ko jeft dobrze; mówić przeciwnie było- 
by toferce jego rozjątrzyć. 

3. Nauka Optimizmu, który wzięty we- 
diog rozumienia naśladowców jego, jeft 
tylko fubtelnością Metafizyki, zrodzony 
w imaginacyi barźiey Śmiefzney niż praw- 
dziwey, iści fię poniekąd na człowieku 
fprawiedliwym, którego cnoty podrafta- 
ją w utrapieniu, á calą | jego pociechą jeft 
w ninieyfzych neilkeci a nadzieja fzczę= 
| ścia przyfzłego. Wie on, że Bóg w fa- 
mych vtrapieniach założył początek u- 


9= 


w 
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fzczęśliwienia fynów fwo oich. W tych 
uwagach czując w fobie fkutki z cier- 
pliwoś , z pokoju dufzy, z pociechy; 
nadziei wynikające, w tym nawet życiu 
wiedzie żywot fzczęśliwy. Kąkol odłą- 
czony od pfzenicy ręką młocarza. Oliwa 
czyfta płynie z prafly, która pogrucho= 
tala jey zawicia i przefzkody. Ręka 
ye, ająca fprawiedliwego, doświadcza 
go i oczyfzeza, gdy tym czafem grze- 
fznik rofpacza.o fobie i czeka potępie- 


nia. (a) 


p 


ROZDZIAŁ CZWART A. 
O Niefzczęściu Ateufzów. 
Sk 


P-N ruka Atenfzów niemoże utrzymać 

fię przeciwko światłu rozumu, ale 
czy nie znayduje folgi w fkłonnościach fer- 
ca? 

O. Ktokolwiek tylko fzuka niekarności 
za wyltępki, zakłada fwe fzczęście na u- 
żywaniu znikomych uciech, 4 kontentu-. 
je fie cząftką fzczęścia bydiętom udzie- 
lonego, może bez wftrętu patrzać na A- 


mauva eeun Tones 


ZE w A 


(a) Creatura enim tibi fafori Jeferviens, exardej 
tormentum adrerfus injujlos, © lenior ft ad benef a 
Qum bis, gut in te confidunt. Sap: 16. Di l ę 
um omnia cooperantur m bonum. Rom: 8. Un zad em gne 
vis irruens benos probat, purificat, eliguat; malos vaftat, 
Jamnat, exterminat, Aug, 
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teizm. ` Ale dufza umiejąca daley pomy- 
kać fwe Żądze, czego zacnieyfzego pra- 
gnąć, fzacować fzczęście trwałe, dążyć 
ufilnie ku wieczności, ożywiać naturę 
fwym wzrokiem, A w niey poznawać rę- 
kę 'Wfzechmocną, nie nieupatruje w tibii 
ce Ateufza tylko rofi acz i fpuftofzenie. 
Nietylko fama na fiebie z ohidą i bole- 
ścią patrzy, ale cały nawet świat z zdaje 
fię jey być obrzy dłyn á A fmutnym zamie- 
fzaniem, w którym niemafz ani związku, 
ani pomocy, ani końca, ani poży ytku (a) 

P. Jakże ta prawda tak jafna, i żadnych 
dowodów niepotrzebując a, mogła yć nie- 
wiadoma niektórym Filożo fom? 

O. Bynamniey, wiedzieli oni dobrze o 
tym, ale j Ją w fobie przytłumiali, żeby iię 
niepoddah przekonaniu jey, co mieli za 
miły błąd, za powabę zdradliwą, a pofta- 
nowili zamiaft tey prawdy utrzy m ywać 

Ddefśfti fmutne zdanie o trafunku i znifzczeniu: 
meDomi-» Widok natury, mówi J. J. Rouffeau, 
ne, in. fug tak żywy, t tak oczyw in dla tych, któ- 
dura tua, ,, rzy wierzą w Boga, martwy jeft w o- 
Rin ope- czach Ateufza; i w tak wielkiey zgo- 


ribus ma* , dzie jefteftw, kędy wfzyftkie opowia- 
nuum tu- A 
arum es 
&ultabo - 
Vir infipi- 
ens non ' (a) Wfzyfikie fubtelnemyśli, wyfokie zdania ro- 
cognos - dzą fię z poznania Hoga, Oputrzności, nieśmiertel- 
cet,& ful- ności. Klięgi Ateufzowfkie oziębłe ląi fmutne, ja- 


tus non kiżkolwiek ton fobie od Filozofii przybierają: wted- , 


intelliget czas w yloce mówią, gdy poź życząj oją tey mowy, któ- 
hzc, "Bo: ra ach błędy zbija. Timor Domini exalians animam. 
gi: Eccli 54. 


lają Boga ak do pojęcia zgo- 
„ dnym, nie niewidzi tyl 
„ czenie ,, Tu nałeży mówić z dawnym 
Piforymem: 


Wiec 


Ani cienie wyfokich gajów, ani trawy 
Rojkofane mogą mu już odmieni 
` ) 


gy ktora 


bieg po kamieniu miewa, 


+ Burjztynw pole fig wylewa. 


o pa 
f fkcyto- 

2 Jakiż głos może mówie 

r moż 


J 
1 ` 
„.pociefzyć może 
t 


o dabre 


+ rZ) uczynki jeg 


„ do ferca j 


OKIEM 


wyznawają, 


trapiąca, że fie é chył 
ludziom pofep choli 


iey 7 


kiemi , lab c ó- 


l 
myfl ponury, na podziw krnąbrn) 
led ; 


dek, fantaityk . 


wcipnie po! 


(a). Non umbva ałtorum nEmorum, non tm pofunt 
trata movere animum, non gut per Ja a Voiutus 
Puvior elero campum petit amns, L 3. Georg: 

CÈ) Syjiómę Je la Nature, T. a 
bury, Lettre Jur l Enthous. Se& 


arg. - Shaftes- 
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i Prov: 3. Bóftwa te Rowa Salomonowe: Omnes qui 

me oderunt, Jiligunt mortem. Bayle, d” 

Alembert, Hume, &c: uważają,żeń teufzo- 

wie mądrzy (jeśli tacy być mogą) nie- 

ftrzegą fię wyjawiać zdań fwoich; „ z po- 

z „ „ wodu miłości i w fpaniało- myślności, 

= rd „ mówi Bayle, młodz owfzem utwierdzą 

| Karredux. „ w tych naukach, które mogą ich zaha- 

„ mować od rofpufty, dając im pociechę 

w nędzach, przez nadzieję błogolła- 

wioney wieczności, (4) , 

P. Czy nie mają Ateufzowie wielki z 

| tego pożytek, że fą wolni 6d bojaźni 
f śmierci, i co po niey naftępuje? (b). 

O. a. Jeśli nie czują bojaźni, nie mają 
także fłodyczy z nadziei, która w fpra- 
wiedliwym człowieku zawfze panuje, i 
fprawuje,żejuż poczyna kofztować fzczę- 
ścia przyfzłego. 

2. Samo pomyślenie na to, że fię obró- 
cą wniwecz, czyż niema ich czym zaftra- 
fzyć? Lepieyże jeft obrócić fię w niwecz, 

ti niż być fądzonym od Boga mądrego, fpra- 
í Merian, wiedliwego i miłofiernego? Poiłuchay- 
| Hif: de l my o tym Filozofów. „ Tenże inftynkt, 
Academie E 

De Prufey mame mA 


T. 19. 


(a) Baylè fam- czy wykonywał tę tak wfpania- 
lo- myslną maxymę? Rzecz ciekawa widzieć którzy 
to fa niedowiarkowie tak miłoferni i w/paniało - my» 
Uni Można mówić, że tacy Ichniość naygłębfze ue 
wagi, i wynalazki (woje poświęcili na oświćcenie 

„roltoty owych, którzy ım wierzą. 

Cb) Nauka o nieśmiertelności dufzy nieoddzielna 
jet od nauki o bytności Boga, jako fig to pokaże w 
nafiępującey Kfiędze, w rozdz: a. 
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który człowieka przy śmierci trwogi 
„ mabawią, czyż uczyni go fpokoyniey- 
m na ów czas, gdy oba aczy blifkie i. 
„ zupełne fiebie znifzc zywykło 
„ fię “do życia, do czucia, chciało fię być 
` zymkolwiek . Nie. może to być bez 
„ przykrości, gdy fię rozftaje fam z foba, 
„ a mówi dò fi > Ty knra% caty. s; 
„ Takie wątpliwości fą fmutne. Przy- Volt: Dia: 
„ kro jeft 1 bolefno być znifzczonym. bg art: 
k Porddziewsyłe fię żyć - sczy, nió hefa bine, Ca- 
„<odrziicić to tak piekne, á tak potr DNACHiojz 2 
» dła człowieka zdanie? ,, Kto wiekZy g. Bntret, 
o nieśmiertelności dufzy, : zna yduje w tym 
przeświadczeniu pewne lekarftwo na tru- 
dyż cia,1 ukontentowa umie w godziwych Bodo 
4 rozumnych uciechach: wfzyftkie ża ale ‘litatis pul- 
wfzyftkie żądze roztrące ją fię na tey wiel- chrum eft 
kiey uwadze; która fama tylko pow ina medica - 
pobudzić nas do chwały i koch: Przed-mentum.,. 
wiecznego: * Autgr Mies Systéme Jela ae Ta 
Nature powiada, że t t ayit Fan: Dota 
łaśtyków, ale przydaje że tacy Kaniaśsty- morkas 


cy Ją faczęśliwi. lis. Clem: 
: Alex. 


g 
f 
i 


) ęftych w 
tym wieku famobóyityac h? czy można 
to „przypifać niedowiarftwu i ' fmutko- 
wi, który w dufzach fprawuje taka nau- 
ka 2 Seculi au- 
O. Niemożna o tym wątpić. W zdanią tę trifti- 
L ta mor- 
Ateufza fama tylko śmierć nože uczy- 
ge | J tem ope- 
nić koniec biedom jego. Chrześcianino- patur. $. 
s Ko Cor: 7. 
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wi nigdy nie zbywa na pociechach; fa- 


me niefzczęścia powiękfzają w nim na- 
dzieję: ale bezbożny, rofpacza o fobie, 
fkoro baczy fiebie podległego fatalności 
i nieftateczności ślepey materyi. 

P. Rofkofzy zmyfłów nie fą-li doftate- 
czną pobi ; dla człowieka do zamiło- 
wania życia, żeby niechciał śmiercii zmir 
fzczenia Twego? (c) 

O. t: Te rofkofzy nie tak fą powfze- 
chne, żeby wizi ftkie natury, wfzyftkie.* 

i elaki wiek ukontentowały. Ta- 
„ni ciefzkiemi robotami, nie- 

m, ubóftwem, cale ich prawie 

ją: A to el naybarziey potrzebują, 

aby „miłość życia w one wznowić. Pocies 

v z Wiary i znadziei Chrześci: ifkiey 


ą. me te rofkofzy przez u wieczność 
i zbytek obmierzłe czynią ie. W fa- 
mych uciec yach człowiek już nie czuje 
uciechy. lm dłużey i barziey onych lię 


NIANI 


i Des Saifons © Jes trois Poèmes, Z 
[amobóyftwa częllfze bywają na 
szątku zimy, przeto że uciechy (ą natenczas rzad* 
{z trzeba to nagrodzić taficami, komedyatmi, Se. 
Można z tego lą o początkach Filozofi; chce ona 
adzić przelądy, Wiarę naprawić, ulzcześliwić 
Narody: a niemoże fobie zaradzić na niewczały zi- 
my . Niebeśpieczno by loby więcey cokolwiek po- 
wiedzieć o tey Kliędze; Autor jak żwawy Rycerz 
nieumie inaczey; krytykom odpowiadać, tylko na 
wzór Dyonizego tyrana, każe tych prowadzić de 
więzienia, któ yby ganili pitma jego. 
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używa, tym lepiey fię wydaje marnos 
wizyftkich krotofil zr ikożych. Ą to 
uctecii i af, R miło: ukami, któ- 
rym bywa tefkli i niemiłe życie: pe- 
way znak VAK mia n 1ien 1a czym nafycić C 


ferca ludzki tóre ku 
niesmierte å od Lwo, 
jeft uczynić, aby famo fie ifo.. 
SZ a, jako m Kar rdy- 


nał de Polignac, yczynia 
mobóyftw, niż wfzyftkie inne (a) Lu- 
krecy i iech wieku fwe- 


go; Grecht przekładał na ję- 


p 
DIT 


zyk Angielfki, w 40. Blound we le- 
ciech; Montagne i Helvetius ; gorli 0- 
brońicy Epikura, bardzo + vyc hwalają fa- 


mobóyftwa. Autor Kaeni Systéme de z la 
A a wyraźnie naucza, , że frome 
lub ubóftwo, p rzewrótność [$ 


ŁŁ 

a or zaw: ałcenie Weto: 

„ fkiey, niewd i 

„ tność, którey nafy 

„tek, melancł 7 

» itoi za fłufzną pobudkę do wy 
„ nia fię życia. Miecz jed 

„ prz yjaciele m, jedyny m pocie {z 
„ niefzczęśliwemu; fkoro już 


(a) Pulchra voluptati s fane folatia rapte, 
Præclarum auxilium, dolor additus pje Qolenti! 
Sic mifer Afyrium regnator Sardanapalus, 
Poft epulas,venerem, levium © genus omne bonorum, 
Languent:s vite impatiens, ac fortis migu, 
Struytt in urbe rogum, feque © Jua Brada i igni: 
En Epicureæ dignijjimą meta Palæfire, Antil:: L. 1. 
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„ fmakuje w życiu, na tenczas żyć jeft 
„ naywiękfzym niefzczęściem, 4 umrzeć 
„ powinnością temu, komunie miłe ży- 
cie. ,, : 

P. Azaż nie wynika ztąd, że mniemane 
męftwo famobóyców w rzeczy famey 
oftateczną jelt fłabością, która niemoże 
przezwyciężyć uczucią fmutku lub tẹ- 
fknoty? 

O. Wyznaje to jeden Filozof bardzo 
przyjaźny Epikurowi, wykładając ka- 
wał wierfzów Wirgilinfza o tych boha- 
tyrach dobrowolnym zabóyftwem zawor 
łanych: (5) 
gany 


» 


Blifko tych mieyfca [mutni Jobą zafadzili, 
Krorzy fie włafną sęką niewinnie zabili, 
Zbidziwfzy swiat. zbyli dufz, jakoby dziś wolą 
Mieli na onym Świecie naycięż/zą niewolą 
Y ubófwa wycierpieć: lecz Bojkie wyroki 
Niedopuj ktemu nurt jezierny głęboki, 
Nieprzebyty zawsciąga, a wody niemałe 
Dziewięćkroć Styx obtacza: «s s.» 


Wfizyfcy Poganie rozumni mówili jak 
P. Wolter. Człowiek, mówi Seneka,nie 
w tym pokazuję męftwo dufzy fwojey, 
giy żyć niechce, ale „gdy fię opiera 
niefzczęściu, i poftanowił 'migdy nieuftę- 


(6) Proxima 0einde tenent,mefli loca, qui fbi letbum 
Infontes peperêre manu , lucemque perofi 
Pr ojecdt e anımas: quam vellent atkere m alto 
Nunc © poupertem, © duros perferre labores! 
Fata obfiant; trifligue palus mamabilis undå 
Alligat, © novies Styx mterfufa caercet, IEneid: 6. 
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pować placu na cios przygody (c). Mar- 
cyalifz Pòéta w te fame ftowa mówi (9). 
Cycero jefzcze jaśniey to wyraża, i zofo- 
bliwfzym ufzanowaniem Twórcy Życia 
(e)... P. Montefquieu omylił fię mówiąc, 
że Prawa Rzymfkie nie karały famobóy- 
ftwa; albowiem przykazują, aby famobóy- 
cy nie mieli pogrzebu na święconym 
mieyfcu.. Naoftatek fami nawet komedy- 
anci fzydzili z takiego zmyślonego mę- 
ftwa: 

Nie fzaleńfiwoż wyprawiać ffebie na świat inny: Moliere. 

By dobrze świat chciat udać za zwyczay niewinny? 

P. Na ufprawiedliwienie fwoje ci Ich- 
mość powiadają, że życie jeft to złe; być 
na świecie nie miły to dar Bofki: co nale- 
ży trzymać o tym ich zdaniu? 

O. x. Zycie choćby złe w fobie było, 
trochę więcey męftwa nańczyłoby nas 
znofić je; więcey religii ofłodziłoby cię- 
żar jego; trochę więcey bojaźni Bofkiey 


zatrzymałoby nas przy życiu, pókiby z 
niego wyniść pozwolono. 


—— WZW e 


Ce) Non efl virtus timere vitam; Jed malis ingentibus 
Obftare, nec fe vertere, ac retrò dare. In Thebaide. 
(2) Rebus in anguflis facilè efl contemnere yitam 
Fortius ille facit, qui nifer efe potefl. 

Ce Nif Deus is, cujus Templum efl 10 omne quod 
confpicis, tis te corporis cufładiis liberaverit, buc tibi 
potere aditus non potefi... piis omnibus retinendus ef 
animus wi cufłodia corporis, nec injuku ejus, à qua 
ille datus efl, ex hominum vita migrandum ef, Somn: 


Scip: Cap: 5» > 
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2. Zacóż ma być ży cie złe w fobie? 
ma chyba niewdzięczność i niepefłu- 


fzeńftwo ku Bogu ta 
może, któremu 
czenie, że wizy 
wfzyłey y boją fię śn 


ie zdanie w ymy shó 
yrzeciwia doświad- 
kim bac dziom sye jef 
Podług 
ekzoftaje bez 
końca fwe- 
świecie złe 
e Izliwaą nau- 
vątpienią, riaypier- 
ftwem Bofkim,i 
Sama Lucie echa 
ft do- 
RA którą w 
uczynku, 
iłość z lud A 


a 
fi 


f 
i 


z tei myślitm, 
brodz 
fobie © czuje 
z enotli 
pochod 
bo ją oświadcź: ŚĆ ć przy- 
jaźni: związek towarzyłkich. KĘ zajemną- 


1 
12 


se i; {pofobnoś 


e 
ja Roj ney 
moment 


pam ięć 


wie za złą 

za nie- 
nie twier- 
przywary, 


1 nty (kować, 
dują w fatalno- 


O- 


„dzą 
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patrzności Boga dobrotliwego 4 hoy- 
nego. 

P. To tak nierożumne przyrównanie 
z bezecnym nad Boga ptrzeniefieniem, 
czy mogło kiedy ić fię w rozu- 


Iwa nay- 


muje to w jedney dziwney mowie, 
rą natura w ofobie fwojey do ludzi o- 
braca, na końcu tego rzadki 
i jeft dopełnieni 
mućtw w nim 


wagi, które znajomy 
tą nierozumną mo 


ga jego y zyftk im prawie 
byłoby dofyć odeił $ 
wfzyftkim tyle j ń 
że pozwolą nam tu przyto 
„O! WY, którzy z za 

„ im Jążycie ku 
„.bi życia, nie ponterica kę Prawu me- 
„ mu naywyżfzen „ Jakże fiam 
pier: ać, kiedyż niejeftem wolny 
tko z mufu i poniewol 
A Takipoczatek nieobiec uj 
daley rozumnieyfza mowa bvł 
p W moim to Państwie a hiet 

5 je „ Wolność z przymufem, otoż 
mnica, która ro 
Prawóa ośsu 
Bardzo to dobrze. 


m ma 
ca poddanych moich. ,, 
Bo też oni bardzo te 


przechodzi. 


potrzebują dlapoznaniabałamućtw, które 
im opowiadafz. 
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Przestań myślić o przyfzłym cza- 
„AA jeśli ty mnie przymufzafz do 
| i z fpo fob, jakim u- 
kfztałciłeś< mię, czy odemnie to zawifło? 
Twoim dzielem jeftem, do ciebie należa- 
ło inaczey mię utworzyć. 

Bądź fc diwym. „ Bardzo chę- 
] j tym być mając poda- 
y fię tobie upodoba 
A PUR ży mogę tym być, 
je śliś mi dała poftać ponurą i fzpetną, 


innym i mnie famemu obrzydłą? Uczyń- 


śliwym , jeśli chcefz abym 


że mię fz 
taki był: 

, Żyi Ola równych fobie. ,, Ale dale- 
Pap p ożyteczniey by łoby ku memu fzczę- 
ścin, gdyby oni dla mnie żyli; czy mogę 
byś i iwym, uie iwicznie dla ich do- 


„ Bądź Jprawieðliwym i dobrym. ;, 
Pozwalam na to, żeby tylko drudzy ta- 
cy byli dla mnie; 4 jeżeli oni źli fą i nie- 
fpr: iwiedliwi , BEE. mi niewolno po- 
miścić fię tego, a dać odpor? Pogodź two- 
je uftawy z moim fzczęściem, albo mi 
więcey o tym nie praw. 

Baðž wierny w kochaniu małżon- 
Ta niech ona twemu wier- 
ia będzie. Wyborna przeftroga; lecz 


„l 


lię zwyciężyć fkłanności poniewolne y; 
jeśli też ja fam upadnę, czy m amyż pra- 
wo na fie bie narzekać i ufkarżać fię? 


Wychowuy Qzieci [woże. „ Mógł 


jeśli ona niec dotrzyma wierności, dając 


Frrozorrczny 
bym fię namyślić na to, lybym fpo- 
dziewał [ fię obaczyć ich faczęśli iwych; a- 
lej jeśli nic im w dziedzictwie niezofta- 
wię tylko biedy 4 łzy, naylepfzą im 
s przyfługę okażę, kiedy wraz po narod 
niu ich udufzę. 
„.fesli Oyczyzna moja niefprawieg Əli- 
,„ wa nie duje mnie j 
„ trzeba mi z niey cicho ole De 
A jeśliż nie mogę inac: 
„chyba iefzcze niefzcze 
czynię, iakim to prawem * 
pomścić fię za iey niefpr: ska 
Szczęście left to naywyżfze prawo: ia 
prawo mam ftarać diẹ o to wfzelakiemi 
fpofobami. 
» Mimo nieprawo ść ludzką, żyć bi 
» i używać wnętrz go ukontenton 
„ nia: „, Dobra pociec cha na ciofy przy- 
gody! Przeciwnie, będę fobie na acz 
wymiatał, żem odbiegł wlafnego u 
śliwienia dla tych, którzy niegodni fa 
tylko nienawiści. 
220723 będę zawfze w pamięci przy 
, jacioł moich. , Rzecz. ta niepewna; 
niefzczęśliwy iuż niema prz acioł; na 
umarłych prędko zapominaią: A co mi 
pomoże pamięć ludzka, gdy iuż ni 
będę? 
„Strzeż fie utyjkować na los £ 
„ ścia [wego „ Cóż? to czynią i 
niefzczęśliwym iefzcze niedozw alabz fimi- 
tney pociechy utyfkowąnia i płaczu? 
Sami to nayokrutnieyfi tyrani czynią. 
„ Karze, powiadafz, pewniey niż Bo- 
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wfzysi wystepki ludzkie. ,, 
; fkoro niecno tliwy z zagładzić 
i zgryzotę, ty nic iemu 
; l karzefz twoie 
ki w niefzczęśliwych, któs 
dò zlego przez níezwy- 


fonność. 
i t&poy wiad: ty imi ani o zgry zotach, a- 


omocie, ani o boiaźni, która drę- 
ych ludzi, boć oni sa nie- 
alg: ma-li być fromota, lub z 
te fprawy, których fię uttrze 
niemogliśmy? Twoja to rzecz, naturo 
nie litościwa, wft ydzić fię wy fiępków , 
któreś to w nas wkorzeniła, „albo ra- 
ey, co zprzymufu i poniewolnie dzie- 
I j Czy 
w naturze 
rządu, sł nierządu, ani 
ani grzechu, ani 


Ika 3o cnoty jeść in terejs OCZY- 

każdeg ; człowiek a, każdego to- 

ystwa. „, Byłoby to bardzo do- 

gdyby poży tek. ka lego człowie- 

towarzyftwa zawfze fię 

j 1 kiedy fa w brew fobie prze- 

ciwne, kt ry n: leży przenieść? Otoż cze- 
go niewiemy iefzcze. 

yee tak nijerozumni, żebyśmy 

natury czekali tego, aby 

en falfz, który fama fpłodzi- 

q: 2 aby potłumiła te błędy, w które 

fans nas przyw iodła, a fkutkiem fa ufo- 

żenia ciała i organków nafzych; aby pod- 
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ła ferca nafze, Ikoro ie ukfztałc 
fpofobne do poddańftwa? Bę 
wnofili z Materyaliftami, że trzeba 
dać fię przymulowi, a;być koniecznie 
złym, kiedy fię tak podóba naturze? 

Wy, którzy fię chlubicie u 
natury ! tak trzymać i mówić, 
to od rozumu odchodzić? « ponieważ 
Religia obraca do nas rożumnieyfzą, mo- 
wę, aieodciąt 7 fig iey ira 


1 ozof: à kie nie- 
z nike czemnym 

robaczkiem, f 

dlenie fwoie. 

re ku Niebu 

rozmaitość myśl R tw 

chuci twoi ta abfzerność 

niczmierność nadziei twoich 

calą zacno: ; 

twóy rodzay 

nia twes 

, na niat 


ona tobie ftawia gwoli 
azuia-ć dafta- 


e ftworzo- 

y ufludzei n oar 
W nieżmierzonym okręgu Niebios, kę- 
dy zdaie fię ona być nad poięcie two- 
ie, iefzcze ty ścigafz iey obr sty, od 
Twórc y przepifane, rachuiefz momen- 
ta iey, przepowiada {fz jey fkutki, zga 
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dzafz iey, przepify: przed obliczem 
Pana Niebios i Twórcy, ty fię przy- 
patruiefz im i dziwiiefz. "Patrzże w 
4 h fzukać abe: praw fwo- 
ych, czy w Keli- 
da, żeś wyrzut 
abyś „W mo- 


, czy w Filozofie 
gii: iadna tobie powi 
natury, na to w 


„” 

„ mencie prawie narodzenia twego Zo- 
„ ftał udutzony; druge ie naucza, Żeś 
„ ielt fynem Bofkim, dziedzicem Niebie- 
„ ikim, obywatelem wieczności. Z tych 
„ to dwu mów poznaway fwą prawdzi- 
„ wą Matkę; bądź ż człowiekiem, wierz w 


Boga, á mieć będziefz Qyca. y 


, 
ROZDZIAŁ PIĄTY. 
O Ateizmie, uważając go wzglg- 
Jem towarzyftwa ludz skiego. 
NI 
P.rf"owarzyftwo lud izkie czy nie może 
ftać bez wiary w Boga? 
Plutarchus O. Jeden ftary Filozof upewnia, "że 
adv.Colot.łacniey założyć Rzeczpofpolitą na po- 
wietrzu, niż ią bez Wiary ufundować ; 
Zgadza fi fię w tym ze wfzyftkiemi Mędr- 
cami Starożytności. Ale podobno po- 
4 'nayzawotańfze go między niedo» 
wiarkami nalzemi lepiey teraz pofłuży 
Volt:Trai-do poparcia tey prawdy. ,, Taka, pr 
té de la,, fiabość ieft rodzaiu ludzkiego, 1 taka 


» 
Toler ©, jego przewrótność, bez wątpienia 
6 wfzelakim, iakie 


U 


Lee „ łepiey mu podley: 
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mogą być, Religiom i zabobonom, by- 
5 leby te nie były morderfkie, niż bez 
„ Religii żyć. Człowiek zawfze po- 
drzebówał wędzidła; a lubo śmiechu 
godna rzecz była ofiary czynić Fau- 
nom, Sylwano: n, Naiadom, przecież 
„ daleko pożyteczni iey było czcić te u- 
roione pofągi Bożków, niż puścić fię 
na Ateizm. Ateufz przy potędże i 
źwawości, byłby: klęfką tak fzkodli- 
„ wa, iak okrutny zabobonnik. Gdzie- ' 
kolwiek ieft iakie towarzyftwo. za- 
„ łożone, tam Religia potrzebna. Pra- 
„ wa karzą publiczne zbrodnie, a Reli- 
„ gia taiemne. ,, 

P. Te powagi czy nieobalaią fię po- 

ragą iednego dławriego krytyka, który 
przez niedościgłe wy wody chciał poka- 
zać prawdziwe cnoty w Ateufzach. 

O. Autor ten fam fiebie zbija nie na 
jednym mieyfcu, i wyznał fał(z wywo- 
dów fwoich przyftępując do powfzechne- 
go zdania. ,, Gdyby, prawi, do. cnofli- Diź: Crit: 
„ wych uczynków niebyły przywiązane art: Bru- 
owe przyfzte dobra, które Pifino S. tus. 
8 Wiernym obiecuje, możnaby cnotę i 
niewinność policzyć między te rzeczy, 

na które Salomon ten wyrok wyd: f: 
3 Pr óżność nað próźnościami, i wfzyśtk o Ibid: art: 
„ próżność. ... owfzechnie mówiąc, da- Sadduck » 
„ley powiada, prawda i naypierwfza *** 
„ moc Religii względem cnoty zale 
na wierzeęniu o wiecznych karach i na- 
» grodach; a zatym obalając naukę o 
nieśmiertelności dufzy burzą naywię- 
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a , 
fur la Co- 
dd 


MELE, 


koniecznie roz- 


chuci i 
iyby fam 


siaciowcy uc Zwe 


muž ts ktr zyma fz, 


ń ji Żyw: iaimyc! ej J tórych 
po- 
E 


(3-11 fzacownieyfz 


ono W sA 


(a) Obacz wizyftkie te powagi zebrane w A 
gü Religii, przez P, Bergier, T 1. Reflexions jur la 
Prif: jj a. ch: 16. Oc, P. de Pompignan W 2. w 4. 
i 5tym pytani in © niedowie aritw ALZI dow odzi tę praw- 
dę g runtownemi à niezbitemi dogoditi ktore wy* 
wodzi z natury famey czlowieka, i ze wizyftki ch 


yo nim. X, Bouidalone toż 


ao) które ma 
famo dowodzi w prz 
tek po Niedz: z. Potu: Niemajs cnoty beż Religii, 


ybornym Kazaniu na Czwar- 


miemajz Religi: bez cnoty. 
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intere fla, a iedynie dla ich włafney do- 
broci? 

O. Zdanie to Cardana, Bayla, de la 
Mettrie, &c. zawiera w fłowach fprzeci- 
wieńftwo; jeft to utrzymywać chimerę, 
4 dowodzić, że oną fzacownieyfza jeft 
nad rzeczywifte dobro. Niemafz 
cnoty, fkoro oc irzuci Mz wyobrażenie fpra- 
wiedliwego i niefprawit dliwe go, Prawo- 
dawcy naywyż (ze yw takim razie fkton: 
ność nieprzełomana ludzka ku fzczęściu, 
dai ey nie dąży jas tylko do ukontento- 
wania teraźnieylzych Żądz fw,ich  Na- 
dzieja nagrody nieiftotnie, wchod'i do 
nathry poot moż i 
wym z innych pobuc tek 
ziey fzląc nA 
kary niebyło ns 
nagrody, adnego I I 
nych, „Boikich bludzkizh, 
trzności, żadnego końca, 
ftworze ZB r Ż 


adowiaści: bi WO pom iefzane, A 
Tn wad z któr izić tność cnoty 
a Izkara day k etg , zniknę= 
łyby. ieb 
już niebyłoby rząd U; W wizyfkko działoby 
lię trafunkiem, niefzczęściem, albo kA 
niecznie. Dobremu a ırfze niefłużą 
dla intereffu; ale ręka wie zanie do Ofoby 
jego, do praw, do i 
fkutkiem 
dobroci i 

L 
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rządach jego. Powfzechne wyobrażenie 
cnoty wynika z poznania Boga karzące- 
b0, i nagradzającego, bez względu na in- 
teres. (a) Zdania wfpaniałe, które cno* 
ty zafzezepiają, wniwecz fię obracają w 
nauce Ateufza. Dufża na łeb pada, upo* 
dla fię, zagrzebia fię w fzukaniu znika 
mych uciech, na których fzczęście fwe 
zakłada. Widząc Że tenże jeft początek 
i przeznaczenie jego, jako i bydląt, by 
dlęce rofkofzy na cel wyftawia Żądzont 
fwoim, i w tym fię zatapia cale. (b) 

$, I. 


P. Zkądże to,że Epikur, ten to wielki 
nieprzyjaciel Boga tak ftatecznie cnotę 
chwalił i zalecał? 

O. +. Choćby to prawda była, że 
chwalił on cnotę i zalecał, toby tylko 
zatym naftąpiło, że niebył ftały w fwor 
jey nauce: że fię odmieniał, fam fobie 
fprzeciwiał, fam fiebie szbijał, jako dzi- 
fieyfi Filozofowie. 

3. W fłowach Epikura wątpliwe jeft 


z) 


(a) » Nic nie jęft na świecie chyba przez tego 
który jelt. Tenci nadaje cel fi rawiedliwości, 
grunt cnocie, fzacunek życia krótkiego, użytego 
ma ziednanie lalki, jego. Tenci nieprzefiaje wø- 
łać na,ztych, że zbrodnie ich tajemne byly wi- 
s dziane, á do [prawiedliwego mówi, cnoty two- 
„ je mają świadka. ,, Efpr: max; © princ: de f.f. 
Roufean. ch r. 

b) Znaydziefż tę rzecz obfzerniey opifaną W 


Kfiędze a. w Rozdziale a. 


| 
| 
| 
| 
i 
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znaczenie, które wielu Czytelników ME: 
bacznych, a przywykłych brać one za 
famę prawdę, omyliło. Cnota według 
E pikara, jeft to rofkofz; A w tym zn: 
czeniu bardzo do rzeczy tłumaczy fie z 
fwą nauką. Cokolwiek materya jeft u- 
ciechy, lubości, jeft materya cnoty we- 
dług nauki Ateufza, rozumtó wmawia, i 
pochwala nabywać; byłoby to i 
nierofiropna obojętność, byłoby to jie- 
nawidzieć fiebie, £  fię temu odeymo= 
wał, lub ftronił. uwdyha de Poli 
Jaśnie wyświecił naturę cnoty F 
fkiey (e). Dziwna rzecz że 

4 ooy w ego de, lędu, 


gat ć Epic urus jue ur ak e vivi, e 
vir Aa vivatur, a nigdy niedodadz 
nec cumvirtute, nifi jucundeż © 


Temu światu pokazuje; że nie 
mieć lie przez cnote F ikur 
rofkofz 


ımacza Epikura: 


em mentitos exue y 
Beguid ehm petulaniem avidug 
54 modo conjpelus bominum fig 
lufireć, r. perimaty 
jubet dn fi TOP © wegimavoluj 
Ant: 
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HEneadlun genitrix, Oiwlimque hominum- 
que voluptas. 


Czy to Wenus króluje nad uciechami 
duchownemi? „, Nierozumiem, powiadał 
Cycero (9) co to jeft som po Grec- 
ku,ń po łacinie voluptas? Ktokolwiek 
chee zoftać Epikureyczykiem, wedwa 
dni zoftaje; jaź tylko jeden będę, co 
niemogę zrozumieć tego? Wy fami 
powiadacie, Że nietrzeba nauk, żeby 
zoftać Filozofem: (mówi on do Epiku- 
reyczyka ), prawdziwie choć jeftem z 
natury dofyć fkromny w fporach, przy- 
znam fię, że ledwie fię hamować mogę.,, 


7, 
3 
Jakoż, zacoby niemiał Cycero zrozumieć 
tego, co Epikureyczycy, z których wie- 
lu bardzo tępych było, i niefpobnych do 
fubtelnego badania, (e) do pierwfzego 
fłowa poymowali? Epikur powiada o ro- 
fkofzy, którą każde bydle fkoro fię na- 
rodzi, zna z famego uczucia... Miał w 
tym Epikur przedziwną maxymę, to jeft 
żeby nieużywał takiego fłowa, któreby 


— me 


sem 


©) Hoc frequenter dict folet à vobis, non intellige= 
ge nos quam dicat Epicurus voluptatem . Quo) quidem 
mihi fiquando dium efl, efi autem dium non parum 
fepe; etf fatis clemens fum in difputando, tamon. intere 
um foleo fubirafci . Ego non intelligo guid fit ndovą 
grece, latine voluptas? &c. de fin: s 4. 

(e) Veflrz optime 0:/putant, nikal opus efie; eum qui 
Philofophus futurus fit, [cire literas ,. - Je plagis omni- 
bus colligitis bonos quidem viros, fed certè non pererudi- 
tos. De fin: 2. 4, 
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potrzebowało wytłumaczenia przez dru- 
gie fłowo. Tego naybarz iey przymiotu 
po krafomówcy a jefzcze barziey po 
Filozofie wymagał, jafności, to famo i on 


zachował: Compled itur verbis, quod vult, De finibus 


© Oicit plant, quoð intelligam. Ucznio- 
wie jego to famo z nim zachowywali, 
tak dalece, że Cycero, który z Attykiem 
fiuchat nauk Fedra i Zenona, naśladow- 
ców Epikura, wyznaje że częftokroć z 
przyjacielem fwoim o tym rozmawiając, 
nigdy niebyło pytania o RW tów, 
ale o famym fundamencie nauki: Neque 
erat unquam contr overfia, quið intelli ge- 
rem, feð, quið probarem. , Nacoż wy- 
'» kręcać fię, mówi Cycero obracając 
„ mowę do Epikura, fą-li to wafze fto- 
» Wa,czynie? Przyteczę tu z Kfięgi nauki 
Js wafzey, j jak œ tym wykł adacie... O- 
% fad fo: 7 powiadafź, : że nieutrzy- 
» muje Radnego Deben ócz tego, co fig 
„ Używa przez „Jmakow anie, i wózięczne 
„, tony, przez piękność rzeczy, którą fie 
» wzrok najz pafie, i prze% inne jakie 
= zmyfłów czucie, które człowiek wcatey 
w ofobie fw ojey doznawa; i aby nie mó- 
„ Wiono, że to uciecha Jufży takie fpra- 
„ wuje ficzęście, ja fię oświaOczam, że 
a» niepoymuję uciechy w Iufžy, chyba 
„ wtenczas, kiedy ona. widzi, že te do- 
„ bra następują, o któr, ych Pekle, &c. 
7% Azaż kłamię? azaż wymyślam? 
Niech mi zarzucą; i niepytam fię niocz, 
„„ niefzukam we wfzyftkim tylko praw- 
dy. „„ Naoftatek, jeśli Epikureyczycy 


bi, 


Il. 5. 


Tufeul: 
III. 18. 
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fozumieli przez fłowo rofkofz- čó inne- 

„A nie to, co fie zwy czaynie rozumie, 
przynamniey niepowinni byli u: Żywać go 
w tym kraju, gdzie tyle nieli przeci- 
wników fwoich, takiego wyrazu, które- 
go choć różue znaczenie, mogło dać po- 
chop do potwarzy. ,„ Co za potrzeba 

była, jeśli mieh czyfte 4 nienaganne 
„, zdanie, wyfławiać cnotę w ubierze za- 

Cię: Ibid;,, tvołaney nierządnicy? „ Qud enim 
necejfse, tanquam meretricem in matro- 
narum cetur, fic voluptatem in virtutum 
concilium abolickre 3? inviðiofum nomen èst 
& infamie ataki 

da Dowody © ży mogą. być waźnieyfze 

nad famer z. doświ dczenie? Jeśli to 

i pewna, że Epikur był wzorem cnoty, 
jako to nafi Filozofowie utrzymują, czyż 
nienależy wnófić, że nauką jJ Jego była o 
tym zdrowa? 

O. Pozwoliwfzy na to, że Epikur był 
enotliwy, nic fię nieżawiąże z tego, czym- 
by fię Ateufzowie w fpierać mogli. T 
Bo człowiek cnatl iwy (a) 4 beż Reli igii, 
żyjący między temi, którzy mają Reli- 
gia, nie jef dowodem na ftronę tego 
zdania, czy może być cała Rzecpofpoli- 
ta „ABEufZDW: Bojaźń, honor, przyjaźń, 

gląd ludzki, &e. fa to węzły, które- 
by fłać mogły, gdyby nauka jego po- 
wfzechnie przyjęta była. 4, Bo Epikur 


(a) Ta fama cnota byłaby tylko na pózor, prze* 
ftawałuby na potyterzchowney ukladności, | 


| 
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wychowany był w bojaźni Bogów, i w 
fzkole mądrości; trudno zaś żeby pier- 
wfze w dziecińftwie wrażone maxymy 
niefprawowały czego dobrego w dalfzym 
wieku, nawet wtenczas, kiedy fię wyła- 
muje z jarzma. Tak nafi niedowiarko- Venerunt 
wie przypifują Filozofii oftatki cnoty, miki me 
którą zachowali, 4 które w :rzeczy fa- R o 
mey oftatkami fą Wiary i wychowania cym illas.. 
Chrześciańfkiego. 5. Ź tego że Ateufz& ignora- 
bawiący fię rofkofzami lub Filozofią fwo-bam quo- 
ją, fpokoynym jeft człowiekiem, obywa "am ho- 
telem poniekąd użytecznym, czyż należy Sri TIS 
wnofić, że takim będzie, gdy fig wzbu= eq, Sap: 7: 
rzą namiętności w dufzy jego, a powaby : 
do grzechu wezmą górę z powodu wiel- 
kich pożytków. „ Niechciatbym ja mó- Def; phil: 
wi rozfądnie P. W. fprawy mieć z Mo- er: Athe= 
„ narchą Ateufzem, który. miałby fobie ime. 
„ za iyteres kazać mię zgruchotać w 
możdzęrzu; pewien jeftem że byłbym 
zgruchotany-. Nięchciałbym, gdybym 
Królem był, fprawę mieć z Dworza- 
nami Ateiftami, których intęrefem by- 
toby otruć mię; mufiałbym codzien u- 
żywać lekarftwa na to. Trzeba tedy 
koniecznie dla Królów i Narodów, aby 
znajomość naywyżfzego Pana, Twór- 
cy, Rządcy, Sędziego głęboko była 
„ wyryta w umylłach. ,, Roufleau, Hu- 
me, Alembert, Montefquieu, &c. jedne- 
go zdania faz P. Wolterem. Nawet ci, 
którzy pozwalają wolności innym kacer- 
ftwom, wyimują Ateufzów, i fądzą ich 
godnych śmierci. Zdanie to wynika z 


» 
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nieuchromey potrzeby, albo dopuś śCiCu- 
padek Rzecz pofpolit ev, albo Ja ofw 
bodzić od naygłównie niep czyja 
z w Dyke: Encykl; pod art: 


ciół. Oba 
Ateizm. 

z: Lubo niewielka jeft potrzeba wie» 
dzieć o życ ciu a ikura, opis że o tym 
t i pochw ałami 
ą a mile pokazać ‘że obycza* 
0 ; fiẹ dofkonale z nauką 
jego, że żył ako Głowa godna tego gi 
tunku ludzi, k Mal A Horacy nazywa Er 
picuri Je grege porcos. P. Wolter i En- 
cyklopędyftowie pewnie twierdzą;że Epi- 
kur byt to człek Joc Poroak 
oni „ że przyimował do fwoich ogro- 
dów więle kobiet uczciwych: jako to 
Leoncy: roae pean „dora; Filenidę 
„jedni n kobiet Ateń- 
„ ki yą, Hedią, Mar- 
„ marią i W fzyfikie te 
flawne kobic RA byty tó ; ZAW ołane nierzą- 
dnicę Jar km adczy: Diogenes Làér -gl- 
ufz. i daw i Dziej jopifowie. 

Mufieli pi zo zuchwale trzymać © 
niewiadomoś Wok AA kig 
dy im wyftawi ' , albo Filenis 
jedne njuczóć [6 yć h kobiet A feie 
Więcey niezoftaje tylko wmówić 
była to wt: naypocz- 
n ERU ie r ilenis gor~ 


T 
D 


Filozofie i 


3» 


> Me fialina 


dość (wz ą na ago tę ATE „che i R jedcze 
fkazić m Ai w przy fzłych wiekach, 
, którą napifała. ( Obacz 


4 
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- Adagia Junii otych fowach, Phiłenigie 
- commentarii, i pod znakiem p w arty 
= o Helenie w Dyk żę zu Bayla. ) Nie- 
4 można czytać Kii . Klemenfu Al 
| dryifkiego, Luc ana, Marcyalifza, f 
neufza, Suidy, (ryraldi „ Sza. bez ohi 


t 


1 nązwifka tey Filenidy. "Gd lyby PP. f 

i cyklopedyftowie obaczyli byli w Dykcy= 
Z onarzu Gu!dmana, d Etienne, Hoffizana, 
Ą &c. znale”liby tam imie Filenicy z napi- 
|- fem i pochwałami fromotnemi; 4 Dioge- 
m nes Laćrciufz, takież daje pochw ab y Ne: e~ - 
1- cydyi, Herocyi, i drugim rów jennie 

i- kom Filenidy. Epikur t także był ofi 
ą ftny jako i te kobiety, z któremi częf 
j= przefiawał . » Gdybym chciał nawet, 
o „ mówi Plutarch, niemógłbym przefa- 
ẹ „ dzić w fromotach i pfotach tego c: 

1- „ ka, którego rotkofzny appetyt w 

r- „ rał fmakowite , potra Wy, przyjemne 


>, Wina, wonne zap a: 4 prócz tego 
„, dziewki młode, Ja to Leoncyą, Bóć- 


i- » dia, Hedia, Niced ią, które u fiebie cho- 
„ wati żyw ił. „ Nieśmiem w fpominać 
a © u co dałey mówi Plutarch o ftra- 
2- fzliwych pfotach Epikura z przyjacie- 
5, lem fwoim Polyenutem, i z nierządnicą 
t- rodem z miaita Cyzyku. ( Obacz Piu- 
iĆ tarcha Kfeęgę pod en że niemo” na 
Z- żyć rofkojznie weðtug Epikura nauki / 
[= przetlumaczoną przez Amyot, i pod art: 
)- Leontium w Dykcyonarzu Bayla. ) 
je Zarzucą pewnie, że wielu uczonych 
1, ludzi pifało na obronę Epikura; przy fta= 
y ję na to, ale dla tego nienabędzie Epi- 
e 
3 f 


4 
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kur więkfzego fzacunku, á ci Uczeni 
czas marnie ftrawili. Ja wierzę SS. Oy- 
o m, Cyce ronowi, Plutarchowi, Cimber 
andowi, tb i, Kardynałowi 
de Polignac, Śćc. barziey niż ANA 
Epikura Jeden Ą ary Wierfzopis pifał 
, ftary Kraflomówca 
Kardan pifał na 
pochw: tea Nẹrona Ale to, co igrafz> 
tylko. dowcipu tych. Pfarzów , było, 
3 dla nowey Filozo~ 
yoni, bez miary Juliana Apor 
j yiedliwić prześlado> 
ha, Domicy ana Dioklecyana, 
Maxencyufza, Szę. a czestiią Samuela, Dar 
_ wida; Konfiantyna, Karola W. S. Ludwt- 
Zeby nadali ten i prawo fądze+ 
nm Czytelnikowi, tym, wizyft- 
co dawno jeft w fzącunku, 


C 
l 


na obronę F 


na pochy ate 


Jl teraz hi 
Chwal: 
ftaty; ulil 


Tint p- 
qu ms bónesłćd, ty c. 
dicitur Pf: tia profte 


10. kim gard 


á fzacują to, co rozamni ludzie zawize 
Gokis U 
Senis lin- odrzucali. Takim fpofobem , mówi S. 


1 


Byś braci ronim; jeft to chcieć, aby ludzie do 

nefcentedziecińftwa powrócili, zagładzając w nich 
wfzyltkie przyjęte zdania, wizyftkie u- 

dum ad in-miejętności naby te 

fantiam 4. Czy nie mc y fadzić 

retratere nikurą,ZŻycia teraz cylzych Filozofów ? 

„ea ` Którzy naylepfzą mielifławę, á na któr ych 
pogla dano jako na: wzór dofkonafy cnot 
wfzelakich, bardzo tych zadziwili, którzy: 


fie im przypatnzyli z.blidka (a) „, Miatenr 


o życiu E=- 


(a) Patrżpod art: Cacotacz, W Dykcyon: Ańtifi» 
oz: Obraz to wyrażający charakter i obyczaje nai 
zych. Filozofów, 


lo 
£, 


+; zaleta; ńiebyć z ich itr ony, nay więłki 
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„ wfzyftkich tych poważnych Pifarzów, 
mówi P. Romfeau, za ludzifkromnych, 
„ madrych, cn otliwych, nienagannych. 
s: Trz zyinałem o,nich jako Anjotach, ani 
,, śmiałem prz, yftąpić "do którego z nich 
; tylko jak do świątnicy. Naoftatek 
3% przypatrzylem ię onym; przefąd ów 
„ dziecinny wnet upadł wemnie, A toje- 
» dyny błąd, z którego mię wyprow: adzi- 
y (6), fj „Czy rozumieją j, Że,niewiado- 
my fekret ich Życia; że nas omamiają 
wzajemnemi pochw: ałami fwemi, które 
na wzajem od gminu niedowiarków od- 
bierają, á głupi naśladowcy fą niby odgł to- 
fem Głów- bezbożnych? Niep rzyjaciele 
Wiary zawfze tego fię kome rzodka 
do rozfiania błędów fwoich. „ Trzy- X. Bour- 


„ mać fię ich ftrony, jeft to naywiękfz: y daloue w 
f, K: zania o 


GS ślepym od 
„ niefława. Jeśli z niemi trzymałz, nic CRA 


» frafny fię o zalety, o cnoty nabycie. nis 
frafity fię lety, t ł SRA 
„ Przywiązanie twoje zaftąpi wewi ft- 
% kim ciebie: ofobliw(zy charakte ka- 
» cerftwa, pod Niebiofa wynofić fwoich 
„, naśladowców, i obrońców, a do ofta- 
„, tka poniżać tych, którzyby śmielt gro- 
„ mie ich. Ten był fpofob kacerzów, 
» pierwiey famym wfławić fię, á potym 
» wyftawiać fwych rówienników, uda= 
„ wać ich za rzadkich i poczciwych lu- 


p 


G) P. Hume nie lepiey kontent z P. Ronffeau, 
jako i ten z drugich Filozofów; nażywa go wężem nó 
łonie przyjaźni wychowanym, 


17% KarrcHrzm 
„ dzi. Ktokolwiek z niemi trzymał, był 
człowiek wielki, á jedno trzymać z nie- 
mi, była to dofkonała fława. Według 
, ich powieści, ludzie to byli w ielkiego 
dowci ipu, cuda mądrości i cno ty, a iy 
Pamiętay na to, mówi P. L***, 
fzyfcy fprzyliężeni e E na 
wzi aj em fiebje famych kanonizują, tu- 
Hai: g. by rzec można z Jzaiafzem: Bedtifi- 
„ cant; ©?  Beatificantur.. „ „Sławny Je- 
den: Krafomówca Łacińfki bardzo pię: 
Kie knie to wyraża: Hxercent quafi quedam 
arte / pa- monopolia, fama, © focietates laudum. 
nade fa. LauOant mutuo ut lauo0entur . Fonore 
me. gloriam Jant © aceipiunt; cęteris omni- 
obtreitant. 


$. IIT. 


P. Azaż niefą tacy ludzie , którym. 
Wiara nie niepomaga, ani lepfzemi czy- 
ni ich jako i Ateizmd Bayle fądzi, Że ta 


uwaga bardzo niedowiarkom fprzyja. 

O. t. Chcąc wiedzieć, jeżeli Wiara w 
Boga  nienczyniła tych ludzi lepfzemi, 
trzebaby też wiedzieć, jacy to ludzie 
byliby, gdyby naśładowali Atetzmu. Ko- 
go Wiara nie zahamowała od kradzieży, 
pewnie tenby zapalał, wydzierał, zabi- 
jat, gdyby ż zadney Wiary niemiał. Wiel- 
ka jeft różnica między złym Chrześcia- 
ninem, 4 niedowiarkiem. Lubo grzech 
niegodzien wymówki w tym źłowiekiy, 
który zachował Wiarę, należy mniey 
wątpić o „poprawie jego, niż niedowiar= 
ka tymże namiętnościom podległego. 
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W pierwfzym wyftępek jeft krewko 
na.którą Wiara jego krzyczy. Samo je 
go przeświadczenie o niegodziwym å 
niebefi ipiecznym życiu, każe fpo lig wać 
fię że albo kiedykolwiek poprawi fię; al- 
bo przynaymniey uftrzeże lię innych 
grzechów od Religii furowiey zakaza- 
nych i karanych: zawfze ma pewne praz 
widło, które przyświeca jemu, aby fą- 
dził, co jeft dobrego á co złego; á jeś sli 
gwałtowność paflyi zaślepia go, aby fie 
tym prawidłem nierządził w rzeczach 
wielkich, niemożna fac aby fię odftrze- 
lał od tego wewfzyftkich innych [prze 
wach. Niedowiarek przeciwnie, nic nie 
upatruje w ulubionym wyltępku, tylko 
prawidło i fkutek nauki fwójey. Namię- 
tności dały początek niedowiarftwu: 4 
niedowiarftwo wzajemnie upow: 
odżega namiętności. Wolne w 
dach fwoich, nieznające hamulca, trudna 
zgadnąć jak: daleko zabrną, ale można u- 
pewnić że niemafz tey zbrodni, do któ- 
rey niepowinne ciąguąć miedowiarka 
jeśli wfzyftkie poftęp ki j jego zgadzają fię 
*dofkonale z nauką jego Wrodzona do- 
broć i fpiawie edliwość jego fą jedyną 
podporą cnoty jego; zle i te. potrzebu- 
ją wfparcia od maxym Religii. Bez te- 
go fundamentu budynek: nietrwały, nay- 
mnieyfza burzliwość paffyi może go nad» 
wątlić i o upadek przywieś 

kofztowny z Wiar y poty 

na tych, którzy j 

kiey świętobliwdści, ner Tn amniey za- 
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chować może cnotę od zarążliwych oby- 

czajów. Przy niedowiarftwie A por 
y niemają cnoty moralue, gdy juź urz 

tracili cnoty Chrześciahfkie. 

2. Jeśli Wiara niepoprawuje 'wfzyft- 
kich ludzi, tedy wielka część ich lepfze» 
mi czyni. Lekarftwo czy dla tegoż nies 
fkuteczne, że nie wlzyftkim chorym po- 


» ligii, pope żę q fie gt: zj Prawac i 
, przy ošwiec eniu aod przy Filo- 
zofii: więc Religia, Prawa , Rozum, 
Filozofia: źkddt gi: fą zlego dla tor 
warzyftwa, równie jako Ateizm. Smie+ 
izny. to wniofek , trzebaby fie wity* 
dE takiego wywódm. j, iet to odz 

sowiedż Autora Ducha Prau 
P. Praw ra cywile, honor, eduk CACYA, ze, 
Znie tą po ieyfzym kamuleem do 
hamowania ludzkich namiętności, grun- 


towi niey fzym fundamentem cnoty niż nas 


Prawa Cywilne czują tylko nad 
kami towarzyftwa, nie'karzą tylko 

ierzchowneiwiadome zbrodnie. Wid. 

ra, rozum i ferce ludzkie uldada, potępia 

i karże t taiemne jako publiczne zbrodnie, 

równie chęć jaka i zły uczynek pote- 
pia; niekarność tak poipolita w Sadach ` 

Prawnych, niema mieyfca w Sądzie Re- 


ligii (a) ). Prawa cywilne mogą być nie- 


o) Lukrecy na fłronę Praw- przytacza przye 
ù J ; P'zy Przy 


FrLOZOFICZNY 175 
fprawiedliwe, nieuważne, rozumowi, í 
częftokroć fame fobie przeciwne byy 
ja; odmieniają fie według kraju, 
dów, zamyjłu - Prawodawców, Sc. Otoż 
jako "mocny A jednoftayny fundament 
cnoty. s 

s. Honor Atenufza, zgadzając fię pe- 
wnie z rpzumem jego, wyciąga tego 
aby mżywał, ile może użyć rofkofzy, 
i aby nic nieprzefzkadzało zamyfłom 
jego bez kary wi: a» . Prawdziwe 
fzczęście chimerą jeft według tey nauki, 
iako i cnota. 


kład od fpu alko gorączki. Może to być, 
wi, że podczas manii, albo fhu, niecnota 
jawi fwe fzkarady „ a złość jego przelanie 
fekretna . Filozof takie. wymyfy utrzymu 

miak Wiary w Boga; mudiał być fam w 

albo we śnie na teuczas, Trzeba polłuchać 
zakłada tę tak wyfoką naukę, która może być 


wodeni niefpok oyności Ateulzów, 


N e Jed am ac pacatam Deger 


Qui violat fofis communia fægera pacis 
Etfi falht emm Divåm i : 


Perpetuò tamen io jare 


Quippe ubi femuli 
Aut morbo alra protraxe * feruntur 
Ft celata diu in inedium peccata 

L; -5. 
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Edukacya nic innego nie jeft tyk 
wpojenie pewnych maxym, które 
vime ulladać dziecięcia życie. A- 
zecze do fyna wego : „ Nie- 
mafź ty: cz ię lekać , ani fpodzie- 
wać ad Bo A, m szefa fkryć fię* od 
cezu ludzkich; niebędziefz ty fzczę- 
śliwym, chyba tyle, i potraffz fobie 
go nabyć; namiętności będą przewo- 
, dmikiem tobie don tbycia dzczęścia. ” 
Taki Syn pewnie będzie wzorein -cno_ 


bonnik falfzywe mający wy- 
, czy nie gorfzy jeft sd 
ry caie niewierzy w Bo- 
iey tak fądzi Plutarch, t 
uieyfzy jeft wzglę 

nayiftotnie 

ści, to jeft by 

nje na qaturę 


.yfzy on względem towarzy= 

iego , którego fundament o- 

1 ftkie węzły... Plu- 

aby o nim mówiono, 

ydy mówiono, że 

Ale +. Nie jeft 

ba ifiotna, Żeby na świecie był 

4. Bytno: „az nic nie- 

towarzyftwu m i 
wymy ślaiąc „fobie 

niema woli 


N 
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kie włafności, które rozumie że ftać 
mogą z niefkończonemi dófkonałościa- 
mi jego : Można tu na Bayla przyto- 
czyć fłowa naśladowcy jego. ,, Kie-Volt: Tra: 
„ dy, prawi, hidzie nie mają zdrowego itć de la 
„ poznania o Bogu; fałfzywe wyobra: Toler: ch. 
żenia mieyfce tego zaftępują ; jako °% 
w niefzczęśliwe © Aly handlują fat- 
fzywą monetą , ' dobrey 'nie- 
mafz. Poganin boifię $ grzech popeł- 
nić , aby fs té fkarany "ni ebył od boż- 
ków fwoich. Malabarczyk lęka fię 
kaźni od Pagoda fwego bożyfzcza. 


>» 


P. Szkody z Ateizmu wynikające 
dla towarzyftwą ludzkiego , czy mogą 
przeważać te; które w nim Fanatyzm 
porobit? 

O. Fanatyzm , który jeft ślepą gorli- 
wością, fzkodli wą i haniebią na Peli 
gia żle wyrozýmiáną; jeft to złe beż 
wątpienia; ale mnieyfze nierównie, od 
Ateizmii . Fanatyżm choć krwio żai 
„ łoczny 4 okrutny ; mówi J, J. Rous- Emile, T. 
„ feau; wielką jeft żaprawdę nami 2» , 
x% tnością i Zwawą; ktora a ii 

tość z erca ludzki 

niewierność 

wiąc, umyił 

Ww fwoim zda zn tti ki, 

przykleja do 

chem; upod. 
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.,, kie namiętności w podłym /' interes- 
Ą „ fie. „ ... Jeżeli Ateizm krwi niero- 
zlewa ludzkiey, to pochodzi nie tak 
z miłości pokoju, jako z obojętności 
ku dobru publicznemu. Niech fobie 
„ tam dzieje fię jak tak, niedba 'na to 
, ehełpliwy: Medrzec, gdyby on tylko 
fpokoynie fiedział w domu fwoim. 
Nańka jego niekaże w prawdzie ludzi 
zabijać, ale przefzkadza im rodzić fię, 
„ pfując obyczaje. „ mówi tak prawie, 
Virg. Ecl jako ów Pafterz defperat, o, którym 
a. ftary Poeta: Omnia vel medium fiant 
mare. Co mię obchodzi dobro Króle- 
ftwa, chwała i fzczęście moich obywa- 
telów? Dufza moja z nadziei ogołoco- 
na, o nieśmiertelności ńiepewna, oder- 
wana od Religii, która ją utrzymywała 
w fpołeczności z Niebem, z ludzmi, ze 
wfzyftkiemi ftworzeniami, w fobie tyl- 
ko fwobodna zawiera fię; równą mając 
naturę i los z beftyami, równe z niemi 
fzczęście i cel żądz fwoich zakłada . 
Fanatyzm zapędzony w fwoim przed- 
fięwzięciu , wewfzyftkim innym wftrzy- 
many bywa od głofu:i nauki Religii: 
Ateizm wfzyftko pozwala, i niezakłada 
granic pfotom fwoim. Dla tego że wię- 
zień fzalony używa 'fwych więzów do 
zabicia wfpół-więżnia fwego, któż po- 
wie, że nie tak byłby ftrafzny, gdyby 
niebył w kaydanąch? Fanatyzm jeft to 
lekka choroba, która przeminie, gorącz- 
ka, która wnet opuści chorego, koro ! 


3 


» 


3 


» 


»”» 
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krew burzyć fie przeftanie. Ateizm jeft 
to choroba cięfzka, wkorzeniona, która 
bez folgi dręc: zy i wycielicza chorego. 
Jeśli Atenfz niezawfze bywa fzalony, zło- 
śliwy, jego famo-milczenie, powiada jeden 
Filozof, okropne czyni klęfki; śmiertel: 
ne to milczeńie . Popifali nad to rozwo- 
dząc aż do śmiechu dzieje o klęfkach i 
niefzczęściach z Fanatyzmu wynikłych: 
gdyby Ateizm kiedykolw ERY szanował na 
Św iec ie; niebyłoby nawet Pań a do 
ania klęfki jego: rodzay ludzki był- 

mifżczony, jako pod Neronem, gdy- 
by tylko miał ed głowę: Ateizm tak- 
że ma fwoich fanatyków, świadkiem te- 
go Wanini; Lukrecy-nancza, że wzga: da 
Bogów miefzała bardzo wfzyftkie .fpo- 
foby w dufzy Epikura: (a) Autar OW 
śteme de la nature, tądzi, że niepodo- 
bna z gniewem niewybuchnąć na to, eo 
mają za rzecz, tak wielkiey wagi: 4 był- 
że „edy taki Autor, któryby iwe wy- 
mya pp tał z za fzacowniejyfzeć Dru- 


prze dźiwne A Co 
co za AH 
fobie jak naywie 
ców? co J. J. Ronffezu 


fzom na oczy wymiata, czy z 


ror ma zam A m Li i a i aan 


(a) - Quem nec cura Drduym, nec fulmina, nec minitanti 
Murmure compre(fit cælum, Jeded1 magi acrem 
Virtutem irritant ammi. Li 1. de nat: rerum. 


Polt: Epit. 
àl’ Auteur 
du Livre 
des Trois 
JImpofte - 
US» 
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tyzm prawdziwy? A jeśli każdy Fana- 
tyzm jeft obrzydły, jakże taki nazwać? 
Jeśli Fanatyzm barziey niż Ateizm mo- 
że liczyć fię między niefzczęśliwościami 
i naypierwfzemi klęfkami, cóż będzie z 
tych dwu poczwar złączonych? Zakończ- 
my tę rzecz mówiąc z Filożofem, które> 
gośmy tu nieraz wyftawiali naprzeciw A~ 
teufzom, że bytność Boga 

Towarzyfwa ludzkiego węzłem to jeft świętem, 

A bezfironney flufzności pierw/zym fundamentem, 

Bezbożnika hamulcem, nadzieją cnotliwych. 

By kiedy Portret świetny, zdarte z farb Jwych żywych, 

Sprawcy fwegowyjławiać przeflały nam Nieba, 

By 1 Boga niebyło: naleśtby go trzeba, 

Niech go mądry ogłafza: Króle niech fię boją. 

Y wy co zgnieść mię chcecie, Mocarze, á Jwoją 

Mocą nie radzi widzieć płacze me, tłumicie: 

Jefi móy Mściciel na niebie: bać fig go pomnicie. 


"w 4 
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FILOZOFICZNY 
KSIEGA. DRUGA. 

O DUSZY LUDZKIEY. 
— m —) 
ROZDZIAŁ PIERWSZY 
Dujza czy jeft duchowna. 


$. I 


pies 
P. (4 '0) RA Co fię naybarziey fpierali 
sł ge powfzyftkie czafy Filozo- 
KU J, fowie, względem ducho- 
CERT wności Dnfży? 

O. Zeby fię zgodzili na to, czy może 
materya myślić i rozumieć. 

P. A to czy gruntownie dowodzi fię, 
żeby niemogła materya przyiść do te- 
go ftopnia zacności i dofkońałości. 

O. jużem dowiodł, że materya niemo- 
że nawet fama fobie nadać ruchawości, 
że wfzelki obrót mufi być od innego 
Sprawcy jey nadany . Od porufzenia da- 


leko bardzo do myślenia. Choćby nawetty Kpedze 

materya mogła fiebie porufzać, jefZzcze ;. w roz- 

nicby niemożna wnofić na ftronę tego, dziale se 

żeby mogła myślić. Zkąd fię pokazuje, w ar+5. 
» ` 
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ka nauka Materyaliftów daleka R od 
wfzelk go do prawdy podo! ieńftwa. 
Jakieżkolwiek many: poznanie mate ryi, 
wizyftko wyftawuje nam onę J jako nieru- 
chawą p nięczynić za cale Eoi, 4 drugie- 
mu podległą; takie to dali Fi lozofowie 
opilanie natury materyi. A zaś rzecz 
cale nieczynna gdyby myśliła, rozumia- 
ła, i miałą niępojętą by ftrość rozumu 
po rE to. być zgoła niemoże.. 

, Nie jeftże to zakładać grąnice 

Imoen çi Bofkiey , nmeprzygna- 
y takiey mocy, aby ftworzyła ma- 
i myślącą? 

0. 'Bynam nniey; jako nieprzyznawać te- 
go że może uczynić aby dwa á dwa nie- 
były cztery. Zakładać na Wfzechmo- 
cności Bofkiey kontradykcye, wymyły 
fiebie obałałące, jeft to fzydząć z nay- 

Miajeftatn jego, a barziey cie- 
mną i niepojętą czynić Wiarę o Wfzech- 
mocno; ści jego. 

AO ócz wfzyftkich:znajomych wła- 
i tteryi, azaż niebyło Filozofów, 
którzy mdali Że materya może my- 
slic? 

Anglik jeden nazwifkiem Locke, 4 
Francuz nazwifkiem Wolter ufiłowali to 
zdanie powfzechnie wmówić, ale fkutku 
niemiało u Mądrych. „Locke z tey oko- 
liczności  wyftawiony był od Matery: ali- 
ftów za człowieka wielkiego miarów 
ale Kawaler Ramfay, który znał fię do- 
brze na ludziach, a mianowicić znał te- 
go Locka, daleko inakfze daje o nim 
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3 
zdanie. „ Locke, prawi, głowa płocha, mea à 
M. Raci- 


niedouczona, który napifał początki 
raczey, Filozofii, niż głębokie zdania, 
był według mego zdania wierutny 
Socynian. Skoro nie trzyma fię powa- 
gi Filozof, błądzi uftawicznie. ,, 

P. Na jakim to fundamencie oniutrzy- 
mują fwe zdanie? 

O. Na tym, że nieznamy jefzcze do- 
brze całey natury wnętrzney materyl, 
żebyśmy przyznali co jey fluży 4 co 
NIE 4 

Pi Ten fundament czy jeft bardzo 
mocny? 

O. Tak właśnie, jako gdybym przy- 
pifywał wfzyftkim rzeczom, których 
nieznamy natury dofkonale, włafności 
przeciwne tym, które w nich poznawa- 
my. Nieznam ja wfzyftkiego tego, co 
jeft w rozumie P. L:: i P, Wt, ale 
nie mniey śmiefzny byłbym, gdybym 
trzymał, że to jeft zbiór zgodny kamycz- 
ków czworokątnych, albo podługowa- 
tych. Trzeba przyznać P. Locke; że 
mimo wątpliwości, które ufiłował o tey 
rzeczy wikrzefić, owfzem prawdę wy- 
znał, á fam dowodził, że materya z my- 
ślą ftać nigdy niemoże. „ Rzecz, prawi, 
„ zdaje fiębyć oczywifła, że ponieważ in- 
„ {zego niemamy wyobrażenia materyi, 
„ chyba niby o takiey rzeczy, w którey 
„ wiele jeff włafności pod zmyfły pod- 
„ padających; więc nieopifywałem natu- 
ry dufzy, w krórey miefzka rozum, 
znojoimość, wątpliwość, &c. gdyż nie- 


23 


ne. 


I BĘ KarzcHrzm 
„ mamy tak jafnego poznania" iftoty 
„ duchowney, jako” maniy o rzeczach 
„ pod zmyfły podpac ch. „ Mówi 
„daley: , niepodobna rzecz aby materya 
mogła z fiebie uformować zdanie, uwa- 
gę, poznanie czego. Bo po dziel ja na 
: czę ci, wie de. :6 fie podoba, naday 
wfzelaki je y,jaki che efz, obrót i kfztałć, 
te cząftki niezmiernie maluczkie ina- 
„ częy nie będą fprawować fkutku w 
„i łach wielkości onym przyzwoitey, 
„ Jako i w ciałach wielkości od cala lab 
s ftopy 62 Taca Cząftki od cala lub 
fop) z, wielkie wzajemnie fiebie obra- 
ją 1 potrącają: to tylko wfzyftko, co 
nić mogą; 4 mnieyfze już tego 
A niemogą nai Naoftatek, powiada, 
„, obrót ni dy niemoże uformować my- 
E bedzie to za > nad fiły rucha- 
,, wości Ii materyl, aby wyprowadziła 
„ zdanie albo myśl jaką, jako niepodobna 
„, żeby niceftwo me ateryą utworzyła. ,, 
Wolter w, Rozmowie Lukrecyufza z 
Poffydoniafzem powraca jako i Locke, 
do powfzechnegó zdania, z który tak 
częlto zwykł je dnać fię, ile razy odpraw- 
d wybaczając miefza fię. , 
Poj; ydonit DA, 3 Łatwa przyftaniefz na 
„ to, że nie podobna rzecz, aby fkała nio- 
» gła wymyślić i napifać Jhe adę rymy 
p Homera. Promień fłoneczny czy byľ- 
sby "o tego. fpofobnieyfzy ? Pomyśl 
„, fobie, że ten promyk ro00,000. razy da- 
„ leko ubte lnieyfzy jeft, ta jafność, ta 
„ fubtelność czy będzie myślą, uwaga? 


mm Rn 
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jeft w ziemię wfadzone, rodzi. 


FrrozoFIcZNY 185 
Lukrecy. ,, Może i będzie, fkoro bę- 
wie w organkach przyzwoitych. 
Poffidon: ,, Otoż midi z wyznać može. 
Ogień niemoże przez fię myślić, jako i 
lod. Gdybym ja trzymał, że to ogień 
w tobie myśli, rozumie, czuje, ma 
lą, muliałbyś teg Że to nie z fiebie 
ima wolą, myśl, poznanie. 
Lukr: ,, To prawda, nienialby, z fie- 
bie: ste, za połączeniem ognia tego z 
memi or ganka MH 
* Jakż > to pojąć możefz, a- 
dwu pasertę z których 
nie myśli będąc ofobnó, wynikneł 
w tenczas, gdy fie razem fpoj: 2 
Lukr:-,, Jako drzewo i ziemia 
z ofobna, owocu nic j 


Wo- 


Pofyð: ,, Przyrównanie je ) 
drzewo ma żon owocowe w fobie; 
widać je okiem w paczkach; å rok 
ziemi fłtuży do wydania tych owo- 
ców; trzebaby więc aby ogień miał 
już w fobie nafienie myśli, 4 orgańki 
w ciele aby to nafienie rozwiły. 
Lukr: „ A cóż niepodobnego'w tym 
baczyfż 2? 

Pofsy. To, że ogień, ta to materya 
kointefieńć ralna, niewiękf. ze ma pra- 
wo do myślenia jako i kamień; wypro- 
wadzenie jakiey rzeczy -mufi cokol- 
wiek mieć niepodobnego do tego, ćo 
Ja wyprowadza z fiebie: 4 myśl, 'wola, 
zdanie nic podobnego niemają do ma- 
teryi ognia. ,, 
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.P. Ponieważ z doświadczenia: coraz 
barziey odkrywają fię przymioty mate- 
ryt, jako moc elektryczna, magnefowa; 
czy niemożnaby tego fię fpodziewać, że 
za czafem rychło czy późno. docieką 


włafności w materyi dotąd nieznajo- 


a które pokażą podobieńftwo do 


czym nigdy nie będzie 

materya, choćby ni ożna wfzyftkiego 
idzieć, czym będzie. Będzie zawfze 
rozciągła, zawfze będzie miała części, 
&c. byftrość. myśli więc nigdy jey nie- 
będzie fłużyła.. Prawda, że dziwne fkut- 
ki ciężaru, mocy elektryczney, i magne- 
fowey, rozum nafz zafłanawiają. Ale w 
tych wfzyftkich włafnościach niewidać 
tylko rzecz nieczułą, ślepą, cale nieru- 
chomą , która niemoże zgoła w porówna- 
nie iść z iftotą poznawającą, uważającą, 
dabrowolnie działającą. Któż powie, że 
ogień elektryczny fprawuje rozfądek, 4 
attrakcya uwagę, że oboje mają dobrowol- 
ną ruchawość... Z drugiey ftrony każdy o- 
brót jeft rozdzielny, czego niemożna przy- 
znać iftocie myślącey, przynamniey jeśli 
niechcą pokazać połowicy, albo ćwierci 
rozumu ludzkiego. Mafz tu zdanie P. de 
Bernier, które dotkonale popiera te u- 
wagi. „ Ach! móy kochany, pifze do 
„ (wego przyjaciela Chapelle, ażaż nie 
» na fto razy zgodnie na to przyftawali- 

. 
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śmy, że z osie mate żeniem żę a pui 


bad: 


bie fiec i Li y 

kiemi atomami twe: ; ą 

wymyślają d abe 1 'ruchawe, hiech 

jaką chcą nadają im ruchawoś RSE att, 

w jakimkolwiek porządku, zmie i 

i ułożeniu chca nam one wyftawić, 4 

nawet niech jakakolwiek dowcipna rę- 

ka one układa, fżykuje: niepotrafią 
gdy opifać tego, jak to może wynik 

z nich rzecz jaka fkładana, 

niemówię żeby: ta rzecz była rozu mem 

obdarzona, jako człowiek, ale gdyby 
tylko takie zmyfły miała, jakie może 
mieć nayliżfzy robaczek ziemłki. ,, 

P. Azaż nie tak trudno pojąć materyą 
rózumną, jako Pojąć, jak to dufza fpra- 
wuje fkutki w ciele, A ciało w dufzy? 

Sławny jeden Epikureyczyk to u- 
trzymywał, a uczniowie jego nieprzefta- 
wają zarzucać . nam tego. (a) Jeft to 
mniemać, że fłowa trudno á nie podobno 
jednoż znaczą, że toż famo jeft p przypu” 
ścić  kontradykcyą, co i utrzymywa 
rzecz oczywiftą, p ewną, Epotezy, 

na którą maiidkne. dać przyczyny . Czu- 
je fam z włafnego przekonania, że dufza 
moja fprawuje fkutki fwoje w ciele mo- 
im, á wzajem ciało'w dufzy mojey; nie- 


wa — 


» 
(a) Tangere enim, O tangi, nifi corpus, nulla poteff res, 
Lucret: 
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poymaję tego jak fię to dzieje; więc 
należy trzymać, że dufza moja nic nie- 
działa, i żadna inna rzecz w niey nie- 
fprawuje fkutku, albo raczey, Że rzecz 
żnatury niefpofobna do myślenia, j ‘adnak 
w rzeczy famey myśli i rozumie. Prze- 
dziwny to fpofeb uniknienia zawiłości! 
Nale: oby mówić, żę Słońce nie świe- 
bo niepodobna pojąć jak to co moment 
na 100. millionów mil wypufzcza 
wą $ światłość, gorącość, i nowe CYT 
koli ry. Trzebaby trzymać jefzcze, że 
; smy > to głupftwo w r eczy 
o, przyznawać wzrok człowiekowi: 
bo któż kiedy w ytłamaczy to, jakim fpo- 
fobem światło mieści fię w oku niewięk- 
Rzym od puł cala;albo widok całego świata? 
. «aprawdę, żeby materya tak mogła 
w di u ży fprawować, jak fprawuje w drus 
giey materyi, i równym fpofobem, ta 
rzecz niepodobna; wfzakże fą nieźliczo- 
ne fpofoby ie nia fkutku; których 
nieżnamy tylko bardzo: mało, i to niedsń 
fkonale. Przez wieleż fpofobów mate- 
rya fkutek czyni w drugiey materyi £ 
Czy możemyż przyznać fobie znajomość 
wfzyftkich tych fpofobów? X. Bofko- 
Mica: i wielu Newtończyków trzyma, że 
w famym fprawowanin fkutkn jedney 
rzeczy na drugiey, non detur contaćkus 
immediatus: 4 to pewniey można przy- 
znać w czynnościach dufzy na ciele, 4 
ciała ną dufzy; á jeśli tak jeft, więc tru- 
bye pojęcia tego „jak czyni jedna rzecz 
w drugiey, przynamniey tak wielka bę: 
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dzie, jak wytłumaczyć dufzy ciałem, 
władanie. 


P. Jakażkolwiek. bądź . griintowność 


wywodów, które dowodzą, ż Że dufza jeft 
duchowna, czy niemafz profifzego fpo- 
{obu do nieómylnego przekonania o tym? 
O. Nietrzeba więcey tylko nad fobą 
famym uwagę uczynić . Niech fię za- 
pyta Filozof dufzy fwojey, © jeft ma- 
teryą, A lepiey odpowie, niż wfzyfcy 
Mędrkowie światowi: Jftota fiebie po- 
znawająca, fama fiebie i myśli fwoje prze- 
fądzająca, która iwą bytność uważa, i 
zna to z wnę trznego Hrzeświadczenia, 
Że jet niewymówna, nierozdzielna, oczy- 
wiście duchowną jeft. Powfzechne ifto- 
ty wyobrażenić bierz zemy od nafzegó je: 
fteftwa rozumem obdarzonego; 4 bo” ad 
perfony nafzey, gdyż nic lepiey epoy- 
mujem, że jeft ofobno, i oddzielnie od 
innych rzeczy, jJ jako Jiebie famego. A im 
jaśniey to poznawamy, że jefteftwo my 
ślące jet iftotą; tyi 2 Zy wišciey 
znamy, że taka iftota jeft nierozdziel 
profta, prawdziwa, jedność; ja to fam je- 
ftem; który mam różne m! i one inię- 
dzy fobą porównywam; ja to czuję 
dość, przypatrując fię łące kwiecift 
ftyfząc dzwięk muz zyki jakiey; ja ło 
używam wfzyftkiego, i fam fię z 
raduję, j jakom użył tego. Kiedy fię u 
waża na to pilnie, a naybarziey w czar 
fie nocnym i ufpieniu wzyftkich zewg 
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znych rzeczy, niepodobna nie uczuć, 
jak to ten ja różny jeft em od części cia- 
ła, jako niepotrzebuję żadnego w yobra- 
zeniń, żadnych zmyfłów ciała. (a), Kie- 
„ dym fiebie sfam uważał, mówi fte awny 
e „ Filozof, niemogłem w 'tlumaczyć tey 
kier proftości, tey jedności mojey podług 
la Nat: » Zdania owego że dufza jeft matery al- 
Préf: p.» na. Jaśnie to poftrzegłem, że tento 


Bonnet, 


A A m 


67. 


„» wna, Żebym pogodził te doś 


a jede n jetem, zawfze nierozdzielny, 


„ zawíze jednakowy; że to niemoże być 


„ fkutkiem iftoty cielefney, ani jakieyś 


„ tam ruchawości. Sądzi len więc, że 
» dufza nie jelt materyalna, ale ducho- 


ziadcze- 
„ Nia, których inaczey pogodzić niemo- 
„„głem. ,, Gaffendi równie trzymał, 
że s nic lepiey nieprzekonywało o du- 
ý chowności dufzy ludzkiey, jako ta fi- 
„ ła dufzy, że móże zaftanowić fig z u- 
„ wagą nad fobą famą dla poznania te- 
» g9 co myśli, i prze fądzać fprawy wła- 
A fne; niemoże tego poznawać chyba 
„ tylko duch: jakoż oko inoje niewidzi 
tego, na co patrzy; ucho moje niefly- 
Szy tego, co flyfzy; ale Jufza ludzka 
n. przefądza nat t rozfadki fis onk F 

P. Ta nierozdzielność minie „fameg g0, Z 


fiebie i z walnego przekonania znajoma, 


(a) Sine ulla phantafiartm vel poan i- 
maginatione ludificatorió , mihi efie me, idque nofe © 
amare, certi ffimum efh, Aug: L. 11, de Civit: Dei. 


"pra m > A, A 
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czy niemoże być objaśnioną lepiey ja- 
kim przykładem? 

O. Mafz oto ten, który że profty, 
zdaje fię nad inne poj jętnieyfzy być, któ-' 
re darmo przytaczać w rzeczy tak czę- 
fto roztrząśnioney. Stawiam fobie na 
umyśle na chwilę, że dufza moja. fkła- 
da fiẹ ze dwu części. To jeft z czło- 
wieka, który do mnie mówi, á razem 
widzę poftać i twarz jego. Każda część 
dufzy mojey dozna jakiekolwiek uczu- 
cie z tego; wfzakże jedna część tego nie- 
uczuje, co druga; bo jedna nie jeft dru- 
gą. Część A. niebędzie mogła ftofować 
uczucia (wego do tego, którego niema; 
część B. takoż; niebędzie nawet wiedzia= 
ła, czy tamta cok olwiek uczuła. Ja zaś 
łacnę znafzam różne wrażenia, które 
zmyfły moje razem pofyłają; więc taka 
Mż która przylimuje i znafza z fobą 

e dwojakie uczucia, mufi być d lofkonale 
PASEN t i jedną: 


Se 1IL. 


P; Sprawy dufzy czy dowodzą ducho- 
wność jey tak jaśnie, jako włafne jey 
przeświadczenie? 

O. Niepodobna rzecz poimyślić, -aby 
iftota wyprow: idz EJĄCR w momencie ta- 
ką mnogość różnych fpraw, która buja 
fobie pò nieogranic ye ieyfcaci 
mièrzy, że tale. rz ka i 
światła Niebiefkie, z całego świata czy 
ni fobie plac fzeroki do czynności fwo 
ich; niepodobna, mówię, aby taka iftota 
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była natury ziemlkiey i znikomey. Da- 
wnieyfi i teraźnieyfi Filozofowie całą 
zyznawali gruntowność tey uwadze 
é może. (a) , 
iw niektórych ludziach du- 
fię z fzlachetnością godną 
dl ickiefki, w drugich azaż nie- 
ydaje fie być rodem z ziemi, A prawie 

> dufzom beftyi? 

O. t. Łatwo tę różnicę rozwiązać. Z 
niedoil konatym narzędziem naylepfzy rze- > 
mieśnik nic gódnego na fwóy kunfzt nie- 
udziała. Gotowa jelt przyczyna pozor- 
ney podłości dufzy Ww organkach nie 
bardzo ipofobnych do czynności jey; ale 
kiedyż nam Maieryaliftówie wytłuma- 
czą dziw yo myś ślącey a: 

2: Nićtrzeba uważać dufzy ludzkiey 
zoftającey w takich niedo tężnościach, 
ale w kę fokich przymió ;tach; fkoro ona 
tak wyloko wzbić 'fię może, chocby 


jakiekolwiek zawady przefzkadzały jey 
ufifowanie, przeci Ż niemoże policzona 
być rówņo z.beftyami. W ciałach nay- 
dofkonale y ukfzta towanych wół przecie 
zawfize jeft wołem; światem jego 
paftwifko, A dufza jego daley chuci fiwo- 
ich niepomyka, jak tylko aby fię trawą 


oo OE 


(a) Sic fentio, cum tanta celeritas animorum fit, tana 
ta memoria prótesttorum, futurorumque prudentia; tot 
artes, tante fapientie, tot inventa; non pofe eam natu- 
sum, gie res eàs cólitinaet, śmortalem „ Cic: de Sea 
neĝ; Cap: or. Obacź Łoj Nuits d' Yoüng; 9. Nast: 
Anti-Lucr: Lut: 5. w t16. Ot. 


ESG nia, choć 
. gien czy przef 
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nakarmił. Małpa sie małpą jeft, ść 
naywiękfze fpraw' y Jey fa mał powe. CD) 

Zadna rzecz Tanui nic uczynićnie- 
będące ia’ świecie, ale może być niezaż 
wfze czyniąc Moć gę ja myślić gdy to 
czynię, nieprzeft 


być zdolnym do my- 
zawize OŁ 
Żeś 
go?'.. Niefądzim 6 


przy tlumit moc 0 ? l 
przymiotach ci ała ludzki iego z ludzi nie- 
mych, głuchych, ślepych, ch iromych, a 
chcą fądzić o dufzy pi h z ludzi 
proftaków ; głupich, nier rozgarnionych : 
Tym fpofobein fądzić, mówi Porfiryufz, 
ić natur iey. Ce) 
niewidać narody całe do tey 
la zbeftwio! ie, nic prawie, rozu- 
mu niemają ? Jak temu; w yé, żę Mu- 
rzyni, Huronowi i Hottentowie mają 
duchowne dhfze? Co mówić o tym Na- 
rodzie, | w edh ug powieści Dan mpiera 
i egó jężyka? 
ü, 'torymby ro- 
3 E 30 ftopnia. 
Niemafz „Narodu, kędyby: fie nieukazał 
on, gdyby go polerowuno. Murzyni za 
naygłupizych paźżytaji: nie fa tacy, jak 
N 


. Azaż 


zum niewyd 


(b) Ztąd pizyowie: $ Simia femper fimia. Malpa 


zawlze malpa t ędzie. 

(0) Ex gentibus illis tam, inhumanis non oport 
gwis juðit sibus cómyicium fieri nature butmane. Porph: 
L. i. de Abftin; 


ab 


T. 14. 
30. 


Rel: 
Cap 


Bonne-E- 
fperance. 


194, KarEcHrzM 
o nich pofpolicie trzymają. - Jeśli -mało 
dowcipu mają, wiele też mają fkłonno- 
ści do dobrego. Są z natury miłofierni, 
jako uważa P. Buffon,. kochatący dzieci 
fwe, przyjacioł, wfpół-obywatelów, dzie- 
lą fię chętnie oftatkiem tego, co mają, z 
temi, którzy potrzebują, nawet niezna- 
wfzy onych jeno z ubóftwa; mają tedy , 
ferce wfpaniałe, mają początek cnot 
wizelakich . Huronowie i drugie narody 
Amerykańfkie nie fą tak tępego rozumu, 
chyba u tych, którzy onych nieznają: ta- 
kiego jeft o nich zdania Markiz de De- 
nonyville, który długo był: Wice-reyem 
w Kanadzie. Poftrzeżono w nich wielkie 
"ca ludzkości .i religii. W nader wie- 
ła okolicznościach doznano w więkfzey 
fprawiedliwości i wfpaniałości, niż w Eu- 
ropeyczykach Panach ich. Mowa ich ma 
iwą okrafę, wymowę, Sc. (a) P. Buffon 
p. uważa że „ różnica Hottentota od mał- 
„ py jeft niezmierna, gdyż” wewnątrz 
„ obdarzony jet rozumem, a zew nątrz 
du „ mową.,, P. Kolb przyświadcza że ten 
de Narod ma fwą Religią. Jeżeli Dampier- 
re brał małpy za ludzi, a Helyecyufz 
błąd jego przytoczył w Kliędze fwojey 
o Duchu, którey miałby dać tytuł o Ma- 
teryi, g gruby to błąd, za który niepowin- 


(a). Lettres ćdif: 7.1. Recucil s. p. 187. T. 5 p- 
212.295. © paffim. dk de la Nouv: France, T. 1. p. 
25a. gto. Dikeri: de D. Pernety contre les PoE 
ġhil: p77 Oo 


e 
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nismy odpowiadać; A jeśli ten Narod 
niebył widziany od czatów wk, to 
dła tego, że umieli rozeznawać gatunki 
rodzaiów,.. A. choćby te atp, były 
łudzpni, i jako to Dampierre dowodzi ż 
ich mowy, fkoró 6 tylko ftyfzał ich mowę 
na iednę lub dwie minuty, niegodzien 
wiary, tak iako powieść niektórych Bar- 
barzyńców, którzy ftyfząc mówiących po 
Franculku, mniemali, że Fr tonik ięzyk 
nie ma wyraź! 1ey mowy, lubo im przek la- 
dano, że "każdy prędki języka nieznajo* 
imy zdaje fię być takim... Naoftatek;, 
chócćby Narod był beż wyraź mey mowy, 
trzebaby jefzcze dowieść to, Że gdzie 
niemals pównego znaczenia fłów z upo- 
dobania wziętych, tam niemafz itotnie 
dufzy roziumney. 

P, Wfzyfey ludzie azaż niebyli pier: 
wey dzikiemi, azaż niemiefzkali po lafach; 
jak zwierzęta? 

Q. Niektórzy teraźnieyfi Filozofowie 
nauczali to przeciwko wizelkiemu $ świa 
tłu Religii, rozumu | Dziejó w: P. Buffon 
dowodzi fałfzy tego zdania z =, na> 
tury i ułożenia cżłów ieka: ;, Człowiek, 
„ prawi, w kążdym ftanie; wewfżelakitni 
> położeniu mieyfca, i kraju żarównie 
„ dąży do fpołeeznośei albo towarzy- 
p itwa: Skutek to jet nieodmienny 
„ Twórcy, gdyż to z awilło od Moty ro? 
» dzajų, to jeft tozmnożenia p'emie nia., 
WOP Rodżay ludzki nigdy nieftał bez 
„ uformowania jakiey familii, bo dzieci 
Na 


p: 28, 29 


Volt: p. 
m8. Edit, 
1765. 
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„ poginęłyby, gdyby niebyły opatrywa- 
ne i pielęgowane przez lat wiele... ,, 


» 


Penfies de, Między tak wielą Narodami mówi P. 


„„ Wolter, tak od nas i od fiebie różne- 
p mi, nigdy nieznano człowieka odlu- 
dnego, famotnego, oślep tułającego 
fię na wzór zwierząt. Maufi to być, że 
natura ludzka niecierpi takiego ftanu, 
ale wfzędzie inftynkt rodzaju ciągnie 
go do towarzyftwa. s 

P. Więc to falfz, że potrzeba zgroma= 
dziła w jedno pierwfzych ludzi? 

O. Zgoła fałfz. Pierwfi miefzkańcy 
ziemi razem miefzkali pod dozorem 
pierwfzego lub nayftarfzego człowieka, 
Była to jak familia wielka, którą fam Bóg 
w jedno zgromadził. 

P. Zkądże to ludzie ofwoieni przez 
Amfiona, Orfeufza, &c. owi, o których 
Cycero świadczy L. 4: de, fnw. C: ą. dzie- 
weczka zmiafta Chółons, dziki człowiek 
w Hannowerze, drugi także, na które- 
gośmy patrzali iedzącego przez czas dłu- 
gi żołędzie, kamyczki, gdy od Hollen- 
drów poiniany był na wylpie pufteyć 

O. Po rozprofzeniu fię Narodów, nie- 
którzy mogli zoftać dzikiemi, iako Tata- 
rowie, ludoiedami iako Brazylczycy (a), 
4 potym ofwoieni przez iakiego bohaty- 
ra ludzkość kochaiącego . Ale nigdy ct 
ludzie nte byli bez rozumu, bez towarzy= 


» 


e 


a) To famo wyraża wier(z Horacego: 
Cadibus, © vifu fædo deterruit Orphehs, a. pa 
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Atwa, bez praw nawet. Dzicy ludzie, 
których drugdy zńaydowano w kratdch 
ofwoionych, opufzczeni byli w dziecin+ 
nym wieku, od domów fwoich kopa 
rozum ich ftał fię podobnym do nafienia 
wrzuconego w niewyprawną rolą. Poka- 
zali wnet rozum, fkoro dufza łch mogłą 
fię wyiawić; á gdzie nic niemąfz, nic fie 
nieukaże. 


$. IV. 


P. Jakże odpawiadafz na zawołany ar- 
gument Luk recyufza, że dufza zdaie fię 
razem podraftać i fłarzeć z ciałem, i po- 

dlegać od niego w fwoich c czynnościach; 
że ul z nim zginąć, fkoro z nim fię 
rodzi? (b) 

O. Ciało ludzkie ieft inftrumentem du- 
Tak Muzyk nigdy dobrze niezagr ra, 
gli ięgo inftrument niedofkonały ieft; 


fz 


CE) Praterea gigni pariter cum corpore, Ć una 
Crefcere fentimus, paritergue j fenefcere mentem, 
Nam velut infirmo pueri teneroque vagantur 
Corpore, fic animi fequitur fententia tenuis. 
Jnde ubi robuftis adolevit viribus ætas, 
Confilium quogue majus © auđior ef animi vis; 
Poff.ubi jam validis quafatum viribus avi 
Corpus, © obtufis ceciderunt viribus artus, 
€laudicat ngenium, delirat lingvague menfque, 
Omnia deficiunt atque uno tempore defunt; 
Ergo difiglvi quoque convenit omnem animai 
Nan, ceu fumus tn altas œtheris auras, 
EA gigni pariter, pariterque videmus 
Gxofcege, Gut docui) fimul evo fek 
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tak Pifarz zle lub dobrze napifze, według 
tego iakie pióro będzie: dzy wzrok od 


łat 25. ftarcowi od lat go. będzie on tak 
jaśnie widział, iako młodzieniec. Z tego 
Że dufza poczyna być razem z ciałem, 
niemożna wnofić.zewfzyftkim, że z cia- 
łem też rozfypać fię mufi: Lukrecy dwa 
| razy powtarza ten argument we Tą. li- 
niach, i to ma za dowod oczywifty, lubo 
fatfz tego znać z pierwfzego weyrzenia, 
l Wieleż takich rzeczy w naturze razem 
zrodzonych, 4 iedna dłużey trwa za dru- 
gą? 
P. Jeśli fprawy dufzy z ciałem złączo- 
ney od materyi zależą; ieśli rozum, dow- 
cip, mysl, pamięć fą ikutkiem organków 


„Ą z lepiey, albo nie tak dobrze ułożonych 
| (c), także można wnofić zacność dufzy? 
> Czy nielepiey to ciału przyznać? 
| O. Wfzyftko to zawilło od materyi, ia- 
i ko mtzyka od inftrumentów. Nie inftru- 
f mentom,ale graiącym nanich daią pochwa- 
i łę za piękne zagranie. Gdyby w człowieku 

niebyla iftoty: [pofobney do poznawania, 
do myślenia, organki nicby fame niedo- 
kazały, i ną nicby fię nieprzydały; więc 
taka itota, która za pomocą materyi or- 


m aea mh 


| (6) Wielu Filozofów uznawa, różnicę w lamych, 
dufzach, i niewierzy, żeby wfzyftkie jednakowey by- 
Sap; 8. V fivości były. Zdanie ich zdają fię wfpierać na flo- 


14. 20. waćl Salomonowych. X. Tournemine bardzo ufilu= 
18 je to utrzymać. My żadney w tym ftrony nie 
aw k : k ; 
Fi ` trzymamy; cokolwiek wymyfeni jeft, niewchodzi do 2 


| nalzego. przedfięw zięcia, 
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gankowey, ale zawfze nieczynney i nie 
ruchomey z fiebie, tak wyfoko docho- 
dzi iako dufza ludzka, niemoże należeć 
do ziemi, ale mufi być koniecznie. du- 
chowna. 

P. Ta podległość iftoty duchowney od 
materyalnych organków , czy jeft do 
pojęcia 

O. Wierząc temu, że dufza z. ciałem 
złączona je ft, oczywiście ztąd wypływa. 
Złączenie to, prawda» ma nieco zawiło- 
ści, ale te uftępują w porównaniu € do 
tych eiemności,-w które ci upadają, któ+ 
rzy tego ziednoczenia nieprzyimują, ja- 
ko fię to wyżey pokazało. 

P. Azaż niezdaje fię rzecz podobniey- 
fza do prawdy, że duchowaa iftota w 
fwoich czynach niemoże być przefzko- 
dzona od złego ułożenia organków? 

O. Pewnie tak; gdybyśmy nietrzyma- 
li, że dufza złączsna jeft z ciał em. Tak 
człowiek jadący wozem, może iść pie- 
fżo; tym czafem jeśli-fię wóz zepfuje, 
niepoftąpi ani kroku, póki wozu niepo- 
rzuci, á uwolni fię od tey zawady, któ- 
ra jem do podróży przefzkadza. 

P. Mimo; tak wielkiey potrzeby or- 
ganków co do Ipraw dufzy, azaż niewi- 
dać w tym nawet ftanie, złączenia jey z 
ciałem, znaków niepodległości i ftarfzeń- 
ftwa. dufzy nad ciałem? 

O. Trochę co używfzy bardzo wiele 
tego poftrzeżem . Tak zmyfły darmo 
co , pofyłają do dufzy, jeśli na.to dufza 
nieuważa: darmo promień fłoneczny, bir 
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je w oko moje, dźwi techce ufzy mo: 
je; fkoro dutza móją czym innym głębo- 
ko zaprzątniona, nieprzykłada fię do waj 
tów, nic ani widzę, ani ftyfzę . .. Tak 
czeftokroę w ciałach ftaro: ią lub cho: 
robami zw ątlonych, yian aćweśrzod- 
ku rozwalin miefzkająca, całą fwą moc i 
powagę wywiera... Tak gdy utną pa- 
lec czlowiekowi, 4 czúje ból w palcu, 
albo w członku, kedy zalec bydą natura 
pokązuje nam,że bez palca może ftać du- 
fza, i zacności poci nie traci, W jakim- 
*« kolwiek ftanie ciało I będzie, zaw be- 
dziemy powažaniz umiejęťności, z dobro- 
ci, z ENG oty, niewinności, wftrzemięźli- 
wości, z miłości ku OQyczyżnie. Znamy 
że to. fa włafności należące do nas, któ- 
re czynią nas godnych zalety i pochwa- 
ły, jako przeciwne tym fprawy wpra- 
wują nas w ohidę i x wzga Znamy 
te przymioty, jako i te „ które pad zmy- 
fly podpadają: wiemy Że nie. mają nic 
pofpoliteg j0 Z ciałem, ani z członkami 
jego, ani z wymiarem jego, ani z pofta- 
cią, ani z mieyf fcem, które ay (a). 

s Tak gdy myślę o wierze S . któgą Chry- 
Quafi mo- ftys P. rozgłofił, dufza moja raduje (ię, 
ką, i tym czafem ciało wftręt ma do niey, 
ardua zdi aje! fie iż tego niewytrzyma: przeci- 
si triftes , Wnie fmęci fię dulza z tego, cokolwiek 


femper aù. bywa ku rolkofzy ciała więcey nad to, co 
tem yau- 


dentes. 2. SE 


Cor: 6. 


(s) Plato częfto używa tego Argumentu w (wo: 
im 1. Alcybiadzie, 
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Prawo pozwala; brzydzi fię i niecierpi... 
Tak mogę dobrze poymować człowiek 
bez rąk, bez nóg; A nawet poymował- 
bym ¢ go bez głowy, gdyby mię nienau- 
czało doświadczenie, że tam jeft ftolica 
dufzy; lubo niemoge zgoła poymować 
konia, bez części fk Jade ających tego by- 
deris &c: 

Szy niebyłoby przyzwoiciey uczy- 
nić Gy. żę niepodlegającą organkom, al- 
ho przyznać organkóm taką moc, takąż 
bytność wewfzyftkich ludziach i wewl 
fikich wiekach. 

O.'W pierwfzym razie człowiek nie- 
byłby złożony z dufzy i ciała, ale był- 
by czyftym duchem. Trzeba także za- 
pytać fię, czy nieprzyzwoiciey byłoby, 
żeby rzecz niebędz ca była ną świecie, 
Niel epiey też dowodz Ą, którzy ct 
mać, że organki wfzędzie i zawfż 
winie być jednakowe. Człowiek w tym 

razie niepoftarzałby, niebyłby wyft: wio- 
ny na fkazitelność materyl, niefkł ladałby 
fię z ciała zgadzającego fię z teraźniey- 
fzym ftanem natury. Simiechu rzecz go- 
dna tak rofporządzać o rzeczach, a nie- 
uważać na to, jakie trzyma położenie na 
świecie, jaką hodeiak ku powfzech- 
nym ANA; jaki związek z innemi 
ftworzeniami. 

Zamiaft niedo$ cigłego badania o tym 
wfzyftkim, co gona jeft nagany Filozo* 
ficzney, lepiey uważać nieprzyzw oito- 
ści, jakie wynikają ztego tak ciekawie 
urojonego wymyfłu. Gdyby organki 


T7 pa8b 


29. 31. 
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nąfze z jednoftayną zawize byftrością 
czyniły, cosby z nami było? Gdyby 
fmutek albo gniew z przypomnienia 
krzywdy. jakiey, albo niefzczęścia, tak 
byr żywy po lat ro. jako w ezafie przy- 
ku, jakaż chmura myśli i fmutnych 
3 ofórę padłaby na człowieka? Gdyby 
dzieci rodzili fię-dorodni, wyuczeni, jak- 
by wftrzymać ich, jak ich do miłości ku 
fobie napedzić, do czego ich trzebaby o- 
brócie? W ychowanie ich daje rodzicom 
pracą pożyteczną i potrzebną, węzłem jeft 
familii podporą towarzyftwa;ztey jaa 

by wychowania wywodzi P. Buffon, 
niemoże być Narod cale dzikii od Jlniny. 
Starcowie pofpolicie prowadzą -życie 
fmutne i dolęgliwe; oprócz przypadają- 
cych bied i trudów, ftrachem ich prze- 
fzywa pamięć na śmierć blifką; żywa pa- 
mięć, byftrość rozumu nienadwatlona cię- 
żeyby onych trapiła . Niektórzy trefnie 
wymawiali Narod Kann nibalów, którzy 
jedzą fwych rodziców, aby im fkrócili 
biedy ftarości. Natura jett łafkawfza, 
mędrfza, ofłabia czucie i poznanie tych 
niewczafów. Gdyby wfzyfcy ludzie to 
famo imieli, kunfzty, nauki wniwecz po- 
fzłyby; bo wfzyfcy przykładaliby fię do 
uczciwfzych 4 nie tak cięfzkich rzemiofł; 
nierówność ftanów ludzkich tak wielce 
potrzebna do zachowania świata, cale u- 
padłaby (a), dowcip utraciłby fwą by- 


(a) Roufleau, Diderot, Helwecyufz Śzc. naśladu» 
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ftrość, ziemia {we doftatki, towarzyftw: 
fwe związki. i 

P. Jakże to dufza po śmierci czło- 
wieka widzi, czyni, bez pomocy ciała, 
kiedy teraz wfzyftko dzieje fię za fprawą 
organków è 

O. Lubo to pewña z doświadczenia, 
dokładnego jednak poznania fpraw' iftos 
ty duchowney zgoła niemamy. Rzecz o- 
czywifta, że taka dufza może fłyfzeć, wi- 
dzieć bez zmyfłów, ale dofkonała znajo- 
mość ftanu jey, fpofobu jakim jeft i ejak 
fwe fprawy czyni, niemamy zkądinąd 
tylko z włafnego doświadczenia; fkoro 
zaś „dufza z ciałem jeft złączona, takie 
doświadczenie zawfze prawie zawilło od 
pomocy wpływania zmyfłów do tego. 
Nieznamy dofkonale teraźnieyfzych fpraw 
dufzy nafzey, lubo mamy tego doświad- 
czenie: niewidzim, coby to za natura mo- 
gła być fzóftego zmyfłu, w ciele żywym, 


lubo, rzecz pewna że być może. Są ta- 


kie fkutki uchu, wzroku, dotykania, &c. 


=—— 
jąc Platona i Dom Quichotta utrzymywali, że ludzie 
powinni być równi (obie: ale to błąd widoczny; Sam 
Autor Syfłóme de la Nature to przyznawał, i do- 
wodził bez względu na tych Filozofów, że nieró- 
wność ftanów fundamentem jet i podporą towarzy- 
ftwa ludzkiego, że koniecznie wypływa z ułożenia 
dufz.i ciał nafzych, Obacz wyborne uwagi o tey nie- 
równości w Kfiędze: E/prit de Bourda'oue, p 91. S 
fun. Widowifka natury T. 6. K. 154. Leffiufza ðe Froy: 
Numinis, l; 1. n. 120 Sed -in poupertate, ic. Kawae 
łek ten przedziwny. 
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których Fizyka niemogła wytłumaczyć, 
a których dofkonale pojąć jefzcze nie» 
mogą... Choćby naydofkonalfze były 
zmyłły w śmiertelnym ciele, zawfze ja= 
kąś zawadę czynią do wyfokich czynów 
dufzy byftro-czynney. Niewzbije fię tak 
wyfoko, chyba gdy wynidzie z ciała, albo 
gdy fię przekfztałci ciało dofkonaley w 
uwielbionym i nieśmiertelnym życiu. To 
tylko Mędrcowie dawnieyfi i teraźnieyfi 
poymowali; to tylko łatwo pojąć, gdyż 
oczywiście wypływa z poznania ducha i 
materyi (b)... oprócz byftrości i zacno- 
ści nieoddzielney od ducha wyzwolone: 
go z okowów ciała, , dufze fprawiedli- 
wych na łonie Boga przebywające, no+ 
wych fit nagędą,nowego życia, i nowych 
światłości, w źrzódle wfzelkiego życia i 
światła wyczerpnie. (c) i 


$. V. 


P. Ponieważ wfzyftko zgodnie nas o 
tym przekonywa, że dufza jeft ducka- 


~ 


CÈ). Jgneus efl ollis vigor, © cæleflis origo 
Semihibus, quantum non noxia córpora tardozt 
Terrenique hebetant artus moribundague membrą, 

Aineid: ł. 6, 
Namque omnem, gue nunc obdufła tuenti j 
Mortales hebetant vifus tibi, © bumida circum 
Caligat, nubem eripiam. Ibid: |. s, vers. 604. 

CE) Revelata facie gloriam Domini fpeculantes, in oand 
i em imaginem transformamur, óclarttate in claritateny, 
b tanquam ù Domini fpisitu, a. Cor: 5. Quoniam apud te efè 
} ; {ens vitæ, © in lumine tuo videbimus lumen, Ps: 55: 
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wna, jakże to dawnieyfi Filozofowie mieli 
ją za materyalną? powiedzą że nauka o 
duchu jelt nowa, wymyślon: 1, nieznajo- 
ma w pierwfzych wiekach Filozofiić 

O. Jeśli niektórzy uczeni mówili o du- 
fzy, jakby ona materyalna była, tedy to 
ftowo materya wzięte było za istote (a). 
Nauka o czyftym a ifenym Duchi tak 
jeft dawna, jak świat. Plato'i Cycero 
mówili o tym na kfztałt X. Mallebranche, 
i Kartezyuiza. Niemożna temu wierzy - 
Żeby nafi Filozofowie fzczerze niyślili nas 
ofzukać w rzeczy tak dobrze wiadomey 
©). Autor Systéme Je la Nature zaw Tze 
regularnie fobie fprzeciwiający fie, fam 
wyznaje; że po wfzyftkie czaty udawa: 
no fiẹ do duchów dla „enia 
fpraw materyi; gdyby di duchoówie 
materyalni, jako ci niefłychani kryt 
utrzymują, trzebaż jefzcze dtugieh d 
chów do w ytłumaczenia czynności pier- 
wfzych. „Duchowie materyalni piękna to 
mowa! 


ZANE 
P. Jeżeli dufze duchi 
należy przypuścić itn 


$ e Z WW 


(a) Patrz tiprawiedliwienie niektórych S5. Oy- 
ców fiarych w Dikcyonarzu o Herezyach, P. Piu- 
quet, Art: Materzal: $. 1.0. a. 

(b). Remerqueś Je M. La: ur Lucrece, Tome 
1. p. 347, Tufcul: L z, c. 17. Exam: du Mać: ©. t. 
p170. T.a. para. 


*4 
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rzenie, albo raczey trzymać fię zdania 
niektórych ftarodawnych, że nawet duch 
rodzić fię może? Pierwfza rzecz zdaje 
fię fprzeciwiać proftości drog Boży ch, ń å 
druga zdaje fię duch mater palizować. 

0. 4 Dla pa wale inego 6 
tym, że dufża jef t dachowna, niepotrze: 
buję fita fzperać o jey pocz : dofyć 
mi na tym przekonaniu z wiafnego czu+ 
cia i doświadczenia mego: Niemądrze 
fądzitbym o człowieku, którego widzę 
lub ftyfzę, gdy! bym twięsdaih; że go nie 
mafz, przeto iż niewiadomo zk ąd i i jak 
przyfzedł do krajów nafzych, lądem czy 
morzem, piefzo czy konno? 2: Dworze: 
nie uftawiczne powinne być odrzucone 
co do tych jefteftw, których wyprowa: 
dzenie i zachowanie ubefpieczone jeft 
prawami powfzechnemi od Bog za przepi- 
fanemi, które utrzymująiodn: wi iają świat; 
ale co do tych jefteltw, które fię niero- 
dzą, á fą nierozdzielne, tworzenie po- 
trzebne jeft, 4 ich bytność opowiada 
Mądrość i w fzechmocność Tworzyciela. 
Filozofowie niektórzy zde fperowawfzy 
o tym, aby mogli wytłumaczyć PO, 
tajemnice natury fizyczney, uciekli ię do 
«ok famey Bofkiey. Newton w yznaje, że 
częftokroć trzeba na tym ftanąć. D’ Alem- 
bert mówi. że częftokroć ta byw a nayle- 
pfza przyczyna: “Tak Bóg chciał. A je- 
fzcze mimo tego natrząfają fię ź tworze- 
nia duchowny ch. jefteftw . Darmo 
nam zarzucają, że Bóg niemoże bawić 
fię tym, aby tworzył dufze dle ludzi, dla 
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płech, dla fłoniów. Co fię tycze płech . 
i fłoniów, j jako nieznamy dufzy 7 ich, tak 
niewiemy czy trzeba tworzyć one, albo Niżey o 
czy nie fą ikutkiem pow fzechnych pra- dufzach 
wideł, dotąd jefzcze od Filozofii niedo- bydląt. 
ścignionych.. Dufza zaś ludzka jeft wy- 
bornym dziełem Bofkim, powfzechnym 
celem i związkiem wfzyftkich jeże 
na świecie, których jeft panią. Dzieło 
W fzechmocności w jey utworzeniu, nie- 
mniey przýftoi na Boga, jako i miłość, 
którą ku niey. ma, i -Oycowika dobroć, 
która obdarza j ją debrodzieyftwy, wieku- 
ilta też fzczęśliwość, do którey j ją prze- 
znaczą. Jeśli niektórzy Qycowie SS. 
mniemali, żę rodzą fię dufze, to e hyba 
dla tego, że rozumieli, i iż rodzay nie 
przeciwny naturze nie rozdzielney: | a du- 
chowhey dufzy. S. Auguftyn przeftrze 
ga nas o tym wyraźnie (©). Mogli fię 
3 omylić, ale ta omyłk a nic niewnofi złe- 
go, ani żadney fzkódliwey nauki niewy- 
wodzi. 

P. Czy niemożna trzymać z Leibni- 
tzem,i Wolffem, że wfzyftkie dufze 


(a) Aug: L. De Anima C. 5. Niektórzy Teologo" 
wie terażnieyfi powiadaja, że to zdanie było potę* 
pione na piątym Zborze, La raneńikim; ale fnać 
nieczytali oni S$. Auguftyna, ani te Zboru. 
Dziennikarze albo Journaliftowie Tvewi: 
nazwali to zdanie zafłarza nieprzy pilając ma 
ney nienawilney przywary. X "Norris tr ryum łat; 
nie pokonał w tey mierze nieprzyjacioł S. Augufty- 


ną, Vindic: Aug: c. 4. $. ga 


cy UKS 
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razem ftworzone były, á złączone z ciał- 

Paki! niezmiernie maluc zkiemi, które fię 
amykały ew ciele pierwfzego człowie- 

ka ? g 

O. Taki wymyfł niegodzien n, aby fzęze* 
rze. $0 roztrząfano . Nanic niepomaga 
chyba na pokazanie; jak daleko fzaleń: 
ftwo tych w ymyltów może zaprowadzić 
piç kny dowcip, jako i Pana Leibnitza 

ę tycze Wolffa, wiadomo że wyo- 

wrodzone ( tdećż óriginales s) 

fze ü niego pr zodek trzymały mię- 

wfżyftki iemi innemi, Dufze te pet 

w nie ie podług miar 5 w dk yć kich! ludziach 

na 100, 

millionów af da herak, N yproftfi 

Materyaliftowie nigdy, niemówili tak 
siebaczkię; 

Uftawiczne dufz. tworzenie czy nie 
podlega wielorakim pytaniom, na które 
odpowiedzieć trudno? Naprz żykład: o któ: 
rym czafie dufza łączy, fię z ciałem? w 
jakiey części ciała przebyw u? Poczwa:* 
ry lndzkie czy mają dufzę rozumną? Po- 
dwoyne poczwary czy mają więcey dufz 
niż jednę? 

O. Częftokroć prawdą więcey pytań 
rodzi niż fa fz które w rzeczy fame ey, 
nic niewa 4; choćby na to żadney odpa“ 
wiedzi uiedano, dla tego nauka o ducho- 
wności dufzy niebędzie ani mniey mądra, 
ani mniey gruntowna. Czas, którego 
dufza łaczy lie z ciałem, niemożna nale- 
Życie naznżczyć, mianowicie tważając 
na to, że bytność jey nię jelt potrzebsia 
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ani przy poczęciu, ani w dalfz 
kfztałtowania fię albo podraf 
można trzymać, Że daleko późi 
wa fię dufza niż pofpolicie. ró: 
nayrozfądniey jeft nic o tym ni 
mówi S. Auguftyn. (a) Ze dufza | 
bywa we śrzodku mozgn, albo w 
czołku pinelówym ( głandula pineali 
albo też, iako P. Buffon zdaie fię tr 
mać, w błonce waętrzney ( Diaph 
albo nakoniec, niebędąc rozciągłą iednał 
zdaie lię nieiako rozciągać bo całym cie- 
le, iako dawnieyfi ti rzymal : to wf. 
cale niefłuży materyi, kę ey teraz tu 
mowa: Chcąc o ar i rozu: unie fądzić 
trzeba pierwiey poznać fi fob b yG ia du- 
chów, a odciąć iee b tedy, które z 
widzenia i uftawicznego Wwżywania ciał 
dobywaią fię w repieze entacyi Ai rze- 
czy: Jeśli poczwary cale dalekie fa od 
poftaci ludzkiey;, A organki niemos 
żyć za fiedlifko dla dufzy roz ; 
fame prawidła, które ożywi beftye; 
ożywiają i te fźpetne odtodki od czło- 
wieczeńftwia. Locke rozfądhie mówi; że 
trudnó mażnaczyć ltopień -pot 
którymby niebyło quizy idź y. i 
natura w iedriym ftrafzydle wiele, roz 
„anóżyła, nieniożna zgoła ofądzić o ftahie 


homine inveniri p 
utero vivete, Eor 
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dufzy, nieroztrząlnąw(zy pilnie po Fizyc- 
ku ułożenia, i wfzyftkich części tey po- 
twory nadzwyczayney. 


O Dwzy bydląć. 


P. Jaki ma związek nauka o ducho- 
wności dufzy ludzkiey, z różnemi pyta- 
niami o dufzy bydlątć 

O. Zadnego niema; fami tylo niebaczni 
badacze niechcą poddać fię oczywiłtey 
prawdzie włafnego doświadczenia, Żeby 
fię zabawiali z badaniem takiey rzeczy, 
którey nieznaią. Człowiek zna dufzę 
fwoię z włafnego przeświadczenia nay- 
żywizego, nayiaśnieyfzego, fobie, że tak 
rzekę, naywłaściwfzego, i z fkłonności 
ku takiemu przeświadczeniu, na którym 
fię wfpiera. Czy ma on wyobrażenie o 
dufzy beftyi? Czy doświadcza tego co 
fie dzieie w beftyach, gdy co czynią ? 
Czy zna tę dufzę, którey ani wyobraże- 
nia w myśli, ani doświadczenia wnętrzne- 
go niema. Nieiefiże to głupftwo chcieć 
znafzać iaką znaiomą rzecz z tą, która 
ieft nieznaioma? Azaz to nieoftatni nie- 
rozum chcieć o tym fądzić, czego nie- 
znamy, z tego co zn amy? 

P. Lukrecyufz, Montagne, Helwecy- 
ufz,-dzc. azaż niefłufznie beftye równo 
kładli z człowiekiem, ponieważ tak fpra- 
wuią fię iak człowiek? 

O. Mulieli zamknięte oczy mieć na 
Ran widómy. natury, kiedy mówili, 
że zwierzęta fprawuią fię iak człowiek. 
Jeśli czynią z uwagą, czemuż ich fprawy 
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zawfze fą iednakowe? czemuż iafkułki 
w Chinach takież gniazda robią iako we 
Francyi? (Czemuż tak mifternie robią 
pierwize iako i oftatnie gniazdo? Pfzczoe 
> ły czy maią innego kfztałtu w Hifzpa- 
nii ule, niżli w Polfzcze? ftare czy z 


i więkfzą mądrością robią niż młode? Pa- 

e ięczyny czy grubfze były za czafów Ro- 

| mulufa, 4 ci niefpracowani tkacze czy 

y biegleyfzemi zoftali „w fwoim kunfzcie K 

y przez tyle wieków, iak ten kunizt mig- | l: 

A dzy niemi ziawił fię? P. dẹ Condillac 

y- trzymalący, że w {prawach nawet po- 

k |  wfzechnych wfzyftkim „rodzajom, zwie- 

sk rzęta nie inaczey działają tylko pierwey | 

A doświadczaiąc, pewnie ofądził naturę za | 

2 niegodną względów iego; nigdy nieuwa- j 
żał roboty bobrów, pfzczót, paiąków; i 


` albo raczey ulubione wymyfły oczy mu 


ah zalydliły. Próżno byłoby zaprzątać fię J 
A zbiianiem takowych baśni, fkoro P: Buf- | 
z fon tak iaśnie dowiodł, w całym ciągu | 


hiftoryi fwoiey naturalney, że mniema- j 
ny rozum w beftyach był to prawdziwy. 


i 


mus albo koniecznóść fizyczna (a). 


j- 
(0) 
44 - KATRTT LE TT 
(a) Można o tym czytać Bonneta, Conte 
4 la Nat: T, s. p; 157. Anti -ucr L. 6. S | 
i, Phys: fac: T. 7. p. 1345. Reimar, obfew: physi © 
c. val; fur l infin des antmoux. Schott, pbyszeu 
y p: 769. Wicowajko natury, T, u. k. zz6: T k. 500, 


Girardin; inored; Jéfabüfée, T 
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ftyom, ponieważ ich fprawy zdają fię wy- 
świecać dowcip ich? 

O. Zacóż to im przyznawać? Na nic 
fie to im nieprzyda: bo ślepym natchnie= 
niem, jednakowym, nieomylnym, wfzy- 
ftkie czynią fprawy właściwe rodzajowi 
fwemu, wfzyftkiemu zapobiegają, czego 
tylko wyciąga całość ich i zachowanie. 
Jeśli trzeba przyznać rozum beftyom, 
mówi jeden flawny Autor, trzebaż i 
gwiazdom i ziołom, i cokolwiek jeft na 
świecie; bo wfzyftko dzieje fię porządnie, 
i dla dobra całego świata w powfzechno- 
ści i wfzczegulności. (5) Jakoż jeśli fię 
dziwuję biegłości pfzczół., które tak 


5 


kfztałtnie układają fwe plaftry, równie 
dziwuję fię: ziołom i drzewom wydawa- 
jącym z fiebie kwiaty i owoce tak põ- 
rządnie i niechybnie. Winna macica i 
bob Turecki zewfzech ftron po ziemi 


czołga fię, krzewi fię, i wypuszcza fwe 
włochaciny, niby tyleż rąk, aby fię uwią- 
zały: fkoro tego dokażą, pną fię w górę, 
i nayfilniey wiefzają fię na tyczce, która 
one utrzymuje. Gdyby beftye rozumem 
fię rządziły, miałyby Dufzę daleko za- 
cnieyfzą, dowcipnieyfzą od ludzkiey ; 
fprawy ich proftizym, befpiecznieyfzym, 


(6) Qui rationabilitatem brutorum adoptat, non fe 
extricabit ex obviis difficultatibus, fed potius intricabit, 
coaflus rationem tribuere cælo, ftellis, dćri, imo toti mun= 
Jo, Phys: (ac: T. 7. p 1545. Anti-Lucr: L, 6: Yo 
409: 
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mocnieyfzym torem idą. Gdyby beftye 
miały uwagę, człowiek jużby niebył ich 
panem. Swiat miefzkalny byłby pomie- 
{zany wewizyftkich czę: siach fwoich; 
albo raczey przeftalby być. Nieprzyto- 
czę nic tu z Autora W idowifko natury 
o tym fzetoce mówiącego w I. 3. na kar- 
cie 500. Z tego wfzy 'ftk cego to tylko mo- 
żna wnofić o fpr ach byc llęcy ch, 
Twórcą ftworzył beftye i zachowuje. 

P. Jakże pojąć ten inftynkt, albo ra- 

czey wrodzony mus, którym fię powo- 
dują beftye. 

O. Podobno niedaleko jeft od podo- 
bieńftwa do prawdy trzymać, że powo- 
dują fię fk ;tonnościami albo zmyślnościa= 
nii podobnemi nieco do fpraw Lunaty- 
"ków, ludzi fzalonych, albo tych, którzy 
cokolwiek ¿czynią w czafie zupełnego 
roftargnienia. P. Gyrardin, P Incred: 
aefabufte, Tom. 4. p. 54. czyni takie poró- 
wnĝnie jak może być nay lepiey. Inftyn- 
ktu naturę można tak określić, że to jet 
fktonność wrodzona 3o-pewnych [přaw, 
obdarzona mocą działania . Z opifania 
tego baczyć można, że człowiek, lubo 
rozum jego zdaje fie na wfzyftko wyftar- 
cząć, nie jeft ogołocony z pożytków 
fkłonności, i że fam w fobie -może po- 
ftrzedz inftynkt takowy. Bo kto nauczył 
chłopa, proftaka, nierozgarnionego, że 
ciężary dalekie od śrzodka fwego mają 
więcey mocy; że ręka podniefiona w gó- 
rę może utrzymać cały ciężar ciała na 
doł poczynającego fpadać; że śrzodek 


ZIĄ, 

nafzego ciężaru zawfze „powinien być 
profto pod nogami ng fzemi? á jednak 
proftacy zachowują wfzyftkie te reguły 
tak dokładnie, jak naybiegleyfi Filoz0- 
fowie . „Dziecie ı natychmiaft wrzefze ży, 
gdy węża p Rede, ucieka; a przeciwnie 
pok aż mu jebi ko, A wnet fię uśmiee hnie, 
przyłtąpi, ręke wyciągnie ku wzięciu i 
pożywa iu. Niemafz w tym ani. uwagi, 
ani rozmyfłu, ani woli. 

P. Oprócz nieodmiennych fpraw w 
beftvąch, ażąż niej wid: ać innych, które 
zdają fię z okoliczności pochodzić? czyż 
niepo gano tego, że błędy fwoje po- 
prawiały, a dofkonaley poftępowały w 
fprawach fwoich? 

O. Wrodzona zmyślność wielokrotne- 
mi oftrzeżona iaftynktami, może zapraw- 
dę nauczyć beftyą, aby to poprawiła i 
dofkon: ley czył nila w pewnym rozumie- 

Nature nin i do powney miary, bez rozfądku i 
ada, uwagi na to; bo je” żeli beftye pierwfze 
as PSG) dzieła udziałały tyfiąc razy kfztał- 
nus, nol- miey, Niż cokoiwięk przemyfł ludzki wy- 
lus ai ftawia, A to przez ślepą fkłonność, i bez 
fex conle- żadnych domyftów, jako dowodem tego 
gui poteft jeft jednoftaynośé tych dzieł i dofkona* 
ER łość; mogły bez pomocy reflexyi nabyć 

; nowego jakiego przemyfłu przez niedo- 
fkons „le reprezentacye, przeź wrodzoną 
imaginacyą, która fię. nierozciągh ani na 
przefzły czas, ani na przyfzły: ale w o- 
becności tych famych rzeczy, te fame 
czuje zmyś ślności, te fame wznieca poru- 
fzenia, te fame wyprowadza fkytki, albo 


FrLozorrczNy 215 
różnie one odmienia, układa według te= 
go jako fię fama odmienia lub układa. 
Niech fię fpytają ludzi wfzyftkich wie- 
ków; czy terażnieyfze lify więcey umie- 
ją niż dawnieyfze? Dawniey wprawiano 
pfów do myśliwftwa, koni do jazdy, jako 
i teraz; a wieleż w tym poftąpili, wiele 
rozum fwóy wydofkonalili? &c. Trzeba 
wiedzieć, że bardzo wiele przykładają 
w powieściach o niektórych dowcipnych 
fprawach beftyi. *Dziejopifowie dzi- 
wriych przypadków niemają wiele wzglę- 
du ną granice prawdy. Roją fobie czę- 
ftokroć długie rozfądki tam, kędy beftya 
czyni nayproftfzemi fpofobami,, i organ- 
kowym initynktem. Naprzykład: jeżeli 
bobry niebudują gniazda w krajach za- 
ludnionych (a), to dla tego że bywają 
płofzeni, rofprafzani, wyftrafzeni przez 
kilkakrotne rozwalenie gniazd albo do- 
mów ich. Zdaje fię bez przyczyny P. 
Buffon temn dziwować fie niebudowaniu 
"ich. Jeden z niego wypifujący z tey o- 
koliczności wylewa fię na śmiechu godne 
wywody. Bobry Kanadyifkie czy kfztał- 
tniey teraz i z więkfzą wygodą budują 
dła fiebie gniazda niż po wynalezieniu 
kraju tego? Jeśli wtym kunfzcie poftą- 
pili, poftrzeżem kiedykolwiek bobrów 
miefzkających jak nafi Arendarze; Król 
ich będzie miał fwóy pałac; A może 


(ay Pan Reymar, cale temu przeczył, á Pan de 
Condillac niemiał (zczęścia obronić P. Buffona. 
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Architektura uftanie u ludzi, 4 zakwitnie | 
u bobrów? Kupę takich uwag dofkona- 
le wyrażających znaki zagrzatey głowy, : | 
Hit: phil:toto nazywają historyg Filozoficzna, ! 
BU. 42: Czy nier można trzymać, że to dla 
S niedofkonałości organków beltyć fąróż 4 


mé od ETA RAN Staw ny jeden Filo- 
' aza% nienąuczał, że gdyby kopyto 
e zamieniło, fię w rękę ludzką, wi- 
elibyśmy konia nieuftepującego “ani 
, ani w panowaniu nad ziemią 
owi (b) 
, Człowiek ten, mówi P. Bonnet, 
3 ; 7 który rozumiał, że bardzo po Filozof. 
fku w tym poftąpi, niemiał na to bacz- 
ności, że jp kolabrini bądź beftya, jeft 
arny, W którym w fzyt- 
nk, mi ją ż.fobą związek. Gd ły- 
pyto befțyi zamieniło fie y 7 palce 
kie, jefzczeby kopyto zoftawało w 
LISY 3 Maipy, £ naybarziey, 
y nazwany. pongo mają palce do- 
podobne do nafzych; 4 jednak czy: 
izim jadące od jednego, do drůgiego 
u Świat: | na wzajeniną fobie pomoc; 
ące wie lk okrąg ziemiki, żeby 


NOW ych Narodów fprawowały boga- 


a widocznie z roz= 
Pelośct światow e Huygens, któr ry 
mnie wywodzić, jak Fi- 

4 zatym ten Miedrzec na us nies 
inova tego, żeby wynalezcą był takiege 


tak nierozi 


ŻĘ 


i 
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ttwa z rękodzieł, z religii, z natury wy- 
chodzące? Czy widać aby miały korre- 
fpondencyą nauk, handlu, przemyłłu, u- 
miejętnoście Spóyrzyy na owe „Pałace 
pyfzne, na bogate rękodzieła, wach fą 
fzczęśliwym fkutkiem dowcipu, i prze- 
my flem fztuki: fzukay takich zwierzat od 
B. palców. Wi dzieliśmy ludzi bez rąk, 
bez nóg urodzonych, a tak jako i dru- 
dzy ręzumem obdarzeni, więcey dow 
pu i przemyfłn mieli. 

P. Może to pochodzi z niedoftatku to- 
warzyłtwa, edukac yi, długiego ź , 
beftye nienabywają doftatecz nych wiado- 
mości, któreby rozum ich wyświecały? 
jeż to zdanie tegoż Autora. 

i W takim razie, Kruk żyjący długo, 
a je klatki wf adzony w jakiey fali, I 
dy częfte bywają POPATA pofie- 
dzenia, zoftałby Diogenefem, Platonem; 

Małpa w pokoju Królewfkim zoftała aby 
głębokim Statyftą, Miniftrem wielkim: 

Dia honoru Filozofii trzebaby takie wy- 

myfły gdzie precz. zarzucić. Czemuż 
zwierzęta nieżyją 'w towarzyftwie jako 

ludzie, czemu niedają, edukacyi dobrey, 
uczoney, polerowney dzieciom fwoim 2 
Wkrótce pewnieby małpy założyły fzko- 
ły Matematyczne w Kongo, albo w 
Guinei . Ciekawa rzecz byłaby dop 
tam Klawiufzów, Newtonów z pomięc lzy 
ich. Darmo wywodzą moc i wpływanie 
edukacyi; czemuż beftye niewprowadzą 
do ftebie edukacyi? czemu położone w to- 
warzyftwie rozumnych ludzi, zawfze fą 
beftyami? &c. 


T. 14.p 
61. 


? 


1r. p. 


GT rE 


T, t4 p 
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P. Ponieważ, jako uważa P. Buffon, 
małpy pongo. jeft należycie ułożo- 
wi zy, na cóż fzukać różni- 
cy między temi jefteftwy? 

O. Nięfzukamy różnicy, ale fię wyda- 
je fama jawnie, z czego naturalnie wy- 
ływa ten dowod na ftronę dufzy ludz- 
kiey,kt óry P. Bufi onpoczytywa a oczy- 
wifty 4 niezbity. „, Jęz małpy Orangr 
„ Qutang, mówi ten uczony naturalifta, 
„i wfzyftkie organki głofu fa jednako- 
„ we jako i w Człowieku, á je dnak nie- 
„ ma mowy. Mozg jey cale tegoż 
„ kfztałtm I miary, | jako 4 w człowie kn; 4 a 
„ jednak niema rozumu. Czy może być 
oczywiftfzy dowod na to, że fama ma- 
, terya choć by dofkonale organizowana 
była, niemoże wydać ani myśli, ani 
Rowa mysl wyrażającego, fkoro niebę- 
dzie duchem jakim fzlachetnieyfzym 
ożywiona Ta małpa, mówi daley, 
<,n ZWANA orang- outang, abò pon 1g0, 
w rzeczy famey jeft beftya, ale bar- 
dzo ofobliwa na którą cz złowiek nie- 
może e. że by na fiebie oka nie- 
obrócił, żeby ebie niepoznał, nie- 
przekonał, że Boe jego nie jeft nk 
śkotnidytza częścią natury jego. 
zatym małpa równie jeft nie pojęta, ja- 
ko i nierozumna. Natura jey wewfzy- 
ftkim dzika i zwierzęca. Zadney czuło- 
ści, żadney wdzięczności zadobrodziey= 
ftwa, żadney pamięci niema na łatki 
świadczone, ..M: afpa naśladuie człowie- 
ka nie dla tego że chce, ale że może. 


A 
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„ Małpa barziey różni fię od człowiek 
„ niż inne beftye, iako pies, fłoń, Śze. ,, 
Można czytać inne obferw: acye w tym 
Naturaliście, które oczywiście małpę od- 
fyłaią do liczby nierozumnych beftyi, a 
famyni doświadczeniem obalaią Epiku- 
reylką Filożofią, zagrzaną do, wyfzuka- 
nia różnicy tych dpu iefteftw tak od fie- 
bie różnych w organizacyi mozgu. 

Pi Czy one aty domyślać fię, że 
lubo podobne ieft ułożenie i poftać mał- 
PY, do 3 wiedzóy, może iaka niedo- 
ścigniona ułomność przefzkadza wydo- 
być fię rozumowi, iako fię to dzieie w lu- 
dziach niedołężnych? 

O. Prawda, że w człowieku niedołę- 
Żnym rozum cierpi przefzkodę przez ur- 
łomność organków, ale wewfzyftkich lu- 
dziąch, w który ch tey ułomności nie- 
mafz, wyświecą fi fię rozum; poznawam go 
we mnie famym przez naypew nieyfze 
doświadczenie; zkąd wnofzę daleko grün- 
towniey, że też Ww niedołężnym E EN 
ka znayduie fię dufza. Przeciwnie, ża- 
dna mas po niemiała nigdy rozumu, mufzę 
więc wnofić, że rozum iey nie ieft wła- 
ściwy. Powfzechne przymioty. rodzaju 
iakiego wynikaią z iftoty i nieodmienney 

natury iego. Niech co chcą wymyślaią, 
to iednak zawfze pewno ieft, å P. Buffon 
jaśnie to wywodzi, że ezłowiek rozu- 
mny, 4 małpa niema rozumu, że Żadney 
przyczyny tey różności w organkach 
nieznayduiemy . Kiedy powątpiwaiący 
Filozofowie popieralią fwe zdania temi 
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Bowy: Któż wie; moge to być, czemu 

nie; mądry człowiek przefłaie na fwych 
dowodach, i żadney w tym taiemnicy 

Gen: r. v. nieupatruie; ani materyi do fporu: Crea- 
RZS ROWE Deis hominem að imaginem fuam, 
að imaginem Deicreavit lim. . infpi- 

radit in faciem ejus; gym fię uła łatwiaią 
wfzyftkie badania, i przyczyny różności 

T. 14. p. etay, „ Twórca, mówi P. Buffon, 
„ natchnął czlowieka Bofkinr duchem 
fwoim, gdyby. to uczynił, nie mówię, 

» małpie, ale naylizfzemu rodzaiowi, ży- 
„ wiołowi, które fie zdalie nam być nay- 
38 niepodobniey fze i naygorzey ukfztał= 
towane; rodzay ten wnetby fpór wiodł 
„ z człowiekiem;ożywiony duchem miat- 
„ by:prym nad inne, miałby rozum, mo- 
„ wę. Ta zwierzchność w naturze na- 
Sz „ fzey nie. tak z przymiotów ciąła, iako 


| 

| 
„ barziey z włafności dufzy. pochodzi; | 
= pałowiek, że. tak rzekę, wizyf kie fo- 


„ bie podbił elementa, famym tylko ro- 
„ zumein; wyprowadził ogień, którego 
„ niebyło na ziemi; potrafił odziać fie, 

„ ochronić fię od niewczafów powietrza, 

„ zbudować miefzkanie dla fiebie... nie 
j » będąc ani tak filnym, ani tak wielkim, 

| „ ani tak mocnym, iako więkfza część 
y „ beftyi; umiał podbić one, pofkromić, 
; > przełomać, określi iċ, wygnać, 4 te apa- 
| » nować mieyfca, które natura dla nich 
| 


„ tylko zdawała fię wyznaczać. ,, 

PZ tych uwag czy niedofyć ieft 
wnofić to, że dufza beftyi w rzeczy fa- 
mey daleko ieft podleyfza od ludzkiey, 
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ale |fię nieróżni, iak wielka rzecz od 
mnieyfzey? 

O. Te wfzyftkie uwagi dowodzą, że w 
beftyi nie mafz rozumu, ani fą do tego 
fpolobne; bo maige naypodobnieyfze or- 
ganki do ludzkich, iednak niemyślą, nie- 
uważaią. Mieć zaś rozmyfł, á niemieć 
go; być fpofobnym do myślenia, i zgoła 
niebyć, nie fą to różnicy takie, iak wiel- 
kiey rzeczy 08 mnieyfzey, ale włafności 
na famey naturze rzeczy ufundowane. 

P. Ponieważ beftye ią tak.dalekie od 
człowieka, á natura” ich tak różna od 
ludzkiey, cóż pewnego można trzymać 
o ich dufzy? £ 

O. Jedni Filozofowie trzymali że to 
fą ifine machiny, albo narzędzia; drudzy 
Że w nich dufza ieft materyalna; inni 
powiadali, że to fą duchowne dufze ale 
niżfzego porządku, i daleko różnego ga- 
tunku od ludzkiey dufzy: wielu nakoniec 
fądziło, że te dufze nie fą ani materyą, 
ani duchem, ale czymści trzecim, które 
śrzodek trzyma między tym dwóygiem, 
4 nie ieft żadnym z nich. 

P. Cóż należy rozumieć © tych ró- 
żnych zdaniach 

O. Skoro Człowiek wdaie fię w fądo 
wewnętrzney naturze iefteftw, å 
wfzechnie mówiąc, fkoro wyftępuu 
granic rzeczy widomych, albo tyci 
re fą rozumowi iego przyzwoite, 
ko dla iego ftaie fię ciemnościa 
któreykolwiek ftrony chwyci fię, niet 
dzie błędu: niema imnego' wodza, c 
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ba to zdradliwe światło o którym fta- 
ry Póeta mówi: (a) 
Jaka droga po lefiech w ten czas komu bywa, 
Gay fig Xiężyć pod ciemne obloki ukrywa: 


Kiedy więc. Bog ciemnością już niebo zawiera, 
A ciemna'noc 38:06 [wą rzeczom odbiera, 


P. Ale czy ie można, mówię, dać 
iakiego gruntownego rozfądku o tych 
różnych zdar l 

O. Poniewa tna różnica człowieka 
od beftyi ieft uznana, rzecz zdaie fię 
niepotrzebna przyimować albo zbilać wyż 
mylły ludzkie o naturze takiey rzeczy, 
którey znaią, i znać nigdy niebę dą. 
Pan Bóg ftworzył beftye na pofługę i 
użytek człowieka; iig >k ich używa; 
i dofyć mu na tym. Mafz tu iednak to, 
co zdaie fię być pewną rzeczą. Zdanie 
robiące zbeftyi iftne narzędzia albo ma= 
chiny raczey zabawką ieft Filozofów, 
niż wywodem z dowodów gruntownych 
i właściwych do przekonania. bacznego 
rozumu. Trzymać fię gorliwie z Auto- 
rem o Amer; ykanach, ftrony mechani- 
zmu w beftyąch, a mówić że to taka 
prawda, którą Bóg objawił tylko małucz= 
kim i proślaczkom, á zataił przed wiel- 
kiemi, i mądremi; że to jest niechcieć u- 
chylić fi fig pod ręką HW [zechmocnego, nie- 
przyimować wymyłłu Kartezyulzą; ieft 


(a) Quale per incertam l lunam fub | uce maligna 
Efi iter in fylvis, ubi cælum Jupiter umbrå 
Condidit; © rebus nox dbjiulit atra colorem, Virg: 
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to cale ślepo wierzyć wymyśloym Nau- 
kom. Mówić że żadne stworzenie cier 
pieć niemoże,jeśli przynamniey nie 
fzyło, A ztąd wnofić, że beftye niecier- 
pią bolów, ieft to przewracać opak pe- 
wne fłowa S. Auguftyna (a) których 
nierozumieią, fprzeciwiać fię Kfięgom Jo 
ba, (5) i nieumieć fądzić o trudach nie- 
rozumnego ftwotzenią. Godna rzecz 
smiechu miarkować boleści bydląt z na- 
fzych. P. Buffon fądzi, że wrodzona ich 
czułość zmyfłów tym ieft imnieyfza, im 
zmyfły i (kład ciała ich daleko różniey- 
fzy od ludzkiego; zdaie fię ta czułość 
całe kończyć fię i ginąć w oftrydze, 
w czułoziole , Ç na dotknięcie ręki. li- 
stki fie zwijają jego,) w paiąku mor- 
fkim, i kilku innych; daley nad te fto- 
nie żywiołów i rodzaiów nieroz 
ga fię (c). Jakażkolwiek bądź czuło: 


(a) Można ó tym czytać wyborne Pifmo X. Mer- 

lin pod tytułem Prawdziwy gucz Kjiąg S. Augufyna, 
art: g. p. 123 

C) Hiltorya 6 Swiętym Jobie, i cała treść Kfię- 
gi tey przeciwnie dowodzą; rzekibyś, że na poparcie 
tego napifana była. 

(c) Ponieważ liczba rzeczy widomychnieznaczn 
utaje względem liczby niewidomych, duchownych, 
pół - Filozotkowie chcieli znieść trojakie Pańftwo n 
tury, A tylko jedno uczynić pańftwo, jedno życie, je 
dne iltotę! Nic właściwizego do przewrócenia 
fikich znajomości, A pomiefzania języków. Niecz 
łość zmylłów czy przelzkadza do tego, aby w rozma- 
itości kolorów, jedno jefteftwo poznawało, á drugie 
nieznało tego? Od koloru białego nieznacznie na 
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zmyłłów w beftyach, można ią przyró- 
wnać do czucia ludzkiego podczas fnu 
albo mańii. Którzy trzymali, że dufza 
bef A materyalna ieft, nierozamieli przez 
to, Że eby materyą była, ale że niemogła 
ą miarą być ani czynić bez pomocy 
i albo È iala; pan ta hibo zdaie 
ć prawdziwą, nic iednak niewy- 
kłada nam o naturze i PNE tey rzeczy, 
którą chce wolnuać. Śmiechu godna 
rzecz zdaie fię być, żeby duch tak "mógł 
upodlony być, iźby niemiał ińnego koñ; 
ca. tylko zaiadać zaiące, łowić izczury, 
nócić melodye lefne; 4 smiefznieyfza 
iefzcze, trzymać, że ten duch wraz umie- 
ra z ciałem. Można f fię nakłonić na to 
ee które utrzymnie, Że ani duch, a- 
ni materya ieft, i barziey ż rozumem 

zgadza ię. 

P. Rzecz,która niebyłaby ani duchem, 
ani materya, czy niezawierałaby kontra- 
dykcyą? Przynamniey Autor Dykcyona- 
rza iloz zoficznego utrzymuie to za nie- 
zbity dowod: » 

O: Jakaż w tyńi być może kortrady- 
kcya, niebyć ani duchein, ani materyą, 
niemieć ani cześci, ani rozumu? Ćsy 
dobrze znamy w +afności ducha i mate: 
ryi, żebyśmy pewnie twierdzili; Że te 


czarny fpadają, więc wlzyfłkie kolory fą białe. Toż 
famo i z dźwiękiem; jeden tylko jeft; jak łacny fpofob 
do' malowania i robienia fkrzypiec po takim wyna- 
łazku! 
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tylko fame mogą być na swiecie? Prze- 
ciwnie, to famo, to znamy o tych dwu 
rzeczach tak od fiebie różnych, przeko- 
nywa nas, że ieft między tym dwóygiem 
iefteftw dofyć mieyfca dla śrzednich, 
któreby ani iednemu, ani drugiemu nie- 
były podobne. A któż będzie śmiał Bo- 
gu odeymować moc ftworzenia takiey 
iftoty, któraby niebyła ani tak rozciągłą 
iak materya, ani iako duch rozumem ob- 
darzona? Któż'nieprzyzna Twórcy takiey 
mocy do {tworzenia iakiego rodzaiu ie- 
-fteftw, któreby miały trochę co pozna: 
nia potrzebnego do zachowania i całości 
fwoiey, bez woli, bez rozumu, i mocy 
myślenia; reflektowania fię, i porówny- 
wania? Stworzył iftoty rozumem i wro- 
dzoną czułością obdarzone, iakiemi .fą 
dufze ludzkie; ftworzył także inne rozu* 
mem, ale nie ciałem obłożone, iacy fą 
Aniołowie: Stworzył też takie, które 
ani roznmu, ani czułości niemają, 4 te fą 
z materyi złożone tylko : [© zyż niemógł= 
by ftworzyć takie, któreby miały cokol 
wiek z materyi bez rozumu? 

P. Zdanie to; które zdaie fię być nay: 
proftfze, czy niema fwoich zawiłości ? 
Ze dufze nie matery -ani  ducho* 
wne, czy ftworzone bywaią uftawicznie; 
czy umieraią wraz ze iałem, Sze 

O. Jako fami wyznaier ; i znany Obacz wy- 
iftoty duf lzy tych, aleśm viedli to o żey nak. 
dufzy lud iey; niemamy przyczyńy od: 206: 207. 
powiadać na te pytania :.. Którzy lubią 

X p 
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miefzać wymyfły z prawdami wątpliwó* 
ściom niepodległemi, inogą trzymać, że 
"Twórca ukfztałtowawfzy materyą na zies 
mi początkową rodzaiów dla zachowania 
i wyprowadzenia iefteftw (a), razem ti 
tę iftotę połączył, którey natury nies 
poymuiem, ale tó tylko wiemy, że ieft 
iftota fpofobna z fiebie ożywić ciała or- 
gankami obdarzone, i (prawować fwoie 
fkutki, ikoro zoftaie w ciele przy nale- 
żytych*organkach, kędy może fobie po- 
CZYNAĆ; ale (koro nie ieft w ciele tym, 
zoftaie w bez-czynności, i władności. 
"Takie opifanie bardzo podobnie do ftanu 
natury, 4 które powizechnie i krótko 
wykłada, zgadza fię prawie z mie co 
Kardynał Ptolomei; X. Kumeth, Hirn- 
heim, P. le Cat: 8zc. o tym: napifali. 
po (Di: furt Hist: univ: a. part: 
n. t.) X. Kircher ( Mund: [ub 4. part: 
p- A> ) tegoż prawie fą zdania. 


DD 


(a) X. Kircher z wielą Chimiftami nazywa ten 
powfzechny początek ciał orgadizowanych, Spiri- 
tus falino - Julphureo - mercurialis. P, Buflon woli je 
nazwać cząfkarmi organkowemi. Błąd to pewnie, mó- 
wić z tym naturalifia, że te zg jiki Ją działające 
przez fig fame; nie fą ani barziey "dok ażujące, ani 
barziey ruchawe przez lię fanie, jak ogień w ka- 
mienia, albo w prochu fłrzeleckim. "Maądpertuis 
przypiluje im pewny gatunek pamięci, chęci, wftre- 
tu, Śrc. Te wfzylikie wymylły fiużą do potwier- 
dzenia zdania |. J. Roufleau, że więcey jet błędów 
w zgromadżeniu Akademików, mż w 'ealym Narodzie 
Huronów Bzikich, 
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ROZDZIAŁ DRUGI. 
O Mieśmiertelności Dufzy. 
$.1 

Ei Czw nie to z gorliwości ku tak pocie» 

fzney nauce o nieśmiertelności du: 
zy, mądrzy. ludzie: wewizyftkich wies 
kach nauczali, że ieft duchowna? 

O. Bynamniey. Filozof oświecony nie 
dla tego zdanie iakie przyimuie, że po* 
ciefzne albo pożyteczne ieft, ale dla te- 
go, że prawdziwe. Gdyby dufza mogła 
materyalna być, trzebaby to tak mówić 
i nauczać adna prawda mądre go pocią- 
ga do $miłow: ania fiebie . Materya nie- 
może ani Mmyślić, ani czynić; natura ma- 
teryi niemoże ftać z nierozdzielnościa i 
wewnętrznym przeświadczeni em- mnie 
famego, iako fię inż rzekło. Otoż ca 
Filozofów  fkonwinkowało; patrzali na 
rzecz z gruntu, á nie na wniofki albo nas 
ciągania. 

P. Gdyby dufza z materyi był la, czy 
nienależałoby w nofić oczywiście,że umiea 
ra z ciałem razem? 

O. Trzebaby pietwiey iefzcze niżli 
tak wnieliefz, dowieść Że materya ob= 
darzona rozumem, hie ieft fpofobna do 
nieśi miertelności, i i że barziey niepodo* 
bna poiąć materyi EE a niż 
rozumney. Rozum tak ieft przezacny 
iak nieśmiertelność; iesli materya może 
być podwyżfzona do iedney godności, 
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czemuż drugiey niedochodzi? Ducho- 
wność dufzy nie fama tylko dowodzi 
nieśmierteność iey. 4. Wiara Chrześci- 
ahńfka funduie fię na gruntownych á nie- 
zbitych dowodach; ta Wiara uczy mię, 
żem ieft nieśmiertelny; trzebaż iey fałfz 
ukazać, nim poprawifz moię płocho-wier- 
ność. a. Ze Bóg ieft, taka to prawda, 
którey rozumny człowiek przeczyć nie- 
może: ta zaś prawda. oczywiście wiąże 
fię z nieśmiertelnością dufz nafzych. 
Swiat ieft dziełem Sprawcy, z tego dzie- 
ła dowodzim iefteftwoi przymioty Twór- 
cy; a między temi przymiotami nieiedna 
ieft, pokazuiąca oczywiftą potrzebę za- 
chowania dufzy ludzkiey, iakieykolwiek 
ona bądź. natury. 5. Różność wyltęp- 
ku od cnoty nie ieft'to rzecz wymyślo- , 
na, ale wrodzona w ludziach, wyryta w 
dufzy ich niezglozowanym charakterem; 
4 ta różność upadłaby, gdyby dufza z 
ciałem ginęła. 
P. Jakże wywodzifz nieśmiertelność 
dufzy:z bytności Boga? 
Wyżeyw O. Nayproftfzym fpofobem. Jeśli ieft 
Kfiędze 1. Bóg, ieft fprawiedliwy ; ieśli fprawiedli- 
rozdz: 4 wy, więc płaci za dobre uczynki, á za 
5 złe karze. Częftokroć bywa, że bezbo- 
Źny żyie w fzczęściu aż do śmierci, å 
fprawiedliwy umiera w biedach i prze- 
śladowaniu. Pan Bóg nie karze pierwfze- 
go, ani nadgradza drugiemu w tym ży- 
ciu, więc uczyni to potym, w czafie, i 
na mieyfcu od fprawiedliwości iego na- 
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znaczonym (a). „ Gdybym na to nie-E/pr: maz: 
miał innych dowodów o nieśmiertel-? EA ge 
ności dufzy, iedno że zły człowiek’; pęd 
tryumfuie i ucifka fprawiedliwego na; aila 
tym świecie, to famo niedopuściłobySpirituali- 
mię, abym wątpił o tym. Ta oczywi-te del A- 
fta niezgoda w zgodzie całego świata, 7% 
kazałaby fzukać nieśmiertelności. Mó- 
„ wiłbym fam do fiebie, niewfzyfiko fię 
„„ kończy dla nas z tym życiem, wfzyftko 
„ po śmierci powróci do fwego porząd- 
„ ku. „ Jeft to uwaga iednego, które- 
go  niedowiarkowie chętnie fłuchaią. 
Przytoczę tu wierfze piękne 1 do prze- 
konania, fławnego Filozofa Angielfkie- 
gor wyraz to ieft przeświadczenia w fo- 
bie dufzy, które natura wraziła w fer- 
eu człowieka: 


Tak jeft, prawda Platonie: nieśmiertelna Dufza: Adif ot, 
Bog-ci jeft, co to mówi, Bóg który ją rufza. Tragedie 
-Bo, krom niego, zkądby w nas wewnątrz to uznanie? de Caton 
Ten niefmak w dobrach ziem/kich, to końcawzdryganie? d' Utique. 
Ha! Jktaniafz mię; uznajęć wieki nieprzeżyte: 

Więc już świata i ciała więzy rwę niezbyte, 

Bym rzuciwfzy gdzieś ciało w te śmiertelne błota, 

Stanął w Porcie wieczności [zczęfney i żywota. 

O wieczności! o fłowo i firajzne i male! 

O światło! o ciemnoty! o głebić przycmite! 


2 


» 
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(a) Prawda, że ztąd to wypływa tylko, iż dufza pe 
śmierci ciała żyć będzie, á niekoniecznie idzie zatym 
nieśmiertelność jey; ale człowiek wierząc o życiu du 
fzy. po śmierci ciała, nigdy niewątpił że jelt nieśmier- 
telna. Będzie czas i mieyfte do pokazania tey praw- 
dy, gdy będzie gowa o wieczności mąk. 
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Gom jef? gdziem jeff? gozie zmierzam? zkądemem żOziae 
tamy? 

Co za kray niewiadomy, co za swrat nieznany, 

Gdzie śmierć w/zyfikich grubarka w prochu mię zagrzea 
bie? 

Gdzie 


e duch moy. podz 


Bóg krzywa | 


2, co dzis niezna fiebie? 
Pome ch: złe pokarze przecie, 
Lecz jako? w ktorym czafie? i na ktorym świecie? 
Tugnie cnotę zuchwalftwo: tu płaczt jęk cnocie: 

Tu na klęczkach niewinność fchyla kark niecnocie. 
Wiec cóż miefzkam? już > więż te [mutna moje: 
Bym wżdy Prawa. o przedwieczna Twarz oglądał twoją! 
Co fi fien ym oczom taifz, w to mychdni u/pienie; 

Gdyz me życi cie fen iflny; á śmierć ocucenie. 


5, IL 


P. Choćby dufza niebyła nawet 'nie- 
śmiertelna, czyż tiebyłoby powinnoś 
do w) ania, a zatym cnoty i wyftępki 
czyby fię niepopełnialy? 

O. Naypierwi za byłaby powinność fzu- 
kać dobra fwego w fizcześciu znikomym i 
upłynnym, używać goi żyć z ufzczerby 
kiem wfzyftkiego, cokolw cbyłoby prze- 
fzkodą do rofkofzy c choć na chwilę . Zas 
niechać tey powinnoś ici, którą mi rozum 
i niezwyciężona miłość w łafna p pien 
wałaby, byłby to wyftępek albo głupitwo. 
Cnota byłaby niefzczęściem dla  człowie- 
ka, å którzyby iey fię chwytali, byliby nie- 

Wyżey w rozumni (a). Już fię o tym rze kto mó- 
Kfiędze 1. wiąc o bytności Boga, 

w Rozdz: 
5: 7 


(0) Ergo. malum eft virtus, © inimica nature: ful- 
tumque judicari neceft dfi, gni edm feguitur; quoniam fes 
ipfum ladit. Lattanti refitr L, 7 Ci 9. 
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P. Nie iefiże to prawo natury, mieczy- 

nić tego drugim, czegobyś niechciał, a- 

by tobie famemu czyniono? azaż niemafz 

e1 fto innych praw tak mocnych, 4 zżadney 
nauki niewypływaiących? 

O..Prawa te przeftaią być naturalne, 

i owfzem przeltają być prawami, A fta- 

ią fie głupftwem. ikoro z gruntu prze- 


je 


ł 


wracaią dtan natury, daiąc Mou e 
iy {wemu dufzę śmiertelną; porównywaiąc 
f: go z beftyami, naznaczaiąc mu równą, 

iako im, fzczęśliwość, i te fame uciechy 

bydlęce żądzom ięgo wyfławuiąc. W ta- 
kim razie oczywifta rzecz, że niebyłoby 
3 więcey Prawa dla człowieką, iako i dla 
Gi bydląż. Jeśli ludzie określeni fą do fzczę- 
ki, | ścia tylko ną dni kilka, niemogę im tego 
mieć za złe, że fzykaią iego z molą 
1- krzywdą; 4 to przyfłowie oczy wiście 
[i fatfzywie wywodzi: „Nieczyń tego Aru= 
by giemu, czegobyś nięchciat Jam, abyć u- 


czyniono . Jeśli człowiek ma podobny ko- 
niec iako i beftya, ieśli dufza iego ma- 


m terya ieft tylko fpoioną, a obracaną za 
y- ifprawa drugiey materyi, cokolwiek fię 
o. dzieie dla takiey dufzy, albo przeciwko 
e- jey, więcey to mnie nieobchodzi, tako 
e= gdy fig obchodzę z óftrygami, iedząc ży- 
Ów we, albo z kiełbami, piękąc ie na ogniu. 


Któż będzie prawodawcą, kto ftróżem, 

kto mócicielem tych Praw? Czy Bóg? 
TE A Pokazaliśmi iak ściśle wiąże fię bytność W kliędże 
Boga z nieśmiertelnością dufzy .. Czy KANA 
zgryzoty? więcey ich iuż niebędzie; bez- WK. r, 
bożny chełpić fię będzie z powodzenia R, z, 5. 
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fwego. Czy miłość cnaty? piękna ta 
miłość chimery, rzeczy przeciw ney fkłon= 
nościom nafzym, nieprzyiaźney fzczęściu 
i rozumowi. 

P. Miłość Oyczyzny, meftwo Rycer- 
ikie; Bohaterftwo woiennńe azaż niezdaią 
fię mało co mieć związku z nauką o nie- 
śmiertelności dufzy, i że mogą te cnoty 
ftać nawet z nauką, o $miertelności duz 
fzy? 

`O. Tyle, iak inne iakie przymioty fła- 
wne, A n ludzi poważańe. Oto iak mó- 
wi o tym ieden rzetelny 4 żywy Autor 

(b): „ Stóy odważny obywatelu! dokąd 

doung R 
Nait: ie, » Idziefz niebaczny? Bronić Qyczyznę, i i 
; „ dla niey umrzeć, chwalebnie. Dobrze, 
„ jeśli trzymafz o fobie: żeś niesmiertel- 
„ny, możefz niedbać na śmierć, bo 
„ wiefz iż śmierć niemoże cię znifzczyć. 


oz 


(b) Niechcemy przyftać nia rozlądek, który X. 
Clement daie o Pifmach P. loung, 4 ofobliwie o 
Nocach jego. Krytyka. jego zdaje dię być. dziełem 
raczey [ubtelnym niż fprawiedliwym. Nicować 
niektóre ofobliwfze wyrazy, i w jedno zebrać dla 
naganienia dzieła pełnego rzeczy i prawd niewąt- 
pliwych; jeft to taką cenfurę czynić, którą Cycero na- 
Gramma- zywa Tyrannią Grammatycką . Pifarze du Journal des 
ticæ non Savants uważają, że krytyka X. Clement ma coś za- 
Ariftrar - witego; że fię nie zawize trzyma fzali fprawiedli- 
chus fed wości, á rozfądek jego jefzcze niedoźrzały . Autor 
Pbalari - des Trois Sićcles de Litterature przyznaje, że fię przy- 
des. wiązuie do małych kawałków Pifma, a mija w nim 
piękne zdania, wytykając przywary. Z refztą, 
gorliwość tego krytykana złą Filozofią godna ca” 

łey pochwały . 


€ 
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„ Ale ieśli utracifz wfzyftko z eeni > 


„ odwaga twoia godna politowania. Po~ 
» Wróć "do Życia rofkofznego, ieśli nie- 
» cheefz umrzeć iako nierozumny. Smia- 
„ ły niedowiarek, który ne aprzykład du- 
„„ mą, chciwością į pociągniony 4 albo zy fku, 
5 albo zemfty, bieże na śmierć oczywi- 
„n ita, albo też z rofpaczy życiena fztych 
tr wydaie, nad wfzyftkich głupców nay- 
„ głupfzy ieft: niefzczęśliwa ofiaro po- 
er. wabney chimery, dopuść, niech Qyczy- 
„ zna ginie, å chwytay fię defki, któraby 
„ cię z powfzechney wyrwała klęfki. 
Aj Oyczyzna, Monarcha móy każą mi iść 
„ naśmierć. A cóż należy do ciebie Qy- 
» czyzną, Królowie twoi?.. Sze zęście 
„ twoie nayważnieyfzym ieft celem ży- 
„ ciatwego. Jeśli cnota pozbawia nasz 
„ życia, cnota dla nas naywiękfzym wy- 
„ ftępkiem. Gwałci ona prawo nafze 


„ naywyżfze. Mimo tego że ludzie 


„ Śmierć ich głofzą r wyfławiaią, ty fro- 
„ gim na fiebie famobóycą iefteś . 

a Wyftępek czyniący mnie fzezęśliwym, 
„„ieft moim naywiękfzym Prawem, A ro- 
„ fkofz, która mię w Życiu zachowuie, 
» cnotą i ucieczką moią. ,, 

E: Czyż niewielka to nadgroda żyć w 
pamięci lndzkiey, á odbierać od potomno- 
ści SEWY. należyte cnocie? » 

. +. Ta pochwała byłaby głupftwem 
ek którzyby dawali ią. Czcić, chwa- 
lić tych, których niemafz, poważać tych, 
którzy iuż wniwecz obrócili fię, niero- 
zumna . 


Karecyrz 
Co.mi to pomoże, e o będą mówić, 
j ża Czy 
nielepiey być á żyć, niż eale ginąć dla 
tego abym zoftaw ił pamiątkę o fobie? 
ł I OnO: i czy byłaby 
cnoty moiey, iak to fo- 
é? z tyfiąca zafłużonych 
„„ Wieleż bywa, mó- 
ch ç 
amięci pogra- 
„ żone? Z tak wielu tyfięcy ludzi wale+ 
znych, którzy pole we Francyi od 
yo. lat, na Woynie, z zbroiąw ye ku, 
emafz i fta h dzi, którzyby do nafzey 
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A 


D 
P 
A, 


nagro a 


, Waleczny 


s 
% fzli: Pamięć nietylko 
ż y batalii, “i zwýeiç 

% jiona iet (a). Fottuny więk fzey. 
$ światą, oprócz dok mentów, 


fame wy ły z rak dzierżawców, lubo 
„z mieyfca fwego niewyfzły.. Czy 
mniemamy, że przy każdym attaku , 
przy każdym niebefpieczeń ie, w 


k którym, dı okazniem, ieft któ ry patrzy 
s: a to świadek i opifnie? A choćby 
» to Dzieiopifów. o tym pifało, Dziele 
F B ni étr wałyby dlużey, nad. 3. dni, 
„ a do lnych x nieprzylzły sy. z. 


eiwa.da uleczenia ludzi 


Uwaga cale wła 


a NN t — 
(a) Stary piforym to amo prawie wyrazil; 
Vixćre fortes ante Agamemmana 
Multi; fed omnes illacrymabiles 
Urgeńtar; ;gnalique longó 
Node, carent quia vate facro. Hors 


m, 
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sod próżney” chuci nieśmiertelności, i tak 
powfzechnego nierozumu fzukania ną- 
grody dla cnoty w dymie chwały. 


$. TIL. 


P. Oprócz tych gruntownych wywo- 
dów o nieśmiertelności, które wypływa- 
ią z iefteftwa famego Boga, i z* nieod- 
miennych praw cnoty, czy, niemafz in- 
nych dowodó w, które popie! caia tę tak 
miłą á wyfoką naukę o nieśmier telności? 

O. Wielka moc ich ieft, któr rych nie- 
v'wfpomnę w rzeczy tak doftatecznie u- 
fundowaney na famym przeświadczeniu 
dufzy. Tak naprz zykład: powfzechna zgo- 
da na to, ied inoftayna po wfzyftkich wie- 
kach i Narodach. Tak dowodem ieft o- 
-Wa Żądza tak żywa i nieprzezwycię: żo- 
na, Żeby ź żyć zawfze; ftrach śmierci wra- 
żony wewfzyftkich fercach... Tak ów 
refpekt, który zawfze miano przy wfpo- 
mminanin wielkich ludzi; bo gdy! by czło- 
„wiek cale ginal, taki réfpekt nielepiey 
zgadzałby fie z rozumem, iako. gdybym 
„defżez czcił, który fkropił pala moie, 
-albo wiatr, który mi pofłużył do żeglugi 
-dobrey. ky Wfzyfcy ludzie czuią wftręt 
do wierzenia, żeby dufze fprawiedliwe, 
ludzie wielcy: cale byli PEAS zeni, żeby 
e w niezoftawiło prócz imienia i po- 
piołów. S. Paweł użył tey uwagi dowo- 
dząc zmartwychwitanie ciał (b). Poganie 


| 


(BY Si mortui non refurgunt, ergo © qui dormięrunt 
in Chrifo, perierunt; 1, Cor: 15. 


Wyzey w 
Kfiędze 1. 
rozdz: 4. 


doung , 
Nuit 10. 
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znali tego fłufzność (c) Tak niezmiernie 
powię klzyły by fię nędze i niefzczęścia 
ludzkie według tego zdania, że cały 
człowiek ma umrzeć; art górę wzie- 
łyby na świecie, 4 los icl 1 ftanu wznie- 
cilby Arre w delo iiki który pod- 
biia i używa onych: Ta iet- uwaga 
wfzyftkich madrych ludzi; Poeta Filozof, 
niedawno tu przytoczony, wyraża to w 
te fłowa: „ Człowięcze! Jeśli tu ieft 
fzczęście twoie na ziemi, idźże, 4 fzu- 
kay panów fwoich po ftayniachi obo- 
rach; złóż przed niemi twe uroione 


s: 


niewolnikiem, oni fa Królami twemi: 
oni fa ftarfzemi za ciebie we wfzyftkim, 
cokolwiek fię ściąga do zmyłłów. Pa- 
fza im rośnie pod nogami; iedzą nie- 
wyrabiaiąc ziemi; napoy im gotowy 
natura podaie, ftrumyk nieuftannie cie- 
„ kący toczy wody fwe naich ochłode; 
odzienie ioh razem rodzi fię i podrafta 
z niemi; nieidą fzukać tego pracowi- 
cię w- dalekich Narodach: nietoczą 
woien po kraiach odległych, aby wy- 
dzierali bogaćtwa. Szczęście i doftat- 
ki ich-fą pod ftrażą natury: dla-zacho- 
wania onych, nietrzeba im pozywać 
{wa bracią do fądu niefprawiedliwęgo. 
Kwiecifta łąka ogrodem dla nico. 


(c) Ego quidem viros clarifimos viyerè arbitror, © 
ea quidem vitó, que fola vita nominanda eft, Cic: Cato 
m. ©. 4, 


berło i pańftwo śmiechu godne. Tyś, 
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` fkofznym... Sam tylko człowiek ża- 


łośny przyw iley odebrał, łzy toczyć: 
„ å przyczyny do płaczu kupami fię ro- 
dzą. Zwierzęta fzczęśliwfze, nieby- 
R walą y w-takim utrapieniu przez całe 
„ fweżycie, w iakim on ięczy: Biedy 
„ ich razem z boleścią uftawaią. Płacz 
,„ uftaie z czuciem biedy, niezwykli ńba- 


„ lewać nad niefzczęściem przefztym: 


D nadchodzące niefzczęście nietrwoży 
„ onych przed czafem. Smierć im nie- 
„ ftrafzna przychodzi; niecznią iey chy- 
„ ba w tenczas, gdy umieraią. Ten ie- 
„den cios początkiem ieit i dokończe- 
j; niem bied i niefzczęśliwości ich. Tak 
» Okrutnie od beftyi üposledzeni w tym 
„ Życiu, będziemyż ielzcze mieć iedna 
» kowy los z niemi po śmierci, że fię w 
» powfzechny obrócim popiołć ,, 

P Jeśli ludzie maią fiebie za nieśmier- 
telnych, czemuż łękaią fię śmierci? czy 
niepowinienby ciefzyć fię Croze że rzu- 
si ziemię? 

Można z tego dziecinnego . zarzutu 
ds, o gruntownoś sct inny ch, które Lu- 
krecy Scabiecał przeciwko nieśmiertel- 
ności dafży: bo to ieden ieft z tych, któ- 
re on, zdaie fię śmieley przytaczać (a). 
Wiedząc o nieśmiertelności dufzy, czy, 
pewien człowiek, że będzie na wieki 


(a) Quodfi immortalis nofira foret mens, 
Non jam fe moriens Jifolvi egere tur; 
Sed magis ire foras, veflemgue telinguere; uł anguis. La % 


ze czy otym naš 
e tak niunie fzuka- 

o, żebyrfię pufzcza- 
li dla niego na burzliwe morze, na którym 
częfto fię rozbiiaią? azaż nie ieftesmy z 
natury pr: i fin do tych rzeczy, któ- 
rych teraz używamy, cho byśmy prawo 


I 


upewniaią CZY ZAN i 


ią fkarbu zakopane 


Ez 


mieli do innych lep fzy ch izacnieylzych, 
nie- 


których śmiertelne zmyłły iefz 
gree y, ani mo i 
f t 


p inż hiemafz dy A "kraiówy 


| 

| by: , 

i / ludzi niemafz, 

f rami yi (kiemii rzeką Renem p 

| paść jeft fama, dokąd na łeb koniecznie 


Co należy lądzić o Filo- 


Gdyby czło- 
wiek dożycia niebyf p iązany, x rodzay: 
h ludzki długoby fiac niemóg 


| upadat mufz 
| zofie tak ar: gumentui 


gł. To,cowido- 
cznym ief (kutkiem Opatrzności, dla Epi- 
l kur 'czyków ftaie fię pretextem do znie- 
fienia iey, gdy dufzy nafzey adeymuią nie- 
$miertelność, która koniecznie wynika z 
Opatrzności. „ Bogowie, mówlie 

ganin, ukryli przed iuc $ 


»” * 
s śmierci pi yw iązane, á / a ter 
j » go wfzezepili w nich. yerci (a= | 
7 » mey to fzczęście daie fie uczuć „ (b). | 
i eA A paw ZZA | 
| t 
3 | i (6) Agrnofcere Jolis 
> Permikum ef, quos jam tangit vicinia fath 


Viduroją e Dw celant, ut vivere durent; 
ix efe mort. Lucan: 
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$. IV. 
P. Czy prawda że tak wielkiey wagi 
nauka o' nieśmiertelności dufzy, niebyła 
Zydom wiadoma ? t 
O. Jeden Filozof, który nieprzeftaie 
nas takiemi baśniami napaltować, dofyć 
jaśnie pokazuje, że nielepiey znał I fmo 
' 8. jako Kfięgi Zoroaftra i Konfucyufza, 
które tak 'częfto wfpomina. Pełne jeft 
Pifmo S. nayjaśnieyfz, ych i naywyra- 
źnieyfzych świadećtw o tę ypo ciefzney: 
prawdzie. Nieznalazłbym końca, gdy- 
bym „tu wfzyftkie wypift ł. Rzekł P. 
Bóg do Abrahama, że fam bę lizie nagro- 
d jego (a). Jakób | powied ział, że idzie o- 
lądać Syna fwegó Jozefa; w idź ał onże 
pożarty był od beftyt, 
tego mówić o f 
Patryarchowie nieli liebie za przychod- 
niów i pielgrzymów na ziemi: S. Paweł 
przedziwnie dowodzi, że to niemoże ro- 
zumieć fig o Mezopotamii, z którey byli 
wyfzli (c). Zydzi radzili fię umarłych: 
Moyzefz.im furowie zakazuje tey fzka- 
radney ciekawości (9); Daw id po- 
wiada, że śmierć Świętych droga jeft 
przed Bogiem (e) Saubproli czarnoklię- 


zz — zz 


(a) Egomesces tua magna nimis. Gen: 15. 

(2) Defcendam ad filium meum lugeńs. Gen: 57: 

(c) Hebr: tr. vi 9.13: 14: 15. 16. 

OJ Deut: 18. 

(e) Pretiofa in confpefiu Domini" mors anttorum ejus 
Pfalm: 115, 
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znicy, aby ukazała Samuela ( f). Kfięgi 
Ekklezyaltyka, które całe tehną tylko na- 
uką o nieśmiertelności dufzy, zbiorem fg 
zdań i maxym nay emon Zydów 
(8). Job mówio fobie, że zmartwychwfta» 
nie i ogląda Boga we zo (A) &c: 

a Ki tiegi E kklezy: tyka czyż nienau* 
„że niemafz różnie cy człowieka od be: 
ftyi iżerówny i ieft koniec i zguba oboyga? 

Mafz oto znaczenie tego miiey(ca, 
oda zda fię, że ci nieczytali, którzy 
nam tylekroć ,to zarzucaią. ,, Mówi iąc o 
» naturze i końcu ludzkim, rzekłem, że 
„„ chciał Bóg doświadczyć ich wiary i 
, nadziei przetoż uczynił Jakieś podo- 
„ bieńftwo ludzi do beftyi; że życie i 
» śmierć wfzyftkim pofpolite były. „ Są 


Cf) 1 Reg: Cap: 28. Eccli 46. 

Ce) Jefu u fili Sirach; prologus: Multoram nobis & 
magnorum, Śic. 

©) Quis miht tribuat ut feribantur fermones mei? Quis 
miki det, uż exarentur in kary ferreo, © plumbi las 
mina, vel celte fculpantur in filice? $cio enim guod Redeme 
ptor meus vivit,'© in noviffimo die Je terra Jurreğurus 
Jim, O rurfum circundabor pelle mea, © in carne mea 
videbo Deum meum. C. 19. Smiechu rzecz godna mó- 
wić, że tu Job powiadąo uzdrowieniu fwoim. 1. Nie: 
była to taka prawda, żeby ją wy a ołowiu lub na 
marmurze z` Bylaby kontradykej ya z innemi miey- 
fcamı, kędy lob niefpodziewa fię być wolnym od złe- 
go. Cap. 7. 7. Z. 0, 19.9 6:10 6 alp 7. 15: g. Job 
niemógł fpodz.ewać fię,aby oglądał cielėľnemi brema 
chyba Syna Bożeg go w cielopego: Oculi merco afp jeuri 
Jine: 4. Siedmdz! tefiąt dunia czów mówią wyraznie: 
Przedwieczny mnie umorzy, ale potym zmartwych iefkrześ 
$ to ciało teraa boleściame<cisuione. 
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to prawie te fame fłowa w Kfięgach jego 
(O, kędy na końcu wyraźnie mówi,że po 
śmierci duch człowieczy do Boga powra- 

ca, Żeby otrzymał nagrode za dobre, 4 ka- 
rę za zle fprawy fwoje CK) Darmo pór 
prowadzić o znaczenih fłowa Duch; jakie y 
ten duch natury, który do Boga na fąd 
idzie. 

F. Zkądżze to,że nauka tak właściwa do 
zachowania Praw, iutwierdzenia ufundo- 
wanego Pańftwa, nieflużyła za fundament 
do prawodawitw a Moyzefza? 

O. t. Lubo Moyż ze(ż nieprzekłade twy 

raźnie karyi nagrody wieczney. dla zachę- 
cenia Zydów do prawą Bożego, wiado- 
imość, którą mieli o tym, dò tego ich po: 
budzała bez mowy i upominania Moyze* 
fza. Taki uñas władza Mońarch iy zafadzą 
fię na powadze Bofkiey i na wierze o nie- 
śmiertelności, lubo prawa jowe nie- 
wipoóminają nam tych wielkich, a dóbrze 
znajomych pobudek. 

2: Narod niepojętny, a zbyt przywiąza: 
hy dodóbri eoe ego, ma zło co db t 
ote dobra i kary, k stóych oczefaa fweñi 


Ci) Dixi” in corde meo Je boiinum, ut proba? 
eos-Deus © ojjenderet ‘fimiles efe beltis. locirco unus m 
teritus efi komims © jumentoruń, © aqua ttriujque con 
Otktó, Cap | 

CA) Rever tatir pulvis ad terram unde erat, © 


4edeat ad Deum qui fecitillum .,  Cuntta gue fiunt, ú 


cet Deus mi -judicii pro omni errato, five bónim, five 
mółum. Ecel: 16 
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niewidział, aktórych rozum jego niepoy- 
mował ani zacności, ant wielk ości: fkoro 
począł być pojętnie yfzy, nauka o nieśmier- 
telności hyła im częściey i mocniey wra- 
| gana: Kfięgi Mądrości pełne fą tego. 

3. Ponieważ n rody wiecziey odzier- 

| żenie prę :dzey naltąpić niemiało, chyba 
po śmierci Odkupiciela; było to dalekie 
dobro, które ferce ludzkie ie porufzało 
ku fobie, bo do terążnieyfzych tylko u- 
ciech wzdychali: pokaże fię niżey,iż grzech 
pierworodny, i fkutki jego dobrze były 
znajonie Żydom. 

4. Zakon Chr yftufó w miał być wewfzy- 
ftkim god nieyfzy od Moyzefzowego, fku- 
tek jego ten/być miał, aby oderwać ludzi 
od znikomych rzeczy, a fexce obrócić ku 
wiecznym. Nieśmiertelność tedy zafadą 
jett nowego konu, jako dobra i niefz- 
częś doczefne Diy. gruntem ftarego.. 
Figura niepowinna była mieć. rzeczywi- 
ftości, ani cienie blafku świacłaści, Ewan- 
gelia a ufowa mufiała mieć więkfzą 
zacność, którey fh uga jego niedochodził. 

Difé: furl Ta uw X. Bofiueta na wielu miey- 
Hit: univ: feach Pifma S. namienia fię (a). 


e 
2 


„N 


A 


nnn o W NA a: 


(a) Mifit me prædicare, diem retributionis. Luc: 4: 
Jfai: 6r. 

Non fecundum Legem mandati carnalis fatus eflt, fed 
fecundum virtutem vite znfolubilis. Hebr: 17. 

Nunc. autem melius Jortitus ef minijłer m, quanto 
mielioris teflamenti mediator eft, quod in melioribus pra- 


miffionibus fancitum ef, Hebr: g. 
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ROZDZIAŁ TRZECI 
O Wolności woli lud zkiey. 


P [Jofa duchowna i nieśmiertelna, czy 
jeft obdarzona wolnością woli? 

O. Inaczey trzymać, byłoby to czy- 
nić człowieka niemym nar zędziem, a i- 
CRY przymufu. 

Bóg przewidzi: al maypierwey z do- 
Konata pewnością wizyftkie fprawy ludz= 
kie: rozdmna iftota koniecznie obiera to, 
co fądzi naypożytecznieyfzego dla fiebie; 
nałog ftaje fię drugą naturę, nieprzeło- 
mańą i łonnością, Wizy ftko to azaź nie- 
zdaje a gruntu obalać naukę o wolno- 
ści a ludzkiey? 

O. Na pierwfzy zarzut odpowiedziałem | 
mówiac o przewidzeniu Bofkim. Drugi po-* 
kazuje fię być fałfzem z doś wiadczenia. 

Gdyby miłość fzczęścia niechybnie na- 
kłaniał ła wolą dufzy, Chrześcianin mocno 
przekonany w fobie o prawdzie Wiary 
fwojey, albo światowy człek wiedząc o 
złych fkutkach grzechy, niemógłby na- 
wet ćnotliwym być; a jednak aż nad to 
przeciwnie doświadczamy, W lzyfcy lu- 
dzie znają fie do krewkości, jako jeden 
ftary Wierfzopis o fobie napifał: 


W kfiędze 
„w rożdt 


8. $. 5: 


dliudque cupido, Ovid: Mer 
Mens aliud [uaBet; video meliora, probo- tam Ly. 
yé, 
Deteriora feguor 
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Gdyłt by to prawda była, że długi nałog 
do cnoty lub wy ftępku może (prawić jaki 
przymus s i nieczułośćna przeciwnepobud- 
ki, byłoby te fkutkiem niezliczonych do- 
browolnych fpraw, à zatym prawdziwą. 
wolnością w famym początku i przyczy- 
nie tego nałogu; ale moc nałogu nigdy tak 

daleko niezachodzi; Żeby odbierała nawet 

całą wolność woli ludzkiey do obrania fo- 
bie cnoty łub grzechu, przynamniey po 
ftopniach i-z ao iw zafu 

E Jakiżnayprofi tfzy jeft fpofob pókaza- 
nia jaśnie wolności woli ludzkiey naprże- 
ciw wfzelakim wykrętom Fatali ftów? 

O. Dowod w ten Rh Fest Bóg 
Jer awiedliwy. imąor. y jest 25 stotna różnica 
grzechu oð cnoty;uięc wolny je est czlowiek 

P. Jakże wywodzifz z tych prawd nie- 
wątpliwych wolność woli ludz kiey? 

O. Nieprzyftoi na Boga, żeby chciał 
czczonym być od ftworzenia rozumnego 
pomi padlo ga) á którego cześć 
byłaby tylko fkutkiem łofu i trafa ślepe- 
go. Rzecz przeciwna w brew fprawie- 
dliwości Bofkiey nagradzać lub karać 
fprawy poniewolnie, i z wiecznych á nie- 
przełomanych praw czynione. Człowiek 
czyniący z mufu nie jeft ani cnotliwfzy, 
ani górfzy za fłońce, za którego dogrze- 
waniem winogrona moje doźrzewają, al- 
bo za grad, któr y one zbija. Takie to fą 
prawdy, że Żadne fpory nieprzemogą a- 
ninadwątlą, a rozum utwierdzą na wybie- 
gi wymyślne. 


aoc 
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ZN ROC SK bia 


SRR SR IR R 


KATECHIZM 


FILOZOFICZNY 


KSIĘGA TRZECIA. 
O RELIGI 
Se PEN = 
ROZDZIAŁ PIERWSZY. 
Q potrzebie keligii w powfzech- * 
NOŚCI. 


5.1 


S giek 
o.$ Ch O jeft Religia? 


Jiet to cześć, tórey Bó- 
ASA 4 ftwo wyciąga od ludzi, I 
pewne powinności, które 
na nich wkłada. 
P. Czy to pewna,że Bóg wyciąga odnas 
Religii? na jakich to dowodach zafadzafz? 
O. Na dowodach nayproftfzych i nay- 
mniey wątpliwości podległych. Bóg jeft 
to iota nielkdħczona dofkonała. Czło- 
wiek rozumem obdarzony. Niemafz Dei- 
fty, któryby na tych dwu prawdach zafta- 
nawiając fię z uwagą, fzczerze mógł nie- 
przyp ZE zać Religii. 
P. Jakże to wywodzifz z tych dwu 
prawd? 4 naprzód jak to wypływa z po- 


246 KATECHIZM 
znania Boga niefkończonego znajomość i 
potrzeba Religii? : 

O. Niefkończone Jefteftwo niemoże 
czynić chyba dla końca takiego, któryby 
nań godzien był. Nic niejeft godnieyfze- 
go nań, jako fam tylko. Wyprowadzając 
z niceftwa ftworzenia niemógł fobie inne- 
go celu zamierzyć. Więc to dla fiebie 
tylko ftworzył wfzyftkie rzeczy. Wfzelki 
cel inny bardzo byłby podły, ani fię zga- 
dzałby z niefkończoną mądrością jego. 
A jeśli tak jeft, więc to dla fiebje faine- 
go ftworzył nas, :i dał rozum, wolą, moc 
kochania. Ten rozum, tę wolą,'tę moc 
kochania powinniśmy tędy ku jemu obró 
cić, abysmy dop >ełnili koniec ftworzenia 
nafzego. Mufim tedy przyzn: ać,że nayfłu- 
fzniey i i nayprzyzwoiciey do zamiaru Bo- 
fkiego, i lepiey tych fit nafzych użyć nie- 
możemy, jako ftarając fię ufilnte poznać 
g0, przeto iż jeft naywyż żfzą prawdą ipo* 
czątkiem! wfzelkiey prawdy: kochać go 
dla tego, iż jeft niefkończenie dobry, 4 f 
WA ieyfzym, naypotr tieyfzym, i 
nay goc aja: celem nafzey miłości . 
Nakoniec, jeśli Bóg naywyżfzą jeft praw- 
dą, pięknością niepojęta, dobrocią nie- 
fkończoną: azaż niejeft powinnością nie- 
odbitą, aby ftworzenia, które wfzyftko 
co mają, “jemu fą winne, wfzelką mu 
cześć, pokłon, wdzięczność i miłość od- 
dawały,jaką tylko moga, á zatym aby 
miały Religia? Więc z poznania Boga ko- 
nie ecznie wypływa znajomość Re eligii, A po- 
trzebę jey przekłada nam jąko niezawo+ 
dną prawdę. 


—— 
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P. Czennż rozumne {tworzenie niemo: 
że być bęz Religii? 

O: Dla tego że niemoże poznawać Bo- 


ga, żeby i nieczuło w dufzy fwojey 
wzbudzająych fię affektów czci, pokłonu, 


poddańftwa, w aziędańaści i miłości ku 
naywyżfzemu Panu natu: y. Niech cz 
wiek w fpokoynym 4 cichym rozmyśla- 
niu fwego fię rozumu zapyta, niech oczy 
fwe dbróci na ten przedziwny widok; 
który mu cały świat. wyfta iwia, niech fie 
przypatrzy wfpaniałości i harmó 
niec h uważy rozmaitość doftatków, kt 
remi jeft wzbogacony, niech pongen 
to tak w fi uale dzieło więc 1 
towało Twórcy tylko j je dno fkinienie wí 
li jego, jak wyfokich nie nabierze n 
wtenczas o ogromności, o Wfzechinocno- 

ści, ; Mądrości, itezodrobliwości Twórcy 
fyego? Takie podziwienie i z chwyce- 
nie gdy pociągnie affekty ferca, jakże fię 
wyleje z wdzięcznością kutemu Naywv?- 
fzemu Panu? Z jaką gorliwością, z jaką 
radością będzie wyśspiewywał chwałę i i 
dobrodzieyftwajego?naydofkonafzy hołd 
rozumu i ferca fwego czyż niepoczyta 
fobie za maypierwfzą i nayfłufznieyfzą, 
powinnośść wypłacać Jemu? Taką cale 
naturalną wniofkę czyni Dawid Król na 
końcu Pfalmu 103; kędy przedziwnie o- 
piluje cuda ftworzenia. (a) Azaż nielłu- 


Om 


Jame mae A 


(a) . Sit gloria.Domintin Jeculum: letażitur Dominus 
in operi [bus fuis, 


na 


r. 


ZO 
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fznie należy poczytać nie już za fzkara” ił 
dną niewdzięczność, ale za nieznośne | 
głupftwó, zdanie tego, któryby trzymał l 
że nienależy oddaw ani czet, ani po- | 


kłonu, ani wdzięczności, ani miłości, tak 
Wfzechmocnemu,tak hoynemu, tak wfpa- 
niałemu Tworzycielowić Ktokolwiek nie- 
wierzy w Be sa, niemożna poglądać- ina- 


czey nań, chyba jak ną głupca; ale kto 
wyznaje Boga, A nieprzyzniwa Religii, 
powinien być miany za obrzydliwego 
człowieka. o 

P, Potrzeba Religii czy niefunduje fię, 


jefzcze na ut 

ki leg zo? 
W kfiędze O. Jużem to pokazał, a jako Bóg j 
1R.5 poczatkiem towarzyftwa ludzkiego, tak 
niemógł bez ufzęzerbku Opatrzności i 
mądrości fwojey, zaniechać, iftotnego 
śrzodka do zachowania fwego ftworze- 
nia. Deiftą mufi mówić, że Bóg g używa o- 
fzukania, przefądu, błędów ludzkich, aby 
dopełnił zamiaru tworzenia, i utrzymania 
ludzi w towarzyftwie złaczonych. Takie 
zgane profto prowadzi do Ateizmu. Tak- 
że i Ateufzowie JARY, w tey mierzę 
Deiftów zwojowali. Jeśli jeft Bóg, mufi 
być jaka Religia; Ateufzowi ezawfze zgo- 
dzili fię na tę prawdę, i dowiedli ją prze- 


zymaniu towarzyftwa pk 


ciwko Deiftom tak tryumfalnie, jak: tylko | 
sł 

ASEAN Domino in vita mea, pfallam Deo meo guam- | 

iu Jum. | 


gucundum fit ei eloquium meum, ego vero Oćleftabor 
in Dias. 


ra SĘ 


FrzózomiczNy 
mogą niedowiarkowie tryumfo 
graney fwojey. „ Jesli Bóg je 

Sys sme de la Nature; czemu 
„ my.czci jemu oddawać? 
Bóg byłby, który świa 
tecz znym, będąc boży fzczc ą 
przeftał, aby fpokoynie drzen 
afem da traf w zy ko gwoli í 
kując, zoftałby nad 
fzatkiem. ; - 

P. Potrzeba Religii czy powfzechnie u- 
znana jeft za niechy bna? 

O. Niemafz Naroduns a świecie, któryby 
nieoddawał jakiey czci Panu śv v Czł 
wiek SkA błąc zący w obieraniu fobie 
Boga, iczei jemu winney, czuje w. fobie 
powinność do tego; ufiłowania jega w na- 
macaniu Bóstwa, jako „mówi S. Paweł, 
znakiem fą głofu i fkłonności jego ne 
ry, a rązęm pokazują prawdziwy: koniec 
bytności jego w zamierzeniu Boik Gb) 

. Jeśli jaki dziki Narod może przyjść 

AD tey miary, aby całą prz zepomniał Reli- 
sią; wtenczas niedaleki j 


już byłby od z 
pelnego prawie przytłumie enia rozumu, = 
niemoże uwłaczać powfzechney o t; 
zgodzie ludzi rozumnych. Mówiliśm iy W kfięd: 1 
o | tym wfzyftkim obfzerniey, mówiąc oR.z.$.1. 
bytności Boga. 


O OT A ETA 


(b) Fecitque ex uno omne genus hominum inhabitare 
fuper faciem terre, querere Deum, fi forte attrafent cum; 
aut inveniant. AG: 17. 
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O Religii Naturalney. 
5.1. 
R garaz natura fania uczy nas, Że 
złowiek winien cześć Bogu, czy 
niefł ufzniey byłoby trzymać fię natural- 
nego światła, co fi ę ty cze zódzaju i fpo- 
fobu t akowey czci, albo Religii? 

O. Gi dyby nas uczył rozum rodzaju 
ka wyświeca jey potrzebę, p "wnie 
łoby go fłuchać, i nieodftępować 
jego prawideł: ale opak uczy nąs, że nie 
niewie o tym, Że trzeba fzukać tego 
gdzie indziey 
e dowodzifz, że rozum ludzki 
niemoże ı nauczyć Religii? 

O: Z KA natury rozumu tego, z na- 
tury tych prawd, których nas uczy rozum, 
z dziejów wfzyźłkici h wieków, z ftanu Re- 
ligii po całym świecie bedącev. 

5y Jakże dowodzifz te niemożność zna- 
tury famego rozumu ludzkiego? 

O. Lubo uczy nas rozum niektórych 
prawdwielkich, jako to o bytności Boga, 
o nieśmiertólnoścć dufzy, o potrzebie 
Religii, c; ten jednak rozum, zawfze 
niefpokoyny a ciekawy, rodzi niezliczo- 
ne błędy, które nadwątlają, a częftokroć 
w brew fprzeciwiają fię mądrości nauk 
jego. A choćby jak ne typilniey tych 
pierwfzych Prawd pilnowano, które ro- 
zum ludzki bez oporu przyimuje je- 
fzcze wielkie zoftaje pole do błędów; 
4 poczynając od prawd naypewniey* 


a. 


jego Kalwin wie 
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fzych, w dalekie i wielkie zabrnie j 
błędy. Takci Bayle uważając dc 
Bolka, trzymał, że Bóg ma w zy 
ludzi zbawić: uważa prawied 
ył, że ludzie 
kła na wieki: ś 
M 


znaczeni fą do pie 
liwość Bofka dała pochop 
do wierzenia, że fą dwa poc 
rzące, całe fobie przeciwne; s 
ny w mądrości jego, i ftworzeni 
re piątno jey, na fobie nofzą, Pop (*) u- Anglik ro- 
trzymywał, że miefzkamy ną nayl 5 m 
fzym świecie, jaki. tylko być moż 
ziemia ta grzefzna godna jeft P 
fioną być ne Ad ziemię świętą i nie 
Ka Rozum, powiada je „den, któr 
niedowiarkowie ftuchają z dziwi ną 
chotą i powolnością, jeft p 
fkażenia, nie zaś zbudowania; w zł c 
tylko jet do wynaydowania wątpliwo- 
ści, obracając fię tow lewo, to w pi 
wo, aby fpor jaki dłużey przec 
„ i pokazał człowiekowi fwoje ciemnoś 
i niedołężność, á potrzebę innego 2 
„ jawienia jakiego, to jeft Pi ilma 
lozof pogańíkijednegoż prawie zdaniabył 
otym z Baylefm. „ W tych niepewno- 
» ściach nafżych, mówi Plato, i Ge 
3 ny trzymać fię mamy, chyba ' cie 
„, pliwie, póki ktok colwiek przyidzie, å na 
„ Uczy nas fpofobu, jakim. obc hodzić fi 
„ mamy z Bogamii ludzmi. Ten który cię 
,„ nauczy tego, prawdziwą pieczą ma o 
„ tym, co do Gebe należy... Niec -hżę 
k przyid zie bezodwłóki „odpowiad la Alcy> 


aoi kto- 


zmaąz 


> PNE 
Maniche- 


ens. 


3 


»» 


53 


2» 
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o chętnie uczynię, co je- 
lziewam fię że mię lep- 
Sam tedy rozum po- 


, izymuczj 
kaz i 
ich „potrzebę objawienia jakiego. 

$. II 
(że te prawdy, których n 15 rozum 
zują potrzebę objawienia? 
Fe prawdy aby głęboko i trwale 


J 
O. 
wrażone były, aby rozciągłość i kres mia+ 
ły fwoich wniofków, potrzebują taki 
śnienia i fkuteczności, jakiey rozum 
dać niemoże. Im pewnieyfza rzecz z 
przeświadczenia famego rozumu, że du- 


fza nieginie wraz z ciałem, że porządek 


przewrócony ną tym świecie, 


ma być na drugim poprawiony; tym bare 


e 


należy udawać ię do, wiekfzego o~ 
świecenia, dla pewnieyfzey wiadomości 
ololie dufzy z ciałem rozłączoney,i o tym 
jak fię obchodzić ma Bóg z dobremiizłe- 
mi. Rozum nie nam o tym niepowiadape- 
wanego; a gdzie bojaźń 1 nadzieja przewo- 
dzi, z których jedna ma od wyftępków 


(a) Necefarium efl igitur expeliare, donec quis Jaces 
at, guo animo erga Deos et erga homines efe oporteat, 
Alcib: Quando vero tempus illud erit, Socrates? O guis il= 
hið Joğurus ef? Lubentifimè enim viderem hunc bomie 
nem quisnam ipfe fit Socr: Hic ille eflnimirum, gui de te 
curam gerti. ;. Alcib Auferat five caliginem, five quið 
aliqui) voluerit. Ita enim me comparavi, uć nihil eorum, 
que mme inperaverit, Jubterfugiam, quicutnque tandem 


Juerit vir ille, dummodo melior fim evafurus. Plato Alcib: 


s. To mieyfce, i drugie dało pochop niektórym do 
wierzenia, że Plato z Nieba oświecony żył w oczeki= 
wania Mefłyafza i Prawodawcy Chrześciańfkiego, 


i odmienńości fwo, 


< 
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hamować, 4 druga bodźcem być do cno- 
ty, a pociechą w utrapieniu,rzeczy te, któ- 
rych koniec niepewny: jeft i omylny, fła- 
be tylko fkutki fprawić mogą. Ludzie po- 
trzebują na „pofkromienie "gwałto: wnych 
pafiyi,na mężne poddawanie fię w niebe- 
fpieczeńftwa wielkie, na uzbrojenie fięi 
nieuftępowanie oftateczn: ym ciofom przy- 
god, nadokazanie dzięł Eko ar CZy 
fty ch pobudekpodjętych; potrzebują, mó- 
wię, na to wfzyftko wiadomości A przy 
fzłym życiu, pewnie eyfzey i dokładniey- 
fzey, niż rozum dać może. 

Se e 
P. Azalis nie mówił,że dzieje wfz 
wiekow pokazują niedoftateczność. < 
tta naturalnego w mate ? 


yi Religii? 
Q. „Narody nayoświeceńfze i nayi mędr- 


„ fze, mówi X: Bofluet, Chaldeycz zycy, Dif c: fur 
pi Egipcyanie , Fenicyanie- Giekowie: Hift: univ: 
» Rzymianie, były nayproftfze i naąynie- 2. patt ne 
wiádomfze w Religii, takci to prawda „Rao 


że do tey wiadomości ńiemożna przyi: sè 
inaczey, chyba przez ofobliwfzy dar 
mądrość więkfzą nad. ludzką. 
śmiał wyliczyć obrżą dki Bogów nie- 
śmiertelnych, i tajemnice ich niefore- 
mne? Ich amory; okrucieńftwa a, żawiści 
4iwfzyftkie fzkarady by łyby materyą ti- 
3% roczyftości i i ofiarich, pieniów, które im 
fpiew ali, pofągów, które poświęcaho w 
ich bożyfzczach. A tak wyftęj : 
p odbierał, i był ofądzony za potr 
„ uczczenia Bogów. Naypoważniey , 
„ Filozofów zakazuje upijać fię, chyba w 
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ięto Bachufowe, i na cze 
Drugi b wie naganiwfZzy nieuez- 
ciwe obrazy, tych tyłko bożków w yimu- 


. je , którzy che „tal być uczczeni takiemi 


bez okidy czy: 
ło czcić Wene rę, jakie 
s jey poftano- 
nadra i oświeco- 
ea se W 


fromot: ami, Niemó 


tać, jako n 


pt 
ly be ydy na cz 


wione. U choć 


obrzyd 
h Ol 


sJubowali 


aż p "Po ARAE 
jego, poto- 
y odmalo- 


no w 


le obraz , kędy 
bvi bchody ieł ty 
i iby i obchody ich, z tym 
ifem Symonidefa iławnego Pifo- 
uprofił y Boginią . We- 
z miłości ku nim oca- 
Jeśli należało czcić mi- 
zyninńiniey i imi ifo: sé uczciwą ay 


1e były s S 


ak 


i AE s t 
, mówię, zbudował w Ate= 
; ry nierządnicy, ałbo 
miłości. Gała Grecy ya peł- 
ołów tey Bogini, A małże: 
0 nie miąła w tym kra- 
lęcudzołoftwem 
Węzeł 
E 
ro 


nach i niewiattaci 
ma iże W pył u nich świ 
, ido Rt 
by opętani być od złe 


h 
ty. Ale ik 


„dawali feni- 
o dhcha; matu= 
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ralne ich światło odbiegało. Por waga 
tzymu nielepiey o Religii fądziła, sdyż 
poświęcała na cześć bogó ów nie wftydy 
Teatralne,ikrwawe w idowi ika zapaśni- 
ków, to jef wfzyftko cokolwiek w ymy- 
ślić można naybrzydf: goi nayfrożfze- 
zy te śmiechu gadne 
głupftwa, które w Religią umiefzczali, 
niębyły jefzcze fzkodliwe, ponieważ 
tak wiele wzg dyi i niefławy mu przy- 
czyniły; czy można zachować fię ; 
yom ufzanowaniu rzeczy Bofkici 
czytając głupftwa w owych baśniac h, 
których wfpominanie , albo udawanie 
cześć nabożeńftwa ku Bogom zabierało? 
Każda publiczna cześć była uftawiczną 
wzgardą, albo raczey tzyderftwem z 
Ime enia Boikiega; i mufiała to być jak 
nieprzyjaźna moc temu S- Imieniowi, 
która chcąc one upodlić, pobudziła lu- 
dzi do używania tego Imienia w tak pa- 
fkudnych rzeczach, á a nawet nadaw2 a 
tak fromotnym bożyfzczom 
Filozofowie śmieli nauc A 
niebyty. Bogami, jako miał one f 
śpolity, mufieli to famoodwoła 
tego bywali wygnani jako be ezbożni de- 
EE Areopag u. Cały świat tymże e 
błędem opanowańy był: prawda nie- 
ér miała wdowy ię. Bóg Twórca $1 


AY 


Jeślijacy 
pofągi 


fiary fw oje, inne y czei niędaw 
ize C tylk 


gol liczyli pieg 


fwe bogi. Sama tylko Żydowika Ziemia Natus 


in 
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Judga De- „; furowie niedopufzczała, wiedząc 
us in I(re i dzy. prawym Ro: 
ESA eftto z gruntu o* 
ale co u- 


c 
l 


wnoi 
bad 
potrzebę obj: AWI i 


piey niewypływał z wyw ochii Twego 


żyć za dofrod ma niedoftateczność 


atyralney, upatrujefz w powfze- 


ftanie świata, i poftępowaniu 
kich Narodów? 


a awieniach 
say ła 
ć daleko precz od 
rad gruby, czy wy 
czy biegły w naukach 
o tylko -ro l 
czci B n ez 
dry świata 
takiey po nas cze i 
zna dj e 2 Nali 


Religii  Chrześciań 
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panuje: á mniemana ich Religia naturalna 
jefzcżze kluje fię teraz. 

P. Religia naturalna czy niebyła za- 
chowana od Abrahama, Noego? czy nie 
kwitnie i terazu Mędrców Chińfkich? 

O. t. Gdybyśmy dla pokazania żć Re- 
ligia objaśniona jeft,i w rzeczy famey 
panuje, mufieli udawać fię do Abrahama, 
do Noego, i do Mędrców Chińfkich, 
coby na tó mówili Folozofowie? Mó- 
wiliby że objawienie od tyla wieków, w 
tak małey garści wierzących zamknio- 
ne, niebardzo wiele flużyć miało do o- 
świecenia rodzaju ludzkiego, rozległość 
jego niewielki czyni zafzczyt na ftronę 
ikutecznego oświecenia jego. 

3, Religia Patryarchów miała ofiary, i 
obrządki od Boga pochwalone. Nauki Gen: 4. y. 
jey niebyły to nauki rozumu, ale fame- 4: 8,V.20. 
go Boga. Narodzenie przyfzłe Meffya- 21 15. v. 
fza objawione było Adamowi (a), Abra-9: EA 
hamowi (b). Naypierwfze poddanie cale 1° 7" Śe 
świeże jefzcze, i z rąk w ręce pofłane 
dla małey garftki ludzi, było powagą 
naywyżfzą i nieomylną, która roftrzyga- 
ła rzeczy wątpliwe, Se. &c. Wewfzyft= 
kim tym niemafz żadnego podobieńftwa 
do Religii cale naturalney. 


R 


rmzacanonzwnnn w Z 1 


(a) dnimicitias ponam inter te 6 mulierem, © femen 
tuum © femen illius; ipfa conteret caput tuum, © tu infi- 
diabepis calcaneo ejus. Gen:5, y. 15. 

©) Benedicentur in femine tuo omnes genres terra. 
Gen: sa. 18, 
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Diner de T MędrcowieChinfcy, których P. Wol- 


Boulainv. 


p 91. 
Phil: 0e l 
Hift: ch: 1. 
8.p-91. 


ter ftawia nam za przykład Religii natu- 
ralney, fą prawdziwi Ateufzowie, według 
ż Filozofa. Otoż jak piękna zgoda, 
yby ani zmyślić niepotrafiono. W 
rzeczy famey Uczeni w Chinach niefą 

owfzechnie ani Ateufzami, ani uczniami 
Religii naturalney. Jedni fą batwochwal- 
cy, drudzy kłaniają fię Bogu, i oddawa» 
ją cześć, którą mają. za naylepfzą, nie- 


którzy fą Chrześcianami, niektórzy Ate- 


ufzami, wielu z nich fami niewiedzą w 
co wierzą, A w co niewierzą; toż famo 
dzieje fię z niemi, co i z nafzemi Filo- 
zofami, ale z mnieyfzą fubtelnością, i wy- 
krętami. Na refzcie ci uczeni Chińczy- 
cy niewielki czynią zafzczyt Religii na- 
turalney, pozwoliwfzy na to Że ta ich jeft 
Religia. Niemafz „kraju na świecie; kę- 
dyby ludzie na Urzędach pofadzeni (któ- 
rzy wfzyfcy fą z fekty Uczonych ) tak 
byli chciwi na pieniądze jako w Chinach, 
i gdzieby tak liczne A okropne bywały 
przykłady wfzelakiego okrueieńftwa. To, 
co pifzą o Kaligulach, Neronach, Atti- 
lach, nie nie jeft w porównaniú do tego, 
co porobili wieku przefzłego Lift-chin- 
gowie, Chingchi-cangowie, i Szankien- 
fzongowie, którzy byli uczeni Chińczy- 
ty. Ten oftatni wyciął 400,000. dziew- 
cząt w pewney okazyi. Patrz £ Histoire 
Je la Chine, T. 2. p. 65. Cokolwiek nafi 
Mędrkowie powiadają o wyfokiey mą- 
drości, o wielkich cnotach uczonych 
Chińfkich, wfzyftko to dowiedziono Za 
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fałfz od oczywiftych świadków, patrz 
Apol: ðe la Relig: chap: x1.$. 4. Filo- 
zofowie nali fzukają pofpolicie przykła- 
dów fwoich na końcu Azyi i Afryki, albo 
w ciemnościach naydawnieyfzych wie- 
ków. Błąd niemoże granić położyć na 
fwe pretenfye i wywody. 


§i v. 


P. Lubo Religia naturalna fama z fie- 
bie nie jeft. doftateczna; utrzymywana 
jednak przezoświecenie i naukęmądrych 
ludzi, którzy ją założyć Iniędzy nami u: 
fiłują, czy niemoże ftać zamiałt objawie- 
nia? i 

O. ż. Jeśli ci ludzie Objawieniu nie- 
wierzą, nie mają innego oświecenia, in- 
ney nauki tylko od rozumu, który po- 
ćzątkiem jeft Religii naturalney; niemo- 

. gą więc nadać tey Religii więkizey mą- 
drości, niż wzięli jey od rozumu, i ńiżli 
ma fam rozum w fobie; 4 jużeśmy pokazali, 
że ta mądrość nie jeft doftateczna. 

s. Niedofyć zhać Religią naturalną, i 
wykładać ją na piśmie, ale trzeba jey maż 
uczyć ludzi, proftaków, dzikich; á prze- 
to itofować fię do położeńia krajn, do o> 
byczajów, do pożywienia, do miefżkania 
tych, któtych chcą nauczyć. Naybarziey 
trzeba przykładem nauczać. Byłaby po- 
Żądana rzecz dla zaľzczytu Filozofii, aby 
nafi Doktorowie przeciwni Chrześciań* 
ftwu, zofławizy Miftyonarzami, wypole: 
rowali, do ludzkości, do towarzyftwą 
przywiedli Narod jaki dziki, á pokazali 


2 


"2 
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nam, co może nauka i Religia naturalna. 
Plato niemógł nakłonić jednego miaftecz- 
ka Greckięgo, aby według nauki jego 
żyli. Nafi Filozofowie możeby fzczęśli- 
wfi i dofkonalfi byli? Niewidać ani wię- 
cey mądrości, ani więcey cnoty, ani wię- 
cey gorliwości ku czci Przedwiecznego 
w tych obrońcach Religii naturalney, ja- 
Obaczwy-ko i w obrońcach Ateizmu; å co fię rze- 
żey w K pło o jednych, to fie prawdzi i o dru- 
1. R.g.$ gich. ` Š 
as z. Ci Mędrcowie, tak gorliwi w obro- 
nieniu Religii naturalney, niemogli je- 
fzcze nam dokładnie opowiedzieć, na 
czym oną zależy. Niemogłem widzieć 


dwuch Filozofów, którzyby jednoftaynie - 


o tym mówili, jednakowe prawa, nauki, 
dowody jey wywodzili. Wfzyfey, któ- 
rych fię badałem o to, jedni drugich zbi- 
jali. Trzeba, mówią, czcić Boga i być 
poczciwym człowiekiem. Ale cóż to 
jeft być poczciwym człowiekiem? W tym. 
cale z fobą zgodzić fię niemogą. Nie- 
trzeba fię ani dziwować temu. Skoro z 
fiebie zrzucili jarzmo powagi, żeby nic 
nieftuchali tylko rozumu, który zawfze 


gotów zgadzać fię Z gwałtownemi pafly= 


ami, nauka naturalna ftaje fię ciemną, ja- 
ko-nauka objawiona u Proteftantów dla 
wzgardzenia uftawami Kościoła. „, Niech 
Hit: des » poczną prawić, mówi X. Bolfuet, o nau- 
Varlat. „ ce obyczajów, © nieprzyjaź 


yjaźnych, o 
lichwie, o kłamitwie,-o czyltości, © 


LEJ 
„ małżeńftwie, na tym fundamencie że 
„ trzeba Pifmo 8. ftofować de zdrowe- 


> 
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„go rozumu, gdzież nieżabrną? Azaż 
„ niebyło widać Proteftantów uczących 
„ o wielożeńftwie, i praktykujących?. 
„ Ale jeśli to tak będzie, jakiż to będzie 
= zdrowy rożum w Śmiech: jeżeli 
„nie to co fię apoga iba każdemu?.:. Mu- 
„ {z3 W fzyftko f ftofować do powfz zech- 
z: ney nauki Boga i blizniego, jakożkol- 
„ wiek zechc cą wykrę CAG aé ię. z z ztym zdro- 
» wym rozumem: c wiele nauk w vy- 
5 myślili Nowoc hrzczeńcy, i y ka- 
;„ cerze o przyfięgach, o karach, o fpo- 
„ fobie. modlitwy, o małżeńftwach, o 
Fi zchności, e rządach Panftwać So- 
„ cynianie jak daleko zabłądzili, gdy wie- 


li że piekło wieczne jeft dla tych, 
f 


da którzy fa w fzkąradnych nałoga ch? ,, 


Naywięcey z tych.artykułów równie na- 
leży do Religii naturalney, j jako i Obja- 


wioney . Więc jeśli trzymając fie Obja- 
wienia, kacerze różnie o wfzyftkim fa- 
dzili: cóż będzie z. człowiekiem -niema- 
jącym inny ch prawideł prócz famego ro- 


zumu? Widzieliśmy jednego z nayuczeń-j,j Rous 
fzych niedowiarków nafzych, jako utrzy- feau. 


mywał, i zbijał ż równą gorliwością te 
fame nauki; jako pifał na pochwałe po- 
jedynków , i znowu na naganę ich; jako 
wyilławiał famobóyftwo, i znówu ak af 
to fzaleńftwo; w ymawiał 1 raz cudzołó- 
ftwo,a potym naygruntowniey wy wodził 
na ohidę tey fzkarady; raz nalte gpował'na 
bezbożnych Filozofów i onych zaw fty- 
dzał, po chwili bronił ich nauki; raz do- 
wodził wykrętnie i popierał Ateizim,-po- 
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tym niezbitemi dowodami tychże Ateu- 
fzów zawftydzał; powftawał na Religią 
Chrześciańfką i chytremi dowodami zbi- 
jał, potym ją wynafzał wielkiemi po- 
chwałąmi... Rzecz już dowiedziona, że 
nieprzyjaciele Objawienia niemogą na 
czym utrzymać fię, że ich nauka profto 
wiedzie do Ateizmu: że Deiftai Thei- 
fta niemogą nieznać błędów fwoich; je- 
den gorliwy Ateufzwfzyftko to dowiodł 
im, a nąm nieraz ta uwaga przyda fie. 
Skoro człowiek zamknie oczy na śwatło 
Religii, jakiekolwiek ma talenta, na wiatr 
idą ufiłowania jego; niewie fam, co chce 
trzymać; mądry, głęboki, wymówny, ale 
na gotową zgubę i upadek (a). 

4. A choćby nawet zgadzali fię z fobą, 
i ftatecznie ftali przy fwojey Nauce, czy 
nie należałoby zapytać fię ich o prawie 
do uczenia? Bo czy powaga ich byłaby 
sieomylna, czy też opak; w pierwfzym 
razie trzeba wiele na to dowodów nie- 
zbitych, dla pokazania tey nieomylności: 
w drugim razie będzie wolno wierzyć 
im, albo niewierzyć; byłby naygłupfzy, 
ktoby wierzył fowom człowieka omyl- 
nego, równie jako fam. Jeśli powiadają, 
że nienauczają nic, tylko co fię zgadza 
z rozumem; ja go mam tak, jak oni, ani 
potrzebuję uczenia ich. 


È) - - - » Oculos ubi languida pre/fit 
Nefie quies, nec quidquam avidos extendere curfus 
Velle videmur © im mediis conatibus ægri 
Succidstnus. Mneid: L, 13. 
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P. Czyfte intencye, -i wielką miłość 
prawdy niemogą- li nadać powagi i pra- 


h wo do nauczania ludzi?.. Filozofowie 
z fprzeciwiają fię fobie, a Teologowie czy 
3 | zawfzę zgadzają fie z Tobą? 

Ą O. Jm ftrafzliwfze błędy były, tym 


barziey którzy opowiadali one, nazwifka 

4 prawdy używali. Jeft to uwaga S. Au- 

guftyna o Manicheyczykach mówiącego, 

ł a wewfzyftkich wiekach fprawdziła fię. 
Dicebant veritas, veritas; © multim eam L y cone 

Ń Jicebant mihi, © nufquam erat in eis, J.J. 

r Royffeay, który, znał dobrze gamratów 

> fwoich, tąkąż przeftrogę daje, którą na 

6 jego famego fłużyć może. ,„ Strzeż fię Emile, T. 
N tych, którzy pod pozorem wytłuma- 5. p. 18%. 

,„, czenia natury, zafzczepiają w fercach 

7 » ludzkich zaraźliwe nauki, a których 

è „, wątpliwości fto razy udawane bywają 

y 

n 


„ Za niezawodną prawdę, niż pewność u 
A przeciwników. Pod wyniofłym pre- 
E | w textem, źe oni fami tylko mądrzy fą, 
„, oświeceni, prawdomówcy, fzczerzy, 


A „ tyrańfkó nas przymufzają wierzyć ich 
r, » zdąniom ucinkowym, i chcą nam uda- 
É » wać za niewątpliwe prawdy, niewyro- 
SE „ zumiane wymyfły w głowie fwojey u- 
a „ rojone. Na refzcie, okalając, prze- 
i „ wracając, gardząc tym wfzyftkim, co 


„, ludzie fzacują, nędznym oftateczną po- 
„ clechę w utrapieniach odbierają; boga- 
z „„ tym i możnym jedyny hamulec na ich 
„ paflye; rugują z ferc zgryzoty o wy- 
„ ftępek, nadzieję choty; a jefzcze chlu- 
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„ bia fię, że fą dobrodziejami rodzaju 
» ludzkiego. Nigdy powiadają, prawda 
„ niejeft fzkodliwa ludziom; wierzę ja 
» temu razem z niemi; i ten jeft moim 
, zdaniem dowod, że to, czego oni uczą, 
„, nie jeft prawdą. ,, Teolo, wie także 
fpór z fobą wiodą; ale niefpie rają fię o 
ilt tnych artykułach Wiary; fłowem,nie- 
fprzeczają fię oni w publiczaym naucza- 
niu ludzi; g gdyby Piotr opowiadał Boga, 
4 Paweł Materyalizm; gdyby Jan p 
wiadał że Chrystus zmartwychwstał, á 
Jakób temu przeczył, niebyłoby teraz 
Chrześcian na świecie. 


$, VI. 


P. Pozwoliwfzy na to że Religia na- 
turalna dolłateczna do uczczenia Twór- 
cy czcią prawdziwą, do zafzczepie- 
nia cnot, i upewnienia "nagrody -jey; 
czy moglaby ftać fię Religią Naros 
dów ? 

O. Człowiek jefzczeby fię tym nie- 
kontentował: rozum i ferce jego ifto- 
tnie domagają fię czci na. obrządkach 
zafadzoney, i pod zmyłły padpadają- 
cey, zafadzoney na objawieniu praw+ 
dziwym-lub falfzywym. Na to przyna- 
mniey wfzędzie nafi Filozofowie przy- 
ftawają. Na cóż utrzymywać rzecz nie- 
podobną? 


a CŃ 
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ROZDZIAŁ TRZECI. 
O Objawieniu. 
e O vienie jeft pot: 


odzifz to, że je 
O. Z famey potrzeby . Bóg mądry A 
dobrotliwy niemógł odmówić fwemu pię- 
knemu ftworzeniu AOC światła 
do ufzczęśliwienia jego. i poznania po- 
winności ku T wórcy fwemu. Byłoby to 
{we ftworzenie opuś cić, jako ige ie 
w puftyni odbiegają nieprzyjaciela, i ftru- Credulis 
fie fwoich dzieci na gorących piafkach 4af ftru- 
Afryki. thio m ne 
P. Ta tak wielka różność Religii. fo- SO 
bie przeciwnych, które fię chełpią, izad „ = 
Boga jako Sprawcy pochodzą, i mają u 
fiebie drogi fkład Objawienia, czyż 'nie- 
dow odem jeft, iż niemafz Objawienia? 
O. Z tego, że wielu jeft pretenden- 
tów de fortuny, dø godności, do korony, 
czyż należy wnofić, że przyczyny tych 
pretenfyi fa chimeryczne, że niemożną 
ftarać fię ani o koronę, ani o fortunę? 
Podobieńftwo jeft dokładne co do wfzy- 
fikich fwych części, i pokazuje że ten 
zarzut gruntownym i naturi alnym ` jeft do- 
wodem na ftrone Objawienia . Žawżdy 
wierzono, że fpofob czczenia Bóftwa ma 
być podany od famego Boga. Jeśli to 
jeft przefąd, więc to fzczegulny, i tak 
> dawny jeft jak świat, tak rozległy jak 
ziemia zamiefzkana, trwalfzy nad wfzy- 
ftkie dzieła przemyfłu ludzkiego, nad 


zebne; ale jak dox 
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wfzyftkie uftawy rządów. Zdanie tak 
fzechne, tak głęboko wrażone, gło- 

fem jeft fam ey nz tury, albę 'niezgładzo- 

na p s 


> ufławicznego poddania od 
pierwfzych ludzi, aż do wfzyftkich po- 
koleń potomności. Niedziw, że to zda- 
nie wizędzie przyjęte, fałfzywie ftofo- 
wano; ale żeby famo z gruntu, fałfzywe 
byi e mufi być jedno z tego dwoyga, 

bo że człowiek z początku ftworzony 

łz nieprzełomaną fkłonnością do błę- 
du; albo przynąmniey, że prawda, dla 
którey on fię narodził, wnet zniknęła na 
świecie, fkora fię tamı zławić mogła, bez 
nadziei jakiey, aby j kiedykól Iwiek na 
świecie źżnowu poftrzeżono. 


pasz 


mmr 


a a 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 
O Tolerancyi. 
& L 


P. pezroliwiy na to, że Objawienie ma 

być fundamentem i i wykładęm nauk 
Religii naturalney, czy niemiożnaby trzy- 
mać, że natura tego Objawienia jeft obo- 
jętna, że dofyć na tym aby tylko per- 
fwadowała? 

O. Tak wiele jeft Religii fundujących 
fię na objawieniac h tak oczywiście fał- 
fzywych, że niepodobna, żeby baczny 
człowiek wyperfwadował fobie, iż praw- 
dziwe fą; á takie Religie czy mogą po- 
dobać fię n naywyżfzemu Panu świ: ita, po- 

ezątkowi wfzelakiey madrości i rozumu? 


se) 
z 


ZATO 


a. 
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Są Religie tak nierozumne w naukach 
fwoich, ak zabobónne w obrządkach, 
tak dzikie w ofiarach; któż może upe- 
wniać, że Bóg takie przyimuje? że chcąe 
uczczony być, patrzy jedn: urowy m okiem 
na bałwochwalców, którzy cześć odda- 
wają niememu ftworzeniu, bydlętom, 
złym duchom, mniemanym bożkom wfła- 
wionym nayfzkaradnieyfze mi wyftępka- 
mi, jako i na tych, którzy czczą go jako 
Twórcę świata, jedynego á Wizechno- 
cnego P ana całey natury, fprawiedliwość, 
dobroć, mądrość, świątobliwość jego i- 
ftotną wychwałają? 

P. Tolerancya, czyli wolność dla ró- 
żnych Sekt albo Wiar, czyby fię nie 
zgadzała z rozumem, gdyby fię ty [ko roz- 
ciągała na te Religie, które jednego Bo- 
ga wyznawają, ń których nauki niemaja 
nic takiego, coby fie niemogło zgadzać 
z wa Boikiemi? 

O. Skoro wierząc w iednego Boga, wie- 
rzą też w nieźliczone błędy, takie ; pomie- 
fzanie Bogu niemoże podobać fię, który 
domaga fięiftotnie czyftey, świętey, i wê- 
wfzyftkim jednakowey czci albo Religii. 
Cóż? to Chrześcianin brzydzący fię Maho- 
metem jako zwodzicielem; Turczyn mają- 
cy go zanaywiękfzego Proroka; Żyd, któ- 
ry ukrzyżował Jezusa jako blużniercę; 
Chrześcianin, który go za Meffyafza uzna- 
je od Proroków przepowiedzianego; A od. 
Narodów pożądanego; Deifta który nie- 
przyimuje objawienia; Żyd, Chrześcianiń, 


Turczyn, którzy to przyimują; Chrześci> 
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anin, który czci Jezusa jako Syna Boże- 
go, wfpół-iftotnego 1 równego Oycu; 
Socynian, który go kładzie w liczbie 
ftworzonych rzeczy; wfzyfcy nakoniec 
czyż oddadzą cześć Bogu równie przy- 
jemną? Broń Boże od tak ftrafzliwego 
kluznierftwa! Ne aywyżfzy Bóg niemoże 
przyymow ać takich czei, tak przeciwnyk 
fobie. Tu należy mówić z A poftofem, 
że fprawiedliwość z nieprawo ścią, świa» 
tłość z ciemnościami, wiara z niedowiatr- 
ftwem ftać z fobą żadną miarą niemogą 
(a). Religia przyimująca dr r 
nie jeft reli y, ale wfzelaki 
rzeniem. Jeden znayzawołańf. y 
których Kalwińfka fekta miała weFf rancyt, 
wychowany w Toler antyzmie, rozważając 
tę: poczwarę, znalazł naypierwfze pobudki 
do nawrócenia fię do Wiary Katolickiey, 
i powrócić do Kościołą. Pozna al potym i 
dowiodłw przewybornym fwoim Piśmie, 


Oeuvres do 7 że naypierwfzy krok tey ftrafzliwey nau- 
M. TAPAN profto dążył na zupełne zburzenie i 


° wynifzczenie ‘Religii. 
SORT: 


P. Czemuż Tolerancya miałaby znofić 
wfzyitkie Religie? 

O. t. Dla tego, że ta obojętność do 
wfzelakich Religii fprzeciwia fię w brew 


(a) £ua enim participólio iuftitie cum iniquitate? aut 
gue focietas luci a0 tenebras? quat autem conventio Chri= 
ĝi ad Belial? aut que pars fideli cum infidel? ai Cor: 6, 


D» 
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znajomości Boga jednego, mądrego, świę- 
tego i prawdziwego. 

Dla tego, że pokazuje w człowie- 
A wierutną wzgardę prawdy, i niedba- 
łość w doeiadzeniu: prawdy, która nie 
może ftać z powinnościami jego ku Bo- 
gu. 

5. Dla tego, że węzeł prawd nieroz- 
dzielny jeft, wdzyftkie « ogniwa razem trzy- 
mają fię. Skoro wątpifz o jednym arty- 
kule objawionym, wywracafz wiarę wľzy- 
ftkich innych. 

P. Na czym fię funduje to, coś rzekł o 
nierozdzielności prawd Wiary? 

O. Na rozumie i doświadczeniu. Ro- 
zum powiada mnie, że jeś sli niepofłuch: um 
nieomylney powagi objawienia, zadna 
mię powaga, żadne dow ody nieprzemo- 
gą, abym wierzył: jeśli raz w materyi 
religii póydę za uporczywym zdaniem i 
upodobaniem fwoim, jęśli fię uczynię fę- 
dzią ikr ytykiem dzieł i przymiotów Bo- 
fkich, prz epaść błędów i wątpliwości po- 
gotowiu mię czeka bez końca. Doświad- 
czenie potwierdza to nieźliczonemi przy- 
kładami. „, Miniftrowie Proteftantów, 
„ mówi J.]. Rouffeau, niewiedzą fami, w 
„ CO wierzą, ani czego chcą, dni co mó- 


XI. Leta 
tre de la 
Mont: 


5 wa Spytay. ię ich, RY ChryftusQuidamab- 


„jeft Bogier m, nie śmieją odpowiedzieć. 
„ -. Spytay fięjakie prz ypufzczają Taje- 
„ mnice; odpowiadać nieśsmieją... Inte- 
pores pie ten tylko rozfądza o 
„ wierze.. . Niewiedzą w co wierzą, al- 
„ bo niewierzą; niewiedzą nawet w co 


erranteg 
conversi 
funt in va= 
niloquiuma 
volentes 
elle legis 
dolores y 
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nonintel- , wierzyć na pozor. Jedyny fpofob u- 
ligentes , trzymania fię przy Wierze fwojey ten 
FARE mają;żeby na drugie bili. „ X. Boffuet 
negue de takąż czyni uwagę: w Przestrogach fwo 
quibus af- ich do Protestantów, i w historyi o od 
firmant . mianach Kościołów Protestantf/kich. Dy- 
z. Tim: 1. kcyonarz Encyklopedyczny; którego 

śmiało tu przytoczyć można 9 tey mate- 

ryi, jawney prawdzie hołd fzacowny od= 
Dig: Encysdał. ,, Kończę ten Artykuł na uwadze, 
clop: Art:,, którey prawda każdemu bacznemu 
Unitaires. , Czytelnikowi da fię poznać. Religia 
Tome 17. Katolicka; Apoftolfka i Rzymika nie- 
p. 200. é- "I up sj 00 b 
Jit0e Neu. Zawodnie fama tylko jeft dobra, fa~ 
chótel,  » ma tylko pewna i prawdziwa. Wfzake= 
176g. „ że ta Religia wymaga razem od fwych 
poddanych, zupełnego poddania rozu- 
mu. Skoro fię znaydzie w tym Koście- 
le człowiek niefpokoyney główy, nie- 
pofłufzny, 4 trudny do przekonania, 
» poczyna wnet zoftawać Sędzią, i fą- 
dzić o prawdzie tych Artykułów , 
kłóre do wierzenia mu poddają: 4 nie 
znalazłfzy tam jafnego pojęcia, któ- 
regó natura ich niepozwala, zoftaje 
Proteftantem, Poftrzegłfzy po chwi- 
li, że fię nietrz ą prawdy Artyku- 
„ ły Proteftantów, fzuka u Socynianów 
rozwiązania wątpliwości i zawiłości 
fwoich, zoftaje tedy Sycynianem. Z 
tego kacerftwa do Deizmu barzo nie- 
zńaczny upąd, krok tylko uczynić; on 
to czyni. Ale że Deizm, jako fię rze- 
kło, jeftto religia bezrozumna, nieżna- 
cznie fpada na Pirronizm:; ftan gwal- 
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„ towny, A niemniey upodlający włafną 
„ miłość, jako też niemogący ftać z na- 
» turą rozumu ludzkiego. Naoftatek 
» kończy na Ateizmie: ftan zaprawdę 
» okrutny, który ubefpiecza człowieka 
„ w niefzczęśliwey fpokoyności, z tey 
» aby wyfzedł, niemafz prawie nadziei. ,, 

P. Z tego czy można wnofić, że prze- 
ciwnie Deifta fzczerze mufiałby przy: 
do poznania i wyznania wfzyftkich arty- 
kułów prawdziwey Wiary? 

O. Uczony Bilkup du Puy dowodzi La Religi- 
to cale do zrozumienia. Deiftowie że- on venigće 
by rozumnie fądzili; mufzą zoftać Chrze-9*/ tnerć. 
ścianami i Katolikami. Autor Systéme de | „ad 
la Natnre wymufza na nich wyznanie te- lité mem, 
go. Nietrzeba dziwować fię temu, -że p. 131. 
ten bezbożny Autor do tak wiela-błę- 
dów przymiefzał cokolwiek prawdy, że 
fam przekonany będąć w tak bezbo- 

Zney, w tak zdefperowaney fprawie, ja- 
ko jeft Ateizm, miał ten żałośny poży- 
tek, iż upadem fwoim przywalił dru- 
gich niedowiarków , którzyby chcieli 
nieznać go , ani (ię z nim fpierać. Za» 
wftydza onych przypominając fpofob, ja- 
kim wyprzyfięglifię Chrześciańftwa. Ar- 
gument ten a hominem tak jeft mocny, 
że żadna wykrętność i fubtelność niepo- 
trafi go nadwątlić. Tak fię ma w fobie: 
Wierzycie wy w Boga, którego niemoże- 
cie pojąć, wierzycie temu mimo za- 
rzutów, na które rozum wafz nieodpo- 
wie; wierzycie na takich «dowodach, 
które wafzym zdaniem przemagają te 


e 
E 
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zarzuty; więc niemożecie flufznie odrzu- 
cać tajemnic Chrze 


iańfkich, dla tego 
jedynie, 4 że fą niepojęte. W ięc trudno- 
ści, które im zadajecie, niepow inne was 
odrażać od wierzenia onym. Więc mo- 
Żna, i należy wierzyć w one, fkoro praw- 
da ich funduje fię na dowodach takich 
równie, jąkie pobu A was do wierze- 
nia w Boga. Trzeba tedy rozważać tè 
dowody, roztrząfnąć naypierwey, roze- 
brać naypilniey, a nieprzyftawać na to 
chyba po takim roztrząśnieniu. Co fię 
tycze Veiftów, Autor Sy sme de la Na- 
ture odpychaich do Chrześciańftwa przeź 
famę ich naukę, którą fię różnią od pro- 
Ręch Deiftów: bo wierząc w Boga wy- 
nawają fami, że człowiek czcić. go 
winien. Jeśliż tak, pyta fię ich, jakie- 
go fpofobu należy trzymać fi fię w odda- 
waniu czci Bogu? Pytanie jeft naglące, 
å tym barziey, że fpofob czczenia Boga j 
nie jet jednakowy na świecie. Pokaza- | 
ny, że Religia naturalna je eft niedofta- 
nA, Że obojętność do różnych religii, 
odzywają do Obj: twienia, ftać 
Tizeba tedy obrać, A prze- 
na a jedney religii. Potężne zaś pó- 
budki do mocnego i ftatecznego przekó- | 
igdzie fie nieznaydują, tyl- 
wey Religii, naznaczoney 
ha Boiką. 


TIL. 


P. Nauka o Tolerancyi czy niefprzy 
ja fkłonnościi ludzkości 


ręka i cec 
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O. s. Wyftawiać naprzeciwko praw- 
dzie jaśnie pokazaney, wymyfły jakie 
Filozofów pod pretextem fkromności, jeft 
to Logika niebardzo ftużąca do naucze- 
nia reguł argumentowania. Trzebaby 
znieść ‘Boga, ‘piekto, zmartwychwftanie, 
bo to wfzyftko zafmuca i ftrachu naba- 
wia przewrótnych ludzi, á obojętnie fzu- 
kających prawdziwey Wiary... Religia 
nie jeft to jakie zdanie albo wymyft, ani 
Filozofia, którą wolno trzymać lub nie- 
trzyma Gale naygłównieyfzą powinnością. 
Biada temu, kto nie żyje w prawdziwey 
Mórz! 

2. Obojętność albo Tolerancya rozwal- 
niając węzły Religii, 4 uymując jey tę 
fkuteczność, która fpływa na ufzczęśli- 
wienie i ubefpieczenie Pańftw i Naro- 
dów, nielepfzą jelt przyjaciołką ludzko- 
ści, jako i Deizm, i Ateizm, dokąd ona 
prowadzi po ftopniu, jako fię pokazało 
teraz. 

P. Jntolerancya Teologiczna, czyli na- 
ukao jedney tylko prawdziwey Religii, 
á koniecznie do zbawienia potrzebney, 
czy ciągnie za fobą koniecznie cywilną 
Jntolerancyą, to jeft, aby zwierzchność 
krajowa niecierpiała drugich Religii? 

O. 4. Jakożkolwiek mogliby Monar- 
chowie poftąpić względem zómnych Re- 
ligii panujących w Króleftwach i ich, albo 
chcieliby w to wpływać, jedność czci 
pochwaloney od Boga będzie zawfze 
niezawodną prawdą. lntolerancya więc 
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teologiczna cale niepodlega Tolerancyi 
cywilney 

4. Rzecz oczywifta że Monarcha fłu- 
fznie będąc przekonany o prawdzie nauk 
przyjętychod fwoich obywatelów, powi- 
nien fwą- powagą utrzymać tę wiarę 
wfzelakiemi fpofobami, które potęga je- 
mu w ręce podała. Jeśli całe Króle- 
ftwo jego prawowierne jeft, na cóż ma 
dopufzczać pomiefzanie kąkolu z dobrym 
ziarnem? Jeśli błędy jakie wkroczyły 
do niego, czemuż niema faworu poka- 
zać ku prawowiernym? Jeśli prawdziwa 
Religia tam niepanuje, czemuż niema 0- 
fłabić potęgę przeciwników jey? Prze- 
śladowanie, prawda, zły jeft fpofob do 
nauczania i nawracania ludzi, ale czy dla 
tego wierny z niewiernym ma być w 
równi dofkonałey co do porządku cywil- 
nego? S. Augultyn uważa, że docze- 
éne śrzodki niądrze użyte właściwe f% 
do uleczenia tey obojętności ku rzeczom 
Niebiefkim. (a). Sam Bóg, onych uży- 
wa, i tym fpofobem do fiebie nawraca 
nieźliczoną moc dufz obłąkanych. Bay- 
le darmo woła na S. Auguftyna, zowiąc 
go Kaznodzieją Prześladowania. Ten 
S. Ociec nic nierzekł, czegoby rozum i 
doświadczenie niepochwaliło, A nauka 


Pozn W A EA 


(a) Qui nefcio qua vi confuetudinis hulló modo müs 
tarı in melius cogitarent, mfi hoc terrore percujfi Jos 
licitam mentem ad confiderationem veritatis interderents 
Aug: ady: Donat: 


Frtozorrczny 875 
jegò cale daleka od nauki. prześladują- 
cey. 

P. Oprócz tych dowodów, które wy- 
nikają z jedności Religii, przeciwko To- 
Jerancyi cywilney, powfzechney, i nie- 
określoney , niefą-li drugie fundujące fię 
na ufzczęśliwieniu i ubefpieczeniu Kró- 
leftw ? 

O. Dzieje wfzyftkich wieków uczą 
nas, że kacerze raz wyłamawfzy fię z 
Praw Religii prawdziwey, niemieli wię- 
cey względu na zwierzehność doczefną, 
jako i na Bofką; że woyny domowe, 
fpifki, rozruchy zawfze po kacerftwie 
albo fyzmie naftępowały. Jeden Pane- 
giryfta Tolerancyi darmo powiada, że 
dwie Religie miefzają pokoy w Pań- 
ftwach, a 30. innych fiedzi w nim fpo“ 
koynie, Przykład Carogrodu , który 
przytacza, uczy nas że ta fpokoyność 
winna jeft mieczowi Ottomańfkiemu, 
który ubefpiecza zachowanie Alkoranu, 
4 gardłem karze jedno fłowo przeciw- 
ko nauce Arabfkiego Proroka wyrze- 
czone. 

P. Broniący Tolerancyą czy niedali na 
fiebie niezbity dowod? 

O. Oto mafz cale profty dowod zich 
nauki wypływający. Przyftają nato, że 
Ateizm jaft naywiekfzą zarazą rodzaju 


ludzkiego. J. J: Rouffeau powiada, że Art: Akr 
trzeba karać Ateufzów, náńke Twą roz- i/me. 


fiewających , Dykcycnarz Eńcyklope- 
dyczny fądzi onych godnych śmierci; 
S2 


e 
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jako i Deiftów, którzy niewierzą w Opa- 
trzność. A my pokazaliśmy że wzgar- 
da Objawienia, 4 nawet obojętność ku 
Religii prowadzi do Ateizmu. Toleran= 
cya więc równie fzkodliwa, jako Atęizm, 


bo jeft ona Matką tego. 


ROZDZIAŁ PIĄFPY. 
O różnych keligiach między ludz- 
mi zatožonych. 


Sl 


P. eo ma czynić człowiek przekonany 

o złych fkutkach Tolerancyi, 4 o 
jedności Religii, którey po nim Twórca 
świata domaga fię. 

O. Powinien tę uczynić uwagę proftą 
i naturalną. Jeśli Bóg jednę tylko Re- 
ligią i cześć przyjął fobie, ta religia mu- 
fi mieć znaki Bóftwa, którego dziełera 
jeft; powinienem tedy fzukać ifpodziewać 
fie, że upatrzę ją pomiędzy wfzyftkiemi 
Religiami, które fą między ludzmi. Mo- 
Żna one zamknąć we 4. Bałwochwal- 
ftwo, Mahometyzm, Zydoftwo i Chrze- 
ściahftwo. Naylepiey z rozumem zga- 
dzająca fię, inaylepiey dowiedziona z tych. 
Religii, mufi ta być, którą Bóg ufundo- 
wał, a ja przyjąć powinienem. 

P: Czy powinien Człowiek fzukać 
prawdziwey Religii, uważać jey znaki, 
rozbierać dowody według miary rozu 
mu fwego? 


pwn ZA ROZSZERZA 
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O. Jeft to tak, iako gdyby fię fpyta- 
no: wola Naywyżfzego Pana czy tak 
ma być poważana, żeby człowiek ściśle 
obowiązany był wywiadywać fięo niey? 
Prawdy, obietnice, pogróżki, nadgrody, 
kary opowiedziane przez Religią, czy fą 
to tak wielkie rzeczy; żeby obchodzi- 
ły człowieka? Niedbałość, zaniechanie 
albo prewencya w tey mierze, czy godne 
fą wymówki, albo czy mają być poczy* 
tane za grzech fzkaradny? 


$. IL. 


P. Jakie zdanie człowiek uczony da 
o Bałwochwalftwie? 

O. Takie jakie dawali Mądrzy ludzie 
o nim po wfzyftkie czafy. Niemafz w 
tey Religii obrzydłey nic takiego, coby 
zaftanowić mogło rozum człowieka fzu- 
kającego prawdy. Wfzyftkie bałwany 
ziemfkie, jako uważa S. Auguftyn, gło- 
śno potępiają rozum tych, którzy onym 
fię kłaniają, i wołają: Ipfe fecit nos, © 
non ipfi nos. 

P. Bałwochwalftwo teraz po niektó- 
rych dzikich tylko Narodach panujące, 
czy nie byłoby mądre i wyfokie u Gre- 
ków i Rzymian? 

O. Jeden z Filozofów nafzych ufiłuje 
nam to wmówić: nieprzeftaje on wychwa- 
lać mniemaną wfpańiałość tey czciobrzy- 
dliwey, i chciałby nas namówić do wie- 
rzenia, że to była rzecz do zbudowania, 
czcić tyle bogów, ile ftworzenia jeft, 
które od prawdziwego Boga zawilły; 
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X. Bol- tyle wyftępków, bogami poczynionych, 
fuetrwfpo-jje bogów było kochających, albo pro- 
MAREA tegujących wyftępek; 4 tych wfzyftkich 
Rz Bogów czcić nayfzkaradnieyfzemi ` nie- 
rządami (a). Filozofowie nafi rozumieją 
Że wynaleźli fekret pewney maści, któ- 
ra pobiela wfzyftko „co czarnego jef, 4 
czerni wfzyftko'co białego. Opłakany 
fekret, niefzczęśliwy wynalazek, który 
razem z wynalezcami zaginie. 

P. Czy to prawda że dawnieyfi Poga- 
nie kłaniali fie bałwanom? Czy niepo- 
glądali oni na bałwanów, jako na figury 
fymboliczne Bóftwa? 

O. +. Gdyby itak było, czyż rozum 
był czcić Jowifza, Junonę, Wenerę, Śzc. 

od figurami fymbolicznemi? 

2. Lubo niektórzy Filozofowie nie- 
przyznawali bóftwa drzewom, ziołom, 
krufzcom, &c. jednak Pifmo S. uczy nas, 
Że grubi bałwochwalcy czcili to wfzy- 
ftko, i mieli za bogi (5). Poganie fami 


(a) Te ofiary i obrządki wyświadczają wfzylcy 
Pilarze Pogańfcy. Niemożna 6 tym czytać bez 
wftrętu i ohidy w gorliwych Pifmach SS. Qyców, 
które wydali o tych bezecnych zabobonnościach . 
Pan Wolter, zanewne lepiey niewie o tym, niż 
Orygenefowie, Tertulianowie, l.aktancyufzowie, 
Klemenfowie Alexandr: &c. można przeczytać 
ZY tego ofiatniego w Przefłrodze ðo Pogan. 

sĆ 5, 

(b) Deus autem noftew in Calo omnia quecumque 
voluit fecit. Simulacra gentium argentum © aurum, 
opera manuum hominum, Os habent, © nan loquens 
tur, Oc. Ps. 113. 


Fn.ozortczNy 29 
to wyznawają. Stylpon wypędzony z 
„Aten, za to Że rzekł iż pofąg Minerwy 
niebył Bogiem, wymówił fię tym, że 


nie Bogiem ale Boginią jeft.  GdzieDeam, non 
uważa Bayle, że natenczas powfzechnieDeum ofe. 


trzymali bałwanów za bogów. P. Wol- 
ter po Julianie Apoftacie, przywodzi na 
przeciwne świadectwo niektórych Epi- 
kureyczyków, którzy niewierzyli w. ża- 
dne bóftwo;.A zatym niemogli mówić ja- 
kobałwochwalcy. Zawftydzeni od Chrze- 
ścian Poganie, pokrywali {fwe bałamu= 
twa jak mogli naylepiey, A bałwochwal- 
ftwo przybierało fię w różne poftaci dla 
pokrycia fwoich naturalnych włafności; 
ale doświadczenie i świadectwo ftoi nie- 
wzrufzone na wykręty późnieyfzych o- 
brońców . W Efezie zgromili S. Pawła 
jako fprofnego blużniercę, za to że po- 
wiedział, iż ręce ludzkie niemogły udzia- 
łać bogów (c). Czy można jaśniey opifać 
wiarę ftarych Pogan, jako rozfądny Ho- 
racy? i 


Olim truncus eram ficulnus, inutile lignum, 
Cum faber s campi faceretne Priapum, 
Maluit efe Deum: Deus mde ego. L. 1. Sat: 8e 


P. Azaż nie mówiłeś na innym miey- 
feu, że dawnieyfi Poganie zawfze za- 


(©) Paulus bic fuadens avertit turbam dicens: Quas 
niam nonfunt Dii, qui manufiunt: AG: 19, 26. 
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chowali wiadomość -o jednym Bogu 
nierozdzielnym, wfzechmocnym , wie 
cznym? 

O. Prawda; ale czy dla tego cześć ich 
mniey błędna i rozumna była? to po- 
miefzanie błędów z nauką tak proltą, 
tak wyfoką, aząż niebarziey zadziwia, 
niż gdyby cale nieznali Boga? (3)? 
Zda fię że przeftrafzeni temi karami, 
które Wiara. w iednego Boga przepo= 
wiada przewrótnym ludziom, chcieli 
oni uczynić fobie iakąś folgę i zafio- 
nę na fwe wyftępki, á przez nierozu- 
mne i Czkaradne wymyfły zagłądzić zna- 
iomość Boga Świętego, fprawiedliwego, 
wfzechmocnego i ftrafzliwego (e). 


8. IL 


P. Jakie fą przyczyny odftręczaiące 
zdrowy rozum od polęcia- Nauki Maho- 
meta? 

O. z. Mahometyzm przynaniniey re- 
ligia ieft uftawami określona, funduie 
fẹ na iakimkolwiek Obiawieniu , niż 
Deizm  rofkofzny, zachowniący nie= 
które tylko powinności niebardzo ucią- 
żliwe. 


A 


(2) Cum cognovifent Deum, non ficut Deum glorie 
ficayerunt, aut gratias egerunt, Rom: 1. V. 21. 
. (e) Mutaverunt gloriam incorruptibilis Dei in fimi- 
litudinem imaginis corruptibilis hominis, O valutrum, © 
quadrupedum, © ferpentium. Ibid: v. 23. 


o e a Prog ecqr A A a 


FiLozoriczNy za 

s. Alkoran iedynym ieft dowodem 
tey Religii; ieft to Kfięga ciemna, bez 
ładu, nic w niey niewiąże fię, na ni- 
czym fię niefunduie; niema innego po- 
przeczńika tylko famego Autora. Jefi 
to rozfądna uwaga Mądrego Bifkupa €’ 
Avranche, X. Hueta: Alcerano uno 0- Dem: Ev: 
mhe Mahurmedanorum Joltrina prazfidium p. 650. 
„continetur. Dowodzi, to fzeroko i tak 
dokładnie, że lepiey nietrzeba. Drudzy 
Bb famo dowiedli (a). 

To prawodawftwo z różnych ka- 
watkow. złożone zbiorem ieft rzeczy wy- 
branych z Kfiąg Zydowfkich i Chrześci- 
ańfkich, á naybarziey z ftarego Tefta- 
mentu. Ńiewiadomość Pifarza namno- 
Żyła tam błędów i bałamućtw bez licz- 
by, tak dalece, że Matka Jeżufowa za ie- 
dnę bierze fię z Maryą Sioftrą Aarona. 
Niema żadnego w niey zwią azku, żadne- 
go powiązania rzeczy. Tytuły rozdzia- 
łów nietylko śmiefzne fą, ale nawet czę- 
fto bez żadney: wzmianki o tym co w 
nich opifuie, albo raczey co w niey w 
kupę zrzucono ladaco, i przez obłąkane 
wymyfły; niemożna o nich dać inney 
treści, tylko iak czytamy w Don Qui- 
chotte: Rozdział, w którym figę mówi o 


(a) V. Ludovici Vives Je Makomete B Alcorano 
cenfuram. Cribrationúm Alcorani Libros z. à Card: Cua 
fa. Alcoranum 6 Biblianore edit: cum not: 1556. 
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tych rzeczach, o których bęðziefz wie- 
dział. gdy przeczyta/fż. 

4. Religia, która fię nieprędzey za- 
częła tylko w Rokn 624. Ery Chrześci- 
ańfkiey, niemoże być prawdziwa. Swiat 
nigdy nie był bez Obiawienia, bez po- 
znania Religii prawdziwey . Alkoran 
niebyt ani przepowiedziany, ani figuro- 
wany, ani oczekiwany od Zydów, ani 
zafzczepiony na tey Keligii, którą uwa- 
żyć można niby grunt i zafadę Chrze- 
ściańftwa, a że tak rzekę, niby Religią 
Chrześciańtką przed przyiściem Meffya- 
fza . 

5. Alkoran przyznaie świątobliwość P. 
Jezufowi, prawdę Nauce jego, Bóftwo 
w zefłania iego; więc ieśli Ewangelia 
ieft. prawdziwa, Alkoran' mufi być pod- 
rzucony i fąłf(zywy. (b) Możnaby daley 
pociągnąć te uwagi, ale dofyć tego, že- 
byśmy umieli fądziċć-o nauce Arabfkiego 
Proroka. 

P. W iaki fpofob Mahomet wyznaie, że 
Chryftus od Boga zefłany ieft? 

Sura 4, O. „ Złość, prawi, Zydowfka fkarana 
mnulieres. „ byłą za to, że nieprzyznawali Dziewi= 
Cu ppl > @wa Maryi Pannie i że powiadali, iż 
andri fura 
five afoa- 
ra 5.- The- ; 

oph: Ray- (6) left o tym wyborne Pilmo wydrukowane w 
nal, citat: Tyrnawie w Wegrzech Roku 1717. Mabometanus 
Czp: 3. desn lege Chrifli: Alcorano fnfftagante mfirufus. Czy- 
flirpe Joa- tamy <iekawą rozmowę niektórych, Miffyonarzów 
ghim. Jezuitów z Turczynami, w, Hi: Soc: Jefu part: ys 

in fine. 
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oni zamordowali Jezufa 


» 
„ Pofłańca Bożego. 

s „ ni zabili, ani ukrzy £ 

3 „ ni mocy fwoiey tylko 

t | „ Ofoba iego przed niemi porwana i po- 

4 | „ fadzona na prawicy” Bofkiey; bo Bóg 

R o mądry ieft ifprawiedliwy. „, Tłuma- 


2» 

| cze Alkoranu, a mianowicie Aly mówi 
| tymże kfztałtem. Cefarze Tureccy w 

5 | fwoich Liftach'zawfze czcili Jezufa. So- 
| liman VI. pifał do Ferdynanda F. Pro- ApudBut. 
| 


c pheta Jefu, fupra quem © fupra no-bec;p.27% 
i | Strum prophetam, Mahometem fit Jplen- 
; | Bor, Ć pax Dei... Sanćtceque, ac caśla 
y | urbis Jerufalem Dominus.  Maurowie 
4 | powiadaią że to Mahomet ieft ów Po- 
i | ciefzyciel obiecany od. Jezufa... Maią Petrus, 
p | wielkie oni nabożeńftwo do tego miey- Martyr: 
A |  fca, kędy pokazuią, że miefzkał P: Jezus de Legat, 
p | z Maryą Panną w Egipcie. Pa 
2 | P. Azaż niewidziano teraźnieyfzych ” 

| krytyków, że fię ftawali Obrońcami Al- 
> | koranu, że wiele w nim znaleźli mądro- 

| ści, i przedziwnych rzeczy? 
AO | O: Jużeśmy uważali, że to żart albo 
AE głupia chęć była Filozofów modnych, 
ak. przewracać na nice wizyftkie wiado- 


mości, a fwoie wymyfły wfzyftkie wfla- 
- wić; ale choćby naybarziey i nayupor- 
czywiey wychwalali, podłe te pochwa- 
ły nic niemogą nadwątlić proftey I 0- 
czywiftey prawdy. Pan Porter Pofeł 
7 Angielfki w Stambule, który fię tam do- 

brze, wyuczył Teologii Bifiurmańikiey, 


ła Ré 
es Loix, 
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e 


v: jur niemoże poląć tego, Że rozumni ludzie 
on,pochwały iey dawali. ,, Niektórzy, pra- 


wi, mniemali, 4 wielu i teraz mogą 
być tego zdania, że ta Religia nie- 
cale przeciwna ieft rozumowi; gdyż 
funduie fię na wierzeniu w iednego 
Boga; wfzakże taki znośny wftęp do 
Religii naypierwfzym ieft krokiem w 
niezgruntowaną przepaść błędów i 
bałamuctw, które Alkoran podzie do 
wierzenia. Mufzą każdy przyłąć ar- 
tykuł iego iak od Boga obiawiony, w 
Niebie napifany; A zefłany od Wfzech- 
mogącego wybranemu Ludowi fwemu 
z. miłofierdzia fwego. Mufzą wierzyć 
mocno, że, czytać to obiawienie kil- 
kakroć na rok, ściśle zachować poft 
Ramazan; obmywąć fię na różnych 
członkach ciała, z pilnością niechybną, 
przeciągać te - obmywania według 
miary 1 pod pewną liczbą; podróż do 
Meki odprawować; pić wodę, w któ: 
rey ftara fzata Proroka umacza fię; 
odmawiać w całości, albo po cześci, 
99. Imion i przymiotów Bofkich na 
99. paciorkach: mufzą tedy wierzyć 
mocno, że to fą tak nieodbite powin- 
ności Religii dla prawowiernego, iż 
bez tego ferce iak nayczyftfze, wia- 


raiak nayżywfza niemoże uprofić łafk 


od Boga; że te przepify fame tylko 


, fą fkutecznym śrzodkiem do zgładze* 


nia' wfzyftkich grzechów, wfzyftkich 
niedofkonałości ich... Pódź do Stam- 


l 


7 


n 
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bułu, przypatrz fię w iakim niepoko- 
iu żyją tam uftawicznie Chrześcia- 
nie i Zydzi: i iakich mufzą fpofobów 
używać, aby otrzymali protekcyą od 
Przełożonych Tureckich; iak cięfzko 
mufzą im opłacać tę łafkę; niefpra- 
wiedliwości, gwałty, krzywdy wfzela- 
kie cierpią codzień, a mufzą połykać 
w milczenin; w tenczas możefz fadzić 
o Mahometyzmie, á a fłufznie ofzaco- 
wać, iak wiele wpływa w obyczaie 
Biflurmańfkie... Pan Sale, w przed. 
mowie, którą położył na czele fwe- 
go wybornego tłumaczenia Alkora- 
nu, opifuie cale fłufznie i dokładnie 
tę Kfięgę . Mufzą iednak acz niechcąc 
wyznać, że częftokroć pokaznie fie 
być fkłonnym do bronienia tey Kie- 
gi, i barziey fzuka pokryć nieźliczo- 
ne bałaimućtwa, na które tam napa- 
da, niż one wyłożyć w rzetelnym 
rozumieniu. Przynamniey ten wyni- 
ka pożytek z iego parcyalności: że 
można beipiecznie trzymać, iż nic nie- 
dołożył fwego do tych bałamućtw, 
które w nim fie znaydunią prawdzi- 
wie, å śmiefznych rzeczy nieudawał 
barziey niż fą w oryginale. Niektó- 
rzy herfztowie kacerikich zdań, żeby 
fobie ofobliwość uczynili, ieśli to 
tylko było bez utraty poczciwości, 
przynamniey zufzczerbkiem powfzech- 
ney eftymy, niemieli fobie za fzkru- 
puł chwalić Alkoran, wynafzać iego 
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nauki, 4 nawet ważyli fię porównywać 
z tym czego Pifmo S. nancza. ;, 
P. ż niemafz w Alkoranie pię- 
knyc h kawałków , wyfokich i gorliwych 
zdań ? 

O. Niepodobna żeby człowiek mó- 
wiący tonem Zydowikiey i Chrześci- 
ańfkiey mowy o Bogu, nic nienapi- 
fał wyfokiego i przeraźliwego. Ale 
te okrafy cudze mowy cały biorą 
fzacunek z tego źrzódła, zkąd wy- 
pływaią. Znaiomóść profta i tak: wy- 
foka o iednym Bogu Twórcy, przenie- 
fiona z Pifma Swiętego do Alkoranu, 
pewnie mufiała : zachować iefzcze cokol- 
wiek wfpaniałego i przeraźliwego. 

P. Azaż nie ma tey chwały Maho- 
met, że wielką część Azyi i Afryki 
przywiodł do poznania i czczenia iedne= 
go Boga? 

O. Wy: rok dzifieyfzych Filozofów P. 
Wolter to mu przypifuie; ale którzy 
dzieie czytaią, wiedzą dobrze że przed 
Mahometem  iefzcze bałwochwalftwo 
było zburzone prawie w tych wfzyft- 
kich kraiach, które Alkoran zwoiował. 
Nafi Filozofowie zachowują fwe po- 
dziwienie dla Mahometa, zburzyciela 
Chrześciańftwa, iuż ufundowanego , A 
nieprzypifuią tegó Panu Jezufowi, któ- 
ry zburzył wfzyftkie, bałwany i błę- 
dy . 

P. Jakże ten z cudzych Kfiag wy- 
kradziony Statut. Prawodawftwa Tu- 


2» 


| 
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reckiego mógł podbić tak wielkie ku 
ie © 

O. +. Przez powabę wfzetecznych i. 
ciech, które czynią dla Bjfurmanów u- 
fzczęśliwienie w tym ży 
przyfzłego. 

4. Przez ftrafzliwą rewolucyą, która 
pomogła Apoftołom iego do opowia- 
dania: Wierz temu że nafz Prorok ro- 
zmawiał z Aniołem Gabryelem, bo cię 
zabiję. Otoż, mówi Pan ď Alembert, 
cały dowod Mahometańfkiey wiary, i 
przyczyna  rozkrzewienia iey. Maho 
met fam mawiał, że cudów nieczy- 
nił, ale przyfzedł mieczem Religią za 


kładać 


a- 


ciu, i, nadzieię 


P. Co należy trzymać o Religii Zy- 
dowfkiey ? 

P. Przedtym pełna maieftatu i wfpa- 
niałości, założona na Objawieniu, wiel- 
kiemi cudami wiławiona, teraz prawie 
znifzczona do fzczętu; bez Kapłana, 
bez Kościoła, bez ofiary, bez powagi 
i zachowania Zakonu. Coiefzcze trwa 
do tychczas, oczywiście odfyła do Re 
ligii Chrześciańfkiey. 

P. Jakże to Religia Zydowfka odfyła 
do Chrześciańfkiey? 

P. Przez dofkonały i nierozdzielny 
związek ftarego Teftamentu z nowym 
przez figury, Proroćtwa, nauki, które 
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obiecywały takiego Prawodawcę, iakie- 
go uznawaią Chrześcianie. 

P. Stan teraźnieyfzy Zydów azaż nie- 
rów nie iako i Religia ich ukazuie praw- 
dę Religii Chrześciańtkiey? 

O. Rzecz oczywifta. Niebyło nigdy 
na świecie ftanu tak nędznego iak Zy- 
dowiki; ftan ten pokazuie jawnie gniew 
Boży ściągniony na fiebie za fzkaradny 
wyftępek A od „początku świata nie= 
fłychany. Nic zaś lepiey niewykłada 
natury tego wyftępku, ani lepiey ufpra- 
wiedliwia  poftępek Boga z niemi, iako 
Religia Chrześciańfka, iako to w naftęptu- 
iącey Kfiędze zobaczym. 


KONIEC KSIĘGI TRZECIEY 
Y TOMU PIERWSZEGO 


REGESTR 


Rzecz y W obu tych Tomach zawie= 
rając ych fig. 


Liczba Kościelna oznacza Tom. Litera p. 
Patrz. i 


A. 


Aeftowie, mniemany rodzay ludzi w Afryce bez 
głów, co należy fądzić o tym, w Tomie 1. na 
karcie < ~ - á 64. 
Adam niebył zwiedziony od węża 11. 21. Choć 
miał dofyć oświecenia, mógł zwyciężony być od po- 
kufy tamże. 

Alkoran jedynym jet fundamentem Mahomety« 
zmu Il. 28r. Zbiór to rzeczy bez ładu, bez pos 
rządku, i żadne y konfekwencyi rozumney źamż6, 
Alkoran przyznaje Bóftwo Chryftufowi 282. Glup= 
{two tych, co pilali na obronę Alkoranu. '283- Spo= 
fob poznania jak wiele wpływa w obyczaje 285. 
Czemu w nim fą niektóre kawałki wyfokiei prze» 
nikające 286. Jakim fpofobem tyle Narodów nakło- 
mił do fwey nauki 287. IL 128. Ani tak rychło, 
ani tak fzeroko rozkrzewiony jeft, jak Ewangelia 
125. 126. 

Ameryka, jakim fpofobem żaludniona I. 58. 59. 
Jefzcze niedowiedziono daftatecznie, żeby fię niefty- 
kala z Azyą tamże | Moglo być że dawniey z A= 
zyą ftykała fię źżamże. Brzegi jey bardzo niedale= 
kie fą od brzegów Azyi ku Pułnocy 59. Chrześci- 
ańftwo czy było tam przed przybyciem Krzyfztofa 
Kolumba? 6o. II. 209. Zdanie bezrozumue Para- 
celfa ofzaludnieniu Ameryki I. 61. Smiefzne zdanie 
X. Schott 62. Czas zaludnienia Ameryki nie tak 
jet dawny, jak powfzechnie rozumieją ll. 209, 
Kontradykcye o tym Filozofów żamże, 

Amerykanie, podobni w pewnych rzecząch do nie» 
których Narodów A zyatyckich 1. 59, do niektórych 
dawnych Narodów, famżw. 

A 


REGESTR. 

Aniołówie; czemu Moyzefz uiemówi o upadku 
ich? Il. 21. Upadek Aniolów nie jeft zafadą Chrzes 
ściańftwa, jako mówi Dykc: Filoz: 22. Jak mogli 
zgrzefzyć. tamže p. Czarci. 

Antypody podziemni ludzie, w fprawie Wirgili* 
ufza Bilkupa Salisburfkiego niebyla mowa o Anty 
podach. II. 167. 

Apoloniu(z Tyaneńfki nieczynił cudów IT. go. 

Apoftotowie, charakter ich, Il. t20. Prace ich i 
pomyś ne fkutki zamże, Świadkami byli Zmate 
twychwftania Chryfinfowego IL. 95. Niewierzyli o 
blikim ko iata Il, 116, Świadkami byli oczy* 
wiltemitych rzeczy, które powi: IDI 142. Smiarć 
ponieśli dla świadeltwa praw dy opowiadania (wego 
tamże i naftęp: ` 

Apoftolftwo Kościoła II. 319. p. Kościołs 

Aryznie, p. Socynianie. 

Ateizm, czy może być L. r. Pańftwo czy może 
ftać dlugo, gdyby Ateizm panował w nim? I. 158. 
Zabobonność i fanatyzm nie tak fą (zkodliwe jak 
Ateizm. Ë. 176, 177. Ateizm ma także (wych fana» 
tyków l.179. Nie jet nowym wynalazkiem, ani 
fkutkiem teraznieyfzey Filozofii Il. 327. 

Ateufzowie (zczerzy, i obłudni, L 3. Tacy czy lą 
w wielkiey liczbie? l. 19. Czy fzczerze fą przeko» 
nani w fobie? I. 6. Mówią o Bogu jak Chrześcia= 
nie, fkoro ich umyfł ufpokoi fię I. 119. Niefzczęście 
Ateufza I. 143: Ateufz nic niewidzi w naturze tyl= 
ko wieczne milczenie I. 145. niefpodziewa fię końs 
ca innego, tylko znifzczenia 1. 147. upodla i lży na= 
turę ludzką I. 157. fwę chęci do tego zmierza tylko, 
do czego beftye 1.162: niemoże mieć cnotę I. 160. 
163. 164. Różnica Ateufza od Chrześcianina choć 
naygorfzego I. 172, 173: Ateufz niema żadnego haa 
mulca od greechu I. 174 Brzydlzy i fzkaradwieylzy 
niż zabobonnik i fanatyk I. 176, s 

Atomy, ruchawość ichnie utworzyła świata I. 40x 
nic dofkonale regularnego nieuczyni 1. 44. 


B. 


Bam: Pifmo nieprzyznaja oślicy Balaamowey 
mocy mówienia II, 68. 


REGESTR 

Bałwochwalftwo, jak jeft nierozumne I. rzy. O» 
brzydliwość jaka w ofiarach ich tamże Poganie 
rawdziwie czcili bałwanów I, 278. Upadek Bał- 
ftwa niema być przypifany Cefarzom Chrzea 
fiftim II. 137. Prędkość upadku jego II. 137% 
Batwochwalftwo bardzo późno wfżczęło fię po 
wielu krainach H., 209. p, Pańftwo, 

Beftye, pytania o dufzy beftyi fą nienależące da 
nauki o duchowności i nieśmiertelności dufzy ludz- 
kiey I, 210. Sprawy beftyalne fą różne od ludzkich 


tamže. Beftye czynią bez uwagi zas 


Niemożna 


im p znać rozumu, chyba przyznał to famo 
wfzyftkim rzeczom na świecie 1. 212, 253. Co to 
jet inftynkt albo zmyślność? 214. Beftye czy fię 


poprawują w poftępkach fwoich? I. rt. Pizypifują 
im „częfto cel albo zamyfł, A tego niamają I 214. 
215. Czy dla niedoftatku Organków, czy też rąk, 
ją rozumu? 16. Czysz niedoftatku towaa 
217. Niektóre beftye mają 
e fą beftyami I, 278: 
jeft różnica człowieka od beftyi 1. 
a o dnfzy beftyi tamże, Beftye nie 
ta itne machiny I, 2 Nauka o ich zmyślno« 
36. Dufza ich czy jeft m yalna? I. 
y duchowna? zamże, Czy nie jeft ani 
hem, ani ciałem? zam.że. Czy ftworzona jef? I. 
ści ich jak daleko fą mnieyfze niż 


nnych nie przefzkadza zalua 
3. 284. Datemne o tym uwagi nies 
ków IL. 364. 3 
jak rychły jet upad z jednego w niea 
zliczone błędy II. 269. 
Bobry, czy trzeba dziwić fię ich nieczynności? 


f 
Jak fob, żebyś niewątpił o tym? I. 27. Kocha fię 
w dziełach fwoich l. 96. Zgoda wfzyftkich ludzi 
w wyznawaniu Boga jedynego I. 112. Nie bojaźń, 
ani piewiadomość ufundowała wiarę w Boga 1. LED 
ani polityka Prawodawców 114. Wyobrażenie Bo- 
Aa 


Bóg, czy można temu przeczyć, że jeft? I. 3. 4 
f 
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116, Chińczycy wy» 
zuawają j c . 23. 117. Barbarzyńcy mo- 
gą poz go I. 1 także głufi od narodzenia 
123 omość Boga czy jet wrodzona? I, 124. 
Zydzi wierzyli że Bóg niezmierny jek i niewido» 
domy tamże. Przeznaczenie Bofkie nienarufza wole 
ności ludzkiey I. 126, Jak P. Bóg przewidzi wolne 
prawy ludzi e? 1. 127. Bytność złego niefprz 
wia fię z przymiotami Bofkiemi I. 128. P. Bóg czy 
powinien zaraz karać albo nagradzać? I, 135. Zna» 
jomość Boga wielką pociechą ferce napełnia l. 144. 
Grontem jet fprawiedliwości i cnoty L 1y1, związ= 
kiem towarzyftwa i nadzieją pognębioney cnoty R 
180. Dowodzi nieśmiertelność dufzy ludzkiey I. 228. 
i potrzebę Religii I. 246 Cel fpraw Bofkich i ftwo» 
rzenia ciągną dufzę ludzką do Boga 247. P. Bóg 
chce być czczony od fynów fwoich IL. 171. każdy, 
ktokolwiek ma ferce niefkażone poznawa Boga, 
bez Filozofii 171. 172. P. 
fwey nieodmawia IJ. 198 Tym barziey go p 
im bąrziey go fżukają 216. 217. Lej 
poznawamy przez tajemnice Wiary II. 227. P 
wyraz Cycerona o d chowności Bofkiey II 8 
Jedność B nieprzecii Nauce o Tróycy Il. 
232: 237: Niemożna pieptzyznać piekła, chyba nie= 
wyznawając Boga, II. 292. nie na tym umiejętność, 
aby pojąć tajemnice Bofkie LI. 352. Nienależy nigdy 
mówić tak do Boga, jak do Świętych IL. 363. 

Bojażń, czy przywiodła ludzi do wyznania je- 
dnega Boga I. 113, 114. Bojażń śmierci nic niedo* 
wodzi przeciwko nieśmiertelności Dufzy I. 237.238. 

Bonzowie, co należy fądzić o ich oftrości ży» 
cia IL. 159. 

Bytnóść, Filozofowie niemiłują człowieka, tyl- 
ko dla tego że jeft na Świecie Il. 288. Różnica o= 
foby od jefteftwa II. 231. 


C. 


ialo} p, Materya. Ciało jedno może być na 
wielu mieyfcach II. 246. Jftota może być na 
świecie niemająca ani ciała, ani Dufzy L, 245. Stan 


Bóg żadnemu łafki 


a 
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jaki ciał po zmartwychwftanin II. 278. 279. Ciało 
ludzkie jednakowe w każdym wie SSTTN= 
dno wyrażić z czego fię fkłada ciało żyjących je- 
fteftw. ramże, Ciała po zmartwychwftaniu nie wie- 
le mieyfca zabiorą II 82. 
rakcya, świat niejeft fkutkiem ciągło. 


Tu fan. 


Ciąglość, 
ści I.g1. Niektórzy I 
ślne nauki ma ciągłości 1. 69. Cży jeft przyczyną 
Niebiefkich obrótów I. 84. 

Chińczycy, Uczeni czy fą Ateufzami? I. 22. 
Niezgoda ich w rzeczach Religii L 258 
ftwo ich tamže. Nieumiejętność Chińczyk 
26, Pochwały dane od nich Wierze C 
li. 154, Chytrość ich jaka, chciw 
dliwc ŚĆ 155. Rząd ich fłaby a barb 
rzyńfki 156. Nielitość w 3 
157. W jakimu nich ftopniu fą nauki i fztuki IL. 
166. Co zacz jeft Uczony Chińczyk 166. 167, 

Chiny, co należy fądzić o da 
II. 24, 25. o ludności? IL 2 
ogłofzona była w pierwfzych wiekach Kościoła II, 
121. 122. 

Cbrześcianie, cnoty pierwfzych Chrześ 
znane od Filozofów II. 
dy byli z ii 
rpieli dla ob 
go innego prześladowa 


ilozofowie zaladzali fwe wymy* 


s, nieludzk 


ijaniu dzieci łam 


tego kraju? 


Ewangelia tam 


ian przy- 
y pierwfzen 
a lzie IL. s25. Wie- 
ony Wiary If. r28, Nie dla cze- 
i byli,-tylko dla Wiary II. 
132. Zycie prawego Chrześcianina jet wyborn 
przek jiem niedowiarftwa II. 147. Zycie złych 
Chrześcian nic nie uymuje Świątobliwości Wiary 
TI. 149, Porównanie Chrześcian z niedowiarkami i 
Pogany niegodziwe tamže. i 154. 1 Pańftwo 
złożone z prawdziwych Chrześcian trwałoby fzczę: 
śliwie II. 159. 160, Różnica Chrześci h Na- 
rodów od niewiernych LI. 164, Wfzyfcy Chrześ 
nie czy fpofobni fą do poznania dowodów fwojey 
Religii? II. 190. 794, Chrześcianin niepotępia ni- 
kogo II. 196. Chrześcianie Katolicy bardzo liczni 
fą na świecie II. 214. 225, i 
Chrześciańftwo, jakie mu pochwały daje Alko. 
ran 1.282. Zydowftwo przyświadcza jemu 1. 288 
Samo tylko jelt prawdziwą Religią IL. 1« Dowody 


ia- 
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o pewności niezawodney Chrześciańftwa 11.72. 73. 
rychło rozkrzewiło fięna świecie Il. 119.]akie mia- 
1o przefzkody załzża. Pierwfi wyznawcy Chrześciań - 
ftwa byli uczeni, mądrzy ludzie Il. 125. Chrześciań= 
ftwo barziey rozlegie jeft niż zabobonność Mahome= 
ta tamże,i 214 Męftwo imęki Chrześcian II. 128. Ces 
farze Rzymicy chcieli 4 niemogli jć wynifzczyć II. 
131. Trwałość (wą niepowinne przyczytać Cefarzom 
Chrześciańfkim II. 137. Skutki z niego wypływa- 
jące na rozumy, ferce, obyczaje, i ufzczęśliwienie 
Narodów II. 147. 148. Niechwali pokut fzkodli- 
wych zdrowiu Il. 159. Łagodność i cierpliwość na 
kazana od Religii nietlumi męftwa wojennego ani 
przymiotów dobrego Obywatela II. 1ó9. W jakim 
rozamieniu potępia paffye 161, Niewfzczynało wo- 
jen ani (porów IL. 162. Nieprzefzkadza polorowi 
Nauk 165. Profte jęft a wyfokiell. 168. 169. do po- 
jęcia jet wfzelakich rozumów żansże, Dzieci i barba- 
rzyńcy fpofobni fą do nauk jego równie jak Fi- 
lczofowie 170. Niechwaliło (praw z nieroftropności 
popełnionych tamže. lak wiele wpływa do ufzczę- 
śliwienia człowieka II. 774. 148. do ufzczęśliwie= 
nia Pańftw II. 180. Jaką na Świecie odmianę fpra« 
wilo II. 183. Lacno poznać prawdę jego 193. 

Chrzeft, nie jeftto obrządek wzięty od Pogan II. 
271. Czemu Zbawiciel poftanowił Chrzeft na zgła 
dzenie grzechu pierworodnego 272. Jaki los dzia= 
tek umierających bez Chrztu. II. 273. 

Chymiftowie, głupie o tym zdanie Paracelfa, i 
innych l. 77. Złoto na popioł ipalą mocą ognia 
IL. zu, 

Cnota Ateufza jeft chimerą L 160. Cnota praw» 
dziwych czcicielów Boga nie jeft interefliowana fane 
ze i 161, Naczym zawifła cnota Epikureyfka 162- 
W zdaniu o znifzczeniu wfzyftkiego, nie może być 
cnota, 1. 230. Cnoty Chrześciańfkie niemogły być 
doftateczne ku przekonaniu niewiernych o artyku= 
dach Wiary IL 124. Cnoty Pogańfkich Bohatyrów 
nazbyt przechwalone II, 203. próżne były ramże, 
Jakiemi wyftępkami zefromocone zamże, Jak fądzić 
o tym należy? zamże, 

Cuda, Mahomet żadnego nieuczynił I, 487. 54 


é 
é 


Aart 
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dowodem Religii 1. 73. 76. Opifanie natury cudów 
tamże. Cuda mogą być tamże, P. Bóg ma przyczy- 
ny cuda czynić 74. Czarci czy mogą udziałać? 757 
Różnica cudów prawdziwych od fałfzywych I. 68, 
rzeczywiftych od zmyślonych I. 82, Pewność o cn= 
dach Zbawiciela g3. Drugie cuda pewne I. rot. 
Z martwychwftanie P, Jezufa jet nayoczywiltfzym 
cadem na potwierdzenie Ewangelii 1oo. Czemu 
niedowiarkowie niewierzą cudom? ll. 102. 

Cyklopowie, i drugie ftrafzydła czy byty kiady 
na świecie? I, 63. 68. 

Czarci, pewność o ich bytności IT. 75, Czy mogą 
pić dziwy? 76. Moc czartow(ka ofiabiona, cze» 
mu? I. 93. Czarci lubią tam być gdzie panuje nie- 
wiadomoóći bledy żamże. Gdyby fię czart ukazał, 
zniofiby niedowiarftwo 94. Panowanie jego czy mo- 
Że być porównane z Pańftwem Jezufaź Il. 211. po 
Aniołowie. 

Człowiek, czy fam tylko profto chodzi J. 68. 
Czemu rodzay jego nie tak fię odmienia rozmaicie, 
jak zwierząt? I. 65. 66, Śmiefzny początek ludzki 
według Mailleta 1.69. Ateńczyków i Taffalończyków 


Y 


z 


tam itno ludzkich niemniey czło- 
wieka do Boga pró i, ja 


Człowiek chimeryczny P 


ata, i zda fię mieć związek 
ftworzeniami I. gg. Rozum jego 
wfzyftl ię 
go Í. 102 Zycie 
łoby godność jego zamżie. Niepoż 
wiedzieć wfz 
Niemoże być przymufzony do za 
133. W zdaniu Materyaliftów je ft ty 
jednodziennym I. 157, ale wedlug prawdziwych 
przywilejów jet Synem Twórcy, dziedzicem Nie» 
biefkim, obywatelem wieczności I. 158. ma ducho- 
wną dufzę l. 181. p, Dufza. Niebyt odludnym od 
początku fwego I. 195. Nierówność między ludźmt 
potrzebna jeft dla towarzyftwa I. 202, Jak wielce 
człowiek przewy żfza beftye I. 120. p. Beftye , Ciało 
jego duchem Byfkim ożywione I, 219. 220, Rozum 


jące tę 


próźniackie A ro 
jteczna mu 


kie jeft 
le jeite 


twa wyłam 


ugi na Niebo I. 


o robaczkiem 
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jego i władza 220. 221. Nieśmiertelność I. 223. p. 
Nieśmiertelność. Wolność jego I. 243. Czema nie» 
może być bez Religii 1. 247. Powinien fzukaćpraw. 
dziwey l. 277. Nic dofkonale niepoznawa II, 27t. 
Niepróżnowałby w ftanie będąc niewinności II, 263, 
Liczba ludzi będących na świecie aż do roku 7,000, 
II. 284. 285. 

Czyfciec, jako wiara o Czyfcu zgadza fię z rozu. 
mem Il. 304. Zgoda wfzyftkich prawie Narodów o 
Czyfcu 11. 306. 


D. 
Teit, nierozum jego I. 262. Mufi zoftać Ateu. 


fzem albo Chrześcianinem I. 27r, 7 

Dobroczynność, Filozofowie pozor tylko mają 

jey II. 187. Nielepiey ona kwitnie u nich, jako i 
drogie cnoty Il. 187. 

Dobra Kościelne, fą pożytkiem dla Pańftw IL. 
344 Służą na wychowanie dziatek i podporę Fa- 
milii II 345, Niewzbogacają tych, którzy opano- 
wali je il, 246. 

Duch, nauka o Duchu tak dawna jak świat I. 
295. Czy może być jefteftwo bez ciała i Ducha? 
I. 224 i 

Duc czemu niebyło wzmianki o Bóftwie Dn- 
cha S. na Soborze Niceńfkim IL. 236 

Duchy mocne, fłabość mniemanych tych byftrych 
rozumów II, 368. Prawdziwie rozumny jeft Chrze» 
ścianin pofłufzny Wierze ramz 

Dufza, ludzka jeft duchow 
Dufzy z Ciałem, mocą którego Dufza w ciele, 4 
ciało w dufzy fprawuje fkutki I. 187. Przekonanie 
które ma o (obie Dufza I, 89. Jak jeft profta i 
nie zielna łamże, Zacność fpraw jey L 191. 
C u nie równie we wfzyftkich ludziach pokazu» 
je fię byftrą i wfpaniałą I, 192, Ciało jeft tylko na- 
ziem do fpraw dufzy I, 197. 198. Z tego źe 
yla przed ciałem, nieidzie aby miała z ciałem 
równo zgipąć tamže. Czy fą między Dufzami fzcze- 
gulne różnice? I, 198. Luboć potrzebne organki fą 
do fpraw Dufzy, łacno być przekonanym że jet 


I, 187. Związek 


|» 


< 
i 
> 
i 
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duchowna I. 199 Czemu Dufza podlega organkom 
1 201. Jak czyni dufza bez ciała I 203. Dawnieyfi 
czy mieli ją za materyalną? I, 205. Dufze czy ią 
wfzyfł kie (tworzone? 1 Czy trwają do tych- 

3 ku świat > kiedy du- 
w ciało i, 209. Dufza w poczwarach 
rtelność PE = WP jea ig 


Jufzy (A 209g, wi 
Boga z nauką o nieśmiertenlości Dufzy 1. 22 aai 
p. Nie śmiertelność. 

Dufza w beftyach, p. Beftye. 

Dzieci, mogą Wiarę znawać Cbrze 
170. Znają B i powinni być wyuczeni w Reli- 
gii II. 171, Dzieci ochrzczone Herety e fą fyra- 
mi prawdziwego Kościoła Il. 214. Los dziatek ue 
marłych bez Chrztu ll 213. 

Dzieje Chińfkie, bajeczne II. 25. C2 
ne od niektórych Miflyonarzów zam 


E 


H'dukacya, nie może fiużyć zamiaft Religii I. 776. 

4 Czy z niedoftatku edukacyi beltye tak różnią 
fię od człowieka? I. 217 

Egipcyanie, fałf(zywa ich Chronologia II. 25. 

Ekklezyaftyk, rzecz i cel Pifma tego Íl 45. 

Elektryczna materya, nic niedowodzi na ftronę 
Materyaliftów I. 146. 

Epiktet, użył Ev angelii do napifania fwey nauki 
II. 175. 176 jak nauk jego daleko nikczemniey» 
fza od Ewangelii ramże. 

Eucharyftya, niemożna przeczyć że może być ta 
tajemnica, chybabyś nieprzyznawał Bogu Wizech- 
mócnośći II. 245. 252, Zarzuty, Bayla 245 Drugie 
zarzuty I]. 248. 249. Refzta zarzutów Il. 
Do czego przyfzli heretycy odmi atający tę T 
cę tamże. Daremne uwagi P. Saurin IL. Giu- 
pia laiks o tym Kalwinów tamże, Ço zyma o 
tym Prawowierny, pokorny, i powolny nauce Wia- 
ry II. 256. 

Ewangelia, w fobie uważana II 1. Madrość Au- 
tera jey Il, 2.3. Proftotą w pifaniu jey Íl, 4, Dos 


anika IL 


emu zakazåe 
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brog jey przyznana od świeckich Filozofów tamże. 
Jak przew naukę Filozofów IL. 7, 175. Ewana 
gelie niepewne nie nadwerężają pewności dziejów 
Chryfiofowych II. 55. Fewność o 4. Ewangeliach 
Ji. 54. Prawda Religii Chrześciańfkiey niezawifła 
od pewności Ewangelii żamże, Niemafz fprzeci- 
wieńftwa u 4. Ewangeliftów II. 5r. Epiktet użyt 
Ewangelii do napifania {wey nauki II. r75. Różni- 
ca tey od Ewangelii ramże i 176, Nauka FE wangs» 
liczna nie kazi natury ale ją wydofkonala II. 183. 
prawdziwe czyni ufzczęśliwienie człowieka na zie= 
mi IŁ. 175. p. Religia, Chrześciańftwo, Jezus, 


tek z Ateizmu I. 140, Nauka Chrze= 

ściańika jak wiele przechodzi naukę Fataliftów 
I. 14t. 

Figowe drzewo niepłodne, czemu przeklęte od 
Jezvfa? [I. 88. 
y wrażone na miękkie materye I. 44. U- 
kfztałcone z Śniegu, z lodu, I. 46. z śrzonu /amżwe 
Figury Starego Teftamentu fą nakfztałt Proroćtw 
11; 118 

Filozofia, czy może zaprowadzić do Ateizmu Í. 

Nikczembość dawney Filozofii I. 253. Wiele 
błędów Filozoficznych 1. 226. Jakó' jelt Filozofia 
w porównaniu z Ewangelią II. 7. Błąd owych, któ- 
rzy mienią być fkutkiem Filozofii Wi Chrze» 
ściafifką IL, 167. 152, Filozofia ufemoże być za» 
miaft Religii IL. 184. Naturalne fkutki z Filozofii 
według |. J Rouffeau il. 187, Próżność cnot, które 
Filozofia wfzczepiła w Poganach II. 203. 

Filozofowie niedowiarkowie, zoftawają Chrzes= 
ścianami przy Śmierci I. 10. Co należy fądziće 


tych, którzy fię nienawracają 1. 16. 17, Nigdy niefą 


fzczerze przekonani o fwey nance tamże. Trzebą 
ich pokonać włafną zbroją ramaże. Poniżają wiel- 


kich ludzi, A Fyranów prześladowców Chrześcian 


wynafz pod Niebo l. 170. 171. Obraz Filozo* 
fów wyrażony przez J. J Rouffean 1771. Wzajem 


chwałą fiebie, á obrońców Wiary wniwecz obraca» 
ją tamże, 1172, (zukają (wych dowodów na końcia 
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Azyi, 4 w niewiadomych wiekach JO 
Niemogą ns ć proftoty I. 258. Sami 
ciwiają l 260. 261. 
jeft bez fur 


lekkowierność naśladówców 


o obyczajach 


amentu I. 


I. 262, II 


zbroi Celfów i Julianów 


. prź wność czafu fą potępieni Il 12. 327s 

> pa wfzelkie wywody nieprz i 36. 
iti obyczaje, i żałeś we 
wlzyftkich ftanach i wiekach IL. 18 Taa 
tarów, żeby wolni byli od kochania H. 


188. Obraz ich opifany od S. Pawła TI. 
ich niepociefzna I. 153. 263 If, 195. 186 Dobre 
przymioty w nich pozoftałe fą fkutkiem Religii I. 
167. Il. 186. Niewdz ść ich ku Religii i 
187. Spofob,ich dowo 

dobna uzdrowić umyfi ich uporczywy IL. 269 
Pogan w) i zy 
fkie i Chr 
rzelzy Filo 


enia Il, 246. 286. Niepo- 


ają wfzyfikie zwyczaje Z 


IL. 


33 3 
Katolickim kl. *326, 


p. Ateufzowie, Nied 


nt, prawdziwe 


tego fiowa 


mamentem £amte, 
eświat jeft bardzo dawny II. 
28. Niemafz błędów Fizycznych w Piśmie 8. Il ér. 
Fizyognomia, różność fizyognomii pot 
zachowania towarzyftwa 1. 93. 
dowodzi bytność Boga tam 
Flawinfz Jozef Zydowin € 
dach P, Jezufa Il. 86, Uwa 
dzaniu fię Krytyków wzglęc 


s 

G. 
Greta. Bayle zbijał wywody Geometryczne 
Il. 103. Różnica prawd Geometrycznych od 


prawd Wiary II. 189 Geometrya ma podobne za 
wiłości, jamo Wiara JI. 22 


met 


wiadeltwo o cne 


2 niezga< 


go łamżó. 


Gerazefńczycy, czemu Zbawiciel dopuścił fzko* 
dę na ich wieprze? II, 88. 89 

Góry, nie fą dziełem morza II. 29. Co należy 
trzymać o górze, kędy Chryftus P. kufzony był? 


[0 
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Grekowie, modlą fię za umarte, i uznawają:Czy* 
ściec h!. Kościoł ich niemoże fzczycić fiępraw= 
dziwym Kościołem Il. 323. Opłakany ftan Greków 
odlzczepieńców II. 325. 

Grunta dzikie iopufzczone do czego ftużą? I. rio. 

Gryf bajeczny, daleko różny od Gryfa w Piśmie 
S. II. ż1 

Grzech pierworodny; Filozofowie biją nań obos 
jętnemi fiowy II ykład grzechu pierworó+ 
dnego tar Jako Chrześsianin ma być przekona» 
nym o grzechu tym Il. 2690 Dowody Filozoficzne 
o grzechu II 260 261 Jaki ftan byłby człowieka, 
gdyby rodził fię bez grzechu pierworodnego? II, 
263 Skutki tego grzechu na cały świat żómżae, U- 
znany był od ftarych Filozofów II. 264. od wfzyft= 
kich dawnych Narodów II. 266. Turcy uznawają 
go, £amże. Wyznanie otym Bayla i Woltera żamaże. 
i 267. Biędy, w jakie fpycha niewiadomość o tym 
grzechu Il. 279, Nauka o tym grzechu wiadoma by- 
ła Zydom li. 268. Jak Zydzii Poganie oczyfzczali 
fię z tego grzechu? ll. 270. 

Gwiazdy. fą ozdobą Nieba, wymiarem czafu I. 
205, Gwiazdy niewidome w jakim znaczeniu fą 
niezliczone l. 106 


H. 


Heeyy. niczego fię nietrzymają, ani mogą trzy- 
.h mać fię jedney Wiary 1. 268. LI. 310. Poftępki 
ich w Pańltwie, dokąd jeno wefzli E 275. Herety- 
cy materyalni fą fynami prawego Kościoła II, 215. 
Według niektórych Feologów, liczba heretyków 
materyalnych jeft nie wielka żamże, Heretycy nie- 
wyznawający obecności prawdziwey Jezufa w Eucha= 
ryftyi, niemogą utrzymać Bóftwa jego przeciw So» 
cynianom II. 254. Czemu niemafz jedności nauki u 
Heretyków II. 310. Kościoły Heretyckie niemają 
znaków prawdziwego Kościoła II. 309. 312, 316. 
3208 

Hereżye, potrzebne fą dla doświadczenia Wier- 
nych II. 372. Dla potwierdzenia Artykułów i po» 
prawy Kościelney karności tamte, 
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Hipocentaur, figura Symboliezna I, 68. Drugie 
zdanie mające go za zwierza ż4 że. 
Hottentot, jak daleko przewyżfza Małpę I. 194. 
Huronowie, nie tak fą bezrozumni jak o nich 
uzymają tamže. 


ii 


J: fam, wewnętrzne przeświadczenie o ducho- 
wności dufzy I. 189. p. Dufza. 


Jedność Religii niemo hardością rozumu 
ludzkiego 1I 217. Jedność Kościoła fkiego I 
g ? g 


ci Wiary u 
stolickiego wytyka uie~ 


209. Czemu niemafz jednoś tyków2 
II. 310. Jedność Kościoł 
zgody- Filozofów IÍ. 326. 

Jefte, jaka ofiara jego była II. 44. Pifmo S. nie 
niemówi pochwał mu to tamže. 

Jezus; co mówi onim All oran. L 2gz. Cześć Tur- 
ków ku niemu I. 283. Zburzył Bałwochwalftwo i 
wfzy ltkie bledy Í. 286. Jak daleko pr żfza w 
cnocie i mądrości nayzawołańfzych Filozofów II. 2. 


Pochwały dañe nauce jego od niedowiarków II. 5. 
6. Cuda jego. IT. 83. Zmartwychwftanie IL. gą 
Meffyafzem prz od Proroków LL. 
Iro. Panowanie jego rozciąga fię na wybranyc yi 
potępionych demu daje IL. 
198, p. Chrze 

języki 
Jafluencye, 
przywrócić I. 105. 

Joftynkt beftyi, jaki beftyom inftynkt pr 
Pifmo? I. 213. 

Jotolerancya p, Tolerancya. 

Job, czemu narzeka na dzi 


ra 


o 


fi narodzenia fwego 


IL 47 | i Jego nie fąalleg me. 
Jozafatowa dolina, hie ma objąć kich ludzi 
po zmartwychw ftaniu IL. 287, 282. m zafa- 


dza fię zdanie utrzymujące, że 
miey(cem na Sąd oftateczny II, 


K. 
GAZ Kacerze, Patrz Herezye, Herety* 
cy. 


RrGESTR 
sa czemu pożerają fwych Rodziców 
202 
DE fą wewfzyfikich częściach Świata II, 
Wieęcey na 60. millionów Katolików jeft 
ropie. p. Kościał. 
niści, wfzytkie Religie miatyniby (wych Ka» 
znifłów lI, 353. Dawni Spowiednicy byli nakfztałt 
uiftów tamże. Nietrzeba wymawiać przywar 
Kszuiftów tamže. 
Kieł, prątek w ziarnie, jaką moc przyznawają 
ści jego 1. 77. 
76 dla śmiechu, mogli zdawna niewiedzieć 
EP U 4%: 


e. niedowiarków, I. 
„326. Niemafz kontradyki 
ć 51. ani w tajemnicach W 
Są w Geometryii F izyce więkfze po 
do kontradykcyi, Ż w artykułach 


ami, czemu nie fą dłu- 


pierwfzy Kościoł złożony 
to z ubog ich 4 proftaków ll. ra4. Kośtioł 
Katoli cki rozkrzewiony po Całym świecie nA 
zlegly ometyzm tamže. n 
świata okazalfzym zofta I 126. Głos Kośc 
twieyfzy do zrozumienia niż krytyki Uczonych Il. 
Włafności prawego Ko ścioła ll. 308. 309. Jes 
jego Il. 309. Czemu niemafz takiey jedno- 
i u heretyków U. 3107 Kościoł mufi być nieomyl< 
y przekopanym o jego nieco” 
myl | gm. Na czym zależ świątobliwość 
Kościoła I. 312. Nie ynafzać pierwiafiko- 
y 314, Kościoł 
mufi być Katoli abo Powfzechny 6 316. Sam 
tylko Rzymfki Kościoł jelt powfzec y I. 
Apoftolfi wo jego Il. 319. Łacno pokazać ż € 
dzielem jeft Apoftotów ll. 321 Pierwizeńltwa” 


REGESTĘR 
przyznane Kościołowi Rzymfkiemu od Greków Il, 
Spór fekty Filozofów z Kościołem Il. 326. Pos 
trzeba Glowy w Kościele lk. 338. Kościcł potępia 
żabobonności Il. 358- 
Kościoł Jerozolimfki, daremne ufiłowania Juliana 
o wfkrzefzenie jego ll, 109, Cudowny padek 
odftręczył od tego zarayfiu godzien wiary Il, rox. 
Kiięgi Rodzaju, fą nayważnieyfzew Starym T 
ftamencie l. 16. Dzieło to Móyzefza I. 61. Doc 
go przyfzii, którzy odrzucają te Kfięgi l. 18. 


fob zdrowego rozfądzenia o trudnościach w nich 


zawartych l. 19. 20. C owiedź na te truda 
tamże i. dałey, Kfięgi te nayftatfze fą za wfzelakie 
Pogańfkie Dzieje l. 36. 

Kfięgi Kanooiczne, fpofob profty á łacny do 
poznania ich Il. 14. p. Pifmo S 

Kfięgi Pogańfkie pó yfze od Moyzefzowych 
Il. 37: 

Kfięgi Moyzefzowe, pięcioro pierwfzych Kfiąg 
Pifma IL. 17: 

Kfięgi niepewne, nie nieuymują powagi dru- 
gim Il. 64. 

Kfiężyc, czemu nazwany wielkim Światłem 
l. 64 


02. 


ywa na niey li. 


ł afka Zbawiciela, nikomu 
sý niemogą iść w porá» 


213, 198, Łafka i pok 
wnanie ||. 213 

Latorośle p. Zioła 

Lity Miffyonatfkie, jak o nich fądzić. należ 
1. 59- 

Ludność na ziemi więk nie jeft nad 720. mile 
lionów Il, 216. 284. Bezze o Duchownych nies 
tamuje zaludnieniu ll, 284, 356, 7 


M. 
Mehomet, zył Bałwochwalftwa w Azyi 
- |. 286. Nie pił cudu |. 287. 
Mahometanie, cześć ich ku Zbawic 1 
Spofob ich opowiadania Alkoranu l 286, 127, 


REGESTR 

Mahometyzm na czym funduje fig l. 280. p. 
Alkoran. 

Małpa, pa czym funduje fię to przyfłowie: Mat: 
pa zawfze Matpą L 193. Nayzmyślnieyfze fpra- 
wy wydawają Małyę tamże. Dampierre Matpy 
brał za ludzi l. 194. Organki podobne do ludzkich 
w małpie, jednak beftya l. 218. Małpa nie dla tego 
naśladuje człowieka, że chce, ale że może temże 
niędochodzi zmyślności pla i fonia 219 

Manicheyczycy, nanka ich mierozlądna l. 128. 
Przekonanie tego kacerftwa przez włalnych Obroń+ 
ców |. 136. L 

Materya, nie jeft wieknifta 1. 30, Niemoże 'fo- 

bie nadać ruchawości l. 36. Wiadomo dobrze że 
czyńność jey niefiuży l. 39. ani rozum |, 182 Nie 
jef płodna l. 48. nie zła z natury fwojey l. 137» 
Subftancya jelt cale nieczynna l. 182. Gdyby miala 
rozum, żyłaby na wieki |. 227. Cyrkulacya Mate= 
ryi uftawiczna nie przefzkadza zmartwychwitaniu 
Ciał Il. 277. 
* Męczennicy, wielka ich liczba i prześladuwania 
Il. 128, Błędy Dodwelao Męczennikach Il. x36. Są 
dowodem prawdy Chrześciańftwa Il. 139: Różnie 
ca między Męczennikami prawdziwey , Wiary à 
Męczennikami kacerfkiemi ll. 140, Wfzyfcy Wy- 
świadczają przeciwko niedowiarkom Il. 244. 

Mędrcy, Chińfcy Mędrcy fą-li Ateufzami |. 22. 
Nieumiejętność Mędrców Chińfkich H. 166, p. 
Chiny- 

Meffyafz, obiecawy dawnym Patryarchom |. 257. 
ZdaTię że Plato wierzył weń l. 25a, P. Jezus ma 
wfzyftkie włafności Meffyafza Il. 110. 

Mikrofkopiftowie, śmiefzne przyltofowanie ich 
wynalazków 1. 99. 

Miviftrowie, p, Predykanci, 

Miffyonarze, czemu godnieyfi wiary niż drudzy 
1. 59. Czemu zdają fię fprzyjać Dziejom Chińfkina 
Ih 25 

Morze czy upada nieznacznie? l. 1o, Ujeżdżone 
od człowieka złączyło wfzyftkie Narody, i wzbo» 
gaca każdy kray towarami wfzyftkich Narodów 
1. 120. 


REGESTË 
Mowy, barbarzyńikie mają fwe okrafy i wyfho 
wę l. 194. Mowa Zydowfka fzczera:i profta Il, 46, 
na i prędka tamže, Mowa Chińfka nay- 
nayciemnieyfza nad wfzyftkie ll. 166, -* 
ikich Puftyń, Ateńc ycy mieli one 
ków l, 69. Mrówki zbierają ziar= 
podczas źdiwa tamże, Niefłufzna przygana Pis 
wzgiędem Mrówek zamże. 
ży różny rodzay od ludzk 


za (wych Prz 


Mt ŻyDI 


Przyczyna fizyczna ich czarności tamże, Mają 


imiloherdźia 1 ludzk L rg4, 


NTabuchofdonczor, w jakim rozu 


z byl obrócony 


eniu w beftyą 


a 
68. 


Namsiętności, czy fą potępione od, Ewangelii? Il, 
101. 
N wizyftkie Narodów pó 


Narody Pogańfkie na> 


śladowały i fkazily Religfą Zydowfką il. 18. Na- 
rody Paleftyńfkie czemu wytracone od Zydów II. 
Narody Cbrześciań(kie fą .polerownieylzę i 
liwfze nad > ll. 149. 163. Narody Fogań- 
Wiary od początku Kościoła 
dawne Narody zdają fię, iź 
pierworodnym ll. 264.265, 
Natura, nie to rzecz jak puje 
granic” przepifanych od Twórcy 
wyraz matury od P. Buffon l 
ftopniach, ale ta 


ją od Zydowiksch 11. 


w 


48. Piękny 
73. Niefiabieje po 


ka teraz jeft, jaka była na po- 
J F 


czafem l. 108, © 
rog. Mowa natury niegoc 
P Abbé C... l. 153 


53. 


ku l. 53. Czemu jey doltatki odkrywają tiẹ 


nu 


ównie podzielone? 


jie wprowadzoney 


Roze 


prz ał natury: na 
Pańftwa mądry jelt l, 223, Nauka; Chryftufowa 
nie nadweręża uatury ludzkiey, ale wydofkonśla 


IL. 183. Są zawiłości w naturze jak w Religii 11. 


ftanu (wego 


wrócenia, Filozofów przy śmierci I. 10, i$ 


f 
B 


REGESTR 4 

wrócenie $. Pawła Il. 57. p. Pawel. S, Nawróce. 

nie całego Świata Il. 120. 125, 318- i 
Niebo, fjet miefzkanie świętych, choć niewiar 


dome położenie jego I. 296. 


Niedowiarkowie,y podział ich na różne fzeręgi 
} 19. Drugi podział l. 21. 22 P 
tzych Obrońców V 


włalzcz 


Ya 1 pow 


na ich ufpokoić i 


bie na 
ich po Ś ci l. 24. Niepode 
do uznania prawdy fklonić Il 265 Naywięcey z 
, na lamę uderzyć Religią, ale (wą 
krytykę rozwodzą na rzeczy nie itlotnie należące 
do Wiary IL. 5. Ślepota niedowiarków potwiet- 
dza Wiarę Chr ańiką L 17. Il. 366. Niedołę- 
dowiarków lI. 357. p. Filozofowie, Ate- 
ufzowie, Wiara, Religia, &c. 

Nieomylność, Swięci Oycowie niemieli przywi= 
leja nieomylności Il. 145. Mofi być w Kościele 
fąd nieomylny II, 310. Nietrzeba wiele wywodów 
do przekonania o niesmylności Kościola IL. 331. 
ani dla poznania, który Kościoł nieomylny jet 
11. 312, Pytanie o nieomylności Papieża dalekie 
jeft od Wiary Il. 340 

Niepewność Filozofów I. 7. 8, 9. 219. 11. 18. 
103. 267. 

Nierówność ludzi jeft potrzebna dla towarzy* 
ftwa i. 102. . 

Nieśmiertelność I. 227. p. Dufza. Związek Na- 
uki o bytności Boga z pauką o nieśmiertelna - 
ści Dufzy 1. 228. Gdyby Dufza niebyła nieśmier= 
telna, niebyłcby ani cnoty, ani powinności 1. 230. 
232. ani praw naturalnych i drugich I. 231. Paz 
miątka o ludziach niemoże ftać za nieśmiertel= 
ności nadzieję 1. 234. Zgoda wizyftkich Narodów 
o nieśmiertelności 1. 235. Jeśli człowiek nie jeft 
nieśmiertelny, podleylzy jet od beltyi l. 236. 
Choć nieśmiertelny, Śmierci fię obawia tamże, 
Zydzi wierzyli o nieśmiertelności l. 239: Jak wiel= 
ce pociefzna: jeft ta nauka l. 147. 

Niewiadomość bywa lekkowierna i niewier= 
na li. 36. 

Niezmierność Boga Zydzi uznawali I. 124, 

Nil, zmału jego czy rodzą fię żaby? I. 74 


nich nieśmie 


żność nie 


R O 


REGESTR 
O. 


leznfa w Sakramencie II. 245. p. Ev= 


yltya. Obecność ciąła na wielu mieyfcach 


( ybecnoś 


ie, potrzebne jeft I> 252 


. Fundamen« 
ii u Narodów wizyfł 


tkich 1. 256. 
266. Bytność jego dowiedziona I 265, Potrzeba 
Objawienia pokazuje że 


rych fię 


nufzą być Kfięgi, w któa 
artykularne Objawienia 
i powagi ll. 364. Niero= 
ropność była wierzyć takim objawieniom zama 


p 
l. 


viera l. 9 


ani pewności 


Objawi 
ne JI 
Obrazy, c 
igii IL. 20r, 


ft ca 
tam 
zów nie zależy 


le 


niewyrozu= 


cale od Re» 


2 


bywają cudowne obr 


teraz takiego: p 


ta e i 367. 
u Zydów TÍ, 59; 40, 
ików Kościelnych II. 
efionych obrządków II. 


miże, Obrządki Kościele 
ne nie fą an Il. 337 
Obrze i 
TI. 36, C 


AZ 
czaju tego Zydoy 


3 


od 


g £gipcyan 
naśładowali zwy” 


, Czemu P, Bóg przye 
kazał obrzezanie 


Ogniwo biędów 


jefteftw, naya 
podleyfze z nayw 


nayobojętniey= 
I. 99. Niezliczone f 
V y iat obeymuje, i równą wagę 
4 zgodę utrzymuje I. 105, 

Olbrzymi od 
Co trzeba fądzi 
Qibrzymfkie I. 
Pifmo S. I. 


fze z naypotrzebu 


węziy I: 100. 


400. do 400, ftop, bajeczni I. 5r. 
ćo Kościach; 


O jakich Olbrzymach mówi 


re mienią być 


Olbrzymi Ziemi Magellańfkiey 


tamże, Uwaga o wfzelakich Olbrzymach tamże á 


J 


czy to były naturalne choroby? I, 
y w pierwlzych wiekach Kościoe 
B2 


A 


GESTR 
pewne' ll. ga. Czemu te- 


Ta II. gr. Są 
raz bywają 
_ Optymizm, fzna i fatfzywa I. 142, 
ymizm Chrześciańiki l. 142. 

nki narzędzia Dofzy 1. 197. 198. p. Due 
zkich 1, 


fza. Organki Nkaipowe podobne do lu 


ica Ofoby od jefteftwa II. 23r,Are 


Ofoba, ró 
Olobie P. Jezvia II. 


gument chytry Bayla o 


zawfze 159. Lacno 


Oftrość życia vie 
wiąże fię z uporem 
Oycot 
dowoc 
dane pil! 
umiejętu 
miał prayyi ju nisomylni 
fem nic s mali literalnego 
S zamże i 147. Czemu niektórzy niedokladnie 
pifali o Tróyć cy S. IL 236. Są prawdziwemi 
Teologami Kosciola Katolickiego Il, 347a 


o. Religii tak 
Przywary ża» 
ości ani 


onych Jl. a z nich 
tamie. Czemu 


ma 


czenia tł 


P. 


papieź Głowa Kościoła | IT. 335. 340. Czemu 
powaga Jego nie tak kwitnęla w pierwizych 
wiekach L 339. 340» o rozległości pow 
Papiefkiey RIC mu nieuym*je tego IL 340. Czy 
apież Pańitwo pofiadał? ll, 241, 
to złym używaniu. Papiefkiey 


4, 
„l fty jego we czci u Pana Fre- 
Wiafność pifm tego Apoftota LI. 56. 
łanie daje X, Boffuet tamže. Sza= 
go Chryzeftoma ku Świętemu Pam 
Nawrócenie jego jet dowodem nies 
zbitym prz niedowiarkom LI. 57., Nikczemne 
zarzuty Bo era, Bolingbroka, Langiufza, na 
tego Apoftola IL. 59. Odpowiedź jego na trudności 
o Pqzeznaczeniu Il. 220. 
Piekło, Błędy zofów o.Pie 
wody niezbite o bytności piekla LI, 24%. 


ret 
Jakie o nich 
| 


emek Świ 


włowi ża 


nna 
ipie 
emi 


jzas 

Pam 
nie» 
mne 
NA 
ości 


Dos 


nie- 


REGESTR 


pewnego o naturze ognia Pie 


Niewiemy pewnie kędy piekło leży TI: 29; 
odku „ziemi dofyć jeft mieylca na piekło tamże, 
Niepewność i 


przeciwko bytnoś 


e jet piekło, nic niedowodzi 


Pró 


iamie i 
Dowo- 


ozumu o kle tama 


t nima o wieczności 
Drugie dowody II. 301. Wyznanie Po- 
Filozofów Il. 302. 
Kościelne pomagają donabożeńttwa Wier- 


Pienia Salomonowe, treść onych II. 45. 
mesczycy dawnieyf były to Małpy I 55. 


gmeyczykami 


Lapończyty i Samoje jy bie fą F 
1 56 


Pirron rozum fobie zoftawiony do tego pro- 
wadzi I. g. 260. 269. 270, 1 189» 
wiera f ji, w których fkład Oba 
9. Pewnc ych Kfiag II ro. 11. Ca 
é o trudnościach jemu. zarzuconych 
Profte czytanie Pifma. jak wielk 
rozum d przygotowany If r 
Piarzów Il. 15. Spofol prof 
Kfiąg Kanonicznych ramże Pifmo ni 


h dzieł, któ 
t 


aw P 


pienie dumnych Il. 218 Filmo famo niemoże być 
fędzią fporów o Religią II, 31 
Planety koło jowifza, do czego fuża w Aftrono- 


h? IL. 105, 
budki, do wierzenia fą tylko prz 
niem i okazyą do daru Wiary IL. rot. ( 


ność nieomylt 


złego l. 128 
Poczciwość, niemafz poczciwości be Wiar 
1. 160. $ 
Pogańúwo wmawiało do ferc- ludzkich przez 
okazałość zabobonności ll, 39. Łatwy jego 


ReEGESTR 
JL. 138: Byli ladzie w pośrzód Pogańftwa oświes 
ceni światłem Wiary prawdziwey Il. 26 

Pómyślność grzefznych, czy fię fprzeciwia føra- 
wiedliwości Bofkiey I. 135. 

Potępienie, Bóg niepotę a } ; 
11. 198. Poganie za to nie fą potępieni, Że nie- 
znali Wiary IL. 197. Bohatyrowie Pogańfcy czy 
fą potępieni IL 202. 203» 

Potop, (korupy  ślimacze fą pamiątką potopu 
II. 30. 31. Odmiany na ziemi pc 
potep fa Wfzyftkie Dzieje dowodzą iż był 
potop II, 34, Próżne zarzuty Filozofów l 
35: 

Potrzeba niezgromadziła pierwfzych Todzi w 
towarzyftwo I, 196. 


iewolnie 


chyba por 


czynione przez 


Prawa cywilne jak fą niżfze od Praw Religii I. 
174 
Prawda, jak Filozofowie nżywają tego ftowa 


ft nierozdzielna I, 269. Nie 
a człowiekówi ll. 182. Godna 
7. Prawdy 
Wia- 


J; 
może być izkodi 
fama zamiłowania u Mędrców I, 
Geometri inney fą natury jak' praw 
ry Jl 189. Skutek naturalny prawdy ufpo- 
kojenie rozumu Il. 195. Mało ludzi fzaka je 
fzczerze II, 204. Błędy nikną, á prawda ftoi 
II, _328 

Prawidła powfzechne w działaniu natury, trzeba 
one przyznać I. 73. i 

Prę zów T. 28. Pręd- 
kowierność rodzi fię z niewiadomości równie ja- 
ko i niedowiarftwo II. 36. Chrześcianin niepo- 
winien fobie wy cać ną oczy prędkowierności 
fwojey II. 367. 

Predykanci, niewiedzą fami w co wierzą I, 269, 
Znają błąd (wey Sekty I. 270, 215. 

Proroćtwą ściągają fię do 3. pryncypalnvch arty: 
kutów Lf, 204. Pewność ich i wypełnienie oczy« 
wite tamże, Zydzi fą niepodeyrzanemi ś iad- 
kami pewności Proroftw II. 105. Niefzczęśli« 
wości Zydów przepowiedziane w Proroćtwach, 
nie mogły być naturalnie przewidziane tamże, 
Nayfiawaieyfze uifzczenie fię Proroftw niepotrze” 


, Prawda j 


1V 


ReEGESTR 
buje wykładu I r1o. Dwuch przywar ftrzedz 
fie w tłumaczeni Prorottw 111. Proroltwa n 


pewniey ściągające fię do Meffly: Il, 112, Cze- 
l zlych 


twa ściąg 


mu wielkie Frorot 

ó zmiefzane były ż takiemi, 
w oczach Zydów Il. 1 
zburzenin Niniwy, o przyjściu Chryf a Sad, 
końcu świata, wytłumaczone, i mwifzczone Il. 


o 
114, 

Prorocy, czemu 
Jl. 49 Czemu z jedney rzeczy do drugiey byltro 


ali mowy metaforyczney 


Przel 
ga HI. 42. 


Przewidzenie B 


woli lud 


rzewid 


zeznaczenie vinów bluzni 
Co należy f 
ja II. 219, 

Przyczyny końcowe, 
też mocnym dowode! 


o fporach y 


ot 
Przyftofowanie Pif S > tl 
czego fiuży II figu 


czym z za fię 
Pfzczoły, czy mogą rodzić fię z ciała lub gnoju 
wołowego la 74. 75. 


h II 


Puhu, napis na Kramach Chińfkic 155. t56. 


Jay ziemfki, położenie ] 
* Religia, prawdy Religii fa 


Pó 


REGESTR 
Czemu? I. r8. Religia pierwey ftanęła niż 
towarzyftwa obywatelfkie I. 115 Wiele pociech 
kto niema Religii 1. 143. Religia tzy 
t j dla tego Że niepoprawia w 
ftkich ludzi I. 17 IL 149. Ani fentymenta 
wychowania, ani Prawa C 

zamiaft Religii T. 174. Pot 
zechności I. 246, Fundamentem jeft 
19. w fzyftkie Narody y mają 


i zga” 


czna 
h 


noru, ani n 
niemogą flu 
Re ligii w pow 
zwa L 158 


yle srancya Peep Rel gii z 
: Bir 268 p. Tolerancya. Reli- 
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